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MĘŻÓW APOSTOLSKICH.

http://rcin.org.pl



a p p r o b a t u r .

V arsav iae  die 1896 anno.

Episcopus Suffragan  eus V arsav iensis

+ C. R u s z k ie w ic z .

Secretarius

J. Podbielski.

4574.

O J O E P E H O .

BapmaBa 1896 ro*a.

Acceccopn BapmaB. P.-K. ,Hyx. K ohc., 

Kasieprep t  E ro  CiurrfciimeeTna

K o . Jl. JlblUlKOBCKIM.

CeKperapB

ifc. HoàSnAbCKiû.

http://rcin.org.pl



PISMA

KLEMENSA RZYMSKIEGO, IGNACEGO 
I POLIKARPA BISKUPÓW

PRZYTEM DZIEJE MĘCZEŃSTWA DWÓCH OSTATNICH

I  L IS T  D O  D Y O G N E T A  

Z ORYGINAŁU GRECKIEGO
przełoży ł i uw agi przydał

SC. cKaApeL eBoŁOlON&i
D o k tó r św. T eologii, K anonik  K a t. M ohil., P ro fessor H istoryi K ościelnej i P raw a  

w  R zym sko-K atolick iej D uchow nej A kadem ii w P ete rsbu rgu .

W ydał

Xiądz (Roman (Rembieliński
K anonik  K o lleg ja ty  Ł ow ickiej, P ro fessor Semin. M etrop . W arszaw .

D w a  to m y  r a z e m .

W A R S Z A W A
W  D R U K A R N I S T . N IEM 1R Y  S Y N Ó W  

P lac  W a r e c k i  4 
1897

http://rcin.org.pl



.HoBBOJieHO I^eH3ypoio. 

Bapuiaßa 18 <&eBpajifl 1897 ro.ua.

1 3 . 8  4 3

http://rcin.org.pl



„N ie puszczaj mimo sie pow ieści s tarych , 
bo  oni sie nauczyli od o jców  swoich: bo od  nich 
nauczysz sie rozum u i daw ać odpow iedzi czasu 
po trzeby .“ i Fcclst. S, 11).

 -----------

KOCHANYM 1 DROGIM UCZNIOM MOIM 

.a l u m i s t o m ;

SEMINARIUM METROPOLITALNEGO WARSZAWSKIEGO ŚW. JANA 

NA P A M I4T K Ę  W S P Ó L N E J  S Z ESN A ST O LE T N IE J  PR A C Y

ofiaruję,

prosząc, ab y  w ę ze ł m iłości b ra tn ie j zac ieśn io n y  w  szkole ducho­
w n e j , k rz ep ili w z a je m n ą  m o d litw ą  u  stóp  O łtarzy  Pańsk ich .

2£icj3;& cRowian cRćtnlneiim fii
Professor Filozofii 7 Teologji D ogm atyczneK anonik  

Kollegjaty Łowickiej.

W arszawa, i897 .
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J v to k o lw ie k  p ragn ie  w śró d  codziennych 
walk życia d o c h o w ać  Bogu w ia ry  i u m o ­

cnić się na  duchu— pozostać w ie rnym  synem  
K ościoła św. i być światłym przew odnik iem  
na  ścieżce życia drugim , niechaj się rozczytuje 
w  dziełach O jców  Kościoła.

O dda jąc  się tej p racy , snadno  przyjdzie­
m y  do tego p rzekonan ia ,  że jako Chrystus 
i w czoraj i dziś jest tenże sam , tak zaró w n o  
i w ia ra  nasza jest n iezmiennie tąż sam ą dzisiaj, 
jaką była  na  początku Kościoła i po  nas nie­
zm iennie tąż sam ą  trw a ć  będzie aż do skoń­
czenia wieków!

Co p ra w d a ,  to  w  literaturze naszej ko ­
ścielnej za ledw ie  n apo tykam y  niektóre frag­
m enta  z dzieł O jców  przetłum aczone na język 
ojczysty; podczas gdy u innych n a ro d ó w  znaj­
duje się całkowity n iem al przekład  z tekstu ła ­
cińskiego lub greckiego.
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Y III

P rag n ąc  w szelako uszanow ać p race  d ru ­
gie i przyczynić się w  m iarę  możności do za­
znajom ien ia  szerszego koła kleru za ró w n o  jak 
i w ie rnych  z tymi ukrytym i skarbam i, u w aża­
m y  za pożyteczne ogłosić drukiem  to, co d o ­
tą d  już było p rzysw ojonem  naszej literaturze; 
a  następnie od czasu do czasu dostarczyć (cho­
ciażby po  odrobinie) coś z tych ukrytych skar­
b ó w  w  przekładzie na  język ojczysty.

N iew ątp liw ie , że jak w  każdem  dziele 
ludzkiem tak i w  tej p racy  znajdzie się coś nie­
dokładnego, niezbyt jasno określonego; łaska­
w y  czytelnik niech w ybaczy , uw zględniając 
o g rom  zadania.

Szanow ni brac ia  w spó łp racow nicy , jedy­
nie in tencyą przyspożenia  chw ały  Bogu i do- 
p om ożen ia  bliźnim p o w o d o w a li  się w  tej 
mierze.

Warszawa, w dniu ¿w. Stanisława Kostki 
t8 9 6  roku.
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-IL^Kościół jest niezmienny w swych żywotnych za- 
sadach: i kiedy fale tego świata ciągle się 

•odnawiają i jedne drugie pochłaniają, święta opoka 
zawsze trwa na jednej posadzie. Napróżno duch cza­
su w każdej epoce starał się przeniknąć do głębi 
tej niewzruszonej skały: bo tylko jego wpływ koń­
czył się na oczyszczeniu mułów naniesionych ludzką 
falą i na jakiemś gładzeniu samej powierzchni. Z po­
stępem cywilizacyi, z rozszerzeniem koła wiadomo­
ści, metoda nauk religijnych i sam sposób przedsta­
wienia stosować się musi do czasu i stanu oświaty; 
ale sama treść, to jest: życie Kościoła, czyli jego 
uczucie, wiara i nauka, zostają w niczem od swego 
początku niezmienne. W  tym duchu chrześcijaństwa, 
albo co jedno, w tym duchu Kościoła i Ojców musi 
koniecznie wychowywać się świat, dopóki zapragnie 
być chrześcijańskim. Kiedy więć ludzie nowego 
kierunku wszystko chcą budowrać na tem, co jeszcze 
nie istnieje, t. j. na przyszłości, a każdą obecność 
pod obłoki wynoszą: wtedy ludzie wiary, oddając
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całą sprawiedliwość obecnemu postępowi, uważają 
go nie za dziecko nieurodzonej jeszcze przyszłości, 
ale za konieczny wpływ czasów przeszłych nawet 
we względzie świeckim. Stąd niezawodną cechą 
prawdziwych wyznawców świętej wiary jest sy­
nowska miłość i pełne wzruszenia uszanowanie dla 
chrześcijańskiej przeszłości. Ta przeszłość kościelna 
pierwszych szczególnie wieków uosobnia się dla nas 
w tych wielkich mężach, których Kościół nazwał 
swemi Ojcami lub Nauczycielami. Religia Chrystu­
sa we wszystkich swoich zasadach taką samą jest 
w pierwszym jak w dziewiętnastym wieku: jak to 
można wiedzieć z Nowego testamentu i z Listów 
pierwszego stulecia mężów Apostolskich np. Kle­
mensa Rzymskiego, Ignacego męczennika i Polikar­
pa Smyrneńskiego: tam bowiem nietylko postrzega­
my d-ogmata, ale i rozwinięcie wewnętrznego po­
rządku i hierarchii kościelnej. Późniejsze wieki ni­
czego więcej nie dokonały, jak tylko powodując się 
potrzebą czasu, ujęły te same zasady i cały we­
wnętrzny porządek, co były dotąd z prostotą odda­
ne, w formę uczoną, czyli Teologią. W  dziełach 
Ojców, w tej kopalni wszystkiego, co jest świętem 
i szlachetnem, dobywamy kosztowne skarby t. j. 
dowody bytu tej przeszłości, świadectwa jej nauki, 
obrzędów i wewnętrznego urządzenia. Dotychczas 
w tym skarbcu religijnego historyzmu połyskuje 
rzędem złożona broń wiary, najdzielniej zahartowa­
na w długich bojach: mnóstwo tam widzisz zawie­
szonych i zdartych znamion zdobytych na fałszu,, 
stawiającym czoło św. prawdzie i rozwija się tam 
najwspanialej cały ogromny szereg tryumfów i z wy-
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cięstw religijnych. AV tych dziełach leży najwła­
ściwszy i jedynie przypadający klucz do zrozumienia 
pisma bożego: niepodobna go wysłowić, ani ująć 
w jakieś prawidło i formę: bo to jest duch, który 
dotychczas żyje w dziełach Ojców. Są to bowiem 
żywe wzory we wszelkich odnoszeniach się religij­
nego s'wiata, gdzie dotąd powiewa czyste i zdrowe 
powietrze. Jakże  się nie otrzeźwić wśród odczaro­
wania ii znużenia, tą świeżą atmosferą? Ja k  skar­
bów tam złożonych nie znać? Jak  nie czerpać z tej 
pełni świętych i szlachetnych uczuć ludzkiej natu­
ry? Któż dzisiaj może zastąpić tych bezpośrednich 
świadków i widzów? Kto nas wprowadzi w życie 
starego Kościoła i oswoi z jego myślą, czuciem 
i działaniem? Kto uchwyci i niepokala zbrukaną rę­
ką tę pełną zapału i rzewnej czułości, tę białą, pro­
stą i niewinną gołąbkę, duszę pierwszego chrze­
ścijaństwa? Żyjemy w czasach obojętności, zaprze­
czenia, albo wątłej i nieczynnej wiary: zaledwie 
ocknienie się ludzkości z tego fatalnego letargu na­
stąpiło, a już znowu Przecznik Pański chciałby po­
dać usypiające opium w świetnym napozór kubku 
fałszywego umnictwa. Cóż może być ważniejszego, 
cóż więcej może usunąć wszelką wątpliwość, jak  
obejrzenie pierwszego pojawienia się chrześcijań­
stwa wpośród pogan? Widzimy tam walkę naj­
większą i najsławniejszą w dziejach świata, i reli- 
gia nasza do tyła występuje w swej boskiej posta­
wie i godności, że wszystko ziemskie i ludzkie wy­
raźnie się oddziela: rozpada się nagle świat na dwa 
obozy: chrześcijański i pogański, na dwa życia t. j .  
św. wiary i bałwochwalstwa. Po odniesionym try ­
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umfie chrześcijańskim wszystko się tak przemieniło, 
że to, co było istotnie nowe, boskie i dziwne, weszło 
całkiem w skład ludzkiej natury i wydaje się dziś 
rzeczą jasną i łatwą do pojęcia samo z siebie, rze­
czą codzienną, pospolitą i ludzką: a stąd przez wie­
lu ten wpływ chrześcijaństwa na zmianę człowieka 
nie może być właściwie ocenionym. Lecz jeżeli zaj­
rzymy do tych starożytności pomników; postrzeże­
my, że najsławniejsze geniusze, najgłębsi myśliciele 
z nieopisaną radością przyjęli tę boską naukę i wy­
znają swoje uwikłanie w grubych błędach pogań­
stwa: że czując swoje duchowe ubóstwo pozdrowili 
z dziwnym zapałem rozpędzającą po raz pierwszy 
ziemskie ciemności niebieską światłość, z którąśmy 
się dziś oswoili. Ten pogląd zasili nasze wyczerpa­
ne na duchu umysły, obdarzy ich mocą przekona­
nia, wzmocni poświęcenie się i wszelkie szlachetne 
i wyższe przedsięwzięcia, ożywi i odnowi najpięk­
niejszy świat wzniosłych i rzewnych uczuć we wszel­
kich stosunkach ludzkich, co dziś jest więcej do 
cmentarza podobny, nad którym egoizm śmiało się 
natrząsa.

W  każdym Ojcu uosabia się żyjąca wiara, jej 
cudowny zachwyt i miłość niewymowna dla Chry­
stusa i Kościoła. Przy tem ognisku nauki i święto­
ści rozpłomienimy przygaszoną wiarę, i wyuczymy 
się znowu z dawnym chrześcijańskim zapałem wy- 
jęknąć dziękczynną modłę do Ojca światłości, któ­
ry w nieskończonem miłosierdziu swojem wyrwał 
nas z cienia śmierci. Modlitwa, rozważanie, nauka 
i życie wypłyną z tego świętego źródła i wszystko 
znowu powróci do Kiego: bo w chrześcijaństwie
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wszystko bierzemy z Boga i wszystko do Boga od­
nosimy. W  tej zapartej szczelnie ze wszystkich stron 
komnacie doczesności, ziemskiego interesu, próżności 
i dumy, ziemskiej mądrości, jakże jest duszno 
i ciężko! tchu dla rzeczy niebieskich nie staje nam 
w piersiach! czy nie słyszymy dokoła stękania i ję ­
ków za świeżem powietrzem? Ta czczość duszy, t?n 
okropny głód serca, to znużenie - i niesmak w naj­
świetniejszych naszych działaniach, to materyalne 
zezwierzęcenie, to odrętwienie i odczarowanie na 
wszystko, ten chłód wszędzie przenikający, że na­
wet serca niema gdzie ogrzać, to nudne wegetowa­
nie a nie życie, nie sąż wymowne przyczyny, aby­
śmy otworzyli okno dla wpuszczenia czystej prawdy 
atmosfery i tego bożego promienia co nas oświeca 
i ogrzewa? O! w dziełach Ojców, gdzie podanie bo­
żego słowa powiewa, gdzie pełne zapału wyższe 
i prawdziwe chrześcijańskie życie hojnemi warstwa­
mi napływa, jakże lubo, jak  zdrowo oddychać! Tam 
wiara wszystko uszczęśliwia, nasyca i uspokaja, 
tam żadna wątpliwość nie rozdziera boleśnie umy­
słu, żadna skryta pochlebna z razu trucizna nie drę­
czy później naszych wnętrzności. Siła kościelna 
w dawnych i najnowszych czasach zawsze jest je ­
dna i ta  sama: ale potrzeba się nią przejąć. Dziś 
głównie doktrynerya posuwa się naprzód w Euro- 
pejskiem ukształceniu z podeptaniem wszystkiego, 
co w jej zakres nie wchodzi: kiedy przeciwnie do 
istotnego bytu nie tylko potrzebne drzewo wiado­
mości, ale i drzewo żywota. Życie Kościoła nie le­
ży w doktryneryi, ani w świetnem napozór rozu­
mowaniu, ale w czystem i wierzącem sercu. Ta siła
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•chrześcijańskiego uczucia, co się wspiera i wszel- 
kiem wyższem ukształceniem, zda się być wrodzo­
ną Ojcom. Tam należy położyć rękę, jeśli kto chce 
uczuć bijące tętno chrześcijańskiego życia i równe 
uderzenia serca Kościoła. Tam siła myśli, wzniosłe 
natchnienie i zapał niewymowny, obok ognistej wia­
ry, pałączonej z olbrzymią nauką, przedstawiają się 
w serdecznej, prostej i najszlachetniejszej formie. 
P od ka żd ym  względem dla w szystkich  chrześcijan czy­
ta n ie  d zieł Ojców nadzw ycza j je s t pożyteczne. Wie­
lość upłynionych lat nie zepsuła tej czystej zródla- 
dlanej wody, którą i dziś można gasić pragnienie. 
Tam nauka Chrystusa Pana i Apostołów w całości 
się przechowuje i stanowi ważne źródło podania: 
tam na wszystkie błędy i omamienia żądz ludzkich 
w tej dusznej aptece mieszczą się lekarstwa. Nic 
nowego niema pod słońcem: przejścia i fazy ludzkiej 
dumy i zarozumiałości prawie są jednakowe: stąd 
niema ani jednego zarzutu przeciw Kościołowi, któ- 
regoby Ojcowie już dawno nie zbili. Te budowy ge­
nialne wspierają się na świętej opoce, a nie na pia­
sku ludzkiej mądrości: nie runęły przeto wśród ża­
dnej burzy i dotychczas stoją otworem, aby w nich 
walczący za wiarę mieli sposób niezawodnego tryum­
fu. Trzeba się dziwić czytając Ojców, bo zda się, 
że jakby dziś, widząc nasze potrzeby, wylewali my­
śli swe wzniosłe. To trafne zastosowanie do czasu 
dzieł śś. Ojców, daje nam razem poznać stan obe­
cnego towarzystwa. Proszę wziąść Apologetów pa­
sujących się z pogaństwem, a dowody ich za wiarą 
zbijają właśnie dzisiejsze rozumowania. Przyznam 
się, że ten sam wsteczny kierunek oderwanej od
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Boga nauki, już powinien wiele dać do myślenia lu­
dziom gruntowniejszego poglądu. Jakoż przebiega­
jąc przeszłość chrześcijańską, przekonamy się, że 
dzieła Ojców są barometrem podnoszenia się lub 
upadania uczucia religijnego. Zamiłowanie w tych 
pracach starożytności chrześcijańskiej dowodzi zawsze 
wiary i prawdziwego ukształcenia: a zaniedbanie 
tych pomników zawsze wyświeca albo niewiarę, albo 
ostatnie nieuctwo.

Mężami Apostolskiemi nazywamy uczniów Apo­
stołów i pisarzy im współczesnych pierwszego wie­
ku, jakiemi są: Klemens Rzymski, Barnabas, Her- 
mas, Ignacy Antyocheński, Polykarp, Papias i autor 
nieznany listu do Diogneta. — Te pomniki chrze­
ścijańskie zaraz po Piśmie świętem są dla nas naj­
ważniejsze: jakoż cała starożytność naszego Kościo­
ła zawsze je tak  wysoce poważała, że nawet szcze­
gólniej listy Klemensa i Ignacego publicznie w K o­
ściołach jak  Pismo św. czytano. — I  rzecz bardzo 
jest naturalna, bo to są najdawniejsi po Apostołach 
świadkowie naszej wiary, słowa i podania Bożego.— 
U nich to, którzy żyli i obcowali z Apostołami, 
którzy byli uczniami i oblubieńcami towarzyszów 
Zbawiciela, którzy ledwie nie wszyscy krwią swoją 
wiarę pieczętowali, znajdują się najdroższe skarby 
naszej wiary, nauki i najsilniejszych świętych uczuć. 
Dość przeczytać list św. Ignacego do Rzymian, aby 
się zdumieć nad świętym i najgwałtowniejszym po­
rywem miłości bożej, o jakiej nam dzisiaj ani się 
śniło. Mało ci mężowie zostawili pomników piśmien­
nych, a przyczyna tego jest bardzo jasna. Religia 
chrześcijańska niebyła wypadkiem filozoficznego ba­
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dania nad ludzkością, ani też stopniowem rozwikła­
niem się ducha ludzkiego, lecz nagle wystąpiła 
w swej zupełnej całości jako objawienie boże. Cuda 
wyraźnej wszechmocności boskiej służyły za dowód 
prawdom objawionym i same w sobie zawierały 
naukę i wiarę, które łatwo z nich 'wyciągnąć i ubrać 
W słowa. Najmocniejsza była to wiara ugruntowana 
cudami, a te znowu jej treść stanowiły. Apostoło­
wie opowiadali dzieje Zbawiciela i wt tem opowia­
daniu cała się wiara chrześcijańska zawarła. Każdy 
więc wtedy z umysłem wyższym, co na rzeczy du­
chowe niebył obojętny, przyjmował święte zasady 
wiary i sercem a nie wywodem uczonym. Chrze­
ścijaństwo przy pierwszem wystąpieniu na tę zie­
mię lubiło otaczać się najwięcej prostaczkami i nie- 
uczonymi, którzy właśnie są najdalsi od wszelkich 
wywodów rozumowych i dyalektycznych. Zresztą 
pierwsi ci chrześcijanie bądź mądrzy, bądź najprost­
si, tak byli swą wiarą uszczęśliwieni, tak czuli 
wszystkie potrzeby ducha swego doskonale zaspo- 
kojonemi, że niełatwo mogli sobie przedstawić, na- 
coby się zdało uczone rozprawianie o przedmiotach 
wiary. O wszystkich ważnych prawdach posiadali 
tak silne religijne przekonanie, że wywody rozumu 
nigdy nie są wstanie tak ubezpieczyć. W  tym naj­
gwałtowniejszym wrzątku miłości i wiary roztapiała 
się wszelka ich wątpliwość, a całą czyrtność ducha 
wrywarli na urządzenie własnego życia, aby prawdy, 
boską przyjęte powagą, stwierdzali i ogłaszali po­
stępowaniem. Uczone badanie wiary rodzi się z nie- 
wiadomości, wątpliwości, lub zupełnego zaprzecze­
nia: a pierwsi chrześcijanie znali dobrze swą wiarę,
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bo to i cli był cel główny życia. Z tych powodów 
piśmiennictwo chrześcijańskie w samym początku 
ograniczało się do najprostszych stosunków i obja­
wiło się w najprostszej formie, to jest w listach. 
Chrześcijanie wtedy składali jedną powszechną ro­
dzinę połączoną najczulej i najściślej wspólną na­
dzieją. W tej kochającej się rodzinie musiały być 
stosunki piśmienne przy rozsypaniu się jej po świę­
cie. Trzeba było udzielać sobie nawzajem święte 
i silne uczucia w niewielu słowach, krótkie napom­
nienia i zdolne wzruszyć serce zachęty do przepro­
wadzenia we własne codzienne życie nauki Chry­
stusa Pana, albo wreszcie proste doniesienia i wia­
domości o cierpieniach i pociechach jakie się zda- 
izały; a to wszystko najlepiej przypada do formy 
listów. Ale te listy Apostolskich mężów są dla nas 
osobliwie dzisiaj najważniejszem i najpożyteczniej- 
szem dziełem. Ludzie bowiem nowego kierunku sta­
rają się dowieść wszelkiemi wywodami, że nasz Ko­
ściół nie razem powstał, że to jest zlepek tysiąca 
głów i kilku wieków, że to wreszcie starożytność 
cała utworzyła ten owoc. Rozwiązanie tej kwestyi 
czysto historycznej niełatwo może być osiągnięte 
przy z wyczaj nem u nas ukształceniu religijnem; 
owszem, przy poduszczeniach wierzą chętnie, że to 
wszystko później w Kościele wymyślono niby dla 
pożytku Hierarchii, która i sama miała nie istnieć 
w poczęciu. W  takim razie niema innej rady, jak  
pytać o prawdę Apostołów i ich uczniów, aby ci 
niepodejrzaui mężowie, ocieniający jako oliwne drze­
wa samo źródło naszej wiary, opowiedzieli nam 
wiarę, naukę i urządzenie Kościoła w samym jego 

Pism a  mężów Ap. 2
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zawiązku. I  oto spotykamy w tych pomnikach sta­
rożytności rzeczy i prawdy całkiem znajome, bo 
nauka obecnego Kościoła najdoskonalej z nauką 
tych mężów Apostolskich się zgadza. Widzimy tam 
nojwyraźniej Biskupów rządzących swemi kościoła­
mi, Prezbyterów i Dyakonów uległych Biskupom, 
a ci znowu w razie zejścia jak  np. było w Koryn­
cie udawali się do powagi św. Klemensa. Same na­
wet ich zwyczaje i karność kościelna, co się musi 
i może zmieniać z postępem czasu, objaśniają nam 
dzisiejszy duch zwyczajów i karności kościelnej. 
Nigdzie tam nie spotykamy prawodawców, jak to 
dzieje się we wszystkich szkołach filozoficznych, we 
wszystkich formowaniach się jakichkolwiek towa­
rzystw; ale ci sami pierwsi mężowie opowiadają tylko 
naukę i prawa podane przez Chrystusa, nigdzie tam 
niewywodzą rozumowaniem zasad świętych, lecz 
tylko cała rzecz gruntuje się na objawieniu i po­
wadze boskiej; nigdzie tam nieprzedstawiają się 
prawdy religijne jako rzeczy nowe i nieznane wie­
rzącym, lecz przeciwnie, powtarzają się i przypo­
minają chrześcijanom jako  p ra w d y  od daw na znane  
i  p rzy ję te  mocą objawienia bożego. Tak z podziwie- 
niem znajdujemy w listach mężów Apostolskich 
wszystko jedno i toż samo, czego nas dotychczas 
Kościół święty naucza i utwierdzamy się w tej 
wierze co nie rozwikłaniem ludzkiem, ale objawie­
niem bożem zstąpiła z niebios na ziemię. Lecz jeżeli 
dla niewierzących lub wątpiących może być poży- 
tecznem czytanie najdawniejszych pomników chrze­
ścijaństwa: cóż dopiero dla ludzi bogobojnych? Umy­
sły jeśli całkiem przesiąkły ziemskością, jeśli są
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materyalne, obojętne na rzeczy duchowne i niebie­
skie, nie pojmą i nie pokochają Ojców: w ich lam­
pie niema s'więtej mądrości oliwy, w żaden więc 
sposób nie mogą zapalić się przy tern ognisku pier­
wocin chrześcijańskich. Upodobanie bowiem w dzie­
łach nie stanowią same dzieła, ale wewnętrzne uspo­
sobienie czytających: dla tej to przyczyny niema 
bredni drukowanej coby nie miała swoich wielbi­
cieli. i razem niema prawdy bożej najwznioślejszej, 
któiaby niebudziła wstrętu i niesmaku w sercach 
zepsutych. Stąd dla chrześcijan istotnych cóż może 
być milszego, jak  rozmawiać z tymi mężami, co 
byli uczniami Apostołów i świadkami zawiązku Ko­
ścioła? jak  dowiadywać się u nich, jakie były zwy­
czaje i życie pierwszych wyznawców? rozgrzewać 
serce ich pierwotnym czystym płomieniem wiary 
i miłości, utwierdzać się w tem błogiem przekonaniu 
że Kościół Chrystusowy zawsze jest niezmienny 
i prawdziwy? jak  uczyć się tych wysokich cnót 
i przyjmować tę lubą prostotę prawdy i świętości, 
które wdzięczną wonią wydają w tych starożytnych 
pomnikach? Tam wreszcie znajdujemy główne zasa­
dy rozmaitych gałęzi nauk religijnych, które z po­
stępem czasu tak się bujnie rozwinęły w świętym 
Kościele. W  liście do Diogneta postrzegamy wy­
kazany sposób walki na polu filozoficznem z niewie­
rzącymi: w listach św. Ignacego uczymy się kon- 
stytucyi kościelnej i sposobu dochodzenia prawdy 
w walce z kacerzami: w liście Barnaby mamy za­
ród Teologii spekulatywnej. W  Pasterzu Hermasa 
pojawia się Teologia moralna. W  listach Klemen­
sa Bzymskiego, który się odznacza głębokością my­
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śli i zdumiewającą znajomością natury ludzkiej, spo­
strzegamy tę roztropność chrześcijańską w rządzeniu 
duszami, która stanowi Pastoralną i zasady dyscy­
plinarnego prawa kościelnego, a nakoniec w aktach 
męczeństwa świętego Ignacego i Polikarpa prze­
ślicznie opisanych w tym pierwszym wieku, znajdu­
jemy świetny pierwiastek historyi kościelnej.

9 C ,  I t o i o w i ń s h i .
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PRZEDMOWA
J.  E X C .  X.  K A C P R A  B O R O W S K I E G O ,

yobraź sobie czytelniku! że do ciebie przy-
chodzą bardzo starzy pierwiastkowego Ko­

ścioła Ojcowie: Klemens, Ignacy i Polikarp; z k tó­
rych jeden był uczniem świętego Piotra, drugi św. 
Paxvła, trzeci św. Jana  Apostołów; którzy byli 
świadkami rodzącego się Kościoła i sami do jego 
posługi należeli; przestawali z wielu, którzy na wła­
sne oczy Jezusa widzieli i słyszeli. Takich gości, 
szanownych wiekiem i nauką, urzędem i przykła- 
dnem życiem, od samych nawet Apostołów' zaleco­
nych i po sobie za następców na urząd biskupi zo­
stawionych; zapewne z całego serca przyjąłbyś do 
domu twego, nie pożałowałbyś czasu, aby się z ni­
mi zabawić, o dawnych rzeczach rozpytać i jako

B IS K U P A  P Ł O C K IE G O , 

A asyaten ta  T ronu  Papieskiego.
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od świadków naocznych dowiedzieć się czego Apo­
stołowie nauczali, jaka  była wiara w samym począ­
tku Kościoła, jaki duch, jakie obyczaje przodków 
naszych. Zwłaszcza w dziewiętnastym wieku powin- 
11 aby w nas obudzić się ta ciekawość: kiedy na Ko­
ściół katolicki tyle powstaje przygany, tyle utyski­
wań i narzekań, tyle usiłowań do wywrócenia je­
go budowy, niby szkodliwej, niepotrzebnie zajmu­
jącej miejsce przydatne do zbudowania czegoś ozdo- 
bniejszego, wygodniejszego i pożyteczniejszego dla 
ludzkości; kiedy nie jeden nawet syn rodzony tej 
matki znajduje, to w jej nauce, to w ustroju, to 
rozporządzeniach wiele niestosowności do potrzeb 
czasu i postępu oświaty, i z tego powodu nieraz 
staje się dla niej obojętnym, niechętnym i pomaga 
przeciw niej powstawać otwarcie. Trudno atoli czło­
wiekowi wyzuć się z zasad przez wychowmnie 
wszczepionych, gdy idzie o ich odmianę, na ja ­
kąś ludzką mądrość, musi się wahać i na tę i na 
owe stronę; rad zgłębić i pojąć naczem zależy 
moc jednej i drugiej. Dla tych więc, którzy za 
naszych czasów powołani są przez filozofią do pod­
pisania wyroku śmierci na najczulszą matkę, która 
ich urodziła i wychowała, na opiekunkę i przewo­
dniczkę w życiu; pomówienie z mężami, którzy 
w samem źródle zaczerpnęli swoje o religii Chry­
stusa wyobrażenia, nie będzie rzeczą obojętną; ze­
chcą zapewnie ich się poradzić, a wtenczas dopie­
ro pewne i stanowcze uformować zdanie, ażali 
w samej rzeczy, jak  piszą i mówią, Kościół te ­
raźniejszy pod wpływem wieków i rozmaitych prze­
mian na świecie został różnym od tego, który oni
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sami na fundamencie Apostołów wznosili; czy tenże 
sam co do nauki, ducha, celu i sposobów główniej­
szych? Lecz kiedy ci Ojcowie! ośmnastu wieków po 
trudach w sprawie zbawienia ludzkiego gorliwie pod­
jętych, poszli na spoczynek do królestwa Tego, 
którego kochali i naśladowali; kiedy ich nauka, 
sposób myślenia i czucia przekazane Kościołowi 
pod podejrzenie podciągane są: tedy ich pisma, tyl- 
koż bez żadnej wątpliwości ich własne, mogą choć 
w części ich miejsce zastąpić. Nie znajdzie w nich 
czytelnik zupełnej we wszystkich częściach wykoń­
czonej budowy Kościoła; ponieważ za ich czasów 
był jeszcze w samych fundamentach, a plan jego 
w ustanowieniu Chrystusa. Kościół jest rzeczą ży­
jącą, bo stowarzyszeniem ludzi nakształt króle­
stwa ziemskiego, ulegającem naturalnym wszelkiej 
społeczności warunkom; musi więc mieć swój po­
czątek, wzrost, rozwinięcie się stopniowe, a to 
wszystko z czasem przechodząc przez wieki i roz­
maite stosunki. Wszystko cokolwiek w organiza- 
cyi jego pojawiło się, jeżeli nie było przed tern wi­
dziane, było jednak w jego zarodzie, t a k ja k w d r o -  
bnem nasieniu drzewa, nim jeszcze wyrośnie, są 
w rzeczy samej tylko niewydobyte korzenie, pień, 
gałęzie, liście, kwiaty i owoce. Prócz tego i to 
rzecz niezawodna, że Kościół nie może mieć tego, 
co nie było położono na planie, że się niestarzeje 
i niepsuje; bo zamiast duszy ma Ducha Św., za­
miast ciała ma ród ludzki, coraz postępujący i jest 
dalszym ciągiem życia Jezusa Chrystusa. Nie na­
leży więc w pismach tych mężów apostolskich szu­
kać tego, o czem nie mieli powodu mówić, a co j e ­
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dnak zawsze było w nauce Kościoła. Pisali tylko
0 pierwszem pokoleniu wyznawców religii Chry­
stusa, o rzeczach owoczesnych, do pewnych ko­
ściołów lub osób, o pewnych przedmiotach, na któ­
re naprowadzała potrzeba, o tych więc ich świa­
dectwa są, stanowcze, przyjmujemy je za nieza­
wodne i w każdem ich słowie upatrujemy nie­
złomny dowód Apostolskiej nauki. Nie wymowy, 
nie ogłady w okresach i stylu, nie dowcipu i rozu- 
zumowania w nich szukamy, lecz prawdy objawio­
nej w słowie. A kiedy nic nie napotykamy nowe­
go, lecz wszędzie natrafiamy na toż samo co w ka­
techizmach i kazaniach słyszymy; nie rozciągajmy 
na nie tej obojętności i lekceważenia, jak  zwyczaj­
nie na naukę dzisiejszych kapłanów, bo te pomniki 
tern się odróżniają od nowszych pism religijnych, 
że oprócz powagi wspólnej z kapłaństwem, mają za 
sobą ważność historyczną, która nawet nienależą- 
cych do Kościoła zniewala. Nie małą uczeni pro­
testanci uczynili dla katolickiego Kościoła przysłu­
gę, kiedy te pierwiastkowego Kościoła wyrazy z za­
pomnienia wygrzebali i żadnej co do autentyczno­
ści ich wątpliwości niezostawili; na nich bowiem 
nowsi teologowie oparci, spędzają potężnie z każde­
go stanowiska, jakie kto sobie między katolicy­
zmem a protestantyzmem, między objawieniem a ra- 
ćyonalizmem obiera, i w ostatecznem wypadku ści­
słej konsekwencyi, nie zostawują nic do wyboru, 
tylko albo zupełne posłuszeństwo Kościołowi; albo 
bunt otwarty przeciw całej nauce odkupienia. Je- 
żeliśmy się osłuchali z nauką Kościoła dzisiejszego
1 bez pożytku z niej odchodzimy; posłuchajmyż te­
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go Kościoła w pierwszym zarodzie przemawiające­
go; może słowa jego, będące żywym wyrazem wia­
ry i uczuć, skuteczniej nam trafią do serca, obudzą 
wiarę, zapalą miłość i utwierdzą nadzieję, rzeczy 
tak  dla nas potrzebne! Pierwsi chrześcijanie ze swo- 
jem nabożeństwem tułający się po pustyniach i pie­
czarach, po grobach i innych miejscacli ukrytych, 
takich, jakie tu mamy przed sobą kazań słuchali, 
niepuszczali je mimo uszu, wprost przyjmowali do 
serca, żyli i wierzyli podług nauki w nich ogłasza­
nej, za nią chętnie ponosili kary, więzienia i śmierć 
samą. Niechże ci trzej mężowie Apostolscy będą 
dla nas Enochem i Eliaszem, dajmy się przebudzić 
z obojętności i odrętwienia. Między początkiem re- 
ligji Jezusa Chrystusa a naszym wiekiem, wiele 
i rozmaitych powstało pojęć o nauce Chrystusa, 
wiele partyj i ksiąg co niemiara! wszystko przej­
rzeć, szukając prawdy i rozsądzić zachodzące spory, 
rzecz nawet dla uczonych trudna. Pomniki uczniów 
apostolskich od tej moralnej i długiej pracy wyrę­
czyć nas mogą; bo kiedy dzisiejszy katolicki Ko­
ściół tak samo jak  oni naucza; kiedy główne zasa­
dy wiary naszej, jakiemi są: grzech pierworodny, 
bóstwo Jezusa Chrystusa, odkupienie, Trójca Świę­
ta, potrzeba łaski, Kościół widomy z władzą swo­
ją, sąd po śmierci i zmartwychwstanie, tak są wy­
raźnie, przez Ignacego, Klemensa i Polikarpa wy­
mienione, jak  w składach wiary i naukach kościel­
nych, bez najmniejszej nawet w wyrazach odmiany; 
ustaje wszelka wątpliwość, że Kościół jest wiernym 
stróżem powierzonego sobie skarbu, że bramy pie-
kielne dotychczas ły, że pod rządem
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Ducha Świętego, nie dał do siebie przystępu żadne­
mu błędowi, że korytem tej boskiej rzeki płynie 
taż sama czysta woda, która ze źródła niebieskie­
go wytryska; a stąd, co za radość i wesele dla mi­
łośnika prawdy! jakie zaspokojenie i upewnienie 
człowieka myślącego o zbawieniu. Jeżeli stan nie­
pewności i wahania się, po której drodze puścić się 
m a do swego celu, dręczy podróżnego, i obudzą 
w nim żądzę spotkania się z człowiekiem, któryby 
wątpliwość rozpędził; tedy przypatrzenie się w czy- 
stem zwierciadle świeżej apostolskiej nauce, pozna­
nie w niej samego siebie, znalezienie tam swoich 
zasad, niedorównaną musi napełniać słodyczą, nie­
bieskim tryumfem i pokojem. Przeciwnie, ma się 
czego zasmucić i przestraszyć, kto zamiast powa­
żania władzy kościelnej tak często w tych pismach 
zaleconej i na ustanowieniu boskiem opartej, czuje 
w sobie dla niej pogardę; zamiast przyjmowania 
przez ten boski organ podawanej nauki, odrzuca ją  
a za zdaniem i upodobaniem osobistem idzie; kto 
nieuznaje potrzeby wyższej pomocy nad słabe siły 
ludzkie, i sam sobie do wszystkich celów wystar­
czyć usiłuje; kto w wygórowanej zarozumiałości sa­
mego siebie i rozum swój zamiast tak wyraźnego 
objawienia boskiego podstawia i drugich od niego 
odwodzi, nieszczęsny to człowiek; bo on nie pozna 
siebie w pismach apostolskich mężów; owszem, na­
trafi na tysiączne przygany, groźby i wyrzuty, któ­
re odczytując, nie powinien się jednak zrażać, lecz 
pomyślić, że to już nie księża, nie średniowieczne 
wymysły, lecz w pierwszym wieku żyjący od sa­
mych uczniów Chrystusa nauczeni, mówią. Jeżeli
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zaś i tych posłuchać uie zechce, niechże przynaj­
mniej wie o tem, że postępuje wbrew przeciw uzna­
nej prawdzie i przeciw Najwyższemu Panu, przed 
którym wszelkie kolano upada; niechże już wie, że 
tyle tylko jest chrześcijaninem ile z łaski boskiej 
ochrzczonym, a przyznając przynajmniej dla histo- 
ryi należną powagę; niech nie odnosi do średnich 
wieków lub do dzieł ludzkich początku Kościoła 
i nauki jego. Zamiast narzekania i powstawania na 
Kościół widomy, niech raczej sam w sobie przyga- 
ni niewiadomość, uprzedzenie i dążność antychrze- 
ścijańską, niech się upamięta i z obłąkania na dro­
gę zbawienia powróci. Nie miałbym prawa nalegać 
tak  śmiało, gdyby o autentyczności tych staroży­
tnych zabytków zachodziła najmniejsza wątpliwość 
i niepewność, że to są wyrazy samych Apostołów 
przez usta pierwszych swych uczniów powiedziane, 
azatem przekonywające każdego, kto tylko nazywa 
się chrześcijaninem. Nie są to zdania mylnego ro­
zumu, na które człowiek w miarę przekonania się 
przystać lub nie przystać ma prawo; lecz są to 
świadectwa nauki i ducha Chrystusowego Kościoła 
w tej epoce do której wszyscy chrześcijanie po osta­
teczne swych sporów rozstrzygnienie z zaufaniem 
odwołują się. Kto w tej instancyi przegra, nie mo­
że apellować wyżej: bo tu jest trybunał Boga s a ­
mego, słowo wyrzeczone przez Chrystusa i Apo­
stołów Jego, podanie żyjące w Kościele powszech­
nym w zgodności wszystkich Biskupów; tu najmniej­
sze ze strony rozumu przeczenie jest ubliżeniem 
boskiej powadze, oderwaniem się od źródła życia 
i zbawienia. Przeciw powątpiewaniu o wierności
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przekładu jest tekst oryginalny, jest krytyka, do 
których odwołać się można i ocenić, ile się mnie 
w niem powiodło. Uwagi przydane starałem się wy­
dobyć z nauki Kos'cioła, w którym tenże Duch 
Święty od początku aż dot^d przebywa. On był 
nauczycielem uczniów Apostolskich, On i teraz w Ko­
ściele Chrystusowym naucza nas tejże prawdy. Po­
zostaje jeszcze dwóch mężów apostolskich: Barna- 
basz i Hermas; mam nadzieję przy pomocy Pana 
Boga i tych do literatury polskiej wprowadzić.
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ŻY C IE  I  PISM A  
ŚWIĘTEGO KLEMEUSH. RZYMSKIEGO.

rzędzie uczniów apostolskich, których pi­
sma do nas doszły, pierwsze miejsce trzyma 

s'w. Klemens Papież Rzymski. Był on uczniem spię­
tego Piotra i Pawła, tym samym, o którym ten 
ostatni w liście swoim do Pilipensów chlubnie wspo­
mina, łącznie z innymi, który mu gorliwie w pra­
cach apostostolskich dopomagali, i których im iona , 
jak  mówi Paweł św., są zapisane w księdze żyw o- 
ta  *). Od Apostołów na Biskupa postawiony rządził

')  Phil.  4, 3. J e s t  jeszcze  d aw n a  o Klemensie wzm ian­
k a  u H erm asa  z I -g o  wieku (L. I .  yisio II  c. IV) w ¡tych sło­
w ach:  „Napisz więc dwie księgi  i poszlij  jedną, Klemensowi,  
a  d ru g ą  Graptowi; Klemens zas poszle do m iast obcych, bo 
jem u na to dane j e s t  pozw olen ie“ .
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Kościołem Rzymskim ¡¡podług Tertuliana bezpośre­
dnio po św. Piotrze, a podług Ireneusza, Euzebiu­
sza i innych późniejszych, dopiero po Linusie i Ana- 
klecie. Jakkolwiek bądź, zawsze niema wątpliwo­
ści, że był mężem apostolskim. Euzebiusz świadczy, 
że św. Klemens w dwunastym roku panowania Do- 
micyana, t. j. około 92 po Chrystusie, objął rządy 
rzymskiego Kościoła i sprawował je aż do roku 
101. O tern co się za jego papiestwa w Kościele 
zdarzyło nic nie mówią dzieje: to tylko jedno, że 
w Kościele Korynckim zaszło powstanie niektórych 
ludzi świeckich przeciw Kapłanom a ztąd odszcze- 
pieństwo i zamieszanie, któremu zaradzając Kle­
mens, pierwszy swój list do Koryntian napisał. Po­
danie też niesie: że tenże Papież dla zbierania 
i zapisywania wiadomości o męczenikach ustanowił 
w Rzymie siedmiu notaryuszów. Azali w rzeczy sa­
mej, za rozkazem Trajana do Chersonezu taury- 
ckiego na wygnanie był skazany i tam za ogłasza­
nie Ewangelii poniósł męczeństwo; zachodzi wątpli­
wość, ponieważ Ireneusz, Euzebiusz, Hieronim i Grze­
gorz W. o tern nie wspominają. Rufin, Zozym, i dawne 
podanie rzymskie, nazywają go jednek męczenni­
kiem; może dla tego, że dawniej każdego, kto za 
wiarę przycierpiał, tak nazywano. Był męczenni­
kiem—mamy to w godzinach kapłańskich na 23 L i­
stopada i w dniu 9 Marca o św. Cyrylu i Meto­
dym, a następnie jest współczesną o św. Cyrylim 
i Metodym opowiadanie Biskupa Wiktora Guntczy- 
ka (1 Lipiec o Cyrylu i Metodym). Jego znakomitej 
nauki i gorliwości w pracach apostolskich dowodzi 
wziętość powszechna, dla której namnożyło się pism
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pod jego imieniem wydanych !). Lecz autentycznego,, 
to jest prawdziwie przez niego samego pisane, ma­
my tylko cztery: a mianowucie dwa listy do Koryn­
tian i dwa do Panien, i te dopiero niedawnemi cza­
sy z zapomnienia wydobyte. Ta ostatnia okoliczność 
mogłaby ściągnąć sprawiedliwe podejrzenie, azali 
i te nie są przez kogo innego zmjTślone i rzucić 
cień na ich powagę; dla tego we wstępie do każde­
go listu wypadło podać obszerniejsze wyszczegól­
nienie tych powodów, na których jest mocno oparta 
ich autentyczność i powaga, jako niezawodnych po­
mników nauki męża apostolskiego.

') Pod imieniem K lem ensa  .rzymskiego są  dość dawno 
nap isane  raniej więcej pow ag i  m ające  nas tępe  dzieła:

a) E pis to lae  15.—b) Constitu tionum aposto licarum  L i-  
bri VIII. — c) Cánones Apostolici  84.—d) L ibri  X. R ecognit io -  
nurn.— e) Homiliae IX. — f) I t ine rar ium  S. Pe tr i .  — L itu rg ia  S. 
Clementis.  D la  z jednan ia  sw ym  zdaniom pow ag i  ludzie i do­
brej i złej woli mieli zwyczaj  swoje  p isma a lbo pod imię 
Apos to ła  albo męża aposto lsk iego  podszywać;  przeto w tych  
apokry fach  j e s t  w iele  p raw d y  i fałszu; ze śc is łą  k r y ty k ą  mo­
żna i z nich k o rzy s tać ,  j a k  np. Kanonów Apostolskich, k tó re  
podobno w wieku I l l - m  z daw nej karności  są  ułożone i s tano­
wią  znakom ity  sta roży tnośc i  kościelnej zaby tek .
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W STĘP DO LISTU PIERWSZEGO 

Ś W I Ę T E G O  K L E M E N S A

, ist św. Klemensa do Koryntian pierwszy pow- 
« # sz e c h n e m  zdaniem krytyków uznany i przyję­
ty jest za autentyczny. Że tak jest w rzeczy sa­
mej; dają nam poważne s'wiadectwa starożytni Oj­
cowie Kos'cioła: Hegesippus ’), Dyonizy K oryncki2), 
s'w. Ireneusz 3), Klemens Aleksandryjski 4), Oryge- 
nes 5), Euzebiusz, który w swojej historyi kościelnej 
tak mówi: „Tego to Klemensa jest jeden list pow­

' )  Euzebius H. E. L. IV. 22.
2) Euzebius H. E. L. IV. 23.
3) Adv. haer.  III. 3.
*) Stron. 1, 7—IV. 1—V. 12—VI. 8. obszerne w y ją tk i

pomieścił.
5ł De Princip . 11. 3. in Esech. VIII.

DO K O R Y N T I A N .
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szechnie mu przyznawany obszerny i dziwnie pię­
kny, który w imieniu Kościoła rzymskiego do Ko­
ryntian napisał. W wielu kościołach czytają go pod­
czas zgromadzenia ludu oddawna i za naszych cza­
sów“ '). Mieli go pod ręką św. Cyryl Jerozolim­
ski 2), św. Epifaniusz 3), św. Hieronim 4), Eocyusz s) 
i wiele miejsc z niego wyjętych przywodzą w pi­
smach swoich już co do słowa, już co do myśli, 
jak  się o tern z porównania przekonać można. Sam 
nawet list świadczy za swoim autorem; bo w nim 
wyraźnie przebija się świeżość wiary i prostota ewan­
gelicznej nauki; nie masz w nim nic, coby się nie- 
zgadzalo z pierwiastkowym Kościołem i niegodnem 
było apostolskiego męża. Czytano go publicznie 
w kościele zaraz po Piśmie św. z wielkiem poważa­
niem; świadczą o tem Ireneusz, Dyouizy Koryncki 
i Euzebiusz; a kanony apostolskie pomieściły go ra ­
zem z drugim listem w rzędzie ksiąg świętych 6). 
Oryginalnie pisany po grecku do dziśdnia docho­
wany został oprócz nie wielkiej części pod koniec. 
Wprawdzie w w. X I  poszedł w zapomnienie, lecz 
w w. X V II  znowu na szczęście odszukany został 
w starożytnym bardzo, ponieważ z wieku czwarte­
go pochodzącym rękopiśmie Pisma św. wersyi Ale- 
ksadryjskiej, który Cyryl Lukaris Patryarcha Ca­

J) H. E. 111. 16.
2) ( latech. XVIII.
3) I laeres .  XXVII. 6.
4) De y ir is  i llustr .  e. 15.
5) Biblioth. cod. CXIII.
6) Can. 84.

P ism a  mężów Ap. 3
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rogrodzki w r. 1632 darował Karolowi I, królowi 
angielskiemu. Bibliotekarz królewski Patrycius Ju- 
nius na końcu tej wersyi znalazł pomieszczony 1 i 2 
list s'w. Klemensa do Koryntian i on najpierwszy 
drukiem go ogłosił w Oxfordzie 1633 r. po grecku 
i po łacinie. Henryk Wottonus przejrzał na nowo 
ten jedyny rękopism i wydał w Katenbryk 1718 r. 
Toż samo oczynił Wilhelm Jacobson i inni *), 
tak, że tekst jaki miałem pod rękę, zupełnie jest 
zgodny z kodeksem i cytatami dawnych pisarzy ko­
ścielnych; miałem zas' najpoprawniejszę edycyę przez 
Hefela. Przy pomocy przekładów, łacińskiego i nie­
mieckiego starałem się najsumienniej być dosłow­
nym tłómaczem poważnych słów Ojca s'więtego; 
dla tego musiałem nie raz przeciw językowi wykro­
czyć. Gdzie niegdzie dodałem przypiski dla rozwi­
nięcia mys'li pisarza świętego i zastosowania jej na 
naszę korzyść. Wskazałem treść każdego para­
grafu podług podziału powszechnie przyjętego, któ­
ry należało wprowadzić dla cytat na jakie teraz 
w nowszych teologach natrafiamy. Najbliższym po­
wodem do napisania tego listu, jak  świadczy Euze­
biusz, było zgubne poróżnienie, które już po raz dru­

*) Pomieszczamy dla wiadomości w szystk ie  w ydania  tych  
dwóch lis tów św. Klemensa, a) Joach .  Jo. M aderi  I lelm stadii  
1854.—b) Jo.  Fellus  Oxonii 1669.— c) P au lu s  Colomesius Londi- 
ni  1686. — d) I. B. Cotelerius Op. P a t r .  Apost.  P a r i s  1672. — e) 
Jo .  Clericus Amstelod. 1598. — f) Constantius  Epist.  RR. PP. 
P a r is i is  1721. — g) I. D. M ansi Coll. Concil. — h) Ludovicus 
F re y .—i) Rich. Russel ius .—k) Andr. G a l la n d iu s .— 1) F. Horne- 
mannus.—m) Guil. Jacobson ius  in suis bibliot.  SS. P a t r .  Apost.  
n) Schaenem ann Ep. RR. PP .— o) I lefe le  T ubingae  1842.
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gi w kościele korynckim wybucbnęło, zupełnie po­
dobne do tego, jakie uprzednio ten kościół trapiło 
i ledwo całą powagą apostolskiego pośrednictwa 
Pawła św. poskromione zostało. Już i naówczas 
światli Koryntianie za nadto chcieli używać swobo­
dy w swojem rozumowaniu, obok kapłanów publicz­
nie występowali ze swojem zdaniem. Po śmierci św. 
Pawła, ci przywłaszczyciele powagi w kościele, po­
ciągnąwszy nie mało na swoję stronę, przyszli do 
tego zuchwalstwa, iż pousuwali godnych, od sa- 
mychże apostołów dobranych i postawionych kapła­
nów. Go sobie przez to zamierzali, daje się widzieć 
z listu Klemensa. Chcieli do kościoła wprowadzić 
rozum, żadnem prawem i żadną powagą nie dający 
się prostować; nikomu nie przyznawali wyższości, 
znosili różnicę między stanem duchownym a świe­
ckim, a tem samem targali związek społeczności re­
ligijnej. Dumni, zamiast prawych kapłanów, którym 
całość i straż nauki Zbawiciela jest powierzona, sa­
mi siebie za nauczycieli religii nastręczali, chlu­
bili się czystością swoich obyczajów, w narodzie, 
tak myślącym i oświeconym Grecy, nie mało znale­
źli zwolenników i smutną do kościoła wprowadzili 
anarchię. Po zerwaniu węzła miłości i posłuszeń­
stwa niechybnie następować musi upadek wiary, j a ­
koż po tem rozdwojeniu w ślad poszło fałszowanie 
nauki apostolskiej, w krótkim czasie już się pojawi­
ły niezgodne z nauką kościoła zdania co do kościel­
nej zwierzchności, co do zmartwychwstania ciała. 
W  samych jeszcze początkach kościoła wtrząśnie- 
nie dość silne w fundamentach jego nie małą obu­
dziło trwogę w części rozsądniejszej i statecznej
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w wierze; ta  zaradzając grożącemu niebezpieczeń­
stwu wysłała do Rzymu z Grecyi poselstwo i we­
zwała poważnego pośrednictwa głowy tego kościoła. 
Św. Klemens dla ciężkiego naówczas ucisku kościo­
ła rzymskiego nie mógł natychmiast uczynić zado- 
syć potrzebom Koryntian; lecz po odzyskanym po­
koju, wnet wysłał tam pięciu mężów z tym listem. 
Niedorównał wprawdzie klassykom greckim ani w czy­
stości języka, ani w gładkości i obrobieniu okre­
sów, ani w dowcipie połyskującym się, lecz daleko 
ich wszystkich za sobą zostawił, co do psycholo­
gicznej mądrości, co do mocy w dowodzeniu i nau­
czaniu, co do czystej i żadnymi osobistymi widoka­
mi nieskrzywionej miłości, co do szczerej i delika­
tnej czułości i związku myśli stopniami a skutecznie 
prowadzących do pohamowania przeciw powadze pra­
wej władzy oburzonych umysłów. Każdy, kto z pil- 
nem zastanowieniem się ten list czytać będzie, ła­
two dostrzeże mistrzowską znajomość serca ludz­
kiego i trafność w zastosowaniu się do niego tak, 
iżby i prawda z powodu pobłażania na mocy swej 
nie traciła, i miłość własna czytelników surowością 
prawdy nie była oburzona. Słowem, oprócz apostol­
skiej nauki i gorliwości, głęboka logika i znajomość 
serca ludzkiego panuje szczególniej w tym pierwszym 
liście.
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L IST  PIERWSZY  

ŚW. KLEMENSA RZYMSKIEGO
DO K O R Y N T I A N .

§ I. P o zd row ien ie  i p o ch w a ła  K o ryn tian .

ościół boży pielgrzymujący w Rzymie kościo- 
■iS*3?; wi bożemu pielgrzymującemu w Koryncie, za­
syła pozdrowienie i życzy: aby Bóg wszechmogący 
przez wzgląd na zasługi Jezusa Chrystusa, hojnie 
obdarzył łaską i spokojem was wszystkich, których 
przez tegoż Pana naszego Jezusa Chrystusa według 
woli Swojej wybrał i pos'więcił ’).

') P o c h w a ła  w p ierwszym  i drugim rozdziale K oryn-  
ty an o m  oddana, o tw iera  św. Klemensowi p rzy s tęp  do ich  se r ­
ca, obudzą w nich u tysk iw an ie  za  dawnym t a k  błogim i c h w a ­
lebnym  stanem, nieznacznie  przypomina im is to tne  powinności,  

. i tym  sposobem przygo tow uje  ich do p rzy jęc ia  ty ch  p rzes tróg ,  
k tó ry ch  zas tosow anie  do siebie nie małej w y m a g a  ofiary.
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Bracia ł) mili! Utrapienia i przeciwności znagła 

jedne po drugich na nas przypadające 2) były przy­
czyną, że tak  późno, jak  się poczuwamy, obrócili­
śmy uwagę na wasze zapytywania 3), a mianowicie 
na ten haniebny i nieszczęsny warchoł, który na wy­
branych bożych przechodniów 4) tego świata wcale 
nieprzystoi, a do którego was nie wielka liczba po- 
pędliwych i zarozumiałych ludzi doprowadziła. Przez 
co świetne, głośne i powszechnej miłości godne imie 
wasze bardzo jest oszpecone: bo któż, skoro tylko 
u was pomieszkał, nie pochwalił stałej i we wszyst­
kie cnoty ozdobionej wiary waszej? Kto nie podzi­
wiał skromnej i do nauki Chrystusa stosowanęj po­
bożności? Kto nie rozgłaszał uprzejmych obyczajów 
gościnności waszej i nie uwielbiał doskonałej i pew­
nej waszej nauki? Albowiem w postępowaniu wa- 
szem nie mieliście względu na osoby, a podług praw 
bożych żyliście ulegli przełożonym, oddawaliście usza­
nowanie przyzwoite kapłanom s) waszym. Nauczali­

—  38 —

') P ie rw s i  w yznaw cy  C hrys tusa  nazyw al i  siebie braćmi 
a lbo świętymi: w Antyochii  i to przez w zgardę  zaczęto ich n a ­
zyw ać  chrześc i janam i (Act.  11, 26).

2) Po d c z as  p rześ lad o w an ia  za  Nerona  i Domicyana.
3) K o ry n ty an ie  k i lk a  r a z y  p isa li  do św. K lem ensa  do­

nosząc  o swojem zam ieszaniu  i o zaradzenie  temu nieszczęściu 
prosili.  Było to jeszcze  za  życia  św. J a n a  Apostoła.

4) J e s t  Kościół na  ziemi, j e s t  i w  niebie, z tą  tylko ró­
żnicą: że członkowie Kościoła  na  tym świecie odbyw ają  piel­
g rzym kę do tego  k tóry  j e s t  w niebie, w łaśc iw ą  ojczyzną na ­
szą, j e s t  j e d n a k  jeden ,  w sp ie ra  się na  ziemi a  swoim wierz­
chołkiem dosięga  nieba; tu się  zaczyna ,  tam  kończy.

s) W sz y s tk im  przełożonym kościelnym, przeciw  k tó ry m ,  
potem zbuntow ali  się.
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ście młodzież, aby chowała skromność i umiarkowa­
nie; upominaliście niewiasty, aby wszystko w niepo- 
kałanem, skromnem i czystem sumieniu czyniły, ko­
chając jak  należy mężów swoich, ulegając im podług 
prawa posłuszeństwa i prowadząc domową gospodar­
kę przystojnie i z wielkiem umiarkowaniem.

§  2. Dalszy ciąg p o ch w ały .

Od dumy i chełpliwości dalecy wszyscy mieli­
ście umysł pokorny, woleliście raczej słuchać niż 
rozkazywać, dawać niż brać, przestając na tem, co­
ście na tę podróż ziemską od Boga wzięli, pilnie 
zwracaliście uwagę na słowo boże, chowaliście je 
w sercu głęboko, i mękę Chrystusa mieliście zawsze 
przed oczyma. Za to was wszystkich łączył pokój 
błogi i obfity, wszyscy byliście przejęci żądzą nieu- 
kojoną czynienia dobrze, i Duch Św. zlewał się na 
wszystkich sowicie; pełni świętej woli, z dobrą ochotą 
serca, z pobożną ufnością wznosiliście ręce do wszech­
mocnego Boga, prosząc Go, aby w razie ułomności 
nad wami się zlitował. We dnie i w nocy zajmo­
wało was staranie o całe braterstwo, aby liczba wy­
branych jego z miłosierdzia i sumienia osiągnęła zba­
wienie '). Byliście szczerzy, życzliwi i przebaczali­
ście sobie nawzajem. Wszelki bunt i rozdział był 
u was przedmiotem obi-zydzenia, płakaliście nad upad­

*) Do zbaw ien ia  naszego po trzeba  ł a sk i  bożej i s t a r a n ia  
o dobre sumienie. Kto g a rd z ą c  pomocą re l ig i i  odwołuje się  do 

.  dobrego życia; zawodzi  siebie bardzo, ponieważ niemasz cnoty  
p raw dziw ej bez wyższej nad  z iem ską pobudki i siły.
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kami bliźnich, bo ich uchybienia uważaliści za swoje. 
Dalecy od smutku z czyjego dobrego uczynku, byli­
ście na wszelkie dobre dzieło gotowi. Ozdobni szla- 
chetnem i ze wszech miar cnotliwem postępowaniem, 
wszystko pełniliście w bojaźni bożej, a prawa i przy­
kazania Jego były wyryte na tablicy serca waszego *).

§  3 . P rzy c zy n a  i skutk i rozdw ojen ia.

Wtenczas kiedy wam sława i powodzenie sprzy­
ja ły  spełniło się na was co napisano '): „Jadł i pił, 
roztył i stłuściał i odwierzgnął umiłowany.“ Z tego 
źródła wypłynęła zawiść i spór, rozterki i wzajemne 
prześladowania, zaburzenia i niepokoje, wojna i jeń- 
stwo 3). Ludzie prywatni powstali na urzędników;

') T a  pochwała  K ory n t ian  j e s t  d la  nas wielkiej wagi, 
bo j e s t  historycznem obrazem  doskonałości chrześcijan  w p ierw­
szych  p o czą tkach  Kościoła, a  razem najdoskonalszym wzorem, 
do k tórego przy  ożywieniu w ia ry  dojść  możemy, j e s t  wreszcie 
na jdz ie ln ie jszem  zbiciem wszelk ich  po tw arzy  przeciw św. w ie ­
rze; bo musi być p raw dziw a  i boska, kiedy nie ty lko  w teoryi,  
a le  i w p ra k ty c e  przywodzi ludzi do nieznanej doskonałości 
przed wprowadzeniem na  ziemię ch rześc i jaństw a .  Z owoców 
nauki,  najlepie j  j ą  poznać.

3) Jłeut. 32, 15. C y ta ty  P ism a św. wygodniej j e s t  przy­
wodzić po łacin ie ,  św. Klemens wszędzie bierze t e k s t  z siedm- 
dziesięciu tłumaczów, zam ias t  k tórego przedstaw iam  przek ład  
X. W u jk a ,  w skazu jąc ,  gdzie  zachodzi, różnicę.

3) Dogodzenie ciału a lbo racze j  uległość  wszelkim jego  
pożądliwościom j e s t  na jposto l i tszem  źródłem zepsucia. P ra w d y  
święte  przy życiu cnotl iwem i pobożnem są  dla nas j a s n e  i miłe, 
a  postępowanie  wedle przepisów j e s t  naszem szczęściem i po­
kojem. K iedy  zaś ciało weźmie nad nami górę, w tedy  dopiero
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nie mający władzy, na znakomitych powagą; głupi, 
na rozumnych; młodzi na starych. Sprawiedliwość 
i pokój oddaliły się od was, bo każdy wyzuł się 
z bojaźni Boga i w Jego wierze jest ślepym, nie 
chodzi drogą przepisów prawa i nie prowadzi życia 
chrześcijańskiego, lecz każdy żyje podług nieporzą- 
dnych żądz swoich, chowając sobie i podsycając nie­
sprawiedliwą i Bogu obmierzłą zawiść, przez którą 
śmierć na świat przyszła ').

§ 4 . Zgubne n a s tę p s tw a  zaw iśc i.

Albowiem tak jest napisano 2): „I stało się po 
wielu dniach, iż Kain ofiarował Panu dary z owo­
ców ziemi. Abel też ofiarował z pierworodnych trzody 
swojej i z tłustości ich, i wejrzał Pan na Abla i na 
dary jego. Ale na Kaina i na dary jego nie wej­
rzał. I  rozgniewał się Kain bardzo, i spadł na obli­
czu swojem. I  rzekł Pan do Kaina: czemuż się roz­
gniewał, i czemu spadła twarz twoja? Azali jeśli 
dobrze czynić będziesz nie odniesiesz przebaczenia, 
a jeśli źle, natychmiast we drzwiach grzech twój 
będzie 3)? Lecz pod tobą będzie pożądliwość jego,

rzucam y się na  p raw dę  p o tęp ia jącą  nasze  życie i s ta r a m y  się 
j ą  zdiawić, abyśm y mogli bez w yrzu tu  oddać się złym naszym 
skłonnościom.

1) D yabeł  zazdroszcząc  szczęśc ia  p ierw sym  rodzicom 
naszym, skusił  ich i o śmierć p rzypraw ił .

2) Gen. 4, 3—8.
3) U siedmdziesięciu t łumaczów t a k  jes t:  Azali jeśli do­

brze ofiarujesz, a nie dobrze dzielisz; nie zgrzeszleif Poskramiaj twój 
gniew, i/o ciebie obrócenie jego, a ty panować nad nim będziesz. J a k -

http://rcin.org.pl



—  42 —

a ty nad nią, panować będziesz. I  rzekł Kain do 
Abla brata swego: wynijdźmy na pole. A gdy byli 
na polu, powstał Kain na Abla brata swego i zabił 
go.“ Widzicie bracia! jak  dla zawis'ci i chęci góro­
wania brat zamordował brata. Z powodu zawiści 
ojciec nasz Jakób od brata swego Ezawa uciekać 
musiał *). Zawiść sprawiła, iż Józef był prześlado­
wany do śmierci i do zaprzedania w niewolę 2). Z a ­
wiść zmusiła Mojżesza uciekać od oblicza Earaona 
króla egipskiego, kiedy rodaka swego zasłyszał mó­
wiącego: „Któż cię postanowił książęciem albo sę­
dzią nad nami? czy ty mnie chcesz zabić, jakeś wczora 
zabił egiptczyka“ 3).—Z powodu zawiści Aaron i Ma- 
rya musieli mieć swe namioty za obozem *). Zawiść 
pogrążyła w piekle żywych Datana i Abirona, bo 
się zbuntowali przeciw Mojżeszowi słudze bożemu 5). 
Z zawiści Dawid nie tylko od obcych doznał uprzy­
krzenia, lecz też i od Saula króla izraelskiego był 
prześladowany 6).

kolwiek n a ta rczy w e  są  pożądliwości nasze,  możemy jednak przy 
pomocy P a n a  B oga  i w lasnem  usiłowaniu pokonać je.

‘) Gen. 27, 41. seq.—P a t ry a rc h o w ie  S ta rego  zakonu są  
ojcami ch rześc i jan  co do w ia ry :  więc z tego mie jsca  i innych 
gdzie  św. Klemens o nich j a k o  o p rzodkach  swoich mówi, nie 
na leży  czynić wniosku jakoby  był żydem. W sz a k ż e  i Teofil 
A ntyocheński  bez w ą tp ien ia  g rek  w liście do A uto l ika  (Ks. III. 
r. 24) A b ra h a m a  i D aw ida  ojcami swemi nazywa. Podanie  nie­
sie , że św. Klemens był synem F a u s ty n a  znakomitego rodu rzy­
mianina.

s) Gen. 37.
3) Exod. 2, 14.
4) Nura. 12, 14—15.
5) Num. 16, 33.
6) 1. Reg. 18, 8. seq. 24.
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§ 5. M ęczeń stw o  św . P io tra  i P a w ła ,

Lecz pominąwszy dawne przykłady, przystąpmy 
do tych, którzy nie dawnemi czasy ponies'li męczeń­
stwo: opowiedzmy z naszego wieku znakomite zda­
rzenia. Dla zawiści i złości najgłówniejsze i najmo­
cniejsze filary doznały prześladowania aż do śmierci. 
Wystawmy sobie przed oczy Apostołów świętych. 
Piotr z powodu niesprawiedliwej zawiści nie jedno 
lub drugie, lecz wiele musiał ponosić udręczeń, aż 
nakoniec umęczony, poszedł do miejsca zasłużonej 
chwały. Przez zawiść i Paweł siedmkroć więzio­
ny, wypędzany 2), kamienowany 3), za wytrwałość 
otrzymał nagrodę: bo kiedy opowiadając Ewangelię 
na wschodzie i na zachodzie okrył się świetną sławą 
wiary; kiedy po całym świecie nauczając sprawiedli­
wości, zaszedł do granic zachodu 4) i przed wodzami 
i królami wyznał chrześcijańską prawdę; jako mę­
czennik zeszedł z tego świata *), i poszedł do miej­
sca świętego, zostawiwszy po sobie świetny przykład 
niezłomnej cierpliwości.

') W  Piśmie św. nie j e s t  op isany  ca ły  aposto lsk i  z a ­
wód św. P aw ła ,  s tąd  drogie nam te  wiadomości współczesnego
męża aposto lskiego.

3) Act.  13, 50. 14, 6 - 2  Oor. 11, 22 seq.
3) Act .  14, 5. 19.
*) Być może że do Hiszpanii ,  bo miał zam iar  tam  się

udać (Rom. 15, 24.) i za  czasów Nerona już tam  byli ch rześc i­
janie .

5) Po d czas  p rześ lad o w an ia  za  Nerona  ścięty,  a  św. P io t r  
na  krzyżu powieszony razem  skończyli  życie w Rzymie.
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§  6. M ęczeństw o  innych chrześcijan .

Do tych mężów, którzy święte życie prowadzili, 
łączy się wielkie mnóstwo wybranych, którzy dla 
podobnej zawiści nie mało prześladowań i katowni 
wytrzymawszy, zostawili nam wzór najpiękniejszy 
do prześladowania *). Przez zawiść były prześlado-

') Zapewne św. Klemens p a trza ł  na  to, co opisuje rzym ­
sk i  dziejopis T a c y t  (Annal. L. 15, cap. 44). D la  wiadomości j a k  
poganie  uw aża l i  ch rześc ijan  i j a k  się z nimi obchodzili: warto  
tu  pomieścić s łowa T a c y ta :  „Neron d la  odwrócenia od siebie
pode jrzen ia  o podpalenie  m ia s ta  w sk az a ł  na  innych ja k o  wi­
nowajców i k a z a ł  ich męczyć niezwyczajneini sposobami. Po­
spólstwo d la  rozm aitych  zbrodni miało ich w nienawiści i zw y­
czajnie  nazyw ało  chrześc ijanam i.  Początk iem  tego  imienia  był 
C hrystus  za  p an ow an ia  T y b ery u sza  od P i ł a t a  P ro k u ra to ra  Pont-  
skiego u k a r a n y  śmiercią. Z gubna  se k ta  naówczas przytłumiona 
znowu się wzm ogła  nie ty lko  w Judei,  gdzie w z ięła  swój nie­
szczęsny począ tek;  lecz też i w Kzymie, do k tórego  wszelkie 
poczw ary  i p lu g a s tw a  zew sząd  się zb ie ra ją  i za  coś uchodzą. 
Najpierwiej więc tych  sm agano, którzy się przyznawali ,  potem 
z a  ich zeznaniem  mnóstwo niezmierne było przekonane nie t a k  
o zbrodnię  podpalenia,  j a k  racze j  o n ienawiść  rodu ludzkiego. 
Zabijano ich  a  przy tem  czyniono zabawę: jedn i  okryci  skórą 
zw ie rzą t  byli  oddawani psom na poszarpan ie ,  inni byli  do krzy­
żów przybijan i  albo przed  ogniem zwolna pieczeni, a  biedy się 
dzień skończył zam iast  pochodni gorzeli.  Na te  widoki Neron 
ogrody  swoje otworzył.  Zasłużyli  oni jeszcze  na  w iększe  kary ,  
jed n a k że  i t e  obudzały l i tość .“ Ten sąd  T a c y ta  jednego  z n a j-  
o św ieceńszych  pogan i n a jg łębszych  h is toryków jak ż e  j e s t  upa-  
k a rza jący m  dla  rozumu, k tó ry  n a w e t  w największem swem ro­
zwinięciu u leg a  błędom, p rzesądom  i najw iększej  n iesp raw ie ­
dliwości, i j a k  p ros ty  motłoeh w yrokuje  bez p rzekonania  i zn a ­
jomości rzeczy.
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wane Danaida i Dirka: te wycierpiały okrutne i s tra ­
szliwe razy, skończyły mężną utarczkę za wiarę, 
i chociaż słabe co do ciała, otrzymały jednak zna­
komitą nagrodę. Zawiść poróżniła żony z mężami 
i zniweczyła słowa wyrzeczone przez Ojca naszego 
Adama *): „To jest kość z kos'ci moich, i ciało z ciała
mego.“ Zawiść i zwada zrujnowała miasta wielkie, 
i narody wielkie z gruntu wywróciła.

§  7. P ro w a d z i do upam iętan ia  się.

To do was piszemy nie tylko was upominając, 
lecz i siebie samych ostrzegając: w jednym bowiem 
zawodzie jesteśmy i jednaż walka przed nami. Przeto 
porzućmy próżne i znikome zabiegi, a obróćmy się 
do chlubnego, czcigodnego i świętego wzoru s) po- 
■wołania naszego, upatrujmy: co jest pięknem, co 
wdzięcznem i co miłem w oczach Stwórcy naszego. 
Miejmy wzrok obrócony na Krew Chrystusa i po­
myślmy jak  ona jest drogą przed Bogiem, jak  za 
nasze zbawienie wylana całemu światu łaskę nawró­
cenia 3) przyniosła. Przebieżmy wszystkie wieki z uwa­
gą, a przekonamy się, że w każdym czasie dawał 
Pan do pokuty sposobność tym, którzy chcieli się 
nawrócić do Niego. I  tak  Noe ogłaszał pokutę i oca­

’) Gen. 2, 23. Małżeństwo raz  praw nie  z aw a r te  s tano­
wi związek n ierozerw any  aż  do śmierci.

2) W zo re m  powołania  naszego  j e s t  to, do czegośmy się 
na Chrzcie św. zobowiązali.

3) Zmianę k ierunku s e rc a  od rzeczy ziemskich do n ie­
b ieskich .

http://rcin.org.pl



—  46 —

leli ci tylko, którzy go posłuchali 1). Jonasz zbu- 
izenie miasta Niniwitom zapowiedział, lecz kiedy 
pokutę za grzechy czynili, przebłagali Boga i cho­
ciaż niewierni, modlitwę, wyjednali ocalenie a).

§ 8. Z ach ę c a  do pokuty.

Kapłani łaski bożej, od Ducha Św. natchnieni3) 
także pokutę ogłaszali, a nawet Sam Pan wszelkie­
go stworzenia pod przysięgę o niej powiedział *): 
n^yj§ j a) mówi Pan Bóg, nie chcę śmierci grzeszni­
ka, ale żeby się nawrócił“ i nadto jeszcze przydał 
wielkie przykazanie: „Nawróćcie się domie Izraelów 
od nieprawos'ci waszej. Mów do synów ludu mego s): 
jeśliby grzechy wasze zapełniały przestrzeń od zie­
mi do nieba, i jeśliby czerwonościę przewyższały 
karmazyn, a czarnościę włosiennicę 6); kiedy nawró­
cicie się do mnie z całego serca i rzeczecie: Ojcze! 
wysłucham was tak, jak  lud święty“ T). A na innem 
miejscu tak  mówi *): „Omyjcie się, czystymi bądź­
cie, odejmcie złość myśli waszych od oczu moich, 
przestańcie źle czynić, uczcie się dobrze czynić, szu­
kajcie sędu, wspomagajcie uciśnionego, czyńcie spra­

')  Gen. 7. 2 P e t r  2, 5.
■) Jon.  3.
3) P ro ro cy  z m iłosie rdzia  bożego posłani.
4) Ezech. 33, 11, 18, 30.
5) Ezech. 33, 12.
6) Św. Klemens odda je  swemi słowy myśl Ps.  102, 11— 

Isai .  1, 18.
7> Je r .  3, 22.
8) Isa i .  1, 16—20.
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wiedliwość sierocie, brońcie wdowy. A  przyjdźcie 
i strofujcie mię, mówi Pan: choćby były grzechy wa­
sze jako szkarłat, jako śnieg wybieleją, i choćby 
były czerwone jako karmazyn, będą białe jako weł­
na. Jeśli zechcecie a posłuchajcie mię; dóbr ziemie 
pożywać będziecie, a jeśli nie zechcecie i mnie nie 
posłuchacie, miecz was pożre, bo usta Pańskie to 
mówiły.“ Tak postanowił Bóg wszechmocną wolą 
swoją, bo pragnie aby wszyscy, których On uko­
chał, udali się do pokuty J).

§ 9 . Z a leca  posłuszeństw o.

Bądźmy posłuszni potężnej i czcigodnej woli 
Boga 2), a żebrząc pokornie miłosierdzia i łaskawo­
ści Jego, porzuciwszy marne starania, zwady i spory 
prowadzące do śmierci, uciekajmy się do Jego zmi­
łowania. Pilnie się zapatrujmy na przykłady tych, 
którzy niewysłowionej chwale Jego doskonale służyli.

' )  Może komu nie podoba się ten  sposób przedstaw ian ia  
rzeczy, w którym  często i obszernie  przywodzą, się miejsca
i p rzy k ła d y  z P ism a  św. Ale i w tern widzimy wielkie o d s tą ­
pienie n aszych  czasów od tych  błogosławionych wieków żywej 
w iary ,  dziś bowiem lubimy sami ro zp raw iać  i w łasną  pow agą  
dowodzić,  a le  dawniej w sze lka  mądrość  ludzka  cze rp a ła  się 
z P ism a bożego i nauki  Kościoła.  A t a k  rozumowanie chrze ­
śc i jan in a  przy  na jw iększej  swobodzie i głębokości  a  p raw dzi­
wości myśli było w n ie jak i  sposób boskie: bo się rodziło z pil­
nego rozw ażania  p ra w d  boskich. W te d y  to Piśmo św. było tem, 
czem być powinno, to je s t :  re g u łą  życia  i źródłem mądrości.

3) Ponieważ przeeiw kościelnej w ładzy  zbuntowani,  są  
nieposłuszni samemu Bogu, więc  chcąc ich do uległości k a p ła ­
nom nakłonić; od p osłuszeństw a  ku Bogu zaczyna .
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Weźmy Enocha '), ten będąc w posłuszeństwie spra­
wiedliwym, przeniesiony został i nikt nie oglądał 
śmierci jego. Noe dochował wiary, i został użyty 
do ogłaszania odrodzenia się świata, przez niego 
Bóg ocalił zwierzęta, które w zgodzie weszły do 
Korabiu 3).

§  10. P o słuszeństw o  A braham a.

Abraham przyjacielem bożym nazwany 3), oka­
zał się wiernym, kiedy był posłusznym na rozkazy 
Jego. Ten z posłuszeństwa wyszedł z ziemi swojej, 
opuścił rodzinę i dom ojczysty, a za szczupłą krainę, 
nieliczną rodzinę i domek ubogi, otrzymał obietnice 
wielkie. Albowiem rzekł do niego Pan *): „Wy-
nijdź z ziemi twojej i od rodziny twojej i z domu 
ojca twego, a idź do ziemi, którąć ukażę. A uczynię 
cię narodem wielkim, i będęć błogosławił i uwielbię 
imię twoje, i będziesz błogosławiony. Będę błogo­
sławił błogosławiącym tobie, a przeklnę te, którzy 
cię przeklinają, a w tobie będą błogosławione wszyst­
kie narody ziemi.“ A gdy się oddzielił od Lota, 
rzekł Pan do Abrahama *): „Podnieś oczy twoje
i spojrzyj z miejsca, na któremeś teraz, na północ 
i na południe, na wschód i na zachód. Wszystką 
ziemię, którą widzisz, tobie dam i nasieniu twemu

' )  Gen. 5, 24. Hebr. 11, 5.
*) Gen. 6, 8. 7, 1. Hebr. 11, 7. 2 Pe tr .  2, 6.
3) Ja c .  2, 23— Hebr. 11, 8.
<) Gen. 12, 1—3.
5) Gen. 13, 14—16.
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aż na wieki. I  uczynię nasienie twoje jako proch 
ziemi. Jeśli kto z ludzi zdoła zliczyć proch ziemi, 
nasienie twoje też zliczyć będzie mógł.“ I jeszcze 
Pismo mówi '): „Wywiódł Bóg Abrahama z domu
i rzekł mu: wejrzyj na niebo, a zlicz gwiazdy jeśli 
możesz: Tak będzie nasienie twoje. I  uwierzył A bra­
ham Bogu i poczytano mu jest ku sprawiedliwości“ 2). 
Za wiarę i gościnność, dał mu Bóg syna w s tarości3), 
którego on z posłuszeństwa poświęcił na ofiarę na 
górze, wskazanej mu od Boga 4).

§  II. N agroda bogobojności, k a ra  n iepo słuszeństw a.

Za gościnność i bogobojność Lot uratowany zo­
stał z Sodomy wtenczas, kiedy cała dokoła kraina 
ogniem i siarkę, spłonęła. Przez co pokazał Pan, 
że nie opuszcza tych, którzy w nim pokładają ufność, 
a przeciwnie skazuje na karę i wielkie cierpienia 
tych, którzy odstępują od Jego przykazań. Bo gdy 
żona Lota razem wyprowadzona z miasta z nim się 
nie zgodziła i w jednomyślności nie wytrwała; za­
mieniona została w słup soli 6), który i do dziś dnia 
dla wszystkich jest znakiem ostrzegającym, że lu ­

r) Gen. 15, 5—6.
2) Rom. 4, 3.
3) Gen. 21, 22.
*) Hebr. 11, 17.
5) Gen. 19. 2. P e t r .  2, 6—7. Że ten  słup był jeden  z a  

czasów Klemensa, św iadczy  Jó z e f  żydowin (Antiq. 1. 11.) i I r e ­
neusz (adv. haer .  1, 15.) i inni. S ta ł  między morzem M ar tw em  
a  górą  Engaddi .

P ism a  mężów Ap. 4

http://rcin.org.pl



—  50 —

dzie dwoistego serca i niedowierzający w boską po­
tęgę s'ciągają na się potępienie i podobnież będą przy­
kładem kary dla wszystkich pokoleń.

§ 12. Nagroda za k arę  i życzliw ość.

Za wiarę i gościnność ocalona została Rahab 
nierządnica ’). Bo kiedy Jozue syn Nawe wysiał 
szpiegów do Jerycho; dowiedział się król tej ziemi
0 ich przybyciu i posłał mężów, aby ich pojmali i za­
bili. Gościnna Rahab przyjęła ich do domu swego
1 ukryła na dachu; pod lnem. Gdy nadeszli posłań­
cy królewscy i mówili: mężowie weszli do ciebie 
przybyli na wyszpiegowanie naszej krainy, wypro­
wadź ich, bo taki jest rozkaz królewski; ona odpo­
wiedziała, byli wprawdzie u mnie ci dwaj mężowie, 
których się dopytujecie, lecz natychmiast wyszli i po­
szli. Tak zataiła mężów i rzekła do nich: wiem z pe­
wnością, że wam Bóg oddał ten kraj, bo strach i bo- 
jaźń padły na mieszkańców jego, więc kiedy się uda 
opanować to miasto; ocalcie mnie i dom ojca mego. 
Na co jej rzekli: niechże tak będzie, jakeś nam po­
wiedziała. Za tern, kiedy się dowiesz, że się zbli­
żamy do miasta, zbierz do domu swego całą twą 
rodzinę, a będzie ocalona, bo wszyscy, którzy w tym 
domu nie będą; poginą. I  kazali jej, aby dla znaku 
na domie swoim zawiesiła sznurek karmazynowy, 
przez co dali poznać, że przez Krew Chrystusa spo­
tka zbawienie tych wszystkich, którzy wierzą i ufność

*) Jos .  2— Hebr. 11, 31.
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pokładają w Bogu. Widzicie moi mili, że w tej nie­
wieście nie tylko była wiara, lecz i proroctwo.

§ 13. Z ach ęca  do pokory.

Bracia! bądźmy tedy pokorni '), oddalmy od 
siebie wszelką nadętość, pychę, nierozum i gniew, 
a czyńmy co napisano za natchnieniem Bucha Ś w .2). 
„Niech się nie chlubi mądry w mądrości swojej, i niech 
się nie chlubi silny w sile swojej; ani też bogaty 
w bogactwie swojem, lecz kto się chlubi; niech się 
chlubi w Panu, szukając Go i czyniąc sąd sprawie­
dliwości.“ A zwłaszcza pamiętajmy na słowa Pana 
Jezusa, które wyrzekł nauczając łagodności i łaska­
wości. Tak zaś mówił 3). „Bądźcie miłosierni, aby­
ście miłosierdzia doznali. Odpuszczajcie, aby wam 
było odpuszczono. Jako czynicie drugim, tak i wam 
będzie czyniono. Jako dajecie, tak i wam dano bę­
dzie. J a k  wy sądzicie tak i was sądzić będą. Ja -  
keście łaskawi na drugich, takiej i sami łaski dozna­
cie. Jaką  miarką mierzycie, taką i wam odmierzo­
no będzie.“ Tern przykazaniem, i temi prawidłami 
utwierdzamy się w obowiązku postępowania z poko­
rą i powolnością podług świętych wyroków Jego. 
Bo tak  mówi słowo święte *): „Na kogoż wejrzę,

‘) J a k  duma i przywłaszczenie  zam iesza ła  porządek w ko ­
ściele  korynckim; t a k  pokora  przywrócić  go może.

3) Je r .  9, 23. 24.—1 Cor. 1, 31.—2 Cor. 10, 17.
’) Nie co do słowa lecz co do myśli: Luc. 6, 36—38— 

Mat. 6, 12—15. 7, 2.
*) Isai .  66, 2.
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jedno na ubożuchnego i skruszonego duchem, a drżą- 
cego na słowo moje?“

§ 14. Ostrzega od nam o w y ludzi niespokojnych.

A tak mężowie bracia! sprawiedliwość i świą­
tobliwość wymaga, abyśmy Bogu raczej posłuszni 
byli; niż dawali się powodować tym, którzy, pobu­
dzeni zuchwałością i chęcią zamieszania pokoju, są 
sprawcami ohydnego rozdwojenia. Nie skończy się 
bowiem na małem uszkodzeniu, nie na lada jakie 
narazimy się niebezpieczeństwo; jeśli niebaczni, od­
damy się na wolę tych ludzi, którzy nas do nie­
zgody i rokoszu prowadzą, a od dobrego porządku 
odwodzą ‘). Bądźmy nawzajem dla siebie łaskawi, 
według miłosierdzia i łaskawości Stwórcy naszego, 
bo jest napisano 2): „Ciszy odziedziczą ziemię, nie­
winni pozostaną na niej.“—I  znowu 3): „Widziałem
niezbożnika wyniosłego i podniesionego jako cedry 
libańskie, i minąłem, alić go już nie masz, i szuka­
łem go, a nie znalazło się miejsce jego. Przestrze­
gaj niewinności, a doglądaj sprawiedliwości, albowiem 
człowiek sprawiedliwy cieszy się z ostatków“ 4).

')  Jeżel i  k ap łańs tw o  j e s t  sk ładem  i warownią  nauki i l a ­
ski boskiej; bezwątp ien ia  ei, k tó rzy  poniew ierają  kap łaństw o,  
muszą s t rac ić  w ia rę  i łaskę: bo je j  nie u trzym ują  sami, j a k  się 
to zaw sze  prawdziło  na  k ace rzach .  W s z y s c y  oni zaczynali  od 
w y łam an ia  się z pod p osłuszeństw a  Kościołowi, a  kończyli  na  
sfa łszowaniu  nauki.

2) Prov. 2, 21—22.
3) Ps. 36, 35—37.
4) Bezbożny t a k  znika, że i ś ladu nie zos taw ia  po sobie: 

przeciwnie sprawied liwy,  chociaż za  życia dobrze przycierpi,
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§  15. Bóg n ienawidzi ludzi zdrad liw ych.

Łączmy się więc z tyini, którzy w pobożności 
spokojnie żyją, a nie z tymi, którzy obłudnie î na 
pozór tylko szukają pokoju '), albowiem mówi Duch 
Ś w .2). „Ten lud czci mnie wargami swemi, ale serce 
jego daleko jest odemnie.“ I  znowu 3): „Usty swe­
mi błogosławili, a sercem swem złorzeczyli.“ I  da­
lej mówi *): „Miłowali go usty swemi, a językiem
swym kłamali mu, a serce ich nie było proste ku 
niemu, ani byli wiernymi w Testamencie jego. Niech 
zaniemieją usta zdradliwe s). Niech zatraci Pan 
wszelkie usta zdradliwe i język kardzie mówiący, 
którzy mówili język nasz uwielmożemy, usta na­
sze za nami są, któż jest Panem naszym? Dla nędz 
niedostatecznych i dla wzdychania ubogich teraz po-

w o s ta tk u  jed n a k  zostaw uje  d o t r ą  pamięć i błogie  n a s tęp s tw a  
cnót swoicli, a  w wieczności cieszyć się będzie w Królestwie  nie- 
bieskiem.

')  Bez w ą tp ien ia  musieli być w kościele korynckim, j a k  
zwyczajnie  podczas zamieszania ,  ludzie, którzy, pow s ta jąc  niby 
n a  nadużycia ,  w y w ra c a ją  z a s a d ę  posłuszeństwa, i obiecują n a ­
tom iast  lepszy w prow adzić  porządek,  więc św. Klemens dla 
w yśw iecen ia  ich złości i podstępnej obłudy przywodzi ty le  miejsc 
z Pism a św. i pokazuje  ile są  oni obrzydliwi w oczach Boga, 
ponieważ przeciw niemu samemu pow s ta ją ,  i lud do większej, 
nędzy w trą ca ją .

2) Isai.  29, 13.—Marc. 7, 6. Mat. 15, 8.
s) Ps. 61, 5.
*) Ps.  77, 36, 37.
5) Ps. 30, 19.
«1 Ps. 11, 4 —6.
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wstanę, mówi Pan: postawię w zbawieniu śmiele będę 
poczynał w nim“ ').

§  16. Jak Pan Chrystus uniżył się dla nas

Chrystus pokornych kocha, a nie tych, którzy 
się dumnie nad trzodę Jego wynoszą,2). Jezus Chry­
stus, który trzyma berło majestatu boskiego, cho­
ciaż mógł, nie przyszedł jednak z okazałością pychy 
i wielkości, lecz w pokorze, tak jak  Duch Św. o nim 
przepowiedział w tych słowach 3): „Panie! kto uwie­
rzył słuchowi naszemu? a ramie Pańskie komu jest 
odkryte? Ogłosiliśmy przed nim, jako niemowlę a wy­
stąpi *) jako latorośl przed nim a jako korzeń z zie­
mi pragnącej. Nie ma krasy ani piękności, i widzie­
liśmy go, a nie było nacz patrzeń, i pożądaliśmy go: 
wzgardzonego i najpodlejszego z mężów męża bole­
ści i znającego niemoc, a jakoby zasłoniona twarz 
jego i wzgardzona: zkąd aniśmy go mieli zacz. Pra­
wdziwie choroby nasze on znosił i boleści nasze on 
cierpiał, a myśmy go poczytali jak  trędowatego a od 
Boga ubitego i uniżonego. Lecz on zranion jes t  za 
nieprawości nasze, zstart jest za złości nasze, kar-

')  W  obronie ludu od tego  nieszczęścia,  do k tórego pro­
w a d zą  ludzie p o w s ta jąc y  na porządek  ustanowiony od Boga.

2) T ak  j a k  dumni K oryntian ie ,  którzy, zrzuciwszy od Apo­
stołów postanowionych  kapłanów; sami zaczę l i  w kościele p rze ­
wodzić. Czytaj § 57.

3) I z a j a s z a  roz. 53. T en  Prorok, 500 l a t  przed C hry­
stusem  żyjący, zd a  się, że p a t r z a ł  na  życie i śmierć Jego ,  ta k  
dokładnie  w szys tk ie  szczegóły przepowiedział!

*) Isaj. 11, 1.
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ność pokoju naszego na nim, a sinością jego jesteśmy 
uzdrowieni. Wszyscy my jako owce pobłądziliśmy, 
każdy na swą drogę ustąpił, a Pan włożył nań nie­
prawości wszystkich nas. Oiiarowan jest, iż sam 
chciał, a nie otworzył ust swoich: jako owca na za­
bicie wiedzion będzie, a jako baranek przed strzy­
gącym go zamilknie, a nie otworzy ust swoich '). 
Z ucisku i sądu wzięty jest, rodzaj jego kto wypo­
wie? bo wycięty jest z ziemi żyjących: dla złości 
ludu mego ubiłem go. I  da niezbożne za pogrzeb, 
a bogatego za śmierć swoję 2) przeto iż nieprawości 
nie uczynił, ani zdrady było w uściech jego. A Pan 
chciał go zetrzeć w niemocy: Jeśli położy za grzech 
duszę swoję, ujrzy nasienie długowieczne, a wola Pań­
ska wr ręce Jego powiedzie się. Za to, że pracowała 
dusza jego, ujrzy i nasyci się: umiejętnością swoją 
usprawiedliwion sprawiedliwy sługa mój wielu, a nie­
prawości ich on poniesie. Przetoż oddzielę mu bar­
dzo wielu, a korzyści mocarzów dzielić będzie: po­
nieważ wydał na śmierć duszę swoją, a z złośnikami 
jest policzon, a on grzechy mnogich odniósł, a za 
przestępcę się modlił.“ I  to powiedział on sam: 
„A jam jest robak, a nie człowiek, pośmiewisko ludz­
kie i wzgarda pospólstwa. Wszyscy, którzy mnie 
widzieli, naśmiewali się ze mnie: mówili usty i ki­
wali głową: Nadzieję miał w Panu, niechaj go wy­

>) 1 P e t r .  2, 22. Act. 8, 32—35. Jo. 10, 18.
!) Po h eb ra jsk u  j e s t  tak :  między bezbożnemi grób był mu 

przeznaczony, ale u  bogatego było wywyższenie jego — jeszcze  w y ­
raźniej!
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rwie, niechaj zbawi ponieważ go chce“ '). Widzicie 
mężowie bracia! jaki nam wzór dany, bo jeżeli Bóg 
tak się poniżył, jakże się mamy upokarzać my, sko- 
rośmy się wprzęgli w jarzmo łaski Jego.

§  17. Pokora Abraham a, Joba i Mojżesza i P ro ro kó w .

Bądźmy naśladowcami i tych, co, mając owczą 
skórę za odzież, zapowiadali przyjście Chrystusowe: 
Eliasza, mówię, Elizeusza i Ezechiela Proroków i in­
nych, których Pismo śvv. zaszczyca chlubnem świa­
dectwem 2). Abraham też wielce się odznaczył, bo 
był nazwany przyjacielem Boga 3), przypatrywał się 
zbliska majestatowi .lego, a i ten z pokorą wyrzekł *). 
„ Ja  zaś jestem ziemią i popiołem.“ O Jobie zaś tak 
napisano s): „Był to mąż szczery i prosty i bojący
się Boga odstępujący od złego,“ a przecież i on 
oskarżając siebie powiedział 6). „Nikt nie jest czy­
stym od grzechu, chociażby żył dzień jeden.“ Moj­
żesz w całym rodzie swoim nazwany był sprawiedli­
wym 7), i za jego posługą raczył Bóg oswobodzić

') Ps. 21, 7.
s) Naśladu jm y  ich ze względu na pokorę.
3) 2 P a ra l ip .  20, 7.
4) Gen. 18, 27.
h) Job. 1, 1.
6) Job. 14, 4. 4, gdzie i to czytamy: Któż może czystym

uczynić tego, który się począł z  nasienia nieczystego? izali nie Ty, 
który sam jeden jesteś? W y r a ź n a  n a u k a  o g rzech u  pierworodnym, 
za  którym  idzie słabość rozumu i woli, za tem  potrzeba  łaski,  
z a tem  Odkupiciel—a z naszej  s t rony  pokora  i wdzięczność.

7) Num. 12, 7. Ilebr. 3, 2.

http://rcin.org.pl



lud Izraelski od chłosty i ucisków, i ten tak wy­
wyższony nie chełpił się, lecz kiedy Bóg przemówił 
do niego z krzaku, rzekł ł): „Któżem ja  jest, iż
mnie posyłasz? mam głos słaby i ciężką wymowę“ 
i nadto r z e k ł2): „jestem parą wychodzącą z garnka.“

§  18. Po ko ra  Dawida.

Cóż powiemy o Dawidzie? który też znamieni­
te świadectwo otrzymał, kiedy sam Bóg o nim po­
wiedział s): „Znalazłem męża podług serca mego,
Dawida syna Jessego, odwiecznym ołejem namas'ciłem 
go.“ A przecież i on wołał do Pana 4): „Zmiłuj
się nademną Boże według wielkiego miłosierdzia 
twego. A według mnóstwa litości twoich, zgładź 
nieprawości moje. Jeszcze więcej omyj mnie od nie­
prawości mojej, i od grzechu mojego oczyść mnie. 
Albowiem ja  znam nieprawość moję i grzech mój 
jest  zawżdy przeciwko mnie. Tobiem samemu zgrze­
szył, i uczyniłem złość przed Tobą, abyś się uspra­
wiedliwił w mowach Twoich, a zwyciężył, gdy cię 
posądzają. Oto bowiem w nieprawośeiach jestem 
poczęty, a w grzechach poczęła mnie matka moja. 
Oto bowiem umiłowałeś prawdę, niewiadome i skryte 
rzeczy mądrości Twej objawiłeś mi. Pokropisz mię 
hyzopem, a będę oczyszczony: omyjesz mię, a będę 
nad śnieg wybielony. Słuchowi memu dasz radość

— 57 —

') Exod. 3, 11. 4, 20.
*) Ps .  89, w k tórym  jest. m odli twa Mojżesza.
3) Ps.  88. 21. Act. 13, 22.
*) Ps. 50, 3 - 1 9 .
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i wesele, i rozradują, się kos'ci poniżone. Odwróć 
oblicze Twoje od grzechów moich, a zgładź wszyst­
kie nieprawości moje. Serce czyste stwórz wemnie 
Boże i Ducha prawego odnów we wnętrznościach 
moich. Nie odrzucaj mnie od oblicza Twego, i Du­
cha Świętego twego nie bierz odemnie. Przywróć mi 
radość zbawienia Twego i Duchem przedniejszym 
potwierdź mnie. Będę nauczał nieprawe dróg twm- 
ich, a niezbożni do Ciebie się nawrócą. Wybaw mnie 
ze krwi Boże, Boże zbawienia mego, a język mój 
z radością będzie wysławiał sprawiedliwość Twoję. 
Panie otwórz wargi moje, a usta moje będą opowia­
dać chwałę Twoję. Albowiem gdybyś był chciał 
ofiary, wżdybym był dał, w całopalnych nie będziesz 
się kochał. Ofiara Bogu duch strapiony, serca skru­
szonego, i uniżonego Boże nie wzgardzisz.“

§  19. D roga pokory  prow adzi do zgody.

Pokora i uległość z posłuszeństwa pochodząca, 
k tóra odznaczała tych tak  wielkich i wsławionych 
mężów nietylko nas, lecz poprzedzające pokolenia 
budowała i nadal budować nie przestanie wszystkich, 
którzy przyjmą słowo boże w bojaźni i prawdzie. 
Zatem mając sobie przedstawione tak  liczne, wielkie 
i znakomite przykłady, śpieszmy do zgody jako do 
celu wskazanego od początku Zapatrujmy się

’) C hrystus  ustawicznie  za leca ł  miłość wzajemną, i zgodę
i k iedy  odchodził do Nieba, t a k  o ni% prosił  Ojca niebieskiego:
A  nietylko za nimi (Apostołami) proszę, ale i za tymi, którzy przez 
słowo ich uwierzą w M ię, aby wszyscy byli jedno, ja k  l y  Ojcze we
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pilnie na Ojca i Stwórcę całego świata, a na wzór 
tego pokoju i dobroci która się wydaje w wielkich 
i wspaniałych darach Jego, zachowajmy pokój. Przy­
patrujmy się demu myślą., a oczami duszy poglądaj- 
my na wolę Jego cierpliwą, ile się okazuje łaska­
wym na wszelkie stworzenie swoje.

§  20 . H arm o n ia  św ia ta .

Niebiosa, mocą Boga odbywając ruchy, w zgo­
dzie ulegają woli Jego. Dzień i noc wykonywają 
bieg zakreślony, bynajmniej sobie nie zachodząc dro­
gi. Słońce, księżyc i gwiazd gromady stosownie do 
rozkazu Jego zgodnie, bez najmniejszego zboczenia 
przebiegają zakreślone sobie kręgi. Płodna ziemia 
podług woli Jego w porach właściwych obfitą wy­
daje żywność dla ludzi i zwierząt i dla wszystkich 
na niej mieszkających istot, nie czyniąc oporu ani 
zmieniając tego, co Bóg stworzył. Przepaści nie­
zgłębione i niepodobne do opisania piekielne porządki 
ulegają jednostajnym prawom. Niezmierna masa wody 
morskiej wszechinocnością Jego w jedno zebrana nie 
przechodzi granic sobie naznaczonych, lecz tak, jak  
rozkazano, w nich ciągle zostaje. Bo rzekł Bóg *): 
„Aż póty pójdziesz, a t u  rozbijesz nadęte wały two­

mnie, a j a  w Tobie; aby i oni w nas jedno byli, ja ko  i my jedno je ­
steśmy: J a  w nicli, a Ty we mnie, aby byli doskonałemi w jedno ( J  o. 
17, 20—23). P ie rw si  ch rześc ijan ie ,  j a k  św iadczą  Dzieje Apo­
stolskie, mieli jedno se rce  i j ed n ą  duszę, tąż  jed n o śc ią  i miło­
ścią odznaczał  się i kościół koryncki,  nim n as ta ło  zaburzenie,  
któremu św. Klemens w tym  liście  zaradza .

>) Job. 38, 11.
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je .“ Ocean ludziom nieprzebyty i za nim będące 
światy, tymże samym ulegają prawom, jakie Bóg 
przepisał. Pory roku: wiosenna, letnia, jesienna i zi­
mowa z kolei następują po śobie. Rozmaite wiatry 
bez żadnej przeszkody każdy z miejsca swego we 
włas'ciwej porze odbywmją służbę swoją. Źródła też 
od wieków wytryskujące, dla zdrowia i pożytku stwo­
rzone, bez przestanku podają swe piersi na zasiłek 
życia ludzkiego. Nawet najdrobniejsze zwierzątka 
w zgodzie i pokoju odbywają swe zbory. Podług 
woli Stwórcy i Pana wszech rzeczy wszystko do 
w pokoju i zgodzie być powinno: On jest dobro­
czyńcą dla wszystkich, a zwłaszcza dla nas, którzy 
przez Pana naszego Jezusa Chrystusa uciekamy się 
do Jego miłosierdzia, któremu niech będzie hołd 
i chwała na wieki wieków. Amen.

§  21. Bóg widzi w szystko: szanujm yż Jego prawo.

Patrzcie najmilsi! aby liczne dobrodziejstwa J e ­
go nie wyszły nam wszystkim na potępienie. A to 
nastąpi, gdy nie tak, jak  na sług bożych przystoi, 
żyć będziemy, i zaniedbamy w zgodzie to czynić, co 
jes t  dobrem i przyjemnem w obliczu Jego. Albo­
wiem mówi ’): Duch pański jest pochodnią, która
wys'wieca wszystkie skrytości wnętrzne.“ U ważmy 
jak  blisko jest Pan, jak żadna myśl nasza nie jest 
przed nim ukryta, jak  wszystkie rozumowania nasze 
są mu jawne. Słuszna więc rzecz, abyśmy od tego

') Prov. 20. 27.
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porządku nie odstępowali, jaki ustanowiła wola J e ­
go. Bądźmy gotowi raczej obrazić ludzi głupich 
i obłąkanych, dumnych i chełpliwych w mowie, niż 
Boga. Oddajmy cześć Panu Jezusowi Chrystusowi, 
który za nas przelał Krew swoją, szanujmy przeło­
żonych naszych! poważajmy starszych ') młodych 
wychowujmy w bojaźni bożej! żony nasze do dobre­
go prowadźmy; niech okażą obyczaje ozdobione skro­
mnością, serce łagodne i szczere; w mowie swojej 
niechaj dowodzą, że mają język powściągliwy; niech 
wszystkim bojącym się Boga okazują miłość równą 
nie przychylając się do drugiej strony. Synowie 
nasi niech będą dziedzicami nauki Chrystusa! niech 
się uczą, ile pokora waży u Boga; co może u Boga 
miłość czysta, jak  bojaźń Jego jest dobra i szlache­
tna, jak  do zbawienia prowadzi wszystkich, którzy 
w czystej myśli świątobliwie w niej żyją. Bóg zgłę­
bia myśli i zamiary nasze: On nam daje ducha swego 
i kiedy chce odbiera 2).

]) Między przełożonymi a  s ta rszym i w oryginale  j e s t  
t a  różnica, że p ierwsi  oznaczeni są  wyrazem  wziętym od r z ą ­
dzenia, a  drudzy od wieku. Kiedy ci os ta tn i  nazw ani są  p re ­
zbiterami, więc p ierw szych  możnaby nazw ać  Biskupami.

J) Bóg j e s t  Panem  ła sk i  swojej,  każdemu udzie la jej  
tyle; ile przy  dobrem użyciu, w y s ta rc z y  do zbawienia.  Bóg 
j e s t  wszechmocnym w swojem dzia łaniu,  człowiek ma wolną 
wolę, te  dwie n iezawodne p ra w d y  chcąc  w życiu prak tycznem  
pogodzić; w y p a d a  t a k  używać si ł w łasnych ,  j a k  gdyby  od n as  
zależało całe powodzenie; i t a k  po legać  na  boskiej pomocy, 
j a k  g dybyśm y bez niej nic nie mogli. W s z y s tk o  Bogu! w szy­
stko sobie! inaczej tych  rzeczy żaden rozum pogodzić nie po­
trafi.
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§ 2 2 .  Nauka Chrystuśa.

Te wszystkie przepisy mocno nakazuje religia 
Chrystusa, który przez Ducha Św. tak do nas mó­
wi *): „Pójdźcie sami synowie, słuchajcie Mię: bo-
jaźni Pańskiej nauczę was. Który jest człowiek, 
który chce żywota, pragnie dni dobrych widzieć? 
Strzeż języka twego od złego, a usta twoje niech 
nie mówią zdrady. Odwróć się od złego, a czyń do­
brze, szukaj pokoju, a s'cigaj go. Oczy Pańskie nad 
sprawiedliwemi, a uszy jego na prośby ich. A twarz 
Pańska nad czyniącemi źle, aby wygładził z ziemi 
pamiątkę ich. Wołali sprawiedliwi a Pan je wysłu­
chał, i ze wszech ucisków ich wyswobodził je. Bli­
ski jest Pan tym, którzy są utrapionego serca, i zba­
wi pokorne w duchu. Mnogie uciski sprawiedliwych, 
a z tych wszystkich Pan je wybawi.“

§  2 3 .  Nie tr ze b a  n adu żyw ać cierp liw ości boskiej.

Ojciec miłosierny i wielce dobroczynny ma obró­
cone swoje wnętrzności do wszystkich, którzy się 
Go boją, i wszystkim, którzy z sercem prostem i szcze- 
rem do Niego przychodzą, uprzejmie i łagodnie roz­
daje łaski swoje. Przeto niech dusza nasza nie 
rozdziela się na dwoje, niech się nie podnosi w py­
chę ze znakomitych i obfitych darów Jego. Niech

') Ps. 33, 11—18. Nie w jednem  miejscu św. Klemens 
p rzy zn a je  Duchowi Św. to, co j e s t  w Piśmie sw. Ztijd daje  
się  widzieć w ia ra  p ie rw szych  chrześc ijan  w natchnienie  tej 
księgi.
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od nas dalekiem będzie to, co napisano '): „Biedni
są i nieszczęśliwi ludzie umysłu dwoistego i niesta­
teczni ’), którzy mówią: tośmy od ojców naszych 
słyszeli, a oto jużeśmy postarzeli, i nic z tego nas 
nie spotkało.“ O nierozumni! porównajcie się do 
drzewa: weźcie naprzykład krzewr winny, najprzód 
on liście zrzuca, potem odrasta pączek, z tego wy­
chodzą liście i kwiaty, a potem jagody kwaśne, na­
reszcie dojrzałe 3). A tak widzicie, że jako w kró­
tkim czasie do dojrzałości przychodzi owoc tego 
drzewa, tak w rzeczy samej wkrótce i niespodzianie 
spełni się wola Boga. Pismo św.jest zatem: „A za­
razem przyjdzie do Kościoła swego panujący i świę­
ty, którego wy oczekujecie“ *).

') Niech się  nie prawdzi na nas, czyli nie zas ługujmy 
na to, a b y  się do nas  s tosowało, co tu powiedziano w myśl 
(Jac .  1, 8, 4, 8 —9. 2 Pe tr .  3, 4. Ps. 5, 19.) św. P io tr  mówi: We 
dni ostatnie p rzyjd ą  naśmiewcy, chodzący podług własnych pożądli­
wości mówiąc: gdzież je s t obietnica albo przyjście jego: albowiem od­
tąd ja k  ojcowie zasnęli, wszystko tak trwa od początku stworzenia. 
Dziś już aż nad to  t a k  mówią: boda jby  to nie zapowiadało  dni 
osta tn ich!

2) Rozumie się n ies ta łość  przy prawdzie ,  kiedy człowiek 
raz  ufa  w Bogu, d rugi  raz  ro zpacza  i p rzech y la  się na  stronę 
św ia ta ,  k iedy  się dzieli  między Bogiem i stworzeniem i chce 
razem  dwóm panom służyć.

3) T a k  samo obietnice boskie  dobre i złe nie odrazu się 
spe łn ia ją ,  lecz s topniami powoli do sku tku  przychodzą  n ieza ­
wodnie w czasie  zamierzonym. Człowiek krótko ży jący  chciałby  
pośpieszyć, lecz P a n  Bóg nieśmierte lny  niema tego  potrzeby.

ł ) Malach. 3, 2. Hebr. 10, 37. Chociaż to w łaśc iw ie  po­
wiedziano o p ierw szem  przyjściu  C hrystusa ;  może się jed n a k  
stosow ać  i do drugiego, o którera tu  mowa, zw łaszcza ,  że P i ­
smo św. naw et  śmierć człowieka przez p rzy jśc ie  C hrystusa
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§ 2 4 .  Samo przyrodzenie  zw iastu je ,  z m a r tw y c h w s ta n ie .

Dalej zastanówmy się, moi mili! jak Pan Bóg 
nam ustawicznie przed oczy wystawia mające nastą­
pić zmartwychwstanie, którego początkiem uczynił P a ­
na Jezusa Chrystusa wskrzeszając go z martwych '). 
Przypatrzmy się najmilsi! jak  się ono codziennie od­
bywa, dzień i noc nam je pokazuje, kiedy noc do 
spoczynku idzie wtenczas wstaje dzień; schodzi dzień, 
nastaje noc. Spojrzyjmy na owoce ziemi, jak się 
odbywa ich zasiew? „Wyszedł który sieje i wrzucił 
do ziemi“ 2). Nasiona do ziemi rzucone będąc ze­
schłe i nagie, zaczynają rosnąć, potem mocą opatrz­
ności boskiej zmartwychwstają, z jednego nasienia 
rodzi się wiele i nadto owoc wyrasta.

§  2 5 .  0  Feniksie.

Zwróćmy uwagę na dziwne zjawisko, jakie ma 
miejsce na wschodzie, to jest: w stronach Arabii. 
J e s t  tam ptak, Feniksem nazwany. Sam jeden i sa­
motny żyje lat pięćset, i kiedy się poczuwa do bli­
skiej śmierci, gotuje dla siebie naczynie miry, ka­
dzidła i innych rzeczy pachnących, po upłynieniu 
czasu swego życia wchodzi do niego i umiera. Z ze­

w y ra ża ć  zwykło. Nie od rzeczy św. Klemens obszernie mówi 
o zm ar tw ychw stan iu ,  ponieważ ożywienie tego  a r ty k u łu  w ia ry  
naszej,  całej  nau ce  C h ry s tu sa  dodaje  mocy i życia,  czego w ła ­
śnie było po trzeba  zn iew aża jącym  ustanowienie  Jego.

') 1 Cor. 15, 20. Col. 1, "l8.
2) Luc. 8, 5.
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psutego ciała wyradza się robak jakiś', ten, mając 
posiłek ze szczątków umarłego, obrasta piórami, gdy 
dorośnie, bierze naczynie zawierające kos'ci przodka 
i na grzbiecie zanosi z Arabii do Egiptu do miasta 
Heliopolis. We dnie, kiedy wszyscy na to patrzą, 
spuszcza się na ołtarz słońca, potem powraca tam, 
zkąd przyleciał. Kapłani pilnie notują czas w księ­
gach i przekonywają się, że po pięciuset leciech 
znowu przylatuje *).

§ 26 . W ia ra  w  Z m a r tw y c h w s ta n ie  w  St. Test.

Alboż to za rzecz wielką i nadzwyczajną uwa­
żać mamy, że Stwórca wszech rzeczy z martwych 
wskrzesi tych, którzy w posłuszeństwie Jemu i w do­
brej wierze świątobliwie żyli; kiedy nawet w ptaku 
objawił nam wielkość swej obietnicy? Lecz i w tem 
Piśmo św. mówi 2): „Wzbudzisz mnie i będę wy­
znawał Tobie,“ i znowu3): Jam spał i twardom za-

■) Nie było i niemasz F en ik sa  w przyrodzeniu, leez był 
w  opinii powszechnej. P iszą  o nim sta roży tn i  poeei i filozofo­
wie, p iszą  h is to rycy  l le rodot ,  T a c y t  (Annal. 11, 28), P lu ta reh .  
Pliniusz (H. N. VII, 49, XXIX, 8), Seneka  i inni: a  za  nimi 
p o w ta rza ją  Cyryl Jerozolimski (Cath.  18.), T er tu l ian  (de resur.  
§ 12). I  t e ra z  b y w a ją  po w ta rzan e  z tej  a l łeg o ry i  i przysło­
wia.  Zatem nie można mieć za  zło św. Klemensowi,  kiedy, na  
dowód z m ar tw y ch w stan ia  użył tej niewinnej legendy, da jąc  do 
zrozumienia, że, jeżel i  podług powszechnego p rzesądu  p tak  mało 
znaczący  odradza  się ze szczą tków  swoich; tem bardzie j  czło­
wiek, ukochany  od Boga, stworzenie  szlachetniejsze," spodzie­
wać  się może tego  losu.

,J) Ps. 27, 7.
3) Ps. 3, 6.

P ism a  mężów Ap. 5
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snął i wstałem, bo Pan obronił mnie,“ a Job mó­
wi J): „I wskrzesisz ciało moje, które wycierpiało 
to wszystko.“

§  27 . Bóg nieom ylny i wszechmocny.

W tej więc nadziei niech się przywiążą dusze 
nasze do Tego, który jest wiernym w obietnicah 
i sprawiedliwym w sądach. Ten, co zakazał kłam­
stwa, tem bardziej sam kłamać nie będzie. Wyjąwszy 
kłamstwo nie masz u Boga rzeczy niepodobnej. Niech­
że w nas ożyje wiara w Boga; niech się uobecni prze­
konanie, że wszystko mu jest jawne. On słowem 
wszechmocnem urządził wszystko, i wszystko może 
wTywrócić jednem słowem. „Któż Jemu rzecze, coś 
uczynił, albo kto się zastawi mocy siły twojej 
kiedy, i jak  zechciał, uczynił wszystko; i nic nie 
przeminie, co raz postanowił. Wszystko jest przed 
obliczem Jego, i nic się nie skryje przed radą Jego. 
„Niebiosa rozpowiadają chwałę bożą i dzieła rąk Je-

') Job. 19, 25—26, w s ta ry m  T es tam encie  by ia  pow­
szechna  w ia ra  w zm ar tw y ch w stan ie ,  oprócz tn  przywiedzio­
nych miejsc są  i inne, j a k  to w księdze J o b a  w rozd. 16—26: 
Wiem , iż odkupiciel mój żyje , a w dzień ostateczny powstanę z zie­
mie. I  zaś ohleczon będę w skórę tnoję i w ciele mojem oglądam Bo­
ga mego, którego ujrzeć mam ja. sam i oczy moje oglądają, a nie 
inny; schowana je s t ta nadzieja w zanadrzu mojem. Z w ia ry  
w Z m artw ychw stan ie  Ezechiel P ro rok  wziął obraz (37, 4— 10). 
Za czasów C h ry s tu sa  ty lko  Saduceuszowie,  filozofią p o g ań sk ą  
zarażen i ,  z ap rzecza l i  z m ar tw y ch w stan ia ,  p rzeciw  nim byli  
w szyscy  żydzi i sam P a n  Chrystus.

>) Sap. 11, 12—12, 12.
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go oznajmuje utwierdzenie. Dzień dniowi opowiada 
słowo, a noc nocy okazuje znajomść. Nie masz języ­
ków, ani mów, któreby nie słyszały głosów jego“ *).

§ 2 8 .  Bójmy się Boga w szędzie  obecnego.

Kiedy więc Bóg wszystko widzi i słyszy; bój­
my się Go, i zaniechajmy brzydkich pożądliwości, 
które do grzechów prowadzą,. Teraz zasługujmy na 
na to, abyśmy miłosierdziem Jego od przyszłych 
sądów byli zasłonieni! Bo któż z nas uciec może od 
potężnej prawicy Jego? I jaki s'wiat przyjmie tych, 
co odstępują od Niego? Jakoż w pewnem miejscu 
Pismo św. 2): „Dokąd pójdę od ducha Twego i kę­
dy uciekę od oblicza Twego? Jeśli wstąpię do nie­
ba, tameś Ty jest, jeśłi odejdę od krańca ziemi i tam 
jest Twoja prawica, jeśli postawię łoże w przepaści, 
i tam jest Duch Twój.“ Gdzież więc kto odejdzie, 
i dokąd uciecze od tego, który obejmuje wszystko?

§  2 9 .  Kochajm y Boga, k tó ry  nas p ierw ej ukochał.

Zbliżajmy się tedy do Boga świątobliwością 
serca; wznos'my do niego ręce czyste i niepokalane 
kochając, jako łaskawego i miłosiernego Ojca na­

') Ps. 18, 2—4. Dzieła s tworzone ogłaszają , m ądrość  
i potęgę Stwórcy, w szys tk ie  n a rody  rozumieją ich mowę i n a ­
w et  rozumem poznają  Boga. A zatem  kto w B oga  nie wierzy  
albo Go ze s tworzeniem  miesza; nie może się n iewiadomością  
wymówić, chyba  zgoła  obrany  z rozumu.

*) Ps. 138, 7—10.
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szego '), który nas uczynił cząstkę, wybraną dla sie­
bie, bo tak napisano ’): „Gdy dzielił najwyższy 
narody, „gdy oddzielał syny adamowe, założył gra­
nice narodów podług liczby aniołów bożych. A część 
pańska lud jego Jakób, sznur dziedzictwa jego 
Izrael.“ I  na innem miejscu 3): „Oto Pan wziął so­
bie lud z pośrodka narodów, tak jak człowiek od­
biera pierwiastki na bojowisku swojeni i z tego na­
rodu wyjdą święci nad świętemi.“

§  3 0 .  Bądźmy św iętym i.

Gdy więc cząstką Świętego jesteśmy; czyńmy 
to wszystko, co do uświątobliwienia należy: unikając 
waśni, brzydkich i nieczystych związków, pijaństwa, 
swawoli i plugawej pożądliwości, ohydnego cudzo­
łóstwa i pychy przeklętej: albowiem mówi Pismo 
św. *): „Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym 
łaskę daje.“ Z tymi przestawajmy, którym Bóg dał 
łaskę pokory: przyswójmy sobie zgodę, pokorę ser­
ca i wstrzemięźliwość: bądźmy dalecy od szemrania 
i złorzeczenia, bo uczynki a nie słowa usprawiedli­
wić nas mogą, jak  mówi Pismo 5): Alboż kto wiele

‘) Tim. 2, 8.
3) Deut. 32, 8—9.
3) Deut.  4, 34—Num. 18, 27—2 P a ra ł .  31, 14. Z narodu 

żydowskiego wyszli  ch rześc ijan ie  i byli  z nim razem  wybrani;  
w y p a d a  więc j a k  żydom, t a k  i nam za l a sk ę  boską, k tó ra  by t  
nasz uprzedziła ,  w yw dzięczać  się wiernością  w korzystaniu  z niej.

*) P ro r .  3, 34. Ja c .  4. 6. 1. P e t r .  5, 5.
2) Job. 11, 2—3.
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mówi, nie będzie słuchał? alboż kto pięknie mówi, 
może się mieć za sprawiedliwego? Szczęśliwszy od 
niego płód niewiasty, który po narodzeniu wnet żyć 
przestaje! Wielomówstwa strzeż się!“ Chwała nasza 
powinna wychodzić od Boga a nie od nas samych, 
ponieważ Bóg samochwalców nienawidzi '). Niech 
inni o dobrych sprawach naszych dają s'wiadectwo, 
tak jak dawali sprawiedliwym Ojcom naszym. Za 
pokorą i cichością idzie błogosławieństwo boże, a za 
zuchwalstwem, pychą i płochością idzie przekleń­
stwo.

§  31. Do z jednan ia  b ło g o s ła w ie ń s tw a  potrzeba  
w łasnego staran ia .

Pilnie starajmy się o błogosławieństwo boże i upa­
trujmy sposoby do niego wiodące! W  tym celu zważmy, 
co się od początku stało? za co błogosławionym zo­
stał Ojciec nasz Abraham? Alboż nie za to, że 
z pobudek wdary zachował sprawiedliwość i prawdę? 
Izaak z pewnością zapatrywał się na przyszłość 
i ochotnie poświęcił się na ofiarę. Jakób, uciekając 
od brata, z pokornem sercem opuścił swą krainę, 
poszedł do Labana i służył mu; za co dano mu 
berło nad dwónastu pokoleniami izraelskiemi.

§ 3 2 .  P o trzeba  łask i bożej.

Ktokolwiek zastanowi się poszczególnie i z pil­
nością nad każdym darem pochodzącym od Boga;

1) Rom. 2, 29. 2. Cor. 10, 1 7 - 1 8 .
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pozna każdego z nich wielkość. Od niego bowiem 
(t. j. Jakóba) idzie ród kapłanów i lewitów, posłu­
gujących ołtarzowi bożemu; z niego co do ciała ro­
dzi się Pan Jezus, z niego królowie, sędziowie i wo­
dzowie wzięli początek. Inne też pokolenia jego nie 
małą część mają, kiedy sam Bóg obiecał '): Będzie 
nasienie twoje jako gwiazdy niebieskie. Wszyscy 
więc uczczeni i uwielbieni zostali, nie przez samych 
siebie, albo przez uczynki swoje, albo przez uczyn­
ki z prawem zgodne, lecz z łaski Boga. Tak i my 
z woli Jego powołani w Jezusie Chrystusie, nie 
przez samych nas stajemy się sprawiedliwymi, ani 
przez mądrość własną, ani przez umiejętność, ani 
przez pobożność, ani przez sprawy, które w świąto­
bliwości serca dokonaliśmy; lecz przez wiarę *), k tórą 
Bóg wszechmogący od wieków wszystkich usprawie­
dliwiał. Jemu niech będzie chwała na wieki wie­
ków. Amen.

§  3 3 .  Potrzebne są dobre uczynki.

Cóż mamy począć bracia! czy dobre uczynki 
usunąć na stronę? zaniechać miłości? 3). Niech nas 
Bóg broni od tego! Owszem, z wytrwaniem i gorli­
wością bierzmy się do wykonania, co tylko jest do­
brego! bo sam stwórca i Pan wszystkich rzeczy ma

') (łen. 22, 17, 18, 4.
’) P rz y  pomocy religii  od B oga  objawionej,  w y m a g a ją ­

cej bezw arunkow ego  p osłuszeństw a  i z as i la jące j  łaską .
3) P o le g a ją c  ty lk o  na sam ej boskiej pomocy, n ieużywać 

.sił w ła sn y c h  i s t a r a n ia ;  broń Boże.
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upodobanie w dziełach swoich; On największą potę­
gą swoją ustali niebiosa i ozdobił je niepojętą swoją 
mądrością. Oddzielił ziemię od oblewającej ją  wody 
i oparł na niezachwianej posadzie woli swojej. K a ­
zał i stały się zwierzęta, które się błąkają po zie­
mi. Gdy stworzył morze i wszystkich jego mieszkań­
ców; wszechmocnos'cią swoją położył mu granice. 
Między wszystkiemi najwyborniejsze, a rozumem od­
znaczające się, zwierzę, człowieka, zlepił świętemi 
i czcigodnemi rękami swemi, i na nim swój obraz 
wycisnął. Bo tak  mówi ’). „Uczyńmy człowieka na 
obraz i podobieństwo nasze, i stworzył Bóg czło­
wieka, mężczyznę i niewiastę stworzył ich.“ To 
wszystko gdy skończył, pochwalił, pobłogosławił 
i rzekł ’): „Roście i mnóżcie się.“ Uważmy dalej, 
że wszyscy sprawiedliwi byli ozdobieni dobremi uczyn­
kami i że sam Pan Bóg miał upodobanie w tych 
sprawach, przez które majestat swój okazał. Mając 
więc taki wizerunek przed oczyma, stosujmy się pil­
nie do woli Jego i całe siły nasze łóżmy na wy­
konanie tego, co On postanowił prawem swojem.

§  3 4 .  S łużmy Bogu szczerze.

Pilny robotnik śmiało pożywa chleb, na który 
zarobił: leniwy zaś i opieszały nie śmiało patrzy 
w oczy temu, kto go do roboty zamówił. Potrzeba 
z wielką ochotą czynić, co jest dobrego; bo na tem

' )  Gen. 1. 26—27.
2) Gen. 1, 28.
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zależy wszystko! Powiedział nam prorok *): Oto 
Pan i zapłata jego, w obliczu jego, aby oddał każ­
demu podług uczynku jego.“ Temi słowy zachęca 
nas z całego serca, abys'my nie byli opieszali i ospali 
w żadnym dobrym uczynku. Chluba nasza i błoga 
nadzieja niech się opiera na| Bogu! zawsze podda­
wajmy się pod wolę .lego, naśladując całą gromadę 
Aniołów, którzy przed nim stoją, gotowi na wszel­
kie skinienie. Bo mówi Pismo 2): „Tysiąc tysięcy
stało przed Nim, a po dziesięć tysięcy kroć służyli 
mu i wołali: Święty! Święty! Pan zastępów, pełne 
jest wszelkie stworzenie chwały jego.“ Tak i my 
w zgodzie i jednej myśli zgromadzeni szczerem i ni­
by jednemi usty z całych sił wołajmy do niego, 
abyśmy uczestnikami zostali wielkich i wspaniałych 
obietnic Jego, o których mówi 3): „Oko nie widziało 
i ucho nie słyszało i nie weszło do serca żadnego 
człowieka, co Bóg nagotował dla tych, którzy G-o 
miłują.“

§  3 5 .  C notl iw ych  czeka  w ie lk a  nagroda.

O jak błogie i dziwne są dary boże, najmilsi, 
życie w nieśmiertelności, godność w sprawiedliwości, 
prawda w synowskiej szczerości, wiara w przekona­
niu, powściągliwość w poświęceniu i roskoszy *).

') Je s .  4, 10. 42, 11. 40, 10. 62, 11. Apoc. 22, 12.
s) Dan. 7, 10. Je s .  6, 3.
3) J e s .  64. 3— 4. 1. Cor. 2, 9.
■•) O j a k  poczc iw a m usia ła  być dusza tego  męża, k tó ­

ry  j e s z c z e  w tem ciele m ając  śmierć  przed sobą, czuł się n ie ­
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W tych darach nawet nasz rozum smakuje ‘), a cóż 
zgotowano dla tych, którzy w Bogu ufają? Stwórca 
s'wiata i Ojciec wieków najświętszy zna rozmaitość, 
wielkość i piękność dóbr swoich. My się tylko sta­
rajmy być w liczbie czekających na Niego, a te da­
ry obiecane niezawodnie otrzymamy! Jakże  się to 
stanie? najmilsi! Oto tak: jeżeli rozum nasz za po­
mocą wiary będzie się opierał na Bogu; jeżeli pil­
nie dochodzić będziemy, co Mu jest miłem i pożą- 
danem; jeżeli to czynić będziemy, co się zgadza 
z wolą Jego świętą; i pójdziemy po drodze prawdy, 
odrzucając precz od siebie wszelką niesprawiedli­
wość, nieprawość, chciwość, zwady, złość i podej­
ścia, szemrania i obmowy, nienawiść Boga, pychę, 
chełpliwość, próżność i nieużytość. Bo wszyscy, któ­
rzy się tych występków dopuszczają, są u Boga 
w nienawiści, owszem, nie tylko sami występni są 
obrzydliwi w oczach Boga; lecz i ci, którzy ich po-

śm iertelnym, ca łą  sw ą  chwałę  i godność  pok łada ł  w cnocie, 
w niewinności sumienia i synow skiej  śmiałości do B oga  do­
znaw a ł  p raw dziw ego  szczęścia ;  na  przedm ioty  w ia ry  z a p a t r y ­
w a ł  się z t a k ą  pewnością,  ja k o  na  rzeczy zmysłowe; w k a r a ­
niu zmysłów dla św ią tobliwości  nie przykrzył;  lecz owszem 
znajdow ał przyjemność! Jeże l i  na  tym  świecie  życie bogobojne 
Bóg w y n a g ra d z a  tak iem i  darami; a  cóż na  tamtym?

') Smakuje ,  k iedy  ma z a  p rzew odnika  i pochodnię— 
wiarę;  inaczej nie chce p rzypuszczać  nieśmiertelności:  nie  ma 
praw dziw ego  pojęcia o cnocie, ani  też je j  p rzyzna je  na leży ty  
szacunek, szuka  szczęśc ia  na  ziemi, a  od B oga  j e s t  dalekim, 
to ,  czego w ia ra  uczy, u w aża  za  baśni;  w um artw ieniu  zmy­
słów pomimowolnem widzi wielkie  nieszczęście, a  w dobrowol-  
nem głupstwo.
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chwal aj $ bo mówi Pan *): „Czemu ty opowia­
dasz sprawiedliwości moje i bierzesz Testament mój 
w usta twoje? A no ty masz w nienawis'ci karność, 
i zarzuciłeś mowę moje nazad. Jeśliś widział zło­
dzieja, biegałeś z nim, a z cudzołożniki miałeś swój 
skład. Usta twoje były pełne złości, a język twój 
plótł zdrady. Siedząc mawiałeś przeciw bratu twe­
mu, i dawałeś zgorszenie przeciw synowi matki two­
jej. 4 oś uczynił, a milczałem. Mniemałeś niesprawie­
dliwie, że będę tobie podobnym, będę cię strofował

) Bog na jśw iętszy ,  z n a tu ry  swojej nie nawidzi złego, 
me może więc p rzy jąć  do swego to w a rz y s tw a  tych  ludzi, k tó ­
rzy  w tern życiu obra li  drogę n ieprawą; k tó rzy  życiem w y-  
stępnein w podobieństwie  zb liża ją  się do dyab ła .  Życie czło­
w ieka  na zieini j e s t  czasem  dośw iadczen ia  j eg o  wolnej woli, 
czasem  wyboru, czy  B oga  czy dyab ła ,  ażeby  po śmierci przez 
ca łą  wieczność p o s iad a ł  to. co sobie wybierze .  Czas godzien 
większego szacunku! bo decyduje  losy nieodzowne. Na którą 
s tronę  drzewo te raz  padnie, na  te j  i w iekować będzie!

-) Mówi do tych, którzy opow iadają  zakon, a  nie peł­
nią.  Nie będzie mógł chrześc ijanin  n a rze k ać  na  Boga, kiedy 
od niego na  wieki odrzuconym zostanie.  Bóg z swojej strony, 
c iąg le  na  nas  w oła ,  c iągle  o s t r z e g a  o tem  nieszczęściu, do 
k tórego  d ro g a  w ys tępku  prowadzi.  My sami winni, że Go nie 
słuchamy! Nie pomoże naówczas dyabeł ,  bo sam  jak o  niewol­
ników swoich dręczyć będzie; nie pomoże ciało, bo się w proch 
obróci, a  chociaż z m a r tw y ch w stan ie ,  to d la  tego, a b y  razem  
z duszą uczuło gn iew  boski; nie pomoże św ia t  i h o n o r y /b o ­
g a c tw a ,  i okazałość  jego ,  bo to wszystko ,  j a k  sami widzimy, 
p rzemija .  N iebaczność  na  te  s t r a sz n e  p ra w d y  możnaby u sp ra ­
wiedliwić, je ś l ib y  one w miarę osłabienia  w iary ,  t rac i ły  na 
swej rzeczyw is tości  i pewności. Lecz jak k o lw iek  kto wierzy  
lub nie w ierzy , zawsze one n as tąp ić  muszą, ponieważ Bóg po­
wiedział: Niebo i ziemia przem iną , a ulowa moje nie przeminą!
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i stawię przed oczy twoje. Rozumiejcież to, którzy 
zapominacie Boga, by kiedy nie porwał, a nie będzie 
ktoby wydarł. Ofiara chwały uczci mię, i tam dro­
ga, którą mu okażę, zbawienie boże“ ł).

§ 3 6 .  M a cnota  sw o je  trudności,  lecz  pomoc
Chrystusa  je s t  od nich w yższa.

Ta jest a nie insza droga, najmilsi! na której
znajdujemy Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa naj­
wyższego Kapłana, zanoszącego w ofierze dary na­
sze, zastępcę i obrońcę słabos'ci naszej2). Przy Jego 
pomocy obracajmy oczy do wysokiego nieba! w nim 
jako w źwierciedle zapatrujmy się na najs'więtsze 
i najdostojniejsze oblicze Boga. On nam otworzył 
oczy serca naszego 3), przez Niego, rozum nasz głupi 
i przyćmiony nabiera siły do przyjęcia prawdziwe­
go s'wiatła Jego, przez Niego chciał Pan  Bóg dać

*) T a k a  ofiara podoba się Bogu, z k tó rą  się łączy  chęć
podobania  się Jem u życiem cnotliwem i bogobojnem; ofiara
woli i miłości własnej  d la  woli i miłości B oga  j e s t  jed y n ą  d ro­
gą ,  k tórą  On ukaza ł  do zbawienia .

3) Całe nasze znaczenie  i w a r to ść  złożona j e s t  w J e z u ­
sie Chrystusie! On, j ak o  Bóg w godności i sk a rb a c h  swoich 
nieskończony, przyjm uje  nas do spółki, bylebyśm y swój grosz  
dołożyli; krzyżem swoim j a k  t a rc zą  z as łan ia  nas przed s p r a ­
wiedliwością;  ł a s k ą  w sp ie ra  s łabe  siły, nauką  rozum oświeca,
i co ty lko  dobrego uczynimy, z a s łu g ą  swoją  ozdobione i o czysz ­
czone podaje  Ojcu niebieskiemu.

3) Serce,  ze skażonej n a tu ry  lgnące  do ziemi, z łask i  
C h ry s tu sa  poznaje się na  dobrach  sz lach e tn ie jszy ch  i nie daje  
się  złudzić pozornemi rzeczami tego  św ia ta .
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nam zakosztować nieskończonej mądros'ci. Chrystus 
Pan, będąc odblaskiem chwały Jego, tern bardziej 
wielkos'cią przewyższa Aniołów, iż znakomitsze niźli 
oni odziedziczył imię. Bo kiedy o Aniołach tak  na­
pisano '): „Który czyni aniołami swemi duchy, a słu­
gami swemi płomień ognia“; o Synie swoim tak Bóg 
powiedział ’): „Tys" jest synem moim, jam ciebie 
dzis' zrodził. Żądaj odemnie i dam ci pogany dzie­
dzictwo twoje, a osiadłos'ć twą kraje ziemi.“ I  zno­
wu 3): „Siedź po prawicy mojej, aż położę nieprzy- 
jacioły twoje, podnóżkiem nóg twoich.“ Któż to są 
nieprzyjaciele Jego? ludzie przewrotni, którzy wolę 
swoję stawią naprzeciw woli Boga.

§ 3 7 .  W kościele muszą być jedni przełożeni  
a drudzy podwładni.

Potykajmy się więc mężowie bracia! z całą 
usilnością podług s'wTiętych rozporządzeń Boga! bierz­
my wTzór od żołnierzy, którzy są pod naczelnictwem 
swych wodzów: uważajmy, jak  szykownie, jak  zręcz­
nie, z jakiem posłuszeństwem spełniają rozkazy. 
Nie wszyscy u nich są wodzami, ani tysiącznikami, 
ani setnikami, ani pięćdziesiątnikami i t. d., lecz każdy 
w swojem właściwem stanowisku'pełni rozkazy króla 
i wodzów. Nie masz wielkich bez małych, ani ma­
łych bez wielkich, wszędzie być musi w pewnym

J) Ps.  103, 4. Hebr.  1, 7.
’) Ps .  2, 7—8. u Boga zaw sze  dziś t. j .  czas obecny, 

wieczność.
3) Ps.  109, 1.
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stosunku podrzędność, i to nie mały przynosi poży­
tek. Zwróćmy uwagę na ciało nasze; głowa jest ni- 
czem bez nóg, równie jak  nogi bez głowy. Najdro­
bniejsze członki są potrzebne i pożyteczne całemu 
ciału, wszystkie się z sobą zgadzają, i w tej wspól­
nej zgodzie, w tej uległości leży utrzymanie całego 
ciała ’).

§  38 .  C złonkowie  kościo ła  powinni żyć z sobą 
w  miłości.

Niech więc ciało nasze w całości zachowane 
będzie w Jezusie Chrystusie a jeden niech ulega 
drugiemu stosownie do możności, w jakiej kto z łaski 
i rozporządzenia Jego jest postawiony. Silny niech 
nie opuszcza słabego, a słaby niech poważa silnego, bo­
gaty niech wspiera ubogiego, ubogi niechaj dziękuje 
Bogu, iż mu dał kogoś i przez niego niedostatkowi 
i potrzebie zaradził. Mądry niech pokazuje mądrość 
swoję nie w słowach, lecz w uczynkach dobrych. 
Pokorny niechaj nie chwali sam siebie, lecz pozwoli, 
aby kto inny dobrze mówił o nim. Kto zachowuje 
czystość w ciele, niech się nie chlubi z tego, a wie, 
że jest ktoś inny, co mu łaskę wstrzemięźliwości 
daje. Uważajmy bracia! z jakiego materyału wzię-

') Odtąd już bliżej p rzystępu je  do rzeczy, to j e s t  do 
upoważnienia  w ładzy  kościelnej i upokorzenia  zbuntow anych 
przeciw niej K oryn tian .

2) Przez ciało rozumie Kościół C hrystusow y widomy, 
o którym  św. Klemens mówi ja k o  o jednym, ¡całym i wspól­
nym t a k  d la  K ory n t ian  j a k  d la  R zymian i innych. Idzie za  
nauką  św. P a w ła  (Colos. 1, 18. 1 Cor. 12, 12—31).
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liśmy początek; jak i z jakiemi własnościami wyszli­
śmy na świat? wszakże jak  z grobu i ciemności. Ten 
co nas ukształcił i stworzył, wprowadził na nas świat 
swój, pierwej, nimeśmy się narodzili, przygotował dla 
nas swe łaski. Kiedy więc wszystko od niego mamy, 
za wszystko też powinniśmy dziękować Temu, któ­
remu jest chwała na wieki wieków. Amen.

§ 3 9 .  U pokarza  ludzi dumnych.

Ludzie nieroztropni, nieuważni, głupi i bez nau­
ki, chcąc siebie wynieść w swojem urojeniu; naigra- 
wają się z nas i za nic ważą '). Bo cóż może śmier­
telnik i jaką ma siłę syn ziemi? Jest napisano: „Nie 
było wyobrażenia przed oczyma memi, lecz powie­
trze i głos słyszałem: aza człowiek Bogu przyró­
wnany będzie czystym? albo mąż nienaganny w spra­
wach swoich?“ Jeżeli na sługach swoich nie polega 
i w Aniołach swoich znalazł nieprawość; jeżeli nie­
biosa nie są czyste przed oczyma Jego; jakże daleko 
więcej ci, którzy mieszkają w domach glinianych, 
to jest my sami z tejże gliny zlepieni! Czas nakształt 
mola ich psuje, od poranku aż do wieczora już ich 
nie stało. Zginęli, bo się nie mogli sami obronić. 
Tchnął na nich i skonali, dla tego, że nie posiadali 
mądrości. Wołajże tedy, azali jest ktobyć odpowie­
dział, albo się który z aniołów dał widzieć. Zaiste, 
gniew zabija głupiego i zawiść umarza błądzącego. 
Wprawdzie widziałem jak  nawet głupi mocno się

‘) Św. Klemens ujmuje Się z a  kap łanów, k tó rych  Ko­
ryn t ian ie  usunęli i sam i rozporządzili  się w kościele!
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wkorzenili, lecz wkrótce dom ich w niwecz się obró­
cił. Synowie ich daleko będą. od zbawienia, zetrą, 
ich w bramach ludzi ubogich, a nie będzie ktoby 
ratował. Bo co oni nagromadzili, spożyją sprawie­
dliwi, a sami będą zostawieni w nędzy.

§  4 0 .  Bóg w y m a g a  ustanowionego od siebie porządku  
w  Kościele.

Kiedy więc te prawdy nam są widoczne, bośmy 
zajrzeli w głębokość boskiej mądrości1); naszym jest 
obowiązkiem wszystko odbywać porządnie tak jak  
Bóg przykazał, a mianowicie: w oczach określonych 
zanosić ofiary i inne do nabożeństwa należące czyn­
ności dopełniać. Bo On postanowił aby te rzeczy 
nie ladajako, bez ładu; lecz w naznaczonych czasach 
i godzinach były spełniane. Sam najwyższą wolą 
swoją wskazał nawet, w jakiem miejscu i przez ko­
go ma być to dokonywane, a to dla tego, aby te 
czynności sposobem świętym i przyzwoitym dopeł­
nione, mogły być miłe i przyjemne woli Jego. A za­
tem, ci tylko, którzy w przepisanych czasach przy­
noszą swoje ofiary; są mili Bogu i szczęśliwi: ci tyl­
ko są bez winy, którzy idą za rozkazaniem Pana. 
Najwyższemu kapłanowi są przepisane jemu tylko 
właściwe obowiązki; kapłanom wskazany jest osobny 
zakres powinności; Lewitom znowu swoje naznaczo­
ne czynności; a człowiek świecki jest obowiązany za­
chować powinności świeckiemu stanowi zakreślone ’).

>) Nauczyliśmy się ich z nauki  od Boga objawionej.
]j H ie rarch ię  czyli zwierzchność Kościoła  Chrystusow ego  

porównywa do h iera rch i i  s ta re g o  praw a:  przez na jw yższego
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§  41. Ciąg dalszy.

Każdy z was, bracia! niechaj się stara podobać 
Bogu we wlaściwem stanowisku swojem, mając do­
bre sumienie, żyjąc w skromnos'ci, niech nie przestę- 
puje zakreślonego sobie prawidła co do czci boskiej. 
Wszakże nie w każdem miejscu, bracia! wolno czy­
nić ofiary i nieustające i dziękczynne i błagalne i za 
grzechy i za niedbalstwa; lecz tylko w samej Je ro ­
zolimie! I  tam nie w każdem miejscu, lecz w przy- 
sionku kos'cioła przed ołtarzem, po obejrzeniu ofiary, 
przez najwyższego kapłana i pomienionych ministrów. 
Ci, którzy co uczynili niestosownie do woli Boga, 
na karę s'mierci sa skazani. Widzicie sami, bracia! 
że im większem obdarzeni jestes'my poznaniem, tem 
na większe narażeni jesteśmy niebezpieczeństwo ‘).

k a p ła n a  rozumie b iskupa  w cząs tkow ym  kościele;  przez k a p ła ­
nów, lewitów, dyakonów, każdy  z tych  stopni, j a k  w s ta ry m  
t a k  i w nowym T es tam enc ie  odpowiednią  w ładzę  i poświęcenie 
nie od ludzi,  nie z p rzyw łaszczen ia ,  lecz z n ad an ia  Samego Bo­
g a  otrzymał.  Laik iem  u he llenis tów  n azyw ał  się każdy, kto 
nie miał urzędu kościelnego; za tem  od samego początku była  
różnica między świeckim, a  duchownym stanem.

J) Za czasów K lem ensa  nie było już  kościoła Jerozolim ­
sk iego  i ofiar, przywodzi  je  tu d la  porównania  z tem, co być 
powinno w Koście le  chrześcijańskim, i powiada: że jeżel i  w s t a ­
rym  T es tam enc ie  t a k  był śc isły  obowiązek zachow ać  l i tu rg i ­
czne przepisy ,  tem  bardzie j  w  nowym, k tó ry  j e s t  w ydoskona­
leniem s t a re g o  i ma wyższy stopień objawienia.  K ap łańs tw o  
w Koście le  C hrystusow ym  nie j e s t  samem naśladow aniem  s t a ­
rego zakonu: lecz ustanowieniem  osobnem.
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§  4 2 .  Sam Chrystus us ta n o w ił  kapłaństwo.

Apostołowie opowiadali nam Ewangelię na roz­
kaz Jezusa Chrystusa; Jezus Chrystus ją  ogłaszał 
podług woli Ojca, bo Chrystus był posłany od Boga, 
a Apostołowie od Chrystusa. Jedno i drugie posła­
nie stało się porządnie i podług woli Boga. Apo­
stołowie, odebrawszy rozkazy i po zmartwychwsta­
niu Pana naszego Jezusa Chrystusa ugruntowani 
w wierze o niezawodnej pewności słowa bożego, od 
Ducha świętego darem przekonywania uposażeni, wy­
szli ogłaszać wesołą nowinę o nadchodzącem wkrótce 
Królestwie bożem '). Chodzili po wsiach i miastach 
opowiadając słowo boże i najpierwej nawróconych2), 
wypróbowawszy uprzednio Duchem św., poświęcili 
na biskupów i dyakonów dla tych, którzy jeszcze 
uwierzyć mieli. Nic w tern nie było nowego, albo­
wiem już oddawna napisano o biskupach i dyako- 
nach, tak bowiem mówi Pismo: „Postawię biskupów 
ich w sprawiedliwości a dyakonów ich w wierze 3).

§  4 3 .  Bóg kap łań stw em  rozrządza .

Cóż za dziw, że ci, którym to dzieło przez 
Chrystusa od Boga było poruczone, postanowili po-

') Królestwo boże w tein miejscu znaczy re lig ia  C hry ­
stusa ,  Kościół Je g o  na  ziemi, k tó rego  królem j e s t  Bóg, a  człon­
kami ludzie w z a s łu g a ch  i nauce Zbaw ic ie la  sposobiąey się na  
niebieskich mieszkańców.

2) Z tych  l iczby  był i nasz autor.
3) D la  skłonienia dumnych umysłów n iektórych z K o ­

ryn tian  do posłuszeństw a przez nich znieważonej zwierzchności
P ism a mężów Ap. 6
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mienionych (t. j. biskupów, kapłanów i dyakonów), 
kiedy i błogosławiony Mojżesz, jako wierny sługa 
w całym domu wszystko co mu zalecono było urzą­
dził i w księgach świętych zapisał? Za nim inni 
Prorocy zgodnie postępowali, pochwalając to, co za 
pośrednictwem jego prawem postanowiono było. Kiedy 
między żydami wszczął się spór o kapłaństwo, i po­
kolenia, do któregoby z nich ten urząd dostojny na­
leżeć miał, zgodzić się z sobą nie mogły; rozkazał 
Mojżesz głowom dwunastu pokoleń przynieść do sie­
bie laski, z których na każdej imię jednego pokole­
nia napisane było. Zebrał je w jedno; związał i przy­
łożył pieczęci wszystkich książąt. Potem położył je 
w przybytku przymierza na stole bożym, zamknął 
ten przybytek, na zamkach wycisnął pieczęci tak 
jak  na laskach i powiedział do nich: mężowie bra­
cia! którego pokolenia laska zakwitnie, tego wybrał 
Pan Bóg na urząd kapłański i na służbę swoją. N a­
zajutrz rano rozkazał zwołać cały lud Izraelski sześć- 
kroć sto tysięcy mężów, pokazał książętom pokoleń 
pieczęci, że były całe, otworzył przybytek i wyniósł 
laski. Postrzeżono, że laska Aarona nie tylko rósz- 
czki wypuściła i zakwitła, lecz i owoce wydała. Jak

kościelnej,  pokazuje  św. Klemens, że ona ma boski początek,  
boskie upoważnienie i posianie, że by ła  przepowiedziana  od 
I z a ja s z a  P ro ro k a  60, 17. a  co w iększa  w samej rzeczy u s tan o ­
w iona  od samego C hrystusa ,  a b y  Go z as tęp o w a ła  na  ziemi aż 
do końca św ia ta .  Fundam ent t a k  mocny w ładzy  kościelnej czy­
ni j ą  niewzruszoną, n ieus ta jącą ,  od Boga tylko zależną, i k a ­
żdego wiernego pod k a r ą  n ieposłuszeństwa samemu Bogu do 
szan o w an ia  i u leg an ia  je j  zn iewala .

http://rcin.org.pl



się wam teraz zdaje najmilsi! azali Mojżesz nie prze­
widział tego wypadku? Zapewne przewidział; lecz 
tak postąpił dla zaradzenia zamieszaniu w Izraelu 
i dla uwielbienia Imienia jednego prawdziwego Boga, 
któremu niech będzie cześć i chwała na wieki wie­
ków. Amen.

§  4 4 .  Nagania n iesp raw ied liw ość  tych, k tó rzy  na 
kap łan ów  powsta li .

Apostołowie nasi od Pana naszego Jezusa Chry­
stusa uprzednio wiedzieli, że powstanie spór o k a ­
płaństwo. Mając wtedy doskonałe przewidzenie, usta­
nowili wyżej pomienionych i obok tego porządek na­
stępstwa przepisali, ażeby gdy z tego świata zejdą, 
inni dobrani mężowie po nich na ich urząd następo­
wali. Tych więc, których sami Apostołowie, lub po 
nich inni dostojni mężowie za zgodą całego zgroma­
dzenia postanowili, którzy trzodzie Chrystusowej chwa­
lebnie, z pokorą, spokojnie, bez wszelkiej przygany 
posługiwali, którzy przez czas długi od wszystkich 
dobre świadectwo mieli; tych usuwać od obowiązku; 
uważamy za postępek prawu przeciwny. Albowiem 
nie mały grzech popełnilibyśmy, gdybyśmy tych z bi­
skupstwa ') zrzucili, którzy bez nagany i świątobli­
wie dary ofiarują ’). Szczęśliwi ci kapłani, którzy

*) W" ogólności z k a p ła ń s tw a ,  z początku biskup i k a ­
płan jedno  z,a drugie używano, lecz. tak o w a  tożsamość zacho­
dziła  ty lk o  w nazwaniu, a  co do urzędu  zaw sze  by ła  różnica. 
Biskup przy  każdym kościele był ty lko  jeden  i w szystk iem  rzą ­
dził, a  kap łanów wiele.

s) W y r a ź n a  mowa o Mszy świętej .
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nas poprzedzili, bo oni spokojne i błogie mieli sko­
nanie, bo się już nie lękają, aby ich kto nie usunął 
z miejsca na którem byli postawieni! Wiemy bowiem 
że wy niektórych usunęliści od obowiązku, do któ­
rego oni prawnie i chwalebnie przyszedłszy pożyte­
cznie powinność swą pełnili.

§  4 5 .  Ciąg dalszy.

Kłótnie lubicie, bracia! i zbyt troskliwi jesteście 
o rzeczy nie należące do zbawienia '). Zajrzyjcie pil­
nie do Pisma prawdziwych wyroków Ducha Św. wie­
dząc, że w niem nic nie masz nie sprawiedliwego, 
ani zmyślonego ani przesadzonego. Nie znajdziecie 
tam, żeby kiedy ludzie sprawiedliwi byli przez mę­
żów świętych odrzuceni. Byli oni prześladowani, to 
prawda, lecz od niesprawiedliwych, wtrąceni do wię­
zienia, lecz od bezbożnych, kamienowani, lecz od nie­
godziwych gwałcicieli prawa:—zabijani, lecz od zbro­
dniarzy i niesprawiedliwą nienawiścią ku nim pałają­
cych. Tego wszystkiego doświadczając, wspaniało­
myślnie znosili. Cóż bracia powiecie? azali Daniel 
od bogobojnych ludzi do jaskini lwów był wrzucony? 
Azali Ananiasz, Azariasz i Mizael od tych byli w trą­
ceni do pieca ognistego, którzy chwalebną i wspa­
niałą cześć najwyższemu oddawali? Bynajmniej, któ-

— 84 —

')  Godna n aś lad o w an ia  de lika tność  św. Klemensa! ża ­
dnego niewymierna, nie mieści w l iczbie niesprawiedliwych,  lecz 
ty lko  ich postępk i  przywodzi, żeby się sam i obwinili. Mocno' 
po w s ta je  na  prześladowców s ta re g o  T es tam en tu  a  ich oszczę­
dza. To j e s t  p ra w d z iw a  gorliwość, bo połączona z miłością!
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rzyż więc tak czynili? Ludzie ohydni, wszelkiej zło­
ści pełni zapalili się takiem szaleństwem, iż tych 
którzy służyli Bogu w świętej i niepokalanej woli, 
do pieca wrzucili nie wiedząc, że najwyższy jest 
obrońcą i osłoną tych, którzy wT czystem sumieniu 
wychwalają wszechmocne imię Jego, któremu chwała 
na wieki wieków. Amen. Ci zaś, którzy z ufnością 
cierpliwie znosili; odziedziczyli cześć i chwałę, i pa­
mięć ich wywyższona jest od Boga na wieki wie­
ków. Amen.

§  4 6 .  Ciąg dalszy.

Za takiemi więc przykładami i nam bracia! iść 
należy, bo jest napisano '): „Łączcie się ze świętymi, 
ponieważ ci, co ich strony trzymają', będą poświęceni. 
I  na innem miejscu 'J), z mężem niewinnym, niewinnym 
będziesz; z wybranym, wybranym będziesz; a z prze­
wrotnym staniesz się przewrotnym.“ Przeto trzy­
majmy stronę niewinnych i sprawiedliwych, bo oni 
są wybrani od Boga. Dla czego między nami pa­
nują rozterki, gniewy poróżnienia, odszczepieństwa 
i wojny? Alboż nie jednego mamy Boga? nie jedne­
go Chrystusa? nie jednego Ducha łaski zesłanego 
na nas? nie jedno powołanie w Chrystusie? Na cóż 
rozdzielamy i rozrywamy członki Chrystusa, i prze­
ciw własnemu ciału bunt podnosimy? Czemu do te­
go stopnia obłąkania przychodzimy, iż zapominamy, 
że nawzajem jeden drugiego członkami jesteśmy?

') Co do myśli  w wielu m ie jscach  a  mianowicie, Syrach  
6, 34—36.

2) Ps. 17, 26—27.
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Wspomnijcie nareszcie na słowa Pana naszego 
Jezusa Chrystusa '): „Biada temu człowiekowi, le-
piejby mu było, gdyby się nie rodził, niż gdy­
by miał zgorszyć choć jednego z wybranych moich. 
Lepiejby mu było, gdybys'my z uwiązanym u szyi 
kamieniem młyńskim był do morza wrzuconym, niż 
gdyby choć jednego z maluczkich moich zgorszył!“ 
Odszczepieństwo wasze wielu wprowadziło w zamęt, 
wielu do rozpaczy przywiodło, wielu do powątpiewa­
nia w wierze, a wszystkich was zasmuciło. Atoli 
rozterka wasza jeszcze nie ustała!

§  4 7 .  Ciąg dalszy.

Przeczytajcie list błogosławionego Pawła Apo­
stoła 2): co on napisał do was jeszcze wtenczas, kiedy 
u was zaczynał opowiadać Ewangelię. Bezwątpienia 
od Ducha Św. natchniony, jakby przewidywał to, 
co się stało, pisał do was o Sobie, o Cefie i Apollo 
z powodu, że i naówczas między wami zachodziły 
poróżnienia. Lecz ówczesne stronnictwa nie tyle w was 
były naganne, albowiem każda strona trzymała się 
przecież Apostoła zaszczyconego znakomitem świa­
dectwem; lub męża od Apostołów zaleconego. Teraz 
zaś, zastanówcie się tylko, jacy to są ludzie, którzy 
was obłąkali, i odjęli wam chlubę, jakąście dotych­
czas mieli, z głośnej waszej miłości braterskiej? H a ­
niebne bracia! i bardzo haniebne, z chrześcijańskiemi

!) Mat. 26, 24.
J) 1. Cor. 3, 13 seq.
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obyczajami wcale niezgodne, rozchodzą, się wieści, 
że dawny i w wierze najstateczniejszy kościół ko- 
ryncki, z powodu jednej lub dwóch osób, po­
dnosi bunt przeciw kapłanom! Gdybyż ta  wieść do 
nas tylko dochodziła, lecz, co gorsza, rozchodzi się 
między tymi, którzy są różnej od nas wiary! Gor­
szą się z was do tego stopnia, iż dla szaleństwa wa­
szego, bluźnierstwa miotają na imię Pańskie! Nadto, 
wy sami siebie w przepaść niebezpieczeństwa wtrą­
cacie.

§ 4 8 .  W z y w a  do pokuty.

Usuńmy więc niezwłocznie takie zgorszenie, 
upadnijmy do nóg Pana, i ze łzami prośmy Go, aby 
zlitowawszy się przebaczył nam i do uprzedniej czy­
stej i szczerej miłości braterskiej przywrócił! Bo mi­
łość jest bramą sprawiedliwości, przywodzącą do ży­
cia, o której napisano '): „Otwórzcie mi bramy spra­
wiedliwości, wszedłszy w nie, będę Panu wyznawał, 
ta  brama pańska: sprawiedliwi przez nią wchodzić 
będą.“ Wiele bram otworem stoi ,J), lecz ta tylko, 
która do cnoty prowradzi, jest bramą Chrystusa. Szczę­
śliwi wszyscy, którzy przez nią wchodzą, trzymając 
się drogi świątobliwości, sprawiedliwości i wszystko 
pełniąc w pokoju i zgodzie! Może kto być mocnym 
•A- wierze, zdolnym w udzielaniu swoich wiadomości; 
może posiadać mądrość i trafność w ocenieniu sądów;

>) Ps.  117, 19.
a) Ludzie sam i sobie tw o rzą  b ram y  do honorów, do ma­

j ą tk u ,  do zepsucia,  do zbawienia ,  do mądrości i t. d.
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być czystym w obyczajach; atoli, im kto zdaje się 
być wyższym; tern pokorniejszym być powinien, a sta­
rać się, nie o to, co sobie, lecz, co wszystkim wspólny 
pożytek przynosi.

§ 4 9 .  P o c h w a ła  miłości.

Kto ma miłość chrześcijańską, niech zachowuje 
przykazania Jezusa Chrystusa J). Kto zdoła opowie­
dzieć dzielność miłości Bożej? Kto, jak  należy, po­
trafi opisać wielkość i piękność jej? Niewypowiedzia­
na jest ta wysokość, do której miłość podnosi! Mi­
łość nas do Boga przykleja: miłość pokrywa mnós­
two grzechów: miłość wytrzymuje wszystko, wszystko 
z cierpliwością znosi. W  miłości nic nie masz podłe­
go, nic dumnego. Miłość nie zna rozdwojenia, nie 
podnosi buntu, wszystko czyni w zgodzie. W miłości 
wszyscy wybrani boscy doszli do doskonałości. Nic 
bez miłości nie podoba się Bogu. Z miłości Bóg przy­
garnął nas do Siebie; z miłości ku nam Pan nasz Je ­
zus Chrystus krew swoję wylał: ciało swoje dał za 
nasze ciało, duszę swoję położył za dusze nasze.

§ 5 0 .  Bóg daje miłość i w y n ag rad za  za nię.

Widzicie, najmilsi! jak  wielką i wspaniałą jest 
miłość, i jak niepodobna wypowiedzieć jej doskona­
łości! Ale któż może posiadać doskonałą miłość; je ­

') Dla tego tu o miłości B oga  obszernie mówi, że ona 
p ro w a d z i  człowieka  do wiernego i ścisłego zachow an ia  przepi­
sów  Zbawiciela,  między któremi n a jp ie rw sze  miejsce trzyma: 
posłuszeństw o  od Boga ustanowionej władzy.
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żeli nie ten, kogo Bóg godnym uczyni? ') Módlmy się 
więc i prośmy miłosierdzia Jego, abyśmy żyli w mi­
łości bez stronnictwa ludzkiego, bez nagany! Od Ada­
ma aż do dnia dzisiejszego wiele przeminęło poko­
leń: lecz ci tylko, którzy w miłości życie skończyli, 
z łaski Bożej posiedli krainę szczęśliwych. Kiedy 
Chrystus przyjdzie oglądać królestwo swoje, oni tylko 
zostaną uwielbieni: albowiem jest napisano ’): „Wnijdź 
do komor twoich, skryj się na mały czas na chwilkę, 
aż przeminie zagniewanie. I  wspomnę na dobry dzień 
i wskrzeszę was z grobów waszych.“ Szczęśliwi j e ­
steśmy, bracia! jeżeli pełnimy rozkazy boże w zgo­
dnej miłości: bo za miłość będą nam odpuszczone 
grzechy nasze. Jes t  napisano ’): „Błogosławieni, któ­
rych odpuszczone są nieprawości i których zakryte 
są grzechy! błogosławiony mąż któremu Pan nie po­
czytał grzechu, ani jest w duchu jego zdrada!“ To 
błogosławieństwo spotkało już wybranych od Boga 
przez Jezusa Chrystusa Pana naszego, któremu cześć 
na wieki wieków. Amen.

§  51. Z a c h ę c a  do pokuty.

Jako więc za jakiemś poduszczeniem przeci­
wnika ‘) zgrzeszyliśmy: tak  zasługujmy na przeba­

*) W y r a ź n a  nauka ,  źe człowiek własnemi s i łam i nie może 
się  zdobyć na  miłość: że ona j e s t  darem  bożym, o k tó ry  prosić 
t rze b a .  W ięc,  kto nie prosi; o t rz ą sa  się z religi i;  nie może mieć 
prawdziwej miłości i cnoty.

'J) Cały  ten  t e k s t  znaczy, że wszyscy  zm ar tw y ch w stan ie ­
my na  sąd  pański.  G roby nasze oznaczone tu są  przez komory, 
w  k tórych,  j a k  w izbie syp ia lne j ,  do czasu  spoczywać będzie­
my, aż nadejdzie  dla dobrych, dobry; a  dla złych, zły dzień.

3) Ps.  32, 1—2. Rom. 4, 7—9.
*) Sza tan a :  bo on j e s t  p ierw szym  początkiem zwady: on.

http://rcin.org.pl



— 90 —

czenie! Ci zaś, którzy pierwsi byli powodem do wa- 
śni i poróżnienia, niech się obrócą do wspólnej na­
dziei '): ponieważ ci, którzy zbojaźnią i miłością słu- 
żą Bogu, wolą raczej samych siebie wydać na karę, 
niż bliźnich do zguby prowadzić: pierwiej samych 
siebie obwinią i zganią, niż zechcą rozrywać tak pię­
kną i prawem nam przepisaną jedność. Wszakże le­
piej uczyni człowiek, kiedy się wyspowiada z grze­
chów swoich, niż kiedy zatwardzi serce, tak, jak  się 
zatwardziło serce zbuntowanych przeciw słudze bo­
żemu Mojżeszowi, na których potępienie wszyscy pa- 
trzali: bo żywi zstąpili dopiekła i śmierć pochłonęła 
ich. Faraon z wojskiem swojem i wszyscy wodzowie 
egipscy, wozy też i jazda ich, nie za co innego po­
szły na dno morza Czerwonego i poginęły; jak za to, 
że się zatwardziły ich nierozumne serca, pomimo tylu 
cudów i plag, które Mojżesz, sługa boży, uczynił 
w Egipcie.

§ 5 2 .  Bóg pokutu jącym  przeb łagać się da'e.

Bracia! Pan Bóg niczego więcej nie wymaga, 
niczego nie potrzebuje więcej, jak  tylko, abyśmy J e ­
mu wyznawali winy swoje a): bo mówi Dawid wy­

za  pośrednictwem  namiętności ludzkich, przywiódł do grzechu  
p ierw szych  rodziców naszych; on dz ia ła  p rzec iw  planom od­
kupienia.

')  D la  ludzi g rzesznych  nie ma nadziei,  ty lko  w  miło­
sierdziu boskiein i szczerej pokucie.

s) W  tym  i p oprzedzającym  pa rag ra f ie  wyraźnie  mówi 
o wyznaniu  grzechów, czyli o spowiedzi,  j a k o  istotnej części 
pokuty.
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brany1): „Będę wyznawał Panu, a przyjemniej mu 
będzie, niźli młode cielę, któremu rogi i kopyta pod- 
rastają. Niech widzą, ubodzy, a niech się weselą!“ 
I  znowu mówi2): „Ofiaruj Bogu ofiarę chwały, a od­
daj Najwyższemu śluby twoje. A wzywaj mię w dniu 
utrapienia: wyrwę cię, a czcić mię będziesz. Ofiara 
Bogu duch strapiony.“

§  5 3 .  Dla dobra ogólnego potrzeba  siebie poświęcić.

Znacie zapewne, i dobrze znacie, Księgi s'więte, 
najmilsi! Musieliście się zagłębić w słowach Pań­
skich: przywiedźcież je  sobie na pamięć. Kiedy Moj­
żesz wstąpił na górę i tam czterdzieści dni i czter­
dzieści nocy w poście i upokorzeniu przepędził; rzekł 
do niego Pan*): „Wstań, idź stąd: bo zgrzeszył lud 
twój, któryś wywiódł z ziemi Egipskiej: ustąpili ry­
chło z drogi, którąś im ukazał i uczynili sobie zli- 
cinę. I  za się rzekł Pan do niego: widzę, iż ten lud 
jest twardego karku, puść mię że je zetrę i wygła­
dzę imię jego z pod nieba: a postanowię cię nad lu­
dem, któryby był większy i mocniejszy niźli ten. 
Rzekł zaś Mojżesz *): nie tak  Panie, przebacz grzech 
ludowi temu, albo wymaż mnie z księgi żyjących.“ 
Oto, gdzie wielka miłość! oto gdzie doskonałość nie- 
dorównana! sługa mówi do Pana śmiało: prosi o prze­
baczenie ludowi, albo o własną zgubę z nim razem!

■) Ps. 68, 31—33.
2) Ps.  49, 14, 50, 19.
3) Exod. 32, 7 seq. Deut. 9, 12. seq, 
‘) Exod. 32, 32.
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§  5 4 .  Ciąg dalszy.

Kto między wami odważny? Kto czuły na cu­
dze nieszczęście? Kto doskonały w miłości? Ten niech 
tak powie: „Jeżeli z mojej przyczyny wszczął się
bunt, kłótnia i odszczepieństwo; ustąpię, pójdę, do­
kąd chcecie i gotów jestem to wszystko spełnić co 
rozkaże Kościół: byleby tylko owczarnia Chrystusa 
z postanowionemi nad nią Kapłanami używała spo­
koju.“ Kto tak  postąpi; zjedna dla siebie u Boga 
wielką chwałę i na każdem miejscu znajdzie miłe 
przyjęcie: bo „Pańska jest ziemia i napełnienie je j“ ■). 
Tak postępują i postępować będą ci, którzy żyją po­
dług prawa bożego: i na tern nie tracą.

§ 55 .  Ciąg dalszy.

Nie będzie od rzeczy przywieść tu kilka przy­
kładów. Podczas grasującej zarazy lub innej klęski 
powszechnej, wielu królów i wodzów za poradą wy­
roczni, dla ocalenia krwią swoją poddanych, wydało 
siebie na śmierć. Wielu dla rychlejszego poskromie­
nia zamieszek między obywatelami, dobrowolnie wy­
chodziło z kraju s). Wielu między nami, znamy i ta ­
kich, którzy sami na siebie włożyli więzy, byleby 
innych 'wyprowadzili na wolność. Wielu zaprzedało 
siebie w niewolę, a za pieniądze stąd uzyskane, do­
starczali innym żywności. Wiele niewiast, łaską bo­

') Ps .  23, 1.
2) J a k  np. Kodrus, L yk u rg ,  Scipio i t. d.
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żą umocnionych, niepospolitego męstwa dokazywały. 
Błogosławiona Judyt, podczas, gdy miasto było oblę­
żone, prosiła sędziów o pozwolenie iść do obozu nie­
przyjacielskiego. D la  miłości ojczyzny i ludu swego, 
zostającego w oblężeniu, wyszła i naraziła się na 
niebezpieczeństwo: a Bóg podał Holoferna w rękę 
niewiasty *). Na równe niebezpieczeństwo podała się 
też Ester, doskonała w wierze; kiedy szło o wyba­
wienie dwunastu pokoleń od grożącej zguby; albo­
wiem postem i upokorzeniem błagała Boga, Stwórcy 
wszech rzeczy, Pana wszystkich wieków, który, wej­
rzawszy na pokorę jej duszy, wybawił lud, dla któ­
rego się naraziła ’).

§  5 6 .  Z a le c a  m od litw ę  za ob łąkanych, a tym , p rzy ­
jęc ie  przestrogi.

My zaś udajmy się do modlitwy za tych, którzy 
w czem przewinili, prosząc Boga, aby im dał uzna­
nie swej winy, i pokorę, prowadzącą do poddania się, 
nie nam, lecz raczej woli Boga. Wtenczas bowiem 
to wspomnienie, które się w gorącej modlitwie przed 
Bogiem i świętemi czyni, będzie dla nich zbawienne 
i doskonale pożyteczne*). Przyjmujmy najmilsi!upo­
mnienie i strofowanie: nikt nie powinien brać je za 
zło. Przestroga, którą jedni drugich prostujemy, do-

■j Jud it .  8. 
s) E ste r .  7—8.
3) Byi zw ycza j  u daw nych  chrześcijan ,  podczas nabo­

żeńs tw a wspominać imiona z o s ta jący ch  w społeczności kościel­
nej i modlić się za  nich. W y łączo n y ch  z te j  społeczności 
opuszczano
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bra jest, i bardzo pożyteczna; albowiem nas jednoczy 
z wolą Boga. Tak bowiem słowo święte mówi: ’) „Ka­
rząc, karał mię Pan, a nie zdał mię na śmierć: bo 
kogo Pan miłuje, karze. On karze syna, którego mi­
łuje,“ bo jest napisano’): „Będzie mię karał spra­
wiedliwy miłosiernie, i będzie mię strofował: lecz 
olejek złos'nika niechaj nie tłus'ci głowy mojej.“ I  da­
lej mówi *) „Błogosławiony człowiek, którego Bóg 
karze, karania tedy Pańskiego nie odrzucaj: bo On 
zrania i leczy, uderza, i ręce jego uzdrawiają. Sześć- 
kro<5 z ucisków wybawi cię, a w siódmym razie nie 
tknie cię złe. Wybawi cię od śmierci czasu głodu, 
a na wojnie z ręki miecza. Zasłoni cię od bicza ję ­
zyka, i nie ulękniesz się nieszczęścia gdy przyjdzie. 
Będziesz się naśmiewał z niesprawiedliwych i nie­
prawych, i nie będziesz się bał zwierząt dzikich. Bo 
dzikie zwierzęta spokojneć będą i poznasz, że ma 
pokój przybytek twój, i mieszkanie domu twego nie 
ustanie. Doznasz też, iż rozliczne będzie nasienie 
twoje i potomstwo, jako wszelka trawa polna. I  wnie- 
sion będziesz do grobu, jako pszenica dojrzała ze­
brana w czasie, albo jako stóg do gumna w swojej 
porze zniesiony.“ Widzicie tedy najmilsi! że tym, 
których Bóg karci, nie zbywa na pożytku: bo kiedy 
nas Bóg, jako dobry nauczyciel strofuje; niczego 
więcej nie chce, jak  tylko nauką swoją sprostować.

■) Ps. 117, 48.
5) Ps. 140, 5. Olejek znaczy  korzyści,  które obiecuje zło­

śnik, a  któremi g a rd z ić  t rzeba.
3) Job. 5, 17—20.
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§  57 .  Nieposłusznym K ościo łow i zapow iada  karę.

W y zatem, którzy rozrzuciliście pierwsze na­
siona niezgody, uznajcie nad sobą. władzę Kapłanów; 
dajcie się namówić do pokuty: zginajcie kolana serc 
waszych: precz od siebie odrzućcie chełpliwość i zu­
chwałość języka waszego, a uczcie się posłuszeństwa: 
bo łepiej jest dla was w owczarni Chrystusowej ucho­
dzić za małych, a godnych pochwały; niźli w uroje­
niu swojem być wyższymi od innych, a za to wyrzu­
conymi z tej nadziei, jaka  jest przywiązana do niej '). 
Tak bowiem mówi mądrość, mistrzyni cnót wszy­
stk ich2): „Oto wyniosę wam ducha mego, i ukażę
wam słowa moje. Iżem wołała a nie chcieliście: wy­
ciągałam rękę moję, a nie był, ktoby pójrzał. W zgar­
dziliście wszelką radą moją, a łajań moich zaniedba­
liście. J a  się też śmiać będę w waszem Zatraceniu, 
i urągać się będę, gdy to na was przyjdzie, czego- 
ście się bali. Gdy przypadnie nagle nieszczęście i zgi- 
nienie jako burza przypadnie: kiedy przyjdzie na was 
utrapienie i uciski; tedy mię wzywać będziecie, a nie 
wysłucham, rano wstaną a nie najdą mię. Dla tego 
że mieli w nienawiści karność, a bojaźni pańskiej nie 
przyjęli. Ani przestawali naradzie  mojej i uwłoczyli 
wszelkiemu karaniu memu. A tak będą jeść owoce 
drogi swojej i nasycą się radami swemi... *).“

') To j e s t  do owczarni  Chrystusow ej.  Z apow iada  odłącze­
nie od Kościoła i pozbawienie nadziei zbawienia ,  do niego p rz y ­
wiązanej,  je ś l ib y  t rw a l i  w uporze. 

s) Prov. 1, 23—31.
3) W ie lk a  i n iepow etow ana  szkoda! w jednym  rękopismie, 

k tó ry  pozostał,  całej  k a r ty  w tem  miejscu n ies ta je ,  na której
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§  5 8 .  Ż yc zy  cnót wszelkich.

Bóg wszystko widzący Pan duchów i wszelkiego 
ciała, który wybrał Pana Jezusa Chrystusa i nas 
przez Niego na lud swój, każdemu, kto wzywa chwa­
lebne i święte Imię Jego, niechaj da wiarę, bojaźń, 
pokój, cierpliwość, łagodność, wstrzemięźliwość, świą­
tobliwość i mądrość, aby się przypodobał Imieniowi 
Jego przez najwyższego Kapłana i przewodnika na­
szego .) ezusa Chrystusa, przez którego niech Mu bę­
dzie hołd i chwała, moc i sława, teraz i na wieki 
wieków. Amen.

§  5 9 .  Żąda n iebawnej w iadom ości o pomyślnym skutku  
tego listu.

Posłanych do was Klaudiusza, Efeba i Wale- 
riusza, Bitona z Fortunatem niebawnie odeszlijcie do 
nas w pokoju, aby tern prędzej przynieśli nam wia­
domość o pożądanej zgodzie i jedności waszej: aby­
śmy rychlej ucieszyli się z przywróconego u was po­
rządku. Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niech 
będzie z wami i ze wszystkiemi, którzy gdziekol­
wiek od Boga przez Chrystusa wezwani są, przez 
Którego niech Mu będzie cześć i chwała, moc i ma­
jesta t i panowanie wieczne na wieki wieków. Amen.

zap ew n a  jeszcze  mieściło się  k i lk a  pa rag ra fów .  T a  luka  może 
być  przyczyną:  d la  czego nie znajdujem y w tym  liście tych  cy­
t a t ,  j a k i e  późniejsi Ojcowie w sw ych  pism ach z św. K lem ensa  
przywodzą , j a k  np. św. Bazyli  (De Spiritu  S. C. XXXIX § 72.) 
pisze: „Klemens jeszcze  daw niejszy  mówi: żyje P an  i P a n  J e ­
zus i Duch Św ię ty .“ G a l landus  (in Bibliot.  SS. Pa trum ) zeb ra ł  
w szys tk ie  inne miejsca: szkoda, że nie mam go pod ręką,  w pro­
w adziłbym  je  do tej  przerwy: bo każde  słowo t a k  dawnego mę­
ża j e s t  dla  nas  drogim zabytkiem.
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W STĘP 1)0 LISTU DRUGIEGO
(DO KORYNTIAN).

ist św. Klemensa do Koryntian drugi niema zaso- 
^>3>bą tak licznych świadectw, jak  pierwszy. Wpraw­
dzie w bardzo dawnym kodeksie jest pomieszczony 
tuż po pierwszym, i razem z pierwszym w ustawach 
apostolskich zaliczony do ksiąg publicznie czytanych 
w kościele: atoli Euzebiusz tak o nim mówi: '). „Trze­
ba wiedzieć, że jest i drugi list jakiś Klemensowi 
przyznawany: lecz, jak  nam wiadomo, nie jest on tak 
znany jak  pierwszy: bo wiemy, że go dawni nie uży­
wali.“ Jakoż w rzeczy samej nie znajdujemy u daw­
nych Ojców Kos'cioła żadnej cytaty z tego listu i nie 
czytano go podczas nabożeństwa w kościele, jak o tern 
świadczy Dyonizy Biskup Koryncki odpisując do So- 
tera P ap ieża2): „Dziś obchodziliśmy dzień święty
niedzielny: czytaliśmy list wasz; który, podobnie jak  
ów list pierwszy pisany od Klemensa i na potem za­
wsze poważać będziemy, dla korzystania z nauk wy-

') Hist .  Eecl.  L. III. c. 38.
2) Hist .  E. L. IV. c. 23. 

P ism a mężów Ap. 7
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bornych.“ Z tego cóż się pokazuje? oto najprzód: że, 
kiedy był pierwszy list od Klemensa pisany, musiał 
być i drugi: powtore, że pierwszy był w kościele czy­
tany; a drugi nie: a zatem ani ze świadectwa Dyo- 
ziusza ani Euzebiusza nie można czynić wniosku prze­
ciwnego autentyczności. Że nie był tak  czytany i po­
ważany jak  pierwszy, to rzecz inna, bynajmniej nie- 
ujmująca właściwej mu powagi: wszakże nie wszy­
stkie pisma mężów apostolskich były zaszczycone 
publicznem czytaniem, i opuszczenie niektórych nie 
może być brane za pogardę i odrzucenie. Przepisy 
obyczajowe, które są treścią tego listu, nie tyle na­
pastowane od heretyków, nie potrzebowały ze staro­
żytności dowodów: nie tyle zastanawiały, ile tyczące 
się dogmatów i karności kościelnej, jakie się zawie­
rały w liście pierwszym i w obydwóch listach do pa­
nien. Za surowy więc jes t  sąd i na żadnych dowo­
dach nieoparty św. Hieronima i Pocyusza, kiedy pier­
wszy o drugim liście do Koryntyan mówi, jako o od­
rzuconym przez dawnych, a drugi jak  o podłożonym. 
Był już w wieku drugim znany w kościele korynckim: 
był przyznawany jak sam Euzebiusz mówi: Klemen­
sowi; zawsze się mieścił obok pierwszego: więc i my 
go tak  mieścimy i jako dzieło Ojca świętego szanu­
jemy, ile że, i co do rzeczy, i co do stylu zupełnie 
odpowiada początkom Kościoła. Być może, że święty 
Klemens po otrzymaniu pomyślnej wiadomości o sku­
tku listu pierwszego niebawnie napisał i ten drugi 
dla utwierdzenia Koryntian w dobrych obyczajach, 
które najpewniejszą są rękojmią pokoju i szczęścia 
społecznego.

— 98 —
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ŚWIĘTEGO KLEM ENSA RZYMSKIEGO
LIST DO KORYNTIAN DRUGI.

§  I. D obrodzie js tw o odkupienia.

x |g rac ia !  powinniśmy uznawać Chrystusa za Boga 
<X*’̂>i sędziego żywych i umarłych: podobnież nie wy­
pada nam mało ważyć zbawienie nasze '): bo jeżeli 
nie mamy wysokiego o Chrystusie pojęcia2); nic też 
wielkiego od niego spodziewać się nie możemy. Kiedy 
słysząc o nim i jego nauce mówiących, tak jak  na 
rzeczy błahe, nie zwracamy uwagi; ciężko grzeszy­
my: ponieważ, nie znając Chrystusa; nie wiemy: zkąd, 
od kogo i do czego jesteśmy wezwani3) i co Jezus

')  Odkupienie i n ap raw ę  smutnego s tanu  naszego, do k tó ­
rego  g rzech  p ierworodny wprowadził .

‘) Pojęcie o C hrystusie ,  j a k k o lw ie k  wysokie , nieprzecho- 
dzące jed n a k  n a tu ry  ludzkiej,  nie j e s t  w łaściwe: ponieważ nie 
tylko j e s t  człowiekiem, ale i Bogiem, sędzią  żywych i umarłych.

3) Zkąd? z niewoli g rzechu  i śmierci.  Od kogo? od Syna  
Bożego k tóry  się s t a ł  człowiekiem. Do czego? do godności 
i szczęśc ia  synów bożych przez zas ługi i pośrednictwo syna  
Ojca niebieskiego. O tak ich  rzeczach  lekkomyślnie  mówić, j e s t  
to je  nie znać.
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Chrystus raczył ucierpieć za nas '). J a k ą  mu damy 
odpłatę? i jaki owoc godny darów Jego? za ileż to 
dobrodziejstw i za jak  wielkie należy się ihu od nas 
wdzięczność? On z łaski swojej dał nam światło: jak  
ojciec dzieci, tak  On nas do siebie przywołał i po­
ratował od zguby. Ja k ą  mu chwałę oddamy albo od­
płatę za to, cośmy od niego -wzięli? Będąc na rozu­
mie przyćmieni, oddawaliśmy cześć boską kamieniom 
i drzewu, złotu i srebru, i miedzi, i ukształconym 
przez ludzi posągom. Całe życie nasze nie było czem 
innem, tylko śmiercią. Otoczeni więc ciemnościami, 
i taką chmurą mając zasłonione oczy, przejrzeliśmy 
na światło Jego, kiedy wolą swoją rozpędził tę mgłę, 
w której byliśmy pogrążenis). Ody widział wielkie 
obłąkanie nasze i wielkie zepsucie, a zniskąd żadnej 
nadziei zbawienia tylko przez siebie; zlitował się nad 
nami i wzruszywszy wnętrzności miłosierdzia swego, 
wybawił nas: owszem, kiedy nas jeszcze nie było; 
wywołał i chciał, abyśmy się stali z niczego3).

§ 2. W z ro s t  Kościoła.

„Raduj się niepłodna, która nie rodzisz: śpiewaj 
chwałę a krzycz, która nie znasz boleści rodzących: 
bo więcej synów opuszczonej, niżli owej, która ma

') Sama męka Je z u sa  C hrys tusa  nas  przekonywa: j a k  
w ie lką  j e s t  rzeczą  zbawienie ludzi.

!) Między św ia tłem  religii  C hrys tusa  a  ba łw ochwalstwem  
środka  niema: gdzie  jedno us ta je ,  tam  zaczyna  się drugie.

3) W ię c  podług wyraźnej nauki Klemensa  Chrystus j e s t  
S tw órcą  naszym i Zbawicie lem. Kogo teraz  słuchać? czy ucznia  
Aposto lskiego, czy t a k  nazw anych  filozofów, k tórzy  o C hry­
stusie  co innego mówią.
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męża“ ') słowa: „raduj się nie płodna, która nie ro­
dzisz,“ nas oznaczają: albowiem niepłodny był Ko­
ściół, aż mu dzieci dano. Słowa zaś: „Krzycz która 
nie rodzisz,“ znaczą: abyśmy nigdy nie ustawali za­
nosić szczere modły do Boga i wołali nakształt ro­
dzących. Nareszcie słowa: „bo więcej synów opusz­
czonej, niźli owej, która ma męża“ to znaczą: że kie­
dy lud nasz zdawał się być opuszczonym od Boga; 
teraz liczbą wierzących przewyższyliśmy tych, któ­
rym się zdaje, że oni tylko mają za sobą Boga. Na 
innem miejscu mówi Pismo2): „Albowiem nie przy­
szedłem wzywać sprawiedliwych, ale grzesznych.“ 
Przez co wyraził Chrystus, że potrzeba zgubionych 
ratować: bo nie jest  wielką i nadzwyczajną rzeczą, 
stojących utrzymać na nogach, lecz podnieść upa­
dłych. Jakoż Pan Chrystus chciał zbawić zatraco­
nych i zbawił wielu: kiedy przyszedł i nas oddawna 
zgubionych powołał3).

§ 3. Na czem zależy w yznan ie  Chrystusa?

Kiedy więc Pan Chrystus takie nam okazał mi­
łosierdzie, że nietylko my żywe istoty nie czynimy 
ofiar martwym bogom i nie oddajemy im pokłonu; 
lecz przezeń poznaliśmy Ojca prawdy 4). Jakże Mu

') Je s .  54. 1. Słowa zas tosow ane do Kościoła  C hrystuso­
wego, k tóry  Bóg w y b ra ł  j a k  n iegdyś  żydowski.

2) M att .  9, 13.
3) Do zadosyćuczynienia  Bogu, Bóg ty lko w y s ta rczy ć  może, 

a  żadne stworzenie.
*) Kto nie zna C hrystusa ,  nie zna Boga. Kto nie j e s t  

chrześc ijaninem, nie może być deis tą .
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okażemy wdzięczność, jeżeli nie wyznając Tego, przez 
któregośmy Go poznali? bo sam Chrystus mówi1): 
„Kto mnie wyzna przed ludźmi, tego ja  wyznam przed 
Ojcem moim.“ Na tern więc zależy cała odpłata 
nasza, abyśmy Tego wyznawali; przez kogo jesteśmy 
zbawieni. Na czemże to wyznawanie zależy? na tern: 
abyśmy to czynili, czego nauczał; nie zatykali uszu 
na Jego rozkazy; i nietylko ustami Jego chwalili, 
lecz calem sercem i całą myślą. Bo mówi przez Je- 
za iasza3): Ten lud czci mnie wargami swemi, ale 
serce jego daleko jest odemnie.“

§  4 .  Ciąg dalszy.

Nie przestawajmy więc na tem, że Go nazy­
wamy Panem; bo to nas nie zbawi, jak sam ostrze­
g a 3): „Nie każdy, który mi mówi Panie, Panie,
wnijdzie do Królestwa niebieskiego: ale który czyni 
wolę Ojca mego.“ Abyśmy więc, bracia! w uczyn­
kach Go wyznawali; kochajmy się nawzajem: nie cu­
dzołóżmy, nie obmawiajmy jedni drugich, nie za­
zdrośćmy sobie, lecz bądźmy wstrzemięźliwymi, mi­
łosiernymi i poczciwymi: miejmy litość jeden nad
drugim: hamujmy łakomstwo i chciwość pieniędzy. 
Dobrymi uczynkami wyznawajmy Boga, a nie im 
przeciwnymi. 1 nie wypada nam bać się więcej lu­
dzi, niźli Boga: o nas to, w razie złego życia, po­
wiedział B ó g 4): „Jeślibyście byli zgromadzeni na ło­

— 102 —

*) Matt.  10, 32.
2) Jes .  29. 13.
3) Matt.  7. 21.
*) Co do myśli  Matt.  7, 23. Lue. 13, 27.
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nie mojem, a nie pełnili moicli przykazań: odrzucę 
was i powiem: precz odemnie odstąpcie; nie znam 
was skąd jesteście, wy złoczyńcy!“

§  5. T r a c i  niebo, kto się upędza za  ziemią.
Przeto bracia! opuszczając w duchu ziemskie 

mieszkanie, spełniajmy wolę Boga, który nas we­
zwał, i nie trwóżmy się, kiedy nam przyjdzie scho­
dzić z tego świata. Wszakże mówi Pan *): „Będziecie 
jako owce pośród wilków“ na te słowa odpowiedział 
Piotr: „A cóż będzie, kiedy wilcy zaczną szarpać
owce?“ A Jezus mu na to: „Niech owce po śmierci 
nie boją się wilków i wy nie lękajcie się tych, któ­
rzy was zabijają i nic wam więcej uczynić nie mogą. 
Lecz bójcie się Tego, który i po śmierci ma moc nad 
duszą i nad ciałem i może wrzucić do piekła ogni­
stego.“ Wiedzcie, bracia! że krótka jest w tem ciele 
pielgrzymka na tym świecie i nietrwała: lecz obie­
tnica Chrystusa wielka i zdumiewająca; a tą jest  
odpoczynek w Królestwie niebieskiem i życie wie­
czne. Cóż więc począć mamy chcąc tego dostąpić? 
Żyć świątobliwie i sprawiedliwie: rzeczy świata uwa­
żać za obce i nie uganiać się za niemi: bo kiedy 
zbyt pragniemy ich nabycia, zbaczamy z drogi spra­
wiedliwości 2).

' )  T a  rozmowa C hrys tusa  z P io trem  z g ad z a  się ze św ia ­
dectwem  Ewanie lis tów , co do myśli: Matt.  10, 16, 28. Luc. 10,
3. 12, 3—5.

') Główne życie nasze  j e s t  w niebie, tu na  ziemi pobyt 
chwilowy: tam  dobra  p raw dziw e  i zupełnie z a s p a k a ja ją c e  serce  
człowieka; tu w ą t łe  i n iedosta teczne .  Mniejsza o uszczerbek do-
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§ 6. Ciąg dalszy.

Tak mówi Chrystus1): „Żaden nie może dwóm 
panom służyć.“ Przeto nie wyjdzie nam na korzys'ć, 
kiedy razem Bogu i mamonie służyć zechcemy: „bo 
cóż pomoże, jeśliby kto wszystek świat zyskał, a na 
duszy swej szkodę podjął?“ ’). Wszakże ten świat 
i przyszły są z sobą w niezgodzie: pierwszy radzi 
cudzołóstwo i zepsucie, łakomstwo i oszukanie; drugi 
temu się sprzeciwia. Obydwóm razem dogodzić nie 
podobna! Więc porzućmy pierwszy, a pójdźmy za dru­
gim. Lepiej jest zdaniem naszem, nienawidzieć3) rze­
czy będące na tym świecie, jako błahe, krótkotrwałe 
i wątłe; tamte zaś jako dobre i nieulegające zepsuciu

czesnego powodzenia, kiedy zawsze mamy nie w yczerpany  zapas  
w króles tw ie  niebieskiem! Nie wiele się z a s ta n aw ia  nad s t r a tą  
kilku groszy  w drodze, kto ma miliony z ło tych w domu.

. ') Mat. 6, 24. Luc. 16, 13.
'-) Matt.  16, 26.
3) Sam P a n  C hrystus każe  odciąć rękę,  wyłupić oko

i precz odrzucić od siebie, k iedy  gorszy  i s t a je  na przeszkodzie
do cnoty, t. j. odmówić sobie rzeczy najm ilszych i n a jp o trze ­
bn iejszych  k iedy  odwodzą od Boga: na tern właśnie  zależy  mi­
łość B oga  nadew szys tko .  Lecz nie są  wzbronione dobra  docze­
sne, k ied y  n iety lko nie p rzeszk ad za ją ,  lecz pom agają  do zba­
wienia . P rzyw iązan ie  se rca  do rzeczy ziemskich j e s t  źródłem 
niepoliczonych występków; cnoty  czyni bezowocnemi, a  n aw et  
to ru jącem i drogę  do piekła. P rzyw iązan ie  zaś  do rzeczy niebie­
skich nie p rzeszkadza  bynajmniej ziemskim: owszem moralną 
im w ar tość  n ad a je  i s ta ls zą  ko rzyść  zaręcza.  Poczciwe a  bo­
gobojne gospodarow anie  lepiej się powiedzie,  niźli zasadzone  
na  chciwości i pogwałceniu p ra w  re lig i i  i ludzkości! Często się 
zdarza ,  że co pobożność przodków zebra ła ,  to rozproszy ła  m a-  
t e r j a ln a  sp e k u lac ja  potomków.
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pokochać. Kto będzie spełniał wolę Jezusa Chrystusa, 
znajdzie pokój; kto zas' nie,—nic go nie wybawi od 
kary wiecznej. Zginiemy, jeśli nie będziemy posłuszni 
przykazaniom Jego! I  Pismo święte mówi u Ezechiela: 
„Chociażby powstali Noe, Job i Daniel, nie wyba­
wią synów swoich z niewoli.“ Jeżeliż tacy święci nie 
zdołają sprawiedliwością swoją wybawić synów swo­
ich, więc my, kiedy nie dochowamy tej niewinności, 
którąśmy wzięli na chrzcie, z jakiem zaufaniem sta­
niemy przed obliczem boskiem? Kto naszym obrońcą 
będzie, jeżeli w nas nie znajdą uczynków sprawiedli­
wych i świętych? ')

§  7. Bez w a lk i  niema z w y c ię z tw a .

A tak, bracia moi! walczcie odwmżnie, wiedząc, 
że teraz czas walki mamy: że wielu zbiega się na 
skazitelne zapasy a), a mało kto dostępuje korony: 
bo ci tylko, którzy wiele ponieśli trudów i chwale­
bnie się potykali. Starajmy się teraz tak walczyć, 
iżbyśmy wszyscy uwieńczeni byli. Biegnijmy prostą 
drogą, odbywając zawód nieskazitelny: spieszmy do 
niego gromadnie i tak się ubiegajmy, aby nas wszy­
stkich nagroda nie chybiła. Wszyscy pragniemy

') T e ra z  ezas s tan ąć  w obronie w łasnej,  p rzyzna jąc  się 
<lo winy i pokutu jąc  szczerze! Póki tu żyjemy, zas ługi Je z u sa  
C h ry s tu sa  są  nasze,  bylebyśmy ich w S ak ram en tach  zac ze r ­
pnąć chcieli . Po śmierci n a s tan ie  śc is ła  sprawiedliwość! Z ba­
wiciel  s tan ie  się sędzią! T eraz  ujmujmy się krzyża ,  kiedy chce­
my, żeby nie był s t ra sznym  na  sądzie .

*) Z apasy  skaz ite lne ,  są  to zab ieg i  o rzeczy  doezesne ta k  
j a k  na  ig rzy sk ac h  istmickich. nieskaz ite lne  o rzeczy wieczne.
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W ieńca1): a jeśli nie wszyscy dosięgnąć go możemy, 
tedy przynajmniej zbliżmy się do pierwszeństwa. 
Trzeba nam wiedzieć: że ten, co się potyka na świe­
ckich igrzyskach, jeśli w czem przeciw przyjętym 
prawidłom wykroczy, bywa przepędzany biczmi i wy­
rzucany za koło: a cóż sądzicie o karze zgotowanej 
na tego, kto zgwałci prawo potyczki nieskazitelnej? 
Albowiem o tych, którzy nie zachowują pieczęci’), 
mówi Izaiasz: „Robak ich nie zdechnie, a ogień ich 
nie zgaśnie, i będą wystawieni na pośmiewisko wsze- 
mu ciału.“

§ 8 .  Pokutujm y, póki czas mamy.

Dopóki więc przebywamy na ziemi, czyńmy po­
kutę! albowiem nakształt gliny w ręku garncarza 
jesteśmy: Jako garncarz, kiedy podczas roboty w ręku 
jego naczynie się skruszy, przerabia je na nowo, albo 
nie mogąc nadać należytego kształtu, wrzuca do pieca 
i niszczy; tak i my, dopóki na tym świecie żyjemy, 
z całego serca czyńmy pokutę za grzechy, które po­
pełniliśmy w ciele, abyśmy, póki czas do pokuty ma­
my, zbawienie otrzymali od Pana. Bo kiedy z tego 
świata zejdziemy, już nie będziemy mogli spowiadać 
się i pokutować dalej. A tak  bracia! wtenczas osią-
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’) N a jw yższy  stopień  doskonałości chrześc ijańskie j .
2) N a  chrzcie  św iętym  w ypię tnow any został  na  duszy n a ­

szej c h a ra k te r ,  odróżniający  n as  od niewiernych: z a w a r te  p rzy ­
mierze, na  mocy k tórego poświęcil iśmy się Chrystusowi i zobo­
wiąza liśm y się żyć w edług  ducha  Jego. T a  pieczęe n a d w y ręż ą  
się" a lbo odpadnieniem od Kościo ła  C hrystusow ego, a lbo postę ­
powaniem niezgodnem z p rzep isam i jego.
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gniemy życie wieczne; kiedy będziemy pełnili wolę 
Ojca, zachowywali ciało w czystości i strzegli przy­
kazań pańskich, bo mówi Pan w Ewangelii ł): „Je­
żeli w małej rzeczy byliście niewierni, któż wam po­
wierzy większą? bo powiadam wam, że wierny nad 
małem będzie wierny nad wielem“ przez co wyraża: 
zachowujcie ciało czyste i pieczęć nienadwyrężoną, 
a wtenczas otrzymacie życie wieczne.

§ 9. Po z m a rtw y c h w s ta n iu  będzie sąd.

Niechaj z was nikt nie mówi, że to ciało nie 
będzie sądzone, ani zmartwychwstanie. Zastanówcie 
się tylko, kiedy otrzymaliście łaskę Zbawiciela? kie­
dy nabraliście wysokich pojęć i uczuć? azali nie wten­
czas, kiedyście byli z ciałem złączeni? A zatem ciało 
nasze tak, jak  Kościół boży szanować powinniśmy, 
ho jako w ciele jesteście wezwani, tak  też w ciele 
przed sąd staniecie. Jako Pan Chrystus, Zbawiciel 
nasz, będąc pierwiej duchem, sta ł się ciałem; i w tern 
połączeniu nas wezwał; tak  i my w tem ciele odbie­
rzemy zapłatę. Kochajmyż się nawzajem, abyśmy 
wszyscy do Królestwa bożego doszli. Dopóki do 
odzyskania zdrowia czas mamy, oddajmy się Bogu, 
który nas uzdrowić może; i zapłatę Mu dajmy, 
a jaką? nawrócenie się ze szczerego i nieobłudne- 
go serca. Bo On przewiduje wszystko i wie co 
jest w sercach naszych. Oddajmy Mu chwałę nie 
tylko ustami, lecz i sercem, a wtenczas nas przyj-

')  Co do m yśli Lue. 16. 10—12. M at. 25, 23.
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mie za synów swoich, bo mówi Pan J): „Braćmi
memi są ci, którzy czynią wolę Ojca mego.“

§ 10. D obra niebieskie p rzek ład a jm y nad ziem skie.

A tak  bracia! czyńmy wrnlę Ojca, który nas 
wezwał w celu zbawienia naszego. Za cnotą się ra ­
czej ubiegajmy! strzeżmy się złej woli, jako prze­
wodnika do grzechów! uciekajmy od bezbożności kiedy 
chcemy ratować się od zguby! Będziemyli gorliwi 
o dobre uczynki; pójdzie za nami pokój! D la tego 
ludzie na tej ziemi nie mogą znaleźć pokoju, i cią­
głej obawy doznają, iż rzeczy tego świata przekła­
dają i wyżej cenią nad dobra obiecane w przyszło­
ści. Niebaczni, nie wiedzą, że kiedy używanie pierw­
szych prowadzi za sobą utrapienie, — obietnica dru­
gich mieści w sobie rozkosz prawdziwą. Jeszczeby 
była rzecz do zniesienia, gdyby to sami tylko czy­
nili, lecz na nieszczęście nie przestają zwodzić dusze 
niewinne, nie pamiętając, że przez to podwójny sąd 
gotują: na siebie i tych, co ich słuchają.

§ N

Czystem sercem służmy Bogu, a będziemy szczę­
śliwi, jeżeli zaś, nie wierząc obietnicom Boga, za­
niedbamy służyć demu; spotka nas nędza! albowiem 
mówi Prorok 2): „Nędzni są dwoistego serca, któ-

')  M at. 12, 50.
■) Też sam e słow a przyw odzi w pierw szym  swoim liście 

w  § 23. Z teg o  pow tórzen ia  w y p ro w ad zają  zarzu t p rzeciw  au -
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rzy mówią, tośmy wszystko wprawdzie od ojców na­
szych słyszeli, ale od dnia do dnia czekając, nice- 
śmy tego nie widzieli.“ O głupi! porównajcie się do 
drzewa: np. do winnej macicy, wszakże ona najpier- 
wiej liścia wydaje, a potem łodyga wychodzi, potem 
jagody kwaśne, potem dojrzałe. Tak i lud mój, bę­
dzie miał pierwiej niepokój i utrapienie, a potem do­
zna losów pomyślnych. A tak bracia! nie ropaczaj- 
my, bądźmy stałymi w ufności, a pewnie nas nie 
minie zapłata, bo wierny je s t Pan, który każdemu 
podług zasługi obiecał nagrodę. Jeżeli więc cnotli­
wie żyć będziemy, mając przed oczyma Boga, wnij- 
dziemy do Królestwa Jego, otrzymamy obietnice 
„jakich ucho nie słyszało, ani oko nie widziało, ja ­
kie nie weszły do serca ludzkiego“ *).

Co moment więc czekajmy na Królestwo boże 
w miłości i sprawiedliwości, ponieważ nie wiemy go­
dziny przyjścia bożego. Albowiem Pan, zapytany 
od kogoś: kiedy przyjdzie Królestwo Jego? odpowie­
dział 2): „Wtenczas, kiedy z dwóch rzeczy będzie

ten tyeznośc i teg o  d rug iego  lis tu , lecz często b yw a, że i m y 
n ieraz p o w ta rzam y  upodobane zdanie. D la ty ch , k tó rzy  zm or­
dowani niepow odzeniem , z aczy n a ją  chw iać się  w w ierze i nie 
p rzy jm ują  pociechy z boskich obietn ic, ta  u w ag a  św. K lem ensa  
nie może być nazb y t p o w ta rzan a .

')  1. Cor. 2, 9. Isa i  64, 4.
2) J a k  koniec życia  człow ieka  ta k  i kon iec  św ia ta  nie 

chciał Bóg ludziom objaw ić, d la  teg o  odpow iadając  na z ap y ­
tan ie , k iedy  będzie koniec św ia ta , łączy ł zw yczajn ie  inne oko­
liczności, m ające  w nim pew ny stosunek , ja k  to zburzenie J e ­
rozolim y, znak i m a jące  poprzedzić koniec św ia ta , tu zd a je  się
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jedna, rzecz wewnętrzna toż, co zewnętrzna, płeć 
męzka z żeńską tak  połączona, iż nie będzie ani 
mężczyzny, ani niewiasty. Dwie rzeczy stają się 
jedną;“ kiedy sobie nawzajem mówimy prawdę i we 
dwóch ciałach jest dusza jedna bez obłudy. „Rzecz 
zewnętrzna toż co wewnętrzna,“ to znaczy, że rze­
czą wewnętrzną jest dusza w dobrych uczynkach. 
„Płeć męzka z żeńską tak  zjednoczona że nie będzie 
ani mężczyzny ani niewiasty“ to znaczy

o znaczać przym ioty , na ja k ie  człow iek zdobyw ać się powinien, 
żeby m ógł być do n ieba p rzy ję tym , a  m ianowicie cnotę, k tó ra  
w tem  życiu sk ła d a  się z dwóch rzeczy: z w iary  i dobrych 
uczynków , z zas to so w an ia  czynności zew nętrznych  do uczuć 
w ew n ętrznych  w ia ry , nadziei i m iłości, z zastosow an ia  ta k  d a ­
lece  śc isłego , iżby przed  cno tą  n iknęła  zm ysłow ość i w m ężczy­
zn ach  i n iew iastach , u s ta w a ły  poróżnienia między ludźmi. Na 
ta k ie  rozum ienie nap ro w ad za  au to r i K lem ens A lek san d ry jsk i 
(stron . 3).

>) I ten  l is t  nie cały : kończy się  na  ty ch  w y ra z a c h , 
k tó re  się znaczą? K lem ens A le k san d ry jsk i (stron . 3) ta k  t łu ­
m aczy: m ężczyzna znaczy  gniew , n iew ia s ta  pożądliw ość; kiedy 
n ie idzie an i za  gniew em  ani za  pożądliw ością, a le  za  rozumem
i w olą  hożą, w ten czas człow iek s ta je  się  ani n iew ia s tą  ani 
m ężczyzną. Oprócz m oralnego  zn aczen ia , ja k ie  jed en  i drugi 
K lem ens do ty c h  w yrazów  przyw iązu je , w ychodzą one praw ie  
na to , co podług św iad ec tw a  ew ange lis tów  C h ry stu sa  P an , gdy 
b y ła  mowa o końcu św ia ta  pow iedział: (M at. 22, 30) w Zm ar­
twychwstania ani się żenią ani za mąż idą, ale będą ja ko  aniołowie 
boży w niebie. Nie ma w ięc w  tym  p a rag ra fie  tak ie j n iedorze­
czności, za  k tó rą  p o w sta ją  na au ten ty czn o ść  tego  lis tu . Nie 
w szy s tk ie  słow a C h ry stu sa  są  przez E w angelis tów  zap isane, 
m ogli uczniow ie apo sto lscy  dow iedzieć się od innych, bo oprócz 
A postołów  było jeszcze  w życiu w iele  ludzi, k tó rzy  w idzieli 
i s ły sze li Z baw icie la. Św. K w ad ra tu s , też  uczeń aposto lsk i. B i-

http://rcin.org.pl



—  111 —

skup a teń sk i, w sw ojej apologii czyli obronie ch rześc ijan  przed 
H adryanem  cesarzem , ta k  mówi o C hrystusie  i o w spółczesnych 
sobie ludziach : „C uda Z baw ic ie la  naszego  zaw sze  były jaw n e,
bo by ły  praw dziw e. T ych  k tó rzy  zo sta li przez n iego  uzdrow ieni 
a lbo  z um arłych  w skrzeszen i, w szyscy  w idzieli, nie ty lko  w ten ­
czas, k iedy  się to s ta ło , lecz i potem , żyli oni jeszcze, nie ty lko  
za  życia  Zbaw iciela, lecz i po odejściu  Jeg o , ta k  że n iek tórzy  
z nich n aw et do n aszy ch  czasów  dożyli.“ K w ad ra tu s  sam  um arł 
w roku  130 po C hrystusie . Szkoda, że oprócz tego  ułam ku, nic 
w ięcej z apo log ii jeg o  nie pozostało! Euzebiusz m iał j ą  pod 
ręk ą  (H. E. Ł. IV. c. 3).
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W S T Ę P  

DO OBYDWÓCH LISTÓW DO PANIEN.

JTyw| ie dawno jeszcze, bo w połowie X V III  wieku, 
pojawiły się te listy s'w. Klemensa chociaż je 

znali starożytni Ojcowie. I  tak  s'w. Epifaniusz, ży­
jący w wieku IV, Biskup Cypryjski, w księdze prze­
ciw kacerzom (Haer. X X X  § XV), powstając na 
Ebionitów tak  pisze: „Sam Klemens rozmaitymi spo­
sobami na niej powstaje w swoich okólnych listach, 
które się po kos'ciołach świętych czytają, z których 
się widzieć daje, że jego wiara i nauka zgoła była 
inna od tych wymyślonych baśni, które pod imieniem 
jego w opisaniu podróży św. P io tra  krążą, bo on 
naucza panieństwa: a oni (Ebionici) mu przyganiają, 
on Eliasza, Dawida, Samsona i wszystkich proroków 
pochwala, a oni niemi pogardzają.“ Św. Hieronim, 
pisząc przeciw Jowinianowi, który na czystość i stan
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panieński powstawał, tak  się wyraża (contr. Jovin. 
L. 1. § 12): „Rzezańcami są, ci, których nie po­
trzeba jaka, lecz dobra wola dla Królestwa niebie­
skiego takiemi uczyniła. Do takich i Klemens, na­
stępca s'w. Piotra, wspomniony od Pawła Apostoła, 
napisał listy i w nich prawie całą mowę o panień­
skiej czystości ułożył.“ Nie ma więc żadnej wątpli­
wości, że św. Klemens pisał listy do tych, którzy 
dla Królestwa niebieskiego, czyli doskonałości chrze­
ścijańskiej, obrali żywot panieński, że w nim zalecał 
cnotę czystości, mówił o Eliaszu, Dawidzie, Samso- 
nie, i innych Prorokach, lecz zachodzi pytanie, azali 
te listy, które tu pomieszczamy, są właśnie temi sa- 
memi, które wyszły z pod pióra św. Klemensa? Ory­
ginalne, po grecku pisane, zaginęły, jest tylko wer- 
sya syryjska, pomieszczona na końcu rękopismu sy­
ryjskiego Nowego Testamentu, k tórą Jakób W et- 
stein wydrukował w Londynie 1752 obok z przekła­
dem łacińskim, i dowiódł, że te listy niezawodnie są 
tymi samymi, o których Epifaniusz i Hieronim wspo­
minają, prawdzą się bowiem na nich wszystkie cha­
raktery przez nich wskazane. W rzeczy samej, całą 
treścią tych listów jest zalecenie, pochwała i sposób 
zachowania panieństwa, jest w nich pochwała E lia­
sza, Dawida, Samsona i Proroków. Cechy też we­
wnętrzne głośno przemawiają za autentycznością, bo 
zalecanie cnoty czystości jest tak  dawne, jak  Kościół 
a gdy się ascetów namnożyło sama potrzeba wyma­
gała w tym względzie szczególnych przepisów. Spo­
sób dowodzenia i wykładu przez zdania i przykłady 
z Pisma św. wyjęte zupełnie tenże, jak  i w pierw­
szym liście do Koryntyan. Wiele jes t miejsc co do 

P ism a mężów Ap. 8
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rzeczy z tymże listem podobnych, jak  to: 1 do Kor.
§ 27 i 1 do Pan. § 4.—1 do Kor. § 4. i 2 do Pan.
§ 8. i t. d. Częste doksologie, taż sama prostota 
obok szczytności, taż żywość w przedstawieniu i czy­
stość w nauce. Mnóstwo wyrazów greckich, zatrzy­
manych w przekładzie syryjskim, wskazują na ory­
ginał grecki. W etstein upatrzył w dziełach Justyna 
męczennika, Klemensa Aleksandryjskiego, Cypryana, 
Hieronima i Cyrylla Jerozolimskiego, wiele miejsc 
dowodzących, że ci Ojcowie czytali listy do panien, 
a że ich nauka o panieństwie zgadza się z nauką 
tych listów, dowodzą choć krótkie wyjątki, które 
położyłem w notach. Miałem pod ręką przekład 
z języka syryjskiego na niemiecki, sporządzony przez 
uczonego benedyktyna Zingerle, wydany w Wiedniu 
1628 r. z notami, z których się pokazuje jego grun­
towna znajomość języka syryjskiego i pilność w po­
równywaniu przekładów łacińskich W etsteina i Gal- 
landa: na tym, do dziś dnia najlepszym, przekładzie 
polegałem. Je s t jeszcze przekład francuski z notami 
krytycznemi przez Boistarda, lecz go nie miałem. 
Rzecz w listach do panien zaw arta szczególniej jest 
pożyteczną dla kapłanów, kiedy do niej przystąpi 
uważna pobożność i serce, szukające doskonałości 
chrześcijańskiej; odczytywanie ich wiele się przyczyni 
do oczyszczenia serca z mułu ziemskiego i do zapra­
wienia go żarliwością odpowiednią temu świętemu po­
wołaniu. Pisma uczniów apostolskich są żywym wy­
razem uczuć ich nieostygłej wiary i miłości. Co Apo­
stołowie zasieli, to w nich weszło z całą mocą i w ży­
ciu i w nauczaniu: po Piśmie św., ich pisma tuż mają 
miejsce właściwe, ho i w nich brzmi tenże sam głos
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prawdy niebieskiej, taż sama przemawia gorliwość, 
tenże Duch Św. Każdy, uważnie czytający ich wy­
razy, sam znajdzie coś za naszych czasów niezwy­
czajnego, przez co się i rozum oświeca i duch za­
grzewa, ich słowa nie z namysłu i wyszukania, lecz 
z mocnego przekonania i zamiłowania prawdy i cnoty 
wypadłe, wnoszą do serca naszego te same uczucia, 
które je natchnęły; stąd rodzi się i w nas coś po­
dobnego, a gdy jeszcze do tego chęć szczera ich na­
śladowania i boskiej pomocy pragnienie przystąpi, 
może i w naszych, na rzeczy niebieskie zobojętnia- 
łych czasach odrosnąć to drzewo żywota, które, jak  
niegdyś zagłuszyło ciernie i głogi zepsutego świata, 
tak  i teraz może te szkodliwe trawska soków po­
zbawić, zasilając nas swym niebieskim owocem tak, 
że i w X IX  wieku pojawią się prawdziwi uczniowie 
Chrystusa, rodzeni bracia pierwszych chrześcijan, i co 
do początku i co do ozdobnych przymiotów. Listy 
do panien będą miały właściwych czytelników, kiedy 
się znajdą w ręku kapłanów, można powiedzieć, że 
to jest teologia pasterska, od bezpośredniego następcy 
s'w. P iotra napisana, k tórą podobało się Opatrzności 
dla pożytku i zbudowania naszego, w całości dochować. 
Czytali ją  dawni chrześcijanie po wszystkich kościo­
łach, i my czytajmy, naśladując przodków, nie szu­
kając ozdób retorycznych i dowcipu, lecz ich wiary 
żywej, ich miłości Boga nadewszystko, ich oderwa­
nia się od ziemi, a dążenia do niebieskiej ojczyzny.

— 115 —
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Ś f f .  KLEMENSA RZYMSKIEGO

LIST DO PANIEN PIERWSZY.

§  I. P o zd row ien ie .

" ^ ^ ^ s z y s tk im , którzy swoje życie w Chrystusie 
przez wzgląd na Boga Ojca kochają i drogo 

cenią, i którzy prawdy hożej w nadziei życia wiecz­
nego słuchają; którzy kochają swych braci i bliźnich 
w miłos'ci Boga, błogosławionej, dziewictwu poświę­
conej braci, którzy się oddają na zachowanie czy­
stości dla Królestwa niebieskiego; w Bogu poświęco­
nym Pannom powodzenia życzę!

§  2. P rzy m io ty  p raw d ziw eg o  p an ieństw a.

Każda osoba mająca mocne i stałe przedsię­
wzięcie zachowania panieństwa dla Królestwa nie­
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bieskiego '), musi być ze wszech miar godną tego 
Królestwa: albowiem Królestwo niebieskie nie naby­
wa się słowem albo nazwiskiem 3), ani postacią, ani 
urodzeniem, ani pięknością, ani siłą, ani długiem ży­
ciem 3); lecz mocą wiary: to jest, kiedy człowiek 
uczynkami pokazuje wiarę. K to w rzeczy samej jest 
sprawiedliwym; tego sprawy świadczą o wierze i po­
kazują, że on w istocie ma wielką wiarę, doskonałą 
wiarę, wiarę w Boga *), wiarę, k tóra się prześwieca 
w dobrych uczynkach, a to w tym celu, aby Ojciec 
wszystkich był uwielbiony w pomazańcu swoim s).

r) Z teg o  w idać że św. K lem ens pod imieniem panien  
rozum ie osoby p łc i obojej, po św ięca jące  się  cnocie czystości 
d la  K ró le s tw a  n ieb iesk iego  czy li w yższej doskonałości ch rze ­
śc ijań sk ie j, gotow ej zachow ać n iety lko  p rzy k azan ia , lecz  i r a ­
dy C h ry stu sa  P a n a . Słowem, rozum ie ascetów , k tórzy , nie 
w ychodząc z fam ilijnych  i to w arzy sk ich  stosunków , p ro w a­
dzili życie, um artw ione dobrow olnem  odmówieniem sobie godzi­
w ych  przyjem ności, oddaw ali się  m odlitw ie i rozw ażan iu  p raw d 
w iecznych , i śc isłem u w ykonyw aniu  ich  przepisów .

Nie dość je s t  nazyw ać  się ch rześcijan inem , trze b a
nim być.

*) To w szy stk o  nie pomoże do zbaw ien ia  owszem  n ad u ­
ży te  zaszkodzi. Tu trz e b a  pokory , posłuszeństw a, miłości, c ie r­
p liw ości i c ichości, słowem, ży c ia  podług w ia ry .

ł ) M ocą żywej w ia ry  on żyje w Bogu, a  Bóg w nim.
5) K ażdy  z nas je s t  pom azańcem  bożym, najprzód n a ­

m aszczonym  na  C hrzcie św. n a  żo łn ierza  C hrystusow ego, m a­
jąc eg o  w alczyć przec iw  cia łu , św ia tu  i c z a r tu  za  sp raw ę  Ojca 
n ieb iesk iego , potem  nam aszczonym  n a  bierzm ow aniu, d la  o trz y ­
m ania  m ęztw a w te j  w alce , a  k a p ła n i nam aszczen i są  na  do- 
wódzców i m inistrów  w K ró lestw ie  bożem. „P iękny to  żołnierz, 
k tó ry  służy w K ró lestw ie  n ieb iesk iem “ św. Am broży c. VI de 
y irg in ib .
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A zatem, którzy dla Boga prawdziwemi są pannami 
przyjmują te przestrogi: „Sprawiedliwość i w iara
niech siebie nie opuszczają: obwiń je około szyi two­
jej, a znajdziesz łaskę. Twój rozum niech będzie 
dobry u Boga i u ludzi 1). Ścieżka sprawiedliwych 
jako jasna światłość wschodzi i roście aż do dosko­
nałego dnia“ 2). Albowiem promienie ich światła 
i teraz przez dobre uczynki oświecają wszystkie stwo­
rzenie; tak, iż są prawdziwie światłem świata oświeca- 
jącem tych, którzy w ciemnościach siedzą“ 3), aby 
wstali i wyszli z ciemności za przewodnictwem świa­
tła  dobrych uczynków, pochodzących z bojaźni bo­
żej, aby oglądali dobre sprawy i chwalili naszego 
Ojca w niebie. Człowiek boży *) musi być dosko­
nałym we wszystkich słowach i uczynkach swoich, 
i w obyczajach swoich, ozdobionym porządnem i uczci- 
wem postępowaniem, i wszystkie sprawy swoje, jako 
człowiek boży stosownie do powinności wykonywać.

§  3 . Jako w ia ra  dow odzi się uczynkam i ta k  panień­
s tw o  zaprzan iem  się sam ego siebie.

Osoby panieństwu poświęcone są pięknym wi­
zerunkiem dla wiernych teraz i na przyszłość. A toli

')  P rov . 3, 3—4.
3) P rov . 4, 18.
s) Luc. 1, 79.
*) C złow iek całk iem  oddany Bogu, o niczem ty lko  o służ­

b ie Je g o  m yślący . T ak im  podług św. P a w ła  je s t  pan n a , która 
myśli o tern, co pańskiego je s t , aby była święta ciałem i duchem (1 . 
Cor. 7, 34). T ak ich  pan ien  p o trzebu je  K ościół na u rząd  k a ­
p łań stw a.
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samo tylko imię bez uczynków7 nie wprowadza do 
KrólestwTa niebieskiego. Kto ma prawdziwie wiarę, 
może osiągnąć życie dla tego zas', że kto nazy­
wa się wiernym, a nie jest takim w życiu, nie może 
być jeszcze prawTdziwie wiernym. Nie dajcie się więc 
zwodzić nikomu próżnem i błędnem słowem l). D la 
tego, że ktoś nazywa się panną, a nie ma pięknych 
na panieństwo przystojnych uczynków, nie może osią­
gnąć życia. Takie panieństwo Pan nasz nazwał 
głupiem, jak  to w Ewangelii czytamy a), które po­
nieważ ani oleju, ani światła nie miało, musiało być 
w7yrzucone z Królestwa niebieskiego, pozbawione we­
sela oblubieńca i do rzędu nieprzyjaciół jego poli­
czone. Ci więc, którzy są do głupich panien podo­
bni, mają tylko pozór bojaźni bożej, a istoty jej za­
pierają się *), albowiem marząc sobie, że są czemś, 
kiedy są niczem, zawodzą samych siebie *). Przeto 
każdy niech zajrzy do swoich uczynków i pozna sie­
bie, bo niepożytecznym sługą jest każdy, kto się 
przyznaje do dziewictwa i świątobliwości, a nie ma 
tego, na czem te cnoty zależą. Takie dziewictwo 
nieczyste jest, nieprzydatne do żadnej dobrej spra­
wy s). W szakże każde drzewo poznaje się z owo­
ców swoich 6). Rozumiej, co mówię! Niech ci Pan 
da wyrozumienie ')! Ktokolwiek ślubuje przed Bo­

')  Ephes. 5, "6 .
*) M at. ‘25, 3.
3) 2. Tim. 3, 5. T it. 1, 16.
4) G al. 6 , 3.
6) T it. 1, 16.
6) M at. 12, 33.
7) 2. Tim. 2, 7.
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giem zachować czystość; musi być przepasany naj­
świętszą mocą bożą. Jeżeli on prawdziwie krzyżuje 
ciało swoje w hojażni x), i dla tejże bojaźni bożej 
wstrzymuje się od wypełnienia wyroku „Roście i mnóż­
cie się“ s), i od wszystkich zatrudnień i starań, i po­
żądliwości i ponęt tego świata, od jego zabaw i pi­
ja tyk , od miłości i rozkoszy, oddala się zgoła od 
przestawania z tym światem, od jego sideł i sieci, 
jako przeszkód do doskonałości *). Żyjąc więc na 
ziemi, oto się staraj gorąco, aby praca twoja i po­
sługa była w niebie 4).

§  4 . Dostojność stanu panieńskiego.

Kto więc do tego wysokiego i niepospolitego 
stanu wzdycha, tem samem oddala się i oddziela od 
całego świata, a to w tym celu, aby szedł i do Anio­
łów podobny s) prowadził życie boskie, życie niebie-

')  G al. 5, 24.
2) Gen. 1, 28.
5) „D usza z łączona  z Bogiem i obraz  n ieb iesk i w sobie 

no sząca  g a rd z i w szystk iem , co je s t  na  tym  św iecie, a  n ieb ie- 
sk iem i cnotam i z a ję ta , w znosi się nad ziem ię.“ Św. Am br. c. 
17 de v irg in ib .

ł ) „To wam  za lecam , nad co nie m asz ozdobniejszego, 
ab y śc ie  m iędzy ludźmi anio łam i b y li“ św. Ambr. in exhort, virg. 
c. IV. M ożna do d z iew ictw a zas to so w ać , Co T ertu lian  pow ie­
d z ia ł o re lig ii ch rze śc ija ń sk ie j:“ zna t a  re lig ia , że je s t  p rzy ­
chodniem  na  ziem i, c a ła  je j  rodzina, o jczyzna, nadzieja , pocie­
ch a  i godność je s t  w n ieb ie“ Apol. 1.

b) „K to może rozumem  ludzkim  o g a rn ąć  dziew ictw o, które 
n aw et p rzyrodzen ie  p raw am i swem i nieobjęło? Z n ieba  p rzy ­
w ołało , coby n aślad o w ało  na  ziemi. I nie dziw, że panieństw o
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skie, w czystej i świętej posłudze w świątobliwości 
ducha bożego, żeby dla Królestwa niebieskiego słu­
żył Bogu wszechmogącemu według Jezusa Chrystu­
sa ‘). Przeto odrywa się od wszelkich pożądliwości 
cielesnych i wstrzymuje się nietylke od wykonania 
wyroku: „roście i mnóżcie się;“ lecz też unosi się 
nadzieją dóbr, jakie są obiecane, zgotowane i zło­
żone w niebie od Boga, który je sam obiecał słowem 
swojem, i nie k łam ie2), że ta  nadzieja droższa jest, 
niźli synowie i córki. Tak jest: on naznaczy dla 
dziewic osobne miejsce w domu swoim droższe od 
synów i córek i wyższe od miejsca właściwego tym, 
którzy w świętym małżeńskim stanie żyli 3), których 
łoże nie było skalane, ponieważ Pan Bóg dziewicom 
da Królestwo niebieskie, tak  jak aniołom świętym, 
za ich wielką i wspaniałą moc duszy *).

zam ieszkało  w niebie, k iedy  nie znalaz ło  d la  sieb ie  oblubieńca 
na ziemi. W zn ió słszy  się nad obłoki, nad  pow ietrze, nad  an io ­
łów i gw iazdy , znalazło  na łonie O jca n ieb iesk iego  słowo boże
i całem  je  sercem  ob jęło ,“ św. Am br. de y irg in ib . L. I. c. III.

*) W ed łu g  nauki Je z u sa  C h ry stu sa , k tó ry , z ac h ęe a ją c  
do czystości, i pom ocy na to d o s ta rcz a . Sap. 8 ,21 . M at. 19,11.

2)' Hebr. 6. 18.
3) Je s . 56, 4—5. Sap. 3. 14. W  jednem  i drugiem  m iej­

scu trzeb ieńcom  przezn acza  się dz ia ł w K ościele bożym n a j­
przyjem niejszy . W ię c  i w S ta ry m  T es t. wysoko ceniono p a ­
n ieństw o. „Ztąd, p o w iada  św . A ugustyn  dziw ne p raw ią  g łu p ­
stw o, k tó rzy  sądzą, że dziew ictw o nie ma w arto śc i w niebie, 
lecz ty lko  na tym  św iecie: w łaśn ie , ja k b y  na tam tym  nie w ię­
cej mieć mogli od innych ci, k tó rzy  na tym co lepszego w y­
b r a l i“ de v irg . c. 13 et 19.

*) C yril Je rozo lim sk i w  K a tech . 12. § 14 , ta k  się w y raża , 
iż znaczno, że k o rz y s ta ł  z teg o  lis tu , bo pisze: „Puszczajm y się
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§  5 . Do w yb o ru  stanu panieńskiego potrzeba w ie l­
kiego nam ysłu.

Postanowiłeś więc sobie obrać życie nieżenne '). 
Wieszże, jak  wiele trudności i uprzykrzenia łączy 
się z prawdziwem dziewictwem, kiedy ustawicznie, 
musi stać przed Bogiem i na krok się od niego nie 
oddalać: zawsze się ma troszczyć, jakby się podo­
bać Panu czystem ciałem i duszą? Wieszże, jak  wielką 
ozdobę dziewictwo posiada i czy dla niej obierasz 
ten stan? W ieszli i pojmujesz dobrze, co czynić za­
myślasz? Czy widzisz wysoką posługę, na k tórą jest 
przeznaczone dziewictwo święte? Czy umiesz jako 
zapaśnik wystąpić w zawód i podług prawideł poty­
kać się na tym placu, który mocą Ducha Świętego 
sobie wybrałeś, pragnąc ozdobić twe skronie wień­
cem światła i nadziei powołania twego w górnej Je ro ­
zolimie2)? Jeżeli masz do tego wszystkiego zapał, 
pokonywajże ciało, podbijaj pożądliwości zmyślne, 
zwyciężaj świat przy pomocy Ducha bożego3). Za

p rzy  boskiej pomocy w zaw ód pan ieństw a! um iejmy cenić go­
dność czystości: bo ona j e s t  w ieńcem  an ielsk im  i cno tą  nad ­
lu d zk ą . N iepokalan i w czy sto śc i są  anio łam i chodzącym i po 
ziemi. K adzidłem  bożem niech będzie wonność m odlitw y, do­
b ry ch  uczynków  i pośw ięcenie ciał, ab y  Ten, co się narodził 
z P an n y , pow iedzieć mógł: J a  będę m ieszkał m iędzy niemi
i p rzeb y w a ł.“

1) T en p a r a g r a f  pow inien zas tan o w ić  nad  sobą tych , k tó ­
rz y  się z a b ie ra ją  do w otów zakonnych  lub w yższych św ięceń.

*) Eph. 1, 18, 4, 4. G al. 4, 26. Ph ilip . 3, 14.
s) „Bo k to  nie chce m iarkow ać  sw ych pożądliw ości, ten
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nic miej te doczesne próżności, które przemijają, 
wniwecz się obracają, próchnieją i nikną! podbijaj 
tego smoka, tego lwa, tego węża, tego djabła przez 
Jezusa Chrystusa, który cię umacnia słuchaniem sło­
wa swego i boską Eucharystyą '). Weźmij k rzyż2), 
a idź za Panem Jezusem Chrystusem, który cię 
oczyszcza3). Nabieraj siły i odwagi do prostego 
i pewnego biegu *), nie z obawą, lecz śmiałością, ufny 
w obietnice Pana twego, że przez Jezusa Chrystusa 
osiągniesz koronę zwycięzką wysokiego powołania 
tw ego5); bo kto tylko doskonale postępuje wr wierze, 
niezawodnie dobije się wieńca panieńskiego, którego, 
jak  trudność, tak  i nagroda jest wielka. Powiedzże 
teraz: azali widzisz i rozumiesz, jak  pilnego czuwa­
nia wymaga czystość? czy pojmujesz także, jak  wy­

niby od nieposkrom ionych koni uniesiony, będzie zwłoczony,. 
s ta r ty ,  posza rp an y , zm ęczony“ S. A m bros, L. III , de v irg in , c. 11.

’) Św iadectw o ta k  d aw nego  m ęża o na jśw iętszym  S a k ra ­
m encie, powinno zas tan o w ić  w tym  a r ty k u le  w ia ry  b łąd zących .

2) „T rzy m ajc ie  w ręk u  w aszem  krzyż P a n a  Je z u sa  i pod­
nosząc go w górę p odczas trudów  w aszych  idźcie śm iało po 
p rzep aśc i teg o  św ia ta , a  p rze jd z iec ie!“ S. Am br. in E x h o rt. 
V irgin, c. VIII.

*) „K rew  C h ry s tu sa  je s t  dusz naszy ch  zbaw ieniem . D usza 
K rw ią  Z b aw ic ie la  obm yta  n a b ie ra  piękności: rozum  raźn ie jsze  
rzu ca  prom ienie, niż ogień: dusza  -w iększego b lask u  n a b ie ra , 
niż z ło to .“ S. C hryzost. Horn. 46. in Joan .

4) „Życie obecne je s t  p lacem  potyczk i d la  ludzi: tu  idz ie ­
my w z ap a sy , ab y śm y  n a  d rugim  św iecie  w ieniec o trzym ali. 
N ikt tu  n ie może chodzić bezp ieczn ie  m iędzy w ężam i i p a d a l-  
eam i. Z ew sząd nas tłum y  n iep rzy jac ió ł o tac za ją : w szędzie w ro ­
gów pełno .“ S. H ieronim , ad  E u stac h , de cust. v irg .

s) Ph ilip . 3, 14.
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soka, jak  niepospolita, jak  znakomita jest chwała 
panieństwa?

§  6. Z ach ęca  do stanu panieńskiego.

Łono Najświętszej Panny nosiło w sobie Pana 
naszego Jezusa Chrystusa Syna bożego i ciało, które 
Pan nasz przyjął i w którem odbył walkę na tym 
świecie przywdział na siebie z Panny świętej. Tego 
już dosyć do poznania dostojności i wielkości panień­
stwa 1). Chceszli być chrześcijaninem? bądźże we 
wszystkiem podobny Chrystusowi! Jan  posłannik, 
który Pana naszego poprzedził i był największym ze 
wszystkich narodzonych z niewiasty, był panną. N a­
śladujże tego posłańca naszego Pana i bądź we wszy­
stkiem jego przyjacielem! Podobnież Jan, którego Pan 
nasz kochał i na piersiach swoich spoczywać mu po­
zwolił, był panną: bo zaiste, nie bez przyczyny mi­

') „Ów połóg jed n e j P an n y  N a jśw ię tsze j je s t  w szystk ich  
pan ien  c h w a łą “ S. A ugust, de v irg . c. V.

„Czemże je s t  czystość  pan ień sk a , jeże li nie niew in­
nością  bez zm azy? Komuż j ą  p rzy p isać  mamy, je ż e li nie Sy­
now i Bożemu, n iepokalanem u, k tó reg o  c iało  nie w idziało  ze­
p su c ia , k tó rego  bóstw o nieznało  zak a ły ?  P a trzc ie , ja k ie  są  z a ­
le ty  p an ieństw a! C hrystus p rzed  panną, C hry stu s z panny: z O jca 
u rodził się od w ieków , z p anny  narodził się  w c zas ie .“ S. Ambr. 
L. 1. de V irg . c. V.

„W e d łu g  m ego zd an ia  pan ieństw o n ab ie ra  pośw ięcenia 
w M ary i i C h ry stu s ie .“ S. H ieron. ad  E ustoch.

S. C iyrill Jerozo lim sk i w k a tech . 12 godność pan ień stw a  
w yw odzi z n a ro d zen ia  Je z u sa  C h ry stu sa  z panny, m ówiąc: „Pan, 
k tó ry  się  z P an n y  narodził, o d b iera  cześć boską, a  panny  po­
z n a ją  dosto jność sw ego s ta n u .“ Co w yraźn ie  z teg o  lis tu  wzięto.
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łował go nasz Pan szczególniej '). Toż Paweł, Bar- 
nabasz i Tymoteusz z wielu innymi, których imiona 
są zapisane wr księdze żywota, wszyscy ci kochali 
panieńską powściągliwość i wysoko ją  cenili; biegli 
w zapasy i bez zmazy doszli do mety, jako naśla­
dowcy Chrystusa i synowie Boga żywego. I  to też 
znajdujemy, że życie Eliasza i Elizeusza i wielu in­
nych świętych było czyste i bez zmazy. Chceszli być 
do nich podobnym; idźże w ich ślady z niezmordo- 
wanem wytężeniem sił! bo jest napisano: szanujcie 
starszych waszych, a zapatrując się na ich obyczaje 
i ich postępowanie, naśladujcie ich w iary2). Toż mówi 
Paweł święty: bądźcie naśladowcami mojemi jakom 
ja  Chrystusów3).

§  7. K to m oże pochlubić się pan ieństw em .

Ci tylko mogą poszczycić się prawdziwem pa­
nieństwem; którzy naśladują Chrystusa, naśladują go 
z całych sił swoich 4) t. j. którzy prawdziwie przy­

’) Że P a n  C h ry stu s za  pan ieństw o  szczególniej ko ch ał św . 
J a n a ,  sąd z ił H ieronim  św. i A u g u sty n  de bono conjug. M ogli 
to w ziąć  z tego  lis tu .

*) 1. P e tr . 5, 1. 1 Tim. 5, 17. H ebr. 13, 17.
3) 1. Cor. 6 , 16, 11, 1. T a k  mógł się odezw ać mąż niepo­

rów nany, albo  raczej ta k  m usiał mówić w ie lk i A postoł z n a ­
tch n ien ia  D ucha św ię tego , k tó reg o  życiem  k ie ro w ała  m iłość Bo­
g a  i b liźniego. W sz y s tk o  n a  chw ałę  B oga czynić, je s t  to  toż 
samo, co zaw sze chodzie p rzed  obliczem  Jeg o , we w szystk iem  
cokolw iek czynim y, s ta r a ć  się  Jem u podobać. To j e s t  duszą i ce­
lem re lig ii Je z u sa  C h ry stu sa , Do te j w ysokości chciał P aw e ł 
św ięty  podnieść K o ry n ty an , do niej i my pow ołani jesteśm y!

*) Rom. 13, 14. G a la t. 3, 27.
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oblekli na się Chrystusa, kształcąc obraz Jego w swej 
duszy, w całem swem życiu, we wszystkich swych 
postępkach, mowach i uczynkach; w cierpliwości 
i mocy ducha; w umiejętności i posłuszeństwie; sta­
łości i czystości serca; w wierze, nadziei i w dosko­
nałej wykończonej miłości ku Bogu. Żadna osoba, 
panieństwu oddana, nie może dostąpić życia, jeżeli 
się nie stanie we wszystkiem podobną Chrystusowi 
i sługom Jego ‘). K ażda osoba, dziewictwu poświę­
cona, powinna być świętą na ciele i na duszy, nie­
zmordowaną w służbie Pana swego; nie odchodzi od 
Niego gdzieindziej, lecz służy ustawicznie w czysto­
ści i świątobliwości Ducha bożego, dla przypodoba­
nia się swemu Panu w niepokalanej niewinności: lęka 
się Mu w czemkolwiek narazić. Taka osoba nigdy 
się nie odłącza od Pana naszego, lecz zawsze jest 
w duszy z Panem swoim ’) tak  jak  napisano: „Bądź­
cie świętymi, jako J a  święty jestem, mówi P a n “ 3).

')  „W e  w szy stk ich  jeg o  uczuciach  i sp raw ach  niech się 
p rz eb ija  C h rystus: C hry stu s niech będzie celem; C hry stu s p rzed ­
m iotem  m ów ienia.“ S. A m bros. de in s tit . v irg . e. 27. „N iezaw o­
dnie n a jb ezp ieczn ie j je s t  iść  w ślad y  teg o , k tó ry  pow iedział: 
J a  jestem drogą, praw dą i żywotem: bo ten , co idzie za  p raw dą, 
n ig d y  nie b łąd z i.“ S. H ieron. ad  C elant.

2) „W ynidźcie  z ty c h  ucisków  i tro sk  cie lesnych; w y ­
stąp c ie  z te j  zm yślnej lubieżności: bądźcie da lecy  od c ia ła , a b y ­
ście m ogli zbliżyć się do B oga: albow iem  k tórzy  są  w ciele, n ie- 
m ogą podobać się P an u .“ S. A m bros. In s ti t,  v irg . c. 15.

3) Ju ż  i poganie zna li powinność człow ieka, a b y  n a ś la ­
d o w ał B oga. P i ta g o ra s  mówi: n a ś lad u j Boga! i P la to  w rozmo­
w ie Politicus p isze: T en je s t  sp raw ied liw ym , kto , ile  może, ile 
mu przyrodzenie  pozw ala , s ta ł  się  Bogu podobnym. My ch rze ­
śc ijan ie , m iejm y słow a C h ry s tu sa  w pam ięci: Bądźcie doskonałe- 
mi, ja ko  Ojciec niebieski!
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§ 8 . Żądze cielesne nie zg ad za ją  się z panieństw em .

Kto nosi imię świętego, bynajmniej nie jest jeszcze 
dla tego świętym, lecz ze wszech miar powinien być 
świętym na ciele i na duszy swojej. Panny zawsze 
mają sobie za roskosz: zbliżać się co raz w podo­
bieństwie do Boga i pomazańca Jego, naśladując ich 1). 
Nie masz w nich cielesnej chuci: bo w ludziach isto­
tnie wiernych, w których duch Chrystusa przebyw a3), 
nie mogą mieć miejsca żądze cielesne3), jakiemi są: 
nierząd, nieczystość, zniewieściałość, bałwochwalstwo, 
czarodziejstwo, nieprzyjaźń, zawiść, zwada, gniew, 
zajście, poróżnienie, niechęć, pijaństwo, zbytek, pło- 
chość, nieuważne mowy, nieumiarkowany śmiech, po- 
twarz, obmowa, cierpkość, zapęd, wrzask, szkalowa­
nie, gadatliwość, próżne mowy, pogróżki, zgrzytania 
zębów, swarliwość, obelgi, podstęp, stronnictwo, ros- 
pusta, duma, nadętość, chełpliwość, wzgląd na uro­
dzenie, na piękność, dostojeństwa i bogactwTa, tłusta  
ręka, chęć zwady, głupstwo, spory, nienawiść, zgor­
szenie, zawziętość, fałsz, oddawanie złem za zło, zby­
tek, obżarstwo, łakomstwo, które jest bałwochwal­
stwem; chciwość, będąca początkiem wszystkiego złe­
go, miłość ubiorów, próżna sława, zabiegi o pier­
wszeństwo, zuchwalstwo; pycha, k tóra się śmiercią 
nazywa i której się Bóg sprzeciwia * . Każdy, w któ-

f) E phes. 5, 1. 
f) Rom. 8 , 9.
f) Popęd do złego nie opuszcza i św ię tych  ludzi; lecz 

zgodzenie się nań n ie m a  m ie jsca  w lu d ziach  b o jący ch  się B oga. 
f) Tob. 4, 14. 1. P e tr .  5, 5. J a c .  6 , 6 .
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rym się te lub tym podobne występki znajdują je s t 
człowiekiem cielesnym: bo co się z ciała narodziło, 
ciałem j e s t '); a kto jes t z ziemi, po ziemsku mówi 
i myśli *): a przecież „mądrość ciała jest nieprzyja- 
ciółką Boga“ *); bo się niepoddaje prawu bożemu, cze­
go też czynić nie może, bo jest w ciele, w którem 
dla braku ducha bożego, nic dobrego nie mieszka. 
Stąd sprawiedliwie Bóg powiedział do rodzaju tak  
zepsutego: „Nie będzie trw ał duch mój na wieki
w ludziach, gdyż są ciałem“ 4). Każdy więc, w kim 
nie mieszka duch Chrystusowy, nie jest Jego s), jak  
jes t napisano: A Duch pański odstąpił od Saula i mio­
ta ł go duch zły, posłany na niego od P a n a 6).

§ 9. Ciąg dalszy.

Każdy, w którym mieszka duch boży, zgadza 
się z wolą tegoż ducha T); a zgadzając się z duchem 
bożym, umarza sprawy ciała, żyje dla Boga 8): hamu­
jąc, umarzając i podbijając swe ciało tak, iż, kiedy 
naucza drugich, jest wzorem i pięknym przykładem 
dla wiernych, chodzi w uczynkach godnych Ducha

')  Jo. 3, 6.
2) Jo. 3, 31. Rom. 8 , 5.
3) Rom. 8 , 7.
*) Gen. 6 , 3.
s) Rom. 8 , 9. 11.
6) 1. R eg . 16, 14—15.
7) Rom. 8 , 9. 13.
8) „A byśm y duehem  naszym  c ie lesne  sp raw y  um arza li 

D uchem  bożym je s te śm y  pędzeni, k tó ry  d a je  pow ściąg liw ość, 
do poham ow ania  i pokonania  pożądliw ości.“ S. A ugust, de Con- 
t in e n tia  c. 5.
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Świętego; za co nie będzie odrzuconym, lecz uspra­
wiedliwionym przed Bogiem i ludźmi. K to należy do 
Boga *), w tym nic nie ma cielesnego, a zwłaszcza 
w osobach dziewictwu oddanych, lecz wszystkie ich 
owoce 2), są owocami ducha i życia. One są praw­
dziwie miastem bożem, domami i kościołami, w których 
Bóg przebywa i mieszka, między niemi przechadza 
się, ja k  po świętem mieście niebieskiem 3). D la tego 
właśnie, jako pochodnie przyświecacie światu, iż po­
ważacie słowo żywota, wy to jesteście prawdziwą 
chlubą, okazałością i kolumną wesela i radości wszyst­
kich dobrych sług Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
Wszyscy, patrzący na was, poznają w was plemię 
błogosławione od Boga 4), jako plemię prawdziwie 
czcigodne i święte, jako kapłaństwo królewskie 5), 
lud święty, lud wybrany na odziedziczenie obietnic 
bożych 8) niezwiędniałych i nieprzemijających, jakie

')  „Szczęśliw e sum ienie, b łogosław ione pan ieństw o, w  k tó ­
reg o  se rcu  oprócz m iłości C h ry s tu sa , k tó ry  je s t  m ądrością, czy ­
s to śc ią , c ierp liw ością , sp raw ied liw o śc ią  i innerni cnotam i, żadna  
in n a  m iłość nie m a m ie jsca .“ S. H ieron. ad  D em etriad . de s e r -  
vand . virg.

’) G a la t. 5, 22.
3) 1. Cor. 3, 16. 17, Ph ilip . 2, 15. 16. „Gdzie je s t  pan n a, 

ta m  i K ościół boży.“ Sw. A m bros. L. 11. e. 4. de virg.
„Gdy w szyscy  od czasu , ja k  do n as w niesiony zo sta ł 

Duch Św., s ta liśm y  się K ościołem  bożym; stróżem  i gospodynią  
domu teg o  je s t  w styd liw ość , ta  nie pozw ala  wnosić, cokolw iek 
brudnego i św ia tow ego , ab y  snać  P a n  Bóg, w idząc sw e mie­
szk an ie  sp lugaw ione, nie opuścił go .“ T e rtu lia n  de cultu faem in.

*) Isa i. 61, 9.
s) 2. Moj. 19, 6 . 1. P e tr .  2, 9. Apoc. 1, 6 .
6) 1. P e tr . 1, 4.

P ism a  mężów Ap. 9
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żadne oko nie widziało, żadne ucho nie słyszało, ja ­
kie nie wstąpiły jeszcze do serea ludzkiego, jakie 
Bóg przygotował dla tych, którzy Go kochają i za­
chowują Jego przykazania *).

§ 10. S trzeżc ie  się poufałości z kobietam i.

O was, bracia, mamy to przekonanie, że się 
oglądacie na wszystko, czego tylko wam do zbawie­
nia potrzeba. Atoli, żebys'my do was tak  mówili, 
jak  mówimy, zmuszeni jesteśmy złą sławą i pomówi- 
skiem, jakie spada na ludzi bezwstydnych, którzy, 
pod pozorem bojaźni bożej, przestają z pannami 2); 
i na niebezpieczeństwo się narażają, sami jedni z nie­
mi przechadzając się po drogach publicznych, po pu­
styni, po ścieżce pełnej zasadzek, zgorszenia, sideł 
i dołów 3). Tak postępować wcale nie przystoi na

*) 1. Cor. 2, 9.
2) „ Je s te ś  panną, cóż m asz za  przyjem ność baw ić  się  

z n iew iastą?  Czemuż tw ą  łódkę s łab ą  i w ą tłą  n a raż asz  na 
w ielk ie  b a łw an y  i śm iało w d a jesz  się  w niebezpieczeństw o z d ra ­
dliw ej żeglugi? alboż ci się  zd a je , że obok w ęża śm ierte ln ie  
k ą sa ją ce g o  bezp ieczn ie  sp ać  możesz? Czemu sam  na sam  z nie­
w ia s tą , a  nie z innem i p rzesiad y w asz?  chyba  d la  tego , ab y  cię 
m iano za  w ystępnego , k ied y  je s te ś  niew innym ?“ Św. H ieronim , 
ad  G audent. de educa tione  P a tu la e .

3) „C hrystus nie nie m a do czyn ien ia  z rynkiem , bo C hry­
s tu s  je s t  pokojem , a  na  ry n k u  zw ady; C hrystus je s t  sp raw ie ­
d liw ością, a  n a  ry n k u  oszukan ia ; C hry stu s p raco w ity , a  na  
ry n k u  s t r a ta  czasu; C hrystus je s t  m iłością, a  na ry n k u  sz k a ­
low ania; C hry stu s je s t  w ia rą , n a  ry n k u  z d rad a  i podejścia. 
Strońm y od m iejsc publicznych , uciekajm y z ulic.“ Sw. Am hros. 
de v irg in it. c. 8 .
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chrześcijan i bojących się Boga. Inni z pannami po- 
święconemi Bogu jedzą i piją na biesiadach z niepo- 
wściągliwością i wielkim bezwstydem, a to między 
wiernymi być nie powinno, tem bardziej między ta ­
kimi, którzy sobie dziewictwo obrali. Inni zgroma­
dzają się na próżne i niepożyteczne rozmowy i śmie­
chy, gdzie jedni o drugich źle mówią, jedni drugich 
odzierają ze sławy. Są to próżniacy, z którymi wam 
nawet i jeść nie pozwalamy. Inni nakoniec błąkają 
się po domach braci i siótr panieństwu poświęconych, 
pod pozorem ich odwiedzenia, albo czytania Pisma, 
albo upominania, albo nauczania. Tacy, ponieważ 
próżnują i nic nie robią, wpadają na rzeczy nieprzy­
stojne, a w słodkich rozmowach szukają zysku w imie­
niu Chrystusa >). Tych unika Apostoł boski 2) dla 
mnóstwa ich złości; bo jest napisano: „ciernie wy­
rosły na ręku próżniaków i ścieżki leniwców są za­
rosłe głogiem 3).

')  Rom. 16, 18. T it. 1, 11. N ad u ży c ia  w k rad ły  się mię­
dzy a sce tam i i b y ły  pobudką św . K lem ensow i do n a p isan ia  ty ch  
lis tów  okólnych. T ak i je s t  nasz  los na  ziemi, że, chociaż z w iel­
k ą  och o tą  zab ierzem y się do ży c ia  pow ściąg liw ego  i um artw io ­
nego d la  m iłości B oga, z czasem  w tem  przedsięw zięciu  s ła b ie -  
jem  i u legam y mimo p o strzeżen ia  się przem ocy c ie lesnych  po­
żądliw ości. W sz a k ż e  z teg o  powodu nie na leży  ro zp aczać  o cno­
cie, s ta r a ć  się ty lk o  o n ią p o trzeb a , n igdzie  Bóg nie pow ie­
dział bądźcie bez g rzechu ; a  n a  w ielu m ie jscach  P ism a św. 
czy tam y: czuw ajcie , m ódlcie się, m iejcie na  baczeniu , sz u k a j­
cie, pokutujcie!

2) 2. Tim. 3, 1—7.
3) Prov. 26, 9. 15, 19.

http://rcin.org.pl



— 132 -

§ II. P o w s ta je  na próżnow anie i nauczanie bez do­
brego p rzyk ładu .

Każdy próżniak, jak  nic nie robi, tak  żadnej 
nie przynosi korzyści. Do tych liczby należą wszy­
scy, którzy się upędzają za wyrazami i roją sobie, 
że to jest rzeczą chwalebną i pożyteczną. Tacy po­
stępowaniem swojem podobni są do tych wdów nie­
czynnych i świegotliwych '), które ze swoją gada­
tliwością wałęsają się po domach, łowią niepożyte- 
czne mowy, i powiększone znacznie, nie bojąc się 
Boga, z domu do domu przenoszą, i obok tego, pod 
pozorem nauczania, bez wstydu wprowadzają do roz­
mowy pstrą mieszaninę słów. Gdyby przynajmniej 
prawdziwą naukę przynosili, byłoby im nie źle; lecz 
to rzecz najsmutniejsza, iż właściwie sami nie wie­
dzą, czego chcą ’): to za prawdę podają, co nie jest 
nią. Chcą być koniecznie nauczycielami i uchodzić 
za rozumnych mówców, a tymczasem, o niczem wię­
cej nie myślą, tylko o podłym zysku, i to w imieniu 
Chrystusa. Tak wielu postępuje, lecz to nie przy­
stoi na sług bożych! Nie słuchają tego co powie­
dziano: „Niech się was wiele mistrzami nie stawa,
bracia moi, i nie chciejcie być wszyscy prorokami! 
Jeżeli kto w słowie nie upada, ten jest mąż dosko­
nały, może też wędzidłem kierować i ujarzmiać wszyst­
ko ciało ‘). K to chce mówić, niech mówi słowem

]) 1. Tira. 5, 11—13. 
•J) 1. Tira. 1, 7.
3) J a k .  3, 1—2.
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bożem '). Jeśli masz rozum, odpowiadaj bliźniemu, 
a jeśli nie, niech będzie ręka twoja na ustach two­
ich s). Je s t czas milczenia i czas mówienia ’). 1 da­
lej tak  czytamy: „Kto mówi słowo swego czasu,
temu to pięknie przystoi 4). Mowa wasza zawsze 
w przyjemności niech będzie solą posolona, abyście 
wiedzieli, jako macie każdemu odpowiedzieć 5). K to 
mówi co mu do ust przyjdzie, zawsze obudzą niena­
wiść 6), a kto niepotrzebne słowa mówi, bywa przy­
czyną wielkiej boleści, kto się w mówieąiu zapędza, 
wpada w nieszczęście, albowiem niepowściągliwością 
języka sprowadza oburzenie. Mąż doskonały strzeże 
ust swoich i kocha duszę swoję na życie“ 7). Do 
nadużywających języka należą ci, którzy błogosła­
wieństwem i słodkiemi mowy przewracają serca do­
bre i, prawiąc przed niemi swoje życzenia, zwodzą 8). 
Lękajmy się sądu, który na nauczycielach ciąży 9), bo 
nauczyciele przyjmują na się ciężką odpowiedzialność, 
kiedy, wykładając nauki, sami ich nie zachowują l0),

>) 1. P e tr .  4, 11. 
s) E ecl. 5, 14.
3) E ce les . 3, 7.
*) Prov. 25. 11.
s) Coloss. 4, 6 .
6) E cel. 20. 8 .
0  P rov . 13, 3.
8) Rom. 16, 18.
9) „C hyba n ieroz tropn i z ja k ie jś  n ieu w ag i p ra g n ą  p a ­

ste rsk ieg o  urzędu, k ied y  sz tu k a  n ad  sz tukam i je s t  rząd  n ad  
duszam i.“ Św. G regor. M. c. 1. reg u ł, p a s to r, p. 1.

10) O ta k ic h  n au czy c ie lach  mówi P an  C h ry stu s M at. 23,
4. Wiążą brzemiona ciężkie i nieznośne, i  kładą na ramionu , ludzkie,, 
a palcem swym nie chcą się ich ruszyć. Obok ta k ic h  n au czy cie li
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kiedy imienia Chrystusa kłamliwie używają; kiedy 
utrzymują, że uczą prawdy, a bezpożytecznie się błąka­
ją  i wszędzie obiegają, dumnie się wynoszą i chełpią ze 
swej cielesnej mądros'ci ’). Tacy są podobni do ślepego, 
który ślepego prowadzi i oba w dół wpadają ’). Ale im 
to nie ujdzie bez kary, ponieważ swojem wielomów­
stwem 3), i nieskutecznem nauczaniem, nic więcej, tylko 
zmysłową mądrość opowiadają, same nic nie znaczące 
wymysły, w próżnych słowach ludzkiej mądrości, przy­
wodzą, podług woli książęcia i władcy tego powietrza, 
tego ducha, który kwoli ziemskich pożądliwości świata 
działa w tych nieposłusznych synach, odwodząc ich 
od nauki Chrystusa 4), bo człowiek daje się poznać 
z celu, który swej mowie zakłada. Jeżeli otrzyma­
łeś dar umiejętności, albo nauczania, prorokowania 
lub innej jakiej posługi 5); niech będzie Bogu chwała, 
k tóry  sam tylko oblitą pomoc udziela 6), Bogu, który 
to wszystkim daje bez zawiści. Darem, który z ła­
ski Pana naszego otrzymałeś, posługuj braci ducho­

p o trze b a  innego, k tó ry b y  tło uczniów  mówił: W szystko tedy, co­
kolwiek wam rozkażą, zachowajcie i czyńcie, ale wedle uczynków ich 
nie czyńcie.

’) Colos. 2, 18.
2) M at, 15, 14.

3) Ja c . 3. 15. 1. Cor. 2, 4. E phes. 2 , 2.
*) Byli to ch rześc ijan ie  z nazw iska, bo w rzeczy  sam ej

oddychali duchem  pogańsk im , ja k  się pokazuje  z ich  rozum o­
w an ia .

5) 1. Cor. 12, 8 . Rom. 12, 6 .

c) Ja c . 1, 5.
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wnej prorokującej x), którzy poznają, azali twoje 
słowa do nich powiedziane są od Pana naszego. 
Opowiadaj z dziękczynieniem te łaski, któreś ode­
brał w Kościele na zbudowanie braci w Chrystusie 2) 
(bo to jest dobre i wyborne, co pomaga ludziom bo­
żym), jeśli te dary w tobie się znajdują.

§  12. O bow iązki w zg lędem  ubogich, chorych  i opę­
tan yc h .

Piękną i pożyteczną jes t rzeczą nawiedzać sie­
roty i wdowy 3), a zwłaszcza ubogie i wiele dzieci 
mające, a tem bardziej tejże wiary *). Bezwątpie- 
nia wypada to z obowiązku, jest rzeczą przyzwoitą 
i chwalebną dla sług bożych, którzy są istotnie zwo­
lennikami prawdy. Nadto jes t rzeczą przystojną, 
sprawiedliwą i chlubną dla braci w Chrystusie na­
wiedzać tych, którzy są od złego ducha trapieni, mo­
dlić się nad nimi i rozsądnym sposobem zaklinać, mo­
dlitwą Bogu przyjemną, nie zaś wielu i ozdobnemi 
słowami, ułożonemi i uporządkowanemi szykownie

') P rzeznaczonym  do w y k ła d an ia  ta jem nic  boskich, w y ­
raźn ie  mówi o k a p ła n a c h  i pok azu je , że ich  m iał za  c zy te ln i­
ków sw ych  listów . P odług  nauk i św. K lem ensa, do kap łanów  
należy  d ecyzya, a z a li  n au k a  j a k a  zgodna je s t  z nauką o b ja ­
w ioną.

-’) Ł ask i złożone w kośc ie le  są  S ak ram en ta , nauka, Duch 
Św., w y s łu g a  Z baw ic ie la , N a jśw ię tsze j P a n n y  i w szy stk ich  
Ś w ię tych . W ie lk ą  d la  ludzkości czyni p rzy słu g ę , k to  tem i ł a ­
sk am i szafu je .

3) Ja c . 1, 29.
4) G al. 6 , 10,
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w tym celu, aby uchodzić przed ludźmi za wymo­
wnych i obdarzonych pamięcią szczęśliwą. Tacy są 
podobni do piszczałki, próżny głos wydającej, albo 
do cymbału brzęczącego *); bo nic nie pomagają tym, 
których zaklinają; wymawiają tylko przerażające 
słowa i obecnych nabawiają strachem, a nie czynią 
z wiarą prawdziwą podług nauki naszego Pana, który 
mówi 2): „A tenci rodzaj (czartów) nie bywa wy-
pędzon, jedno przez post i modlitwę,“ która się nie­
ustannie z natężeniem ducha zanosi. Więc powinni 
zanosić do Boga modlitwę świętą z radością i wszelką 
czujnością i czystością bez gniewu i złości. Tym 
sposobem powinniśmy się zbliżać do owego brata  lub 
owej siostry chorej, nawiedzać ich jak  należy, bez 
widoków zysku, bez łakomstwa, bez natarczywości 
i gadatliwości, bez owego z bojaźnią bożą niezgo­
dnego postępowania i pychy, lecz z cichym i pokor­
nym duchem Chrystusa 3). Tak więc postem i mo­
dlitwą należy zaklinać, a nie ozdobnemi pięknie uło- 
żonemi i uporządkowanemi słowami uczoności; lecz 
jako ludzie mający dar uzdrawiania: „Darmoście
otrzymali, darmo i rozdawajcie“ *) z ufnością, dla 
uwielbienia Boga waszym postem; modłami, ustawi- 
cznem czuwaniem i innymi dobrymi uczynkami. Uma­
rzajcie sprawy ciała mocą Ducha Św. 5). Kto to

')  1. Cor. 13, 1.
2) M at. 17, 20. M arc. 9, 28.
3) M at. 17, 29. E gzoreyzow anie  opę tanych  na leża ło  do 

kap łanów ; w ięc nowy dowód, że i oni w rozum ieniu św. K le­
m ensa byli pannam i.

4) M at. 10, 8 .
s) Rom. 8 , 13.
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czyni, ten jest Kościołem Ducha bożego 1), ten ma 
wyrzucuć dyabłów i Bóg mu pomoże, bo to chwale­
bna pomagać chorym. Pan nasz pow iedział2): „W y­
rzucajcie czarty obok wielu innych uzdrowień, i dar- 
moście to wzięli, darmo i rozdawajcie“ 3). Ci, co 
tak czynią, mogą się spodziwać nagrody od Boga, 
bo służą braci darami, jak ie  im Bóg udzielił. Z a­
sługują przez to na chwałę i zbawienie, bo czynią 
według przykazań Pana naszego, który mówi 4): 
„chory byłem i nawiedziliście mnie“ i t. d. Święta 
to uczynność, przystojua i sprawiedliwa, nawiedzać 
bliźniego swego dla Boga, zachowując obok tego 
przystojne znalezienie się i powściągliwe obyczaje, 
jak  mówi Apostoł 5): „Któż choruje, a ja  nie cho­
ruję? któż się zgarsza, a ja  nie bywam upalon?“ To 
wszystko powiedziano dla obudzenia miłości, k tórą 
każdy bliźniego swego kochać powinien. Nadewszystko 
powinniśmy nie dawać zgorszenia i nic nie czynić, 
powodując się względami na osoby albo zawstydze­
niem innych, lecz jako słudzy Boscy miłować ubo­
gich i najpierwiej nawiedzać. Bo na zaletę zasłu­
gujemy przed Bogiem i ludźmi, kiedy pamiętamy na

*) 1. Cor 3, 16.
■') Mat.. . 10, 8.
3) Znowu p o w ta rza  te  słow a Z baw ic ie la, ażeby  w raz ił 

n iein teresow ność z a  duchow ną posługę. N ic ty le  nie zm niejsza  
szacunku  i ufności p o trzebnej kap łan o w i, ile  zby teczne  w ym a­
g an ia , szczególnie od b iedn iejszych!

*) M at. 25, 36.
b) 2. Cor. 11, 29. C ierp ien ia  w ie rn y ch  b o lały  A posto ła ; 

zepsucie  obyczajów  dokuczało  mu, ja k  ogień. Oto je s t  m iłość 
i gorliw ość  p raw d ziw a .
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nieszczęśliwych i kochamy, jak  bracia, kiedy zacho­
wujemy gościnność dla Boga i dla tych, którzy w Boga 
wierzą, takeśmy się nauczyli z prawa, z Proroków 
i od Pana naszego Jezusa Chrystusa, co do miłości 
i gościnności. I  to wam powinno sprawić przyjem­
ność i radość, że wszyscy jesteście nauczeni od Boga, 
bo znacie słowo powiedziane o miłości braterskiej 
i gościnności, powiedziane zaś jest wszystkim wy­
raźnie x).

§ 13. Jakim i m a ją  być kap łan i.

O bracia mili! I  to jest rzeczą jawną i wia­
domą, że każdy swoich ,braci powinien budować 
w wierze w Boga jednego, i umacniać w niej. Ró­
wnież przystoi, aby żaden nie zazdrościł swemu 
bratu. Nadto jest rzeczą przystojną i piękną, aby 
wszyscy, którzy w bojaźni bożej odbywają służbę 
bożą, to jest: wszyscy, którzy Bogu służą, tak po­
stępowali 3). Że jest żniwo wielkie, a robotników 
mało; i to jest jawne i pewnie wiadome, przeto, pro­

')  Sw. K lem ens w tym  liśc ie  w yłączn ie  do kapłanów  
p rzem aw ia  i pokazu je , że duch K ościo ła  od początku  aż  do tąd  
zaw sze  je s t  jed n o s ta jn y , co do w ym agań  od osób, p o św ięca ją ­
cych się na  służbę jego . T rzy  o sta tn ie  rozdzia ły  szczególniej 
posłużyć m ogą do obudzenia w n as  p raw d ziw ie  p a s te rsk ie j g o r­
liw ośc i, k tó ra  s ta je  się w szystk iem  d la  w szystk ich . „O ddaj się 
w szystk im , p a m ię ta ją c , że je s te ś  s łu g ą  w szy stk ich  i w iedz o tem . 
że nie d la  sieb ie , lecz d la  w szy s tk ich  ży jesz , że d any  je s te ś  
nieum iejętnym  za  n auczycie la ; ubogim  — za  poc ieszycie la : uci­
śnionym —za obronę; siero tom —za Ojca: wdowom —za opiekuna; 
w szystk im —za d łużn ika .“ P io tr B lesseńsk i.

2) Sam  k o n tek s t p o kazu je , że tu  o k a p łan ach  je s t  mowa.
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śmy Pana żniwa, aby posłał robotników na żniwo 
swoje Robotników, którzyby prędko poszli za­
siewać słowo prawdy 3); wiernych robotników; robo­
tników, którzy są światłem świata; robotników, nie 
ten przemijający pokarm przygotowujących, lecz po­
karm trw ający na życie wieczne; robotników do Apo­
stołów podobnych; robotników 3), którzy naśladują 
Ojca, Syna i Ducha Św., mających o zbawienie ludz­
kie staranie, a nie najemników 4), nie robotników,

■) M at. 9, 37, 38.
*) 2. Tim. 2. 15.
3) O ja k  w y so k a  dosto jność  p a s te rz a  dusz! „Z rzeezy  

bosk ich  najw ięcej bo sk ą  je s t  p rzy czy n iać  się do zbaw ien ia  lu ­
d z i.“ Św. G regor. M.

*) Jo . 10, 12—13. 1. Tim. 6 , 5. Rom. 16, 18. 2. Cor. 11, 
13—14. Philip . 3, 19. 2. Cor. 11, 13. 1. Tim. 3, 8 . T it. 1, 7.

„W sze lk ie j n a leży  do k ład ać  usilności, a b y  ten  ty lk o  za  
w zór dobrego życia  by ł stanow iony , kto d la  w szy stk ich  n a ­
m iętności um arł, a  rozpoczął już  życie duchow ne; kto pom yśl­
ności teg o  św ia ta  lekcew aży ; k to  się  nie lęk a  żadnych  p rzec i­
w ności; k to  w zdycha do sam ych  ty lk o  dóbr niebieskich; k tó reg o  
dobrym  chęciom  nie op iera  się bardzo , an i ciało  zb y teczn ą  s ła ­
bością, an i um ysł uporem ; k to  nie m a chciw ości do rzeczy  cu­
dzych, lecz owszem w ła sn e  sw oje  rozdaje ; kto d la  czułego se rc a  
j e s t  skłonnym  do p rzeb aczen ia , lecz  obok te j pow olności, n igdy  
nie o d d a la  się  zan ad to  od tw ie rd z y  spraw ied liw ości; kto się 
nie dopuszcza postępków  niegodziw ych, a  za  cudze grzechy , ta k  
j a k  za  sw oje, p łacze; kto z se rd eczn ej m iłości ubolew a nad 
cudzą s łab o śc ią , a  z dobrych uczynków  bliźniego c ieszy  się, 
j a k  ze sw ego  postępu  w doskonałości; kto w e w szystk ich  s p ra ­
w ach  sw oich  ty le  sieb ie  innym  do n aś lad o w an ia  n a s tręc za , ile 
nie znajdu je , z czego się  p rzed  niem i w stydził, n a w e tw u p rz e -  
dniem życiu; k to  się s t a r a  ta k  żyć, iżby naw et oschłe s e rc a  
bliźnich  strum ieniem  nauk i s k ra p ia ł .“ S. G regor. M. R eguł, 
p a s t . p a rs  1 . c. x.
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którzy dopuszczają się niesprawiedliwości, przewro­
tności i zdrady; nie zdradliwych robotników, nie pi­
jaństwu oddanych, nie oddalonych od wiary; nie ro­
botników, którzy Chrystusa na handel puszczają; nie 
zwodzicieli, nie chciwych na pieniądze, nie kłótli­
wych. Zapatrujm y się na wiernych i naśladujmy 
tych, którzy chwalebne życie prowadzą w Panu! tak, 
jak  przystoi na nasze powołanie, na naszą wiarę; 
tak  powinniśmy służyć i żyć, pobożnie, w sprawie­
dliwości i cnocie, bez zmazy, dobrze i przystojnie 
myśląc przed Bogiem i ludźmi, ponieważ Bóg ma 
być przez nas wielbiony we wszystkiem. Amen.
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ŚWIĘTEGO KLEMENSA

LIST DRUGI DO PANIEN.

§  I. O strożność w  to w a rz y s tw ie  z inną p łcią.

t^hciałbym  teraz, bracia! opowiedzieć wam, jakie jest 
nasze obejs'cie się w Chrystusie ze wszystkiemi b ra­

ćmi, mieszkającemi w miejscach naszego pobytu1). J e ­
żeli się wam nasze postępowanie w bojaźni bożej po­
doba, czyńcie i wy również w Panu! Już zaś nasze obco­
wanie przy pomocy Pana Boga, jest takie: z pan­
nami razem nie mieszkamy i nic z niemi wspólnego 
nie mamy; nawet, nie jemy razem, ani pijemy. Tam, 
gdzie s'pi panna, my nie śpiemy. Niewiasty nie umy-

’) Św. K lem ens z innem i odbyw ał podróże w p ra ca ch  
ap o sto lsk ich , i j a k  się  w nich  znajdow ał, tu  opisuje na  wzór 
d la  nas.
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wają nam nóg, ani namaszczają. Gdzie tylko nie­
zamężna lub Bogu pos'więcona panna spoczywa; tam 
my nigdy nie s'piemy, i kiedy która z tych osób na 
jakiem miejscu zostaje samotna, tam się ani na je ­
dną noc nie zatrzymujemy. Gdy nadejdzie czas po­
pasu, czy to we wsi, czy w zaścianku, czy w mie­
ście, czy w domu zajezdnym, lub, gdzie się nadarzy 
a znajdujemy tu braci *); zachodzimy do jednego 
z nich, zwołujemy do niego wszystkich braci razem 
i prowadzimy z nimi rozmowę, mającą za przedmiot 
pociechę i zbudowanie. Ci, którzy z pomiędzy nas 
mają dar do mówienia, nauczają z przyzwoitą krót­
kością i ostrożnością, w słowach uczciwych, powa­
żnych i gorliwych, ogłaszają naukę o bojaźni bożej, 
zachęcając słuchaczów do życia ze wszech miar, 
podobającego się Bogu, do coraz dalszego postępu 
i wzrostu w dobrych uczynkach, do spokojności w ka­
żdym losie, jako przystoi na lud boży *).

§ 2 . Ciąg dalszy.

Kiedy się zdarzy być daleko od naszych do­
mów i pokrewnych, a dzień ma się ku schyłkowi 
i wieczór zaskoczy; kiedy bracia z miłości brater­
skiej i gościnności nalegają na nas, abyśmy u nich 
zabawili i z nimi czuwali, chcąc posłuchać słowa bo­
żego, nakarmić się niem i tak  sobie w pamięć w ra­
zić, iżby dla zastosowania się do niego, przypomnieć 
mogli; kiedy przynoszą chleb i wodę i to, co im dał

*) C hrześc ijan ie  z po czą tk u  braćm i sieb ie  nazyw ali.
2) 1. Cor. 7, 32.
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Pan Bóg; zgadzamy się chętnie pozostać u nich na 
noc: zachodzimy: i jeżeli tam jest który nieżenny1), 
u tego obieramy sobie mieszkanie. Ten brat musi nam 
przygotować i dostarczyć, czego potrzeba, Posługuje 
nam, umywa nogi nasze, namaszcza olejem, pościel 
urządza, abyśmy z ufnością w Bogu spać mogli. 
W szystko to sam zrobić powinien ów nieżenny, który 
się tam znajduje. On też musi częstować braci; i każdy 
brat tego miejsca powinien mu pomagać w dostar­
czeniu braciom, czego potrzeba. Lecz razem z nami 
nie śmie znajdować się osoba drugiej płci, ani dzie­
wica, ani zamężna, ani zaręczona, ani poślubiona Bo­
gu, ani chrześcianka, ani poganka, a tylko mężczy­
źni z mężczyznami. Postrzegłszy, że pora wstawać, 
modlić się i słowa pociechy i zbudowania mówić; 
zwołujemy braci i wszystkie święte siostry, i panny, 
jako też wszystkie niewiasty tam mieszkające, aby 
przyszły i posiliły się prawdą. Potem wszyscy mogący 
mówić, przemawiają i cieszą je  słowami, jakie Bóg 
poda. Poczem modlimy się i pozdrawiamy nawzajem: 
mężczyźni mężczyzn: lecz niewiasty i panny powinny 
ręce swe obwinąć sukniami. My też z uczciwością 
i ostrożnością, mając oczy podniesione w górę, z całą 
skromnością obwijamy swe ręce w suknie. W ten­
czas mogą niewiasty i panny przystąpić, i witając

')  W  p o czą tk ach  c h rze śc ija ń s tw a  w ia ra  żyw a siln ie od­
ry w a ła  ludzi od ziemi: hyło w ielu  ascetów , k tó rzy , nie o d d a la ­
ją c  się od stosunków  spo łecznych , p row adzili życie nieżenne: 
skrom ność w obcow aniu z osobam i p łci d rug iej b y ła  pow szechną, 
u .kapłanów  zaś b y ła  je sz c z e  w  w yższym  stopniu: ja k . się po­
kazu je  z teg o  lis tu .

http://rcin.org.pl



— 144 —

się, dotknąć się rąk naszych, tak  jak  są zawinięte 
w suknie '). Potem odchodzimy tam, gdzie Bóg po­
zwoli.

§  3 . Ciąg dalszy.

Kiedy się nam zdarzy przybyć do takiego miej­
sca, gdzie nie masz żadnego nieżennego brata, a wszy­
scy żonaci; więc wszyscy tam mieszkający obowią­
zani są przyjmować przychodzącego do nich nieżen­
nego brata i ugościć z dobrą chęcią, o wszystko się 
dla niego z ochotą postarać. Ten brat ma być od 
nich, jak  należy, przyjętym: tylko powinien ostrzedz 
tamecznych żonatych w te słow a2): My nieżenni nie 
jadam y z niewiastami, ani pijemy z niemi: i nie po­
zwalamy ani im, ani pannom sobie posługiwać. Także 
niewiasty nie umywają nam nóg i nie namaszcsają 
nas, ani też dla nas przygotowują pościel. Śpiemy 
nie tam, gdzie niewiasty, abyśmy we wszystkiem byli 
bez nagany, aby się z nas kto nie gorszył: wszystko

’) Czy nie od te j skrom ności p ierw szych  ch rześc ijan  i dziś 
j e s t  zw yczaj w itać , j a k  po w iad ają : k o sm a tą  ręka?

!) My pośw ięceni posłudze E w an ie lii i czystości. W ia r a
i czy stość  w p a rze  z sobą chodzą, zaw sze skrom ność kw itła , 
k iedy  p rzy g rzew ało  słońce w iary : z zaćm ieniem  w ia ry , w iędła 
5 cn o ta  czystości. P rzy czy n a  teg o  w idoczna: bo n a  an ie lsk ą  
cnotę człow iek ty lk o  p rzy  pom ocy n ieba  zdobyć się może, i chy­
b a  s iłą  nad lu d zk ą  da je  się rozw olnić ten  węzeł, k tó ry  n as  n a j­
m ocniej p rzy w iązu j»  do ziemi. Znacznie też  s ta n  czy sto śc i od­
d z ia ły w a  n a  w iarę: w se rcu  zarażonem  żądzą  c ie lesn ą  nie zn a j­
d z ie  m ie jsca  Duch Św ięty , a  w ia ra  p rzy jęc ia , za  to  sam o, iż 
k a że  m artw ic  c ia ło , n a g a n ia  do g ad zan ie  złe j pożądliw ości, g rozi 
piekłem . N a jp ie rw sz ą  p rzyczyną  n a jp rzód  n ied o w iarstw a , a  po­
tem  n iew ia ry , j e s t  sk ażen ie  obyczajów .
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to zachować musiemy, abyśmy nikomu nie dali zgor­
szenia, bo jako ludzie znający bojaźń bożą mówimy 
do ludzi, ale Bóg nas zna ').

§  4 . Ciąg dalszy.

A gdy się zdarzy przyjść na takie miejsce, gdzie 
żadnej nie masz męskiej osoby, a same tylko nie­
wiasty; kiedy jakaś wierna panna zaprasza nas na 
nocleg; zwołujemy wszystkie do jednego miejsca, s ta ­
wimy je  po prawej stronie, wypytujemy się o ich po­
wodzeniu, i podług wiadomości od nich zasiągnionej, 
stosownie do ich usposobienia mówimy do nich tak, 
jak  przystoi na bojących się Boga. Skoro się zgro­
madzą wszystkie i do nas przyjdą; kiedy postrzeże­
my, że się znajdują w stanie pokoju, namawiamy je 
do bojaźni bożej, czytamy im Pismo święte z posza­
nowaniem i poważnemi słowy, nalegamy na ścisłe za­
chowanie bojaźni bożej, łącząc do tego z naszej s tro ­
ny postępowanie, ścisłe w karności i powściągliwości 
ducha, spełniając wszystko dla ich zbawienia i utwier­
dzenia. Z zamężnemi także rozmawiamy sposobem 
przystojnym w Panu. Pod koniec dnia, kiedy nas wie-

') 1. Cor. 5, 1 1 , to znaezy: J a k a  je s t  n a sz a  nauka; k ażd y  
w iedzieć  może: bo ją, og łaszam y  słownie: lecz, ja k ie  są  nasze 
obycza je , sam  ty lk o  Bóg wie: poniew aż człow iek są d z i”o nich 
z pow ierzchow ności. D la  teg o  u n ik ać  pow inniśm y w szelkich po­
zorów, z k tó ry ch b y  ludzie o n as n iek orzystne  czynili wnioski, 
ź le  czynią, zw łaszcza , do k tó ry ch  n a leży  budow ać dobrym  p rzy ­
k ładem , kiedy sły sząc  n a sw o je  p o stęp k i szem ranie , nie p o p ra - 
w ują  w ad  sw oich, a lbo  nie u su w ają  p rzyczyny , chociażby p ło­
chych  posądzań , a  ty lk o  się odzyw ają: niech sobie ludzie mó­
w ią, co chcą, by leby  mnie nic nie zarzu ca ło  sum ienie.

P ism a mężów Ap.
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czór zastanie tak, iż tam nocować wypada; wybie­
ramy z nich jednę, wiekiem i surowością obyczajów 
przewyższającą inne, prosimy ją  o miejsce osobne, 
do któregoby żadna niewiasta, żadna panna nie za­
chodziła. Ta staruszka powinna tu przynies'ć lampę 
i wszystko, czego nam trzeba podług zwyczaju, z mi­
łości braterskiej pochodzącego, dostarczyć przyby­
łym braciom, czego tylko do ich przyjęcia potrzeba. 
Lecz powinna być s ta ra , w wielu dobrych uczyn­
kach długo doświadczona—„jeśli syny wychowała, je ­
śli gości przyjmowała, jeśli świętych nogi umywała ‘). 
I  ta, kiedy czas spania nadejdzie, powinna precz 
odejść i pójść w pokoju do siebie.

§ 5 . S trz e ż  się zgorszenia.

Lecz kiedy się zdarzy przypadkiem do takiego 
miejsca trafić, gdzie tylko sama jedna zostaje nie­
wiasta, chociażby u niej nikogo niebyło; tam się nie 
bawimy, ani modlimy się, ani czytamy Pisma św., 
lecz uciekamy, ja k  od węża, jak  od grzechu2). Nie 
dla tego, żebyśmy pogardzali wierną niewiastą (takie 
myśli względem braci naszych w Chrystusie niech 
będą od nas daleko!); lecz że jest sama jedna; lęka­
my się, aby kto nie rozsiał o nas potwarzy w sło­
wach kłamliwych: ponieważ serca ludzkie w złości 
leżą3). Czynimy to dla tego, abyśmy żadnego po­
wodu nie dali tym, którzy chętnie co złego o nas 
mówić radzi, słowem: abyśmy dla nikogo nie byli

■) 1. Tim. 5, 10.
2) E ccli. 21, 2.
3J 1. Jo h . 5, 19.
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zgorszeniem. Tym sposobem przecinajmy powód dla 
tych, którzy go przeciw nam szukają. Strzeżmy się 
więc komukolwiek być zgorszeniem, czy to żydom, 
czy poganom, czy kos'ciołowi bożemu. Nie szukajmy 
tego, co tylko nam przynosi pożytek, lecz tego, co 
dla wielu pomaga, aby oni życie osiągnęli: nie ma 
ztąd dla nas żadnej korzys'ci, kiedy się kto z naszej 
przyczyny zgorszy. Przeto zawsze miejmy się na 
baczeniu, aby się nie stać dla braci naszej powodem 
do złego i nie trapić ich myślami niespokojnemi. Bę- 
dzieli b rat nasz z powodu jakiej potrawy gorszył 
się, niepokoił i słabnął w wierze, albo się obrażał, 
już nasza wina: bo nie wedle miłości postępujemy ’). 
D la potrawy gubisz tego, za którego umarł Chry­
stus Kiedy tak  obrażacie swych braci i nadwe­
rężacie słabe ich sumienie; obrażacie Chrystusa. Z a­
tem, kiedy b rat jakiś gorszy się z naszej potrawy; 
my wierni powinniśmy powiedzieć: „nie chcemy jeść 
mięsa na wieki, abyśmy nie zgorszyli braci naszych.“ 
To wszystko każdy czyni, kto prawdziwie k rzyż3) 
swój dźwiga i przyobleka Chrystusa *), i kocha bli­
źniego swego; kto się strzeże dać komu zgorszenie, 
aby nikt przezeń nie miał powodu do złego i nie 
umarł. K to zaś ustawicznie przestaje z pannami i ba­
wi się u nich, jak  nie przystoi; przyczynia się do 
zguby tych, którzy to widzą i słyszą. Tak występne 
postępowanie jes t gorszące i zgubne i zbliżające do

’) Rom. 14, 15.
J) 1. Cor. 8 , 11—13.
*) M att. 10, 38, 16, 24.
*) Rom. 13, 14.
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śm ierci'). A  to na chrześcijan wcale nie przystoi. 
Szczęśliwy, kto dla zachowania czystości starannie 
ogląda się na wszystko J).

§ 6 . Jak się za ch o w ać  u n iew iern ych .

Kiedy zaś wypadnie przybyć i kilka dni zaba­
wić tam, gdzie nierasz chrześcijan, bądźmy rostropny- 
mi, jako węże, a prostymi, jako gołębie3): nie bądź­
my podobnymi głupim, ale mądrym, wre wszelkiej 
ścisłości bojaźni bożej, ażeby Bóg był pochwalon we 
wszystkiem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa 
dla naszej czystości i świętych obyczajów. W ięc czy 
będziemy jedli, czy pili, czy co innego czynili; czyń­
my to na chwałę B oga4). Wszyscy patrzący na nas, 
niech w nas poznają ród święty i błogosławiony, j a ­

')  P ro w ad z i do zupełnego um orzenia łask i: bo b iad a  tym, 
co d a ją  zgorszen ie. M att. 18, 7. „N a ciebie, kap łan ie! w szy s t­
k ich  oczy są  obrócone: dom tw ój i postępow an ie  tw oje  j e s t  na
w idoku u w szy stk ich , jak o  w zór i n au k a  pow szechnych o bycza­
jó w .“ S. H ieronim , ad  Helvid.

3) „ P a m ię ta j, p am ię ta j że pokusę do n ieczystości ty lko  
ucieczką  pokonać możesz.“ Sw. A ugust.

„T ych , co cie lesnego  g rzechu  nie zn a ją , o s trz e g a ć  po­
trz e b a , aby  tein  p ilniej s trz e g li  się  upadku, im w yżej sto ją . 
O s trzeg ać , a b y  w iedzieli, że im na  w yższem  m iejscu s to ją , tera 
częśc ie j b y w a ją  celom pocisków  n iep rzy jac ie la .“ S. G regor. M. 
re g . p a s t. L. III. cap . 28.

„Szczegó ln iejszej p o trze b a  baczności, ab y  nie w paść 
w d e lik a tn e  s id ła  duchow nej p rzy jaźn i, a b y  się nie skończyło 
n a  ciele, co się  rozpoczęło w duchu. L au r. Scupoli bellum  sp i- 
r it, cap . 18.

3) M att. 10, 16.
‘) 1. Cor. 10, 31.
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ko synów Boga żywego we wszystkiem: w słowach, 
we wstydliwos'ci, w powściągliwości, w pokorze: bo 
w niczem nie naśladujemy pogan, i jako wierni na­
wet do ludzi nie jesteśmy podobni lecz od bez­
bożnych we wszystkiem różni. Także nie rzucamy 
psom rzeczy świętych, ani pereł wieprzom, ale wiel- 
biemy Boga ze wszelką, na jak ą  tylko zdobyć się 
możemy, ścisłością obyczajów, umiejętnością, bojaźnią 
bożą i troskliwością ducha 2). Gdzie się znajdują 
sami tylko poganie, tam nabożeństwa nie odprawu- 
jemy, bo tam są pijani i przy swoich ucztach nie- 
zbożni wymawiają słowa wszeteczne. W  obecności 
pogan nie śpiewamy psalmów, nie czytamy Pisma 
św., abyśmy nie byli podobni do tych nikczemnych 
chrześcijan, którzy dla zabawy pogan psalmy śpie­
wają, lub na arfie przygrywają, albo wróżą, a tak  
czyni wielu dla pozyskania mizernego kawałka Chle­
ba, którzy za małą czarę wina błąkają się po obcym 
kraju pogańskim, psalmy pogańskie śpiewają i czy­
nią, co nie przystoi “). Nie czyńcie tak, bracia! pro­
simy was! niech się u was to nie dzieje, lecz owszem 
odwodźcie tych, którzy się puścili na taką włóczęgę 
i na tak  haniebny i wzgardy godny postępek. W cale 
nie przystoi, bracia, tak czynić, lecz prosimy was, 
braci sprawiedliwości naszej 4), aby wszystko u nas 
i u was tak  było, iżby i teraz żyjącym i tym, co

‘) Do ty eh  ludzi, k tó rzy  ży ją  podług c ia ła , te z  w zg lędu  
na duszę i w yższe p rzeznaczen ie.

*) M at. 7. 6 .
3) P s . 136, 4.
4) R e lig ii nasze j, k tó ra  do sp raw ied liw o śc i p row adzi.
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po nas będą wiernym, za wzór służyło. Starajmy 
się należeć do owiec Chrystusa przez doskonałą spra­
wiedliwość i wcale święte i uczciwe obyczaje, postę­
pować w sprawiedliwości i świątobliwości tak, jak  
na wiernych przystoi, zachowując wszystko, co jest 
chwalebnem, powściągliwem, świętem, uczciwem i chlu- 
bnern' Tak każdą czynność urządzajmy, iżby przy­
niosła pożytek! W szakże pociechą naszą jesteście, 
koroną, nadzieją i życiem naszem, jeżeli mocno stoi­
cie przy Panu, jeżeli prawdziwie wiernymi jesteście 
w Panu i to we wszystkiem. Amen. ')

*) W  całym  tym  ro zd zia le  św. K lem ens z a lec a  ch rze­
ścijanom , szczególniej m iędzy niew iernem i, życie bogobojne, cno­
tliw e , stosow ne do sw ojej re lig ii. Dobre uczynki n a jsk u teczn ie j­
sz ą  są  obroną ch rześc ijan  i dowodem  praw dziw ości i boskości 
w ia ry , tak ie  dowody zn ie w a la ją  se rc a  n aw et n ieprzychylne i n ie­
n a w iśc ią  uprzedzone. J a k  d a lece  zaw ziętość  pogan krępow ały  
niew inne o b ycza je  ch rześc ijan , i ham ow ały  ich srogość, p oka­
zu je  l is t  P lin iusza  m łodszego, P rokonsu la  B itynii. w spółczesne­
go  św. K lem ensow i, p isan y  do T ra ja n a  C esa rza  (L. X. Epist. 
97), k tó ry  tu  pom ieszczam y. „Mam za u roczy sty  obow iązek, n a j­
ja ś n ie jsz y  Panie! w każdej w ątp liw o śc i odw oływ ać się  do Cie­
b ie, bo któż lep ie j potrafi moje n iepew ne k rok i sk ie ro w ać  i n ie- 
w iadom ość sp ro s to w ać?  N igdy  mi się nie zdarzyło rozsądzać  
sp ra w y  ch rześc ijan ; i d la  teg o  nie wiem  za  co, i j a k  ich, czy 
to  oskarżonych  k a ra ć , czy w yszuk iw ać  n aw et n ieoskarżonych . 
W ah a łe m  się nie pom ału, g d y  zachodziło  py tan ie , a z a li  należy  
czynić  ja k ą  różnicę co do w ieku, k iedy  młodzi w  niczem  się 
n ie  różnią od s ta rszy ch ?  A za li może m ieć m iejsce p rz eb a cz e ­
nie d la  ty ch , k tó rzy  nie o d stęp u ją  od sw ego zd an ia , a lbo  już 
nic nie pomoże w yrzeczen ie  się  tem u, k to  raz  był c h rze śc ija ­
ninem? Czy sam o ty lk o  w yznan ie  uw ażać  za zbrodnię, cho­
c iażb y  innych nie było; a lb o li też  oprócz w yznan ia  za  inne, j a ­
k ie  są  przy  tem  w y stęp k i k a rać ?  W  ty ch  w ą tp liw o śc iach  zo­
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§  7. N iebezp ieczeństw o  z p rze s ta w a n ia  z sobą p łc i 
obojej.

Bozważajmy więc i przypatrujmy się, bracia, 
jako wszyscy Ojcowie sprawiedliwi przez cały czas

s ta ją c ,  do tychczas ta k  postępow ałem . T ych , k tó ry ch , jak o  ch rze ­
śc ija n  zask arżan o , zap y ty w ałem , a z a li  w rzeczy  sam ej ch rze ­
śc ija n am i byli? G dy się do teg o  p rzy znaw ali, znowu i znowu 
podobne im zad aw ałem  p y tan ia ; w reszcie  z ag raża łem  k a rą  i upor­
czyw ych  p row adzić  kazałem , bo mi się zdało, że jak ie b y k o l-  
w iek  było ich  w yznanie , sam o ich  sprzec iw ieństw o i n iep rze - 
łam an y  upór ju ż  zas łu g u je  n a  k a rę . Podobnem  sza leństw em  
z a ra z ili  się  n aw et n iek tó rzy  z R zym ian, ty ch  osobno sp isałem  
d la  o d esłan ia  do m iasta . K iedy  zbrodnia , ja k  byw ać zw ykło, 
pomimo k a rce n ia  co ra z  się ro z sze rz a ła , zaszły  n iek tóre  m iędzy 
w inow ajcam i rod za je . Podano mnie (nie w iadom o od kogo) spis 
w ielu  imion, pow ołani podług teg o  zask arżen ia , jed n i się nie 
p rzy zn aw ali, że by li ch rześc ijan am i i na  dowód tego , za  moim 
p rzy k ład em  w zy w ali bogów i O brazow i Twem u, k tó ry  na  ten  
koniec m iędzy ba łw an am i p o staw ić  kazałem , kadzid ło  i wino 
ofiarow ali i n ad to  jeszcze  z ło rzeczy li C hrystusow i, ty ch  k a z a ­
łem  w ysw obodzić ja k o  niew innych, albow iem  pow iadają , że p ra ­
w dziw i w yznaw cy C h ry stu sa  do żadnej z ty ch  czynności nie 
d a ją  się zmusić. D rudzy podług sp isku  w ezw ani, najp rzód  w y ­
znali, że są  ch rześc ijanam i, a  potem  nie zad ługo  z a p a r li  się, 
mówiąc, że by li k ied y ś tak iem i, a le  o d stąp ili, jed n i p rzed  trz e ­
m a, d rudzy  p rzed  w ielu, a  n iek tó rzy  n aw et p rzed  25 la ty ,  ci 
w szy scy  i obrazow i Twem u i posągom  bogów pokłonili się 
1 C hrystusow i z ło rzeczy li. N a  zap y tan ie  n a  czem z asad z a  się 
ich w ia ra , w szy scy  w yzn aw ali, że c a łą  ich  w iną czy o b łą k a ­
niem  było to, że m ieli zw yczaj w pew nym  dniu sch ad zać  się 
p rzed  św item  do jed n eg o  m iejsca  i razem  oddaw ać cześć C h ry ­
stu so w i. ja k o  Bogu; że pod p rz y s ięg ą  zobow iązyw ali się nie do 
zb rodn i jak ie j, lecz do teg o  iżby  nie dopuszczali się  k rad zieży ,
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swego życia postępowali; badajmy i dochodźmy, za­
cząwszy od starego zakonu aż do nowego: albo­
wiem dobrą i pożyteczną jest rzeczą wiedzieć: ile to 
mężów i którzy z nich przez niewiasty poginęli; 
i wiele niewiast i które z nich przyszły do zguby 
przez mężczyzn, z powodu ustawicznego przestawa­
nia z sobą. Pokażę też: ilu i jacy to mężowie przez 
całe życie obcowali z mężczyznami i do końca z nie­
mi w czystem posługiwaniu bez zmazy wytrwali.

łu p iez tw a  i cudzołóztw a; iżby niezaw odzili słow a danego  i od­
daw ali na zapo trzebow an ie  rzeczy  u nich do sehowu złożone; 
że potem  rozchodzili się i znowu się zg rom adzili n a  ucztę  w spól­
ną  i niew inną; że ty ch  sch ad zek  p o p rz es ta li po w yjściu  moje­
go rozkazu , w sk u tek  T w ojego  p o stan o w ien ia , z ab ra n ia jąc eg o  
sch ad zek . N a  ty ch  w iadom ościach  nie p rz e s ta ją c , kaza łem  w ziąć 
n a  to r tu ry  dw ie służące, n azw ane  dyakonisam i, i u nich dopy­
ty w a ć  się p ra w d y , lecz  od nich  nie dow iedziałem  się nic w ię­
cej, ja k  ty lko , że to  je s t  zabobon złośliw y i nie lad a jak i. P rz e to  
odłożyw szy n a d a l śledzenie , postanow iłem  poradzić  się  Ciebie, 
ho mi się  zd a je , że ta  rzecz g odna  je s t  rozw ag i, n ad ew szy stk o  
d la  w ielk ie j liczb y  p rzestęp n y ch , w iele bowiem  rozm aitego w ieku, 
różnych  stanów  i p łc i obojej osób je s t  zask arżo n y ch  i jeszcze  
w ięce j ich  będzie, gdyż n ie ty lk o  po m iastach , lecz i po m ia­
s te cz k ac h  i po w siach  ro zesz ła  się z a ra z a  teg o  przesądu . Zdaje 
się jed n a k , że może być w strzy m an a  i potłum iona, poniew aż 
znowu rozpoczęło się nabożeństw o w bóżnicach, p raw ie  już  opu­
sto sza ły ch ; i o b rządk i św ię te , oddaw na zan iedbane: znowu w ró­
ciły , zew sząd  p rzynoszą  ofiary, n a  k tó re  do tychczas bardzo  
rz a d k i zn a jd o w ał się kupu jący . Z teg o  ła tw o  w nieść, ja k  w ielu  
d a łoby  się  sp ro s to w ać , g d y b y  m iało m iejsce p rzeb aczen ie .“ Z tego- 
l is tu  k ażd y  w idzieć  może, j a k  p ierw si ch rześc ijan ie , nie m ając  
je szc ze  kościołów , an i z ew n ę trzn y ch  kościelnych  porządków , po­
śród n a jw ięk szy ch  trudnośc i, p rzy  sam ej ty lk o  mocnej i żyw ej 
w ierze , przy  n iew inności obyczajów , siln ie w zras ta li.
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§ 8 . P rzy k ła d  Józefa.

Jawno i wiadomo wszystkim, co się zdarzyło 
wiernemu, roztropnemu, mądremu, sprawiedliwemu 
i ze wszechmiar bojącemu się Boga Józefowi. Nie­
wiasta zapaliła się żądzą nieczystą do piękności te ­
go skromnego i sprawiedliwego tak, iż gdy się wzbra­
niał być dla niej powolnym, i nie chciał dogodzić jej 
namiętności i woli, uniesiona gniewem, fałszywem 
świadectwem wtrąciła sprawiedliwego młodzieńca do 
wielu utrapień i ucisków, zbliżających go do śmier­
ci '). Lecz Bóg wyrwał go ze wszystkich nieszczęść, 
które nań przyszły przez tę nieszczęsną niewiastę. 
Widzicie tedy bracia, ile to prześladowań sprowa­
dziło na sprawiedliwego młodzieńca—ustawiczne za­
patrywanie się na urodę egipcyanki! D la tego, nie 
zabawiajmy się często u niewiast i panien, bo to nie 
przynosi pożytku tym, którzy chcą mieć prawdziwie 
przepasane biodra2). Powinniśmy kochać siostry w czy­
stości, w powściągliwości i karcenia ducha, w bojaźni 
bożej, nie uczęszczając do ich towarzystwa 3).

’) „Szczęśliw y, kto z a s ta n a w ia  się i z a p a tru je  na w alkę  
m ężnego Józefa! k ied y  się do niego w śc ie k ła  p iękność z a p a la
i pow abny  głos lubieżności p rzynęca; zam y k a  sw e oczy, a  ni­
knie p iękność; z a ty k a  sw e uszy, a  zw odnicze przym ilenie się 
zo s ta je  zaw stydzone! głupia! z e rw a ła  p łaszcz , a  o k ry ła  chw ałą . 
C hw ała  Temu, k tó ry  go w sp ie ra ł i dopom agał do n ab y cia  w ień­
c a .“ S. Ephrem .

2) Luc. 12, 35. „B iodra p rzepasu jem y, k ied y  pożądliw ość 
c ia ła  w strzem ięźliw ością  k ręp u jem y .“ S. G regor. M.

3) „Z żadną  n iew ia s tą  nie wchodź w podufałość, lecz 
w szy s tk ie  dobre n id w ias ty  po leca j B ogu.“ Im ita t. C h risti 1, 8 .
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Alboś. o Samsonie nie słyszał? nazarejczyka, 
poświęconego Bogu, obdarzonego siłą i potęgą ry­
cerską, niewiasta mizernem ciałem swojem i złą po­
żądliwością wprowadziła do zguby. Jesteśli takim 
jak  on? poznaj siebie i siły twoje! Niewiasta goni 
za drogiemi duszami J); przeto mamy za rzecz nie 
pozwoloną nikomu, przesiadywać u niewiast 2), tern 
bardziej mieszkać u panny, Bogu poślubionej, albo 
spać, gdzie śpi ona, albo ustawicznie z nią przesta­
wać, bo to jes t rzeczą obrzydliwą i szkaradną dla 
bogobojnych 3).

§ 10. P rzy k ła d  D aw idafl
Alboż cię nie uczy owo zdarzenie z Dawidem *), 

którego Bóg miał za męża według serca swego, 
wiernego, doskonałego, świętego i prawego? Ten

§ 9. Przykład Samsona.

’) P ro  7 . 6 . ‘26.
2) C hyba  obow iązek i m iłość c h rze śc ijań sk a  teg o  w y- 

m a g a , lecz i w  tak im  ra z ie  na leży  unikać powodów do po d e j­
rz en ia  i zgo rszen ia , ta k  d a lece , że p ierw sza , choćby fa łszy w a  
o n ieczy sty ch  b y w an ia  zam iarach  pog ło sk a , pow inna być uw a­
ż an a  z a  p rzestro g ę , ażeby  w ięcej nie byw ać. O jciec Ś w ię ty  za ­
b ra n ia  tu  szczegó ln ie  n iepo trzebnych  w izy t w duchu św ia tow ej 
e ty k ie ty , m ało o g ląd a jąc e j .się n a  cnotę, w sty d liw o ść  i w ie r­
ność m ałżeńską.

3) W ym ow nie  o tern p isze św. J a n  C hryzostom  w dziele: 
A d y e rsu s eos, qui su b in tro d u c ta s . h ab en t e t quod re g u la re s  fae - 
m inae  y iris  c o h a b ita re  non d eb ean t.

4) 2 R eg. 11. 2 seq.
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spojrzał na piękność niewiasty Betsabei, kiedy obna­
żona umywała się i kąpała. P rzypatrzył się jej ten 
święty mąż, i na jej widok ujęty został pożądliwo­
ścią. Otóż, ile dla tej niewiasty dopuścił się zbro­
dni! zgrzeszył mąż sprawiedliwy, i kazał jej męża 
na wojnie na śmierć wystawić. Widzicie: ile złośli­
wych wymyślił podstępów i one wykonał, jak  z na­
miętności do niewiasty popełnił morderstwo. Dawid, 
pomazańcem bożym nazwany! Upamiętaj się czło­
wiecze! kiedy tacy mężowie, przez niewiasty wpadli 
do przepaści, a cóż twoja cnota! kimże ty jesteś 
między świętemi, ty  który dzień i noc przestajesz 
z niewiastami i pannami w największem głupstwie 
i  bez bojaźni bożej? Nie, bracia! nie postępujmy we­
dług zepsucia tych ludzi, lecz pamiętajmy na owo 
zdanie o niewieście '). „Jej ręce zastawiają sidła, 
a serce jej niedowód, kto się Bogu spodoba, uciecze 
od niej; ale kto grzeszny jest, będzie od niej pojman.“ 
My więc, święci strzeżmy się mieszkać przy pannach 
poślubionych Bogu! bo to na sług bożych nie przy­
stoi, nie dobrze jes t 2).

')  E c c le s ia s te s  7, 27.
2) „ W szy s tk ie  panny  C hrystusow e a lbo  zarów no nie 

zn a j, albo  zarów no kochaj! N ie p rzeb y w aj pod jednym  dachem , 
nie ufaj w do ty ch czaso w ej czy sto ści. Nie je s te ś  św iętszym  od 
.Daw ida, an i siln ie jszym  od Sam sona i nie możesz być m ędrszym  
od Salom ona. S. H ieronim , a d  N epot.

„Cóż ci za  p o trzeb a  m ieszkać w  tym  domu, w k tórym  co­
dziennie m usisz a lbo  g in ąć  a lb o  zw yciężać. S trzeż  się podej­
rzen ia  i w cześn ie  z a ra d za j, a b y  nie zm yślono, coby się zm y­
ś lić  m ogło.“ S. H ieronim , ibid.
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Alboś nie czytał o Ammonie i Tamarze; dzie­
ciach Dawida? Ten Ammon zapalił się pożądliwo­
ścią do swojej siostry i shańbił ją  bez żadnego wzglę­
du, bo uczuł do niej szkaradną namiętność. D la 
ustawicznego przestawania z nią bez bojaźni bożej, 
został zbrodniarzem i haniebnego dopuścił się wy­
stępku w Izraelu! Więc nie przystoi nam i nie wy­
pada wolnie i płocho zabawiać się nawet z siostra­
mi, ale przestając z niemi, zachować skromność, przy- 
stojność i bojaźń bożą ').

§  12. P rzy k ła d  Salom ona.

Alboś nie czytał historyi Sałomona, syna D a­
wida, któremu dał Bóg mądrość, naukę i wielkość 
duszy, bogactwa i wielką okazałość więcej, niż in­
nym ludziom? I  on wpadł w przepaść zguby przez 
niewiasty, odpadł od Pana 2).

§ II. Przykład na dzieciach Dawida.

J) R eg. 13. „A by k to ś nie p o leg a ł na  b lisk iem  po k re ­
w ieństw ie; Amon b ra t  z ap a lił się  n iegodziw ą m iłością do sio­
s try  rodzonej T am ary . S. H ieronim , ad  E ustoch.

s) 3 R eg. 11. „Salom on, przez k tó reg o  sam a m ądrość  
sieb ie  opiew a, k tó ry  ro z p raw ia ł, z ac zą w szy  od cedru  libanu  aż. 
do hizopu ro sn ąceg o  pod śc ian ą , od stąp ił od P an a , bo się ko­
ch ał w n iew ia s tac h .“ S, Hieronim , ad  E ustoch.
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Alboś nie czytał i nie wiesz, co się stało z owe- 
mi starcami za czasów Zuzanny ')? Ci, ponieważ czę­
sto przestawali z niewiastami i zapatrywali się na 
ich urodę, wpadli w przepaść lubieżności i nie mogli 
się ostać w czystem sumieniu, pokonani zbrodnicze- 
mi popędami, powstali przeciw bogobojnej Zuzannie, 
chcieli ją  zhańbić. Ta zaś nie zezwoliła na ich obrzy­
dliwą żądzę, ale wołała do Boga, i Bóg poratował 
ją  z rąk  starców bezbożnych. Takowe zdarzenie, 
czyż nie powinno nas przejąć strachem i bojaźnią; 
kiedy ci starcy, sędziowie i starszyzna ludu bożego, 
stracili uczciwość przez niewiastę? Zapomnieli na sło­
wa 3): „Nie przypatruj się cudzej piękności: wiele lu­
dzi zginęło dla piękności niewiasty: z cudzą niewia­
stą  zgoła nie siadaj.“ I  nie wspomnieli na zdania3): 
„Izali człowiek może skryć ogień w zanadrzu swo- 
jem, aby nie zgorzały szaty jego? abo chodzić po 
rozpalonym węglu, aby się nie oparzyły nogi jego? 
Tak ten, który  wnidzie do żony bliźniego swego, nie 
będzie czystym, kiedy się do niej zbliży.“ I  dalej *): 
„Niechaj serce twoje nie pożąda piękności niewiasty, 
aby cię nie pojmała oczyma swem i4). Nie patrz na

§ 13. Przykład Zuzanny.

*) D aniel 13, w ażny dowód, że ten  rozd z ia ł D an iela  je s t  
kanon iczny  t. j .  od początku  K ościo ła  za  Pism o św. uw ażany, 
k iedy  go o d rzu ca ją  te ra z .

a) S irach . 9, 8 . 9. 12.
3 1 Prov. 6 , 27—29.
*) P rov. 6 , 25,
5) S irach . 9, 5. 4.
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pannę, abyś nie zginął w namiętności ku niej! Nie 
baw się u tej, k tóra pięknie śpiewa, a kto sądzi, że 
stoi; niech się strzeże, aby nie upadł“ ').

§  14. P rzy k ła d y  P a try a rc h ó w  i P ro ro kó w .

Patrzcie, co się mówi o Prorokach, świętych 
mężach i o Apostołach Pana naszego! Uważajmy, 
azali choć jeden ze świętych ustawicznie przestawał 
z pannami, albo z młodemi kobietami, albo z takie- 
mi wdowami *), których Apostół boski wystrzegać się 
radzi. Zastanówmy się nad bogobojnem postępowa­
niem świętych! Oto mamy napisano o Mojżeszu i A a­
ronie *), iż obcowali i przestawali z mężami, równego 
sobie sposobu życia. Podobnież postępował i Jozue 
syn Nuna. Nie było u nich żadnej niewiasty, lecz sa­
mi jedni służyli Bogu mężczyźni z mężczyznami. Nie 
to tylko jedno stanowiło ich czynność, lecz też na­
uczali lud, aby przy każdem poruszeniu wojska, ka­
żde pokolenie szło osobno i niewiasty też oddzielone 
razem postępowały: szły one wprawdzie za wojskiem, 
ale na końcu, a mężczyźni rodzinami osobno naprzód. 
W  tym porządku podług rozkazu boskiego przecho­
dził lud mądry, aby kiedy wojska posuwały się da­
lej, z powodu niewiast nie było zamieszania. A  tak  
w pięknym i uporządkowanym szyku bez przeszkody 
przechodzili z miejsca na miejsce. Oto i Pismo święte 
potwierdza moje słowa: kiedy synowie Izraelscy prze­
szli przez morze Czem one, Mojżesz i Izraelici śpie­

») 1. Cor. 10, 12.
3) 1. Tim. 5. 11.
*) Exod. 4, 27—28 seq.

http://rcin.org.pl



—  159 —

wali Panu pieśń i mówili '): „Chwalmy Pana: bo On 
jest najgodniejszy chwały.“ I  kiedy Mojżesz tę pieśń 
dokończył, M arya siostra Mojżesza i Aarona wzięła 
do rąk  cymbały, wszystkie niewiasty szły za nią, śpie­
wając razem: niewiasty z niewiastami osobno, tak  
jak  przedtem osobno sami mężczyźni Pana chwalili2).. 
Prócz tego o Eliaszu i Agazie i o wszystkich ucz­
niach prorockich czytamy, iż żyli w bojaźni bożej, 
a żadna osoba płci drugiej z niemi nie mieszkała.. 
Toż znajdujemy, że i Micheasz i wszyscy Prorocy 
żyli w bojaźni bożej 3).

§  15. P rzy k ła d  Jezusa C hrystu sa.

Nareszcie, żeby nie mówić obszernie, co mamy 
powiedzieć o Panu naszym Jezusie Chrystusie? Pan 
nasz, kiedy okazał się światu, ciągle przestawał ze 
swojemi dwónastu Apostołami. I  nie tylko to czy­
nił; lecz kiedy ich wysyłał, wysyłał zawsze po dwóch 
mężczyzn *): a niewiasty żadnej z nimi nie posyłał.

')  Exod. 15, 1. 20—21.
2) Skrom ność b y ła  powodem , że podczas n ab o żeństw a 

ch rześc ijan ie  ro zd z ie la li się  co do płci: m ężczyźni s ta li  z jednej,, 
a  n iew iasty  z d rug ie j stro n y . C hw alebny  ten  zw y cza j i dziś 
powinien być zachow any.

3) Nie w szy scy  byli nieżenni: bo n. p. O zeasz i Izaiasz  
by li żonaci: lecz w szy scy  zach o w ali w ła śc iw ą  sw em u stanow i 
czystość  i n ien ag an n e  obcow anie z d ru g ą  p łc ią . O jciec św ię ty  
w ogólności w ty ch  o s ta tn ich  rozdzia łach , w ięcej mówi o un i­
k an iu  go rsząceg o  i n iebezp iecznego  obcow ania  m iędzy osobam i 
różnej płci, niż o pan ień stw ie . To o s ta tn ie  je s t  ra d ą , a  p ie rw ­
sze przykazan iem .

4) M arc. 6, 7. Euc. 10. 1.
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U niewiast i panien nie zatrzymywali się ani w dro­
dze ani w domu: a tak  podobali się tylko samemu 
Bogu. Prócz tego, kiedy Pan nasz Jezus Chrystus 
z Sam arytanką przy studni rozmawiał, nadeszli ucznio­
wie i zastali go z nią rozmawiającego i zdziwili się, 
że Jezus przy niewies'cie stał i rozmawiał ’). Alboż 
to zdarzenie nie jest niewzruszoną tamą i wzorem 
i przykładem dla wszystkich pokoleń ludzi? Lecz nie 
to tylko jedno: bo kiedy Pan nasz z grobu powstał 
i M arya przyszła do jaskini; pośpiesznie przypadła 
do nóg naszego Pana, oddając Mu pokłon i dotknąć 
się chciała; rzekł do niej 3): „Nie dotykaj się mnie,
bom jeszcze nie wstąpił do Ojca mego.“ Alboż to 
rzecz nie dziwna o Panu naszym, iż Maryi, tej bo­
gobojnej niewieście, nie dozwolił dotknąć się nóg 
swoich? Ty zaś przy niewiastach mieszkasz, przyj­
mujesz od niewiast i panien posługę; śpisz tam, gdzie 
śpią one, i niewiasty umywają ci nogi, i namaszczają 
Ciebie *)! Co za nieprzystojne postępowanie? Co za po­
stępowanie bez wszelkiej bojaźni bożej. Jak a  zu­
chwałość i głupstwo bezbożne! Czyż nie oskarżasz 
sam siebie: czy nie znasz siebie i sił twoich? ToJ e -

— 160 —

!) Joh . 4, 27.
■J) Jo h . 20, 17.
3) T ak ie  nadużycia , zapew ne ze s tro n y  kap łanów , d a ły  

pow ód św. K lem ensow i do n a p isa n ia  ty ch  lis tów  okólnych, ho 
w szy stk o  co w  nich mówi, zm ierza  do p rz y g an y  zb liżan ia  się 
do n iew iast. K a p łan i n ieżenni p rzy jm ow ali do sieb ie  na po­
sługę dziew ice, k tó re  sw ą czy stość  poślub iły  Bogu. P o w sta ją  
n a  ta k ą  posługę i późniejsi O jcowie, n azy w a jąc  je  m ulieres 
su b in tro d u c ta e .
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zusa i świętych postępowanie zgadza się z wiarą: 
je s t rzeczą prawdziwą i sprawiedliwą: takie obyczaje 
są nieodzownem prawidłem dla tych, którzy sprawie­
dliwie żyją w Panu naszym. Atoli wiele świętych 
niewiast majątkiem swoim pomagało świętym '): tak  
Sunamitka posługiwała Elizeuszowi2) jednak nie przy 
nim mieszkała: bo Prorok mieszkał w domu odoso­
bniony. A kiedy jej syn umarł, chciała upaść do nóg 
Proroka; lecz sługa jego nie dopuścił i nie pozwolił. 
W tenczas rzekł Elizeusz do sługi: „Pozwól jej, bo
jej dusza strapiona.“ Z tego tedy możemy miarkować 
o życiu Proroków i świętych. Jezusowi Chrystusowi, 
Panu naszemu, też usługiwały niewiasty, niosąc po­
moc ze swego mienia, lecz nie mieszkały przy nim 3). 
Apostołowie także i Paweł przyjmowali posługę od 
niewiast, jak  o tem znajdujemy wzmiankę: lecz nie 
mieszkali u nich, a czysto, świątobliwie i niepokala­
nie służyli Panu *), dokonali biegu i otrzymali swój 
wieniec przez Pana Boga wszechmogącego 5).

§  16. Zach ęcen ie  do jedno ści i posłuszeństw a.

Przeto prosimy was, bracia! w Panu naszym, 
aby się to u was i u nas zachowało. Niech nasze 
uczucia będą jednostajne, abyśmy z wami byli jedno,

') l  Cor. 9, 5.
*) 4 . R eg. 4, 8 , 27.
3) Luc. 8 , 2—3.
4) A et. 16, 14—15.
5) 2 Tim. 4, 7. 8 . K to  nieżenność kap łanów  ma za  zło^ 

sp rz ec iw ia  się duchow i p ierw iastk o w eg o  K ościo ła: p rzy g an ia  
R m u, co C hrystus, A posto łow ie i ich  uczniow ie w ysoko ceni li^

P ism a  mężów A p. 11
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a wy z nami, abyśmy wszyscy we wszystkiem byli 
jedną duszą, jednem sercem w Panu naszym. Każdy, 
kto zna Pana, słucha nas, i każdy kto nie jest z Bo­
ga, nie słucha nas. K to chce prawdziwie zachować 
panieństwo, jest nam posłuszny i panna, k tóra pra­
wdziwie chce zachować panieństwo, słucha nas: a prze­
ciwnie ta, co nie chce być panną; nie słucha.

Żyjcie więc zdrowi w Panu naszym i weseli 
w Panu, wy wszyscy, Bogu poświęceni.

Pokój i wesele z wami od Boga Ojca przez Je ­
zusa Chrystusa Pana naszego. Amen.

Na trudności,  jak ie  zachodzą  w  zachow an iu  czystości,  t e  l is ty  
św. K lem ensa  p o d a ją  środki, j a k i c h  używali  pierwsi  ch rześc i­
jan ie :  w szys tk ie  z aś  red u k u ją  się do um ar tw ien ia  i s t rzeżen ia  
zmysłów, do ustaw icznej  p racy ,  do un ikan ia  okazyi, do modli­
tw y  i n ieufania  w sobie: bez teg o  z aś  i w  s tan ie  małżeńskim 
nie można zachow ać  przyzwoite j  jemu czystości.

http://rcin.org.pl



ŻYCIE Ś'W. IGNACEGO
BISKUPA ANTYOCHEŃSKIEGO.

*-<rw

był rodem i jak  przepędził wiek młody św.
Ignacy, nie wiemy z pewnością, to tylko z pism 

po nim pozostałych dostrzegać możemy, że nie był 
rodowitym Grekiem, a podobno Syryjczykiem. Lecz 
za to nie ulega najmniejszej wątpliwości, że był je ­
dnym z najcelniejszych uczniów świętych Apostołów 
P io tr a 1), P a w ła 2), a szczególnie Jana 3), u którego 
razem ze św. Polikarpem przez czas znaczny uczył 
się tajemnic religii Chrystusowej. Nie wiadomo też 
od którego z tych Apostołów był postanowiony

*) Gregorios M. Epist.  27 ad  A nastas ium . C hrysost.  iit 
homilia S. Ig n a t i i  m ar t .  c. 4.

2) Constit.  Apost.  YII 46.
3) A c ta  m ar ty r i i  e. 3 Eusebius Chronić, ad  A. 11 T ra jan i .
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Biskupem Antyocheńskim '), po śmierci Ewodyusza 3) 
następcy św. Piotra, rządził tym kościołem prawie 
przez lat czterdzieści z wielką roztropnością i gor­
liwością, ile miał ducha nauczycielów swoich, daje 
poznać szacunek dla niego powszechny całej staro­
żytności, jako wzorowego dusz pasterza i odważnego 
wyznawcy religii Chrystusa, tóż wyczytujemy z li­
stów jego, którego Opatrzność dochowała aż do nas. 
Bezwątpienia po Piśmie św. są one najszacowniej­
szym apostolskiego wieku zabytkiem. Co się tyczy 
podróży jego do Rzymu i męczeństwa, mamy auten­
tyczną wiadomość od świadków naocznych, Filona, 
Reusa, Agatopona i Kroka, którzy sami męczeństwo 
jego opisali, jak  następuje.

’) Że od P aw ła ,  św iad czą  (Constit.  Apost.  VII, 46): że 
od P io tra ,  św. J a n  Chryzostom w homilii pomienionej i Teodo- 
r e t  (Dialogo 1). Że od J a n a  dowodzi Lumper. (Ilis t.  theol. c r i-  
t icae) .

b  Św iadczy  Euzebiusz (H. E. E. 111. c. 22); a  że Tlieo- 
do re t  tuż po św. P io trze  Ig nacego  na  b iskupstwo kładzie,  i kon- 
s ty tu cy e  aposto lsk ie  VII. 46, mieszczą go razem  z Ewodiuszem; 
być  może, że Ig n a c y  był Ewodyuszowi za  pomocnika przydany ,  
a  na s tąp i ł  po je g o  śmierci.
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MĘCZEŃSTWO ŚW . IGNACEGO.1}
§  !. S ta ran n o ść  p aste rska  i żąd za  m ęczeńs tw a.

tenczas kiedy T rajan objął panowanie nad 
Rzymianami 2), Ignacy, uczeń św. Jana  Apo­

stoła, prawdziwie mąż apostolski 3), rządził staran ­
nie Antyoclieńskim kos'ciołem. Z wielkim trudem

■) T y ch  dzie jów oddaw na  był tylko p rzek ład  łaciński,  
k tó ry  po raz  p ie rw szy  w r. 1644 U sseryusz  drukiem ogłosił  z r ę -  
kopismu K a jeńsk iego  b ib lio teki Oksfordzkiej obok łac ińsk ich  
lis tów św. Ig n aceg o .  W  o ryg ina le  greck im  w y d a ł  na jp ie rw ie j  
Teodor R u inard  w r.  1689 zn a laz łszy  w bibliotece  P a ry sk ie j  
w s ta ry m  rękopiśmie Kolbertyńskim . Zgodność tek s tu  g re c k ie ­
go z dawnym  przek ładem  łacińskim; zgodność opowiadan ia  z hi- 
s to ry ą  T r a j a n a  i św. Ignacego ,  zkąd inąd  wiadomą, przy tem  ży­
w a  w ia r a  i czułość w o pow iadających  u sp raw ied l iw ia  powszechne 
uczonych k ry ty k ó w  przekonanie ,  że to dzieje są  au ten tyczne.

’) Roku po C hrystus ie  98.
3) Pod imieniem męża aposto lsk iego  rozumiemy uczn ia  

sam ych  apostołów. Św. Ig n a cy  p raw dziw ie  był tak im , bo sam słu­
chał  nauki Apostołów, p rze ją ł  się  ich duchem i gorliwością.
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wytrzymał burze kilku prześladowań pod Domicia- 
nem, kiedy, jak  dobry sternik, pasował się z przeci- 
wnemi nawałnościami, kierując rudłem modlitwy, po­
stu i ustawicznego nauczania. Tą siłą duchowną nie­
zmordowanie walczył w ciągłej trwodze, aby ta  bu­
rza kogokolwiek z prostaczków lub ze słabszych nie 
pochłonęła. Nie mała więc była radość jego, kiedy 
na chwilę ustawało prześladowanie, nad tem tylko 
ubolewał serdecznie, że jeszcze nie miał doskonałej 
miłości i nie stanął na stopniu prawdziwego ucznia 
Chrystusa; zawsze to powtarzał, że męczeństwo za 
wyznanie wiary w Jezusa Chrystusa więcejby go do 
Niego zbliżyło. Jakoż w rzeczy samej, po kilkole- 
tnim zarządzie Kościołem, w którym nakształt pocho­
dni bożej wykładem Pisma św. każdemu rozumowi 
przyświecał; nakoniec spełniło się jego życzenie.

§  2. Ignacy na śm ierć  skazany .

Albowiem Trajan w dziewiątym roku swego 
panowania ‘), ze zwycięztw jakie odniósł nad Scy­
tami, Dakami i wielu innemi narodami podniesiony 
w dumę, i uprzedzony, jakoby nie pierwiej wszystko 
miało być jemu poddane, aż bogobojną chrześcijan 
gromadę do czci bałwanów przymusi i z innymi bałwo­
chwalcami porówna, zagroził prześladowaniem wszyst­
kich wiernych sług bożych i wybór im między śmier­
cią a ofiarowaniem bogom naznaczył. Natenczas od­
ważny rycerz Chrystusa, bojąc się o kościół Antyo-

’) 107 roku po C hrystusie .
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cheński sam dobrowolnie ') udał się do Trajana, 
który w wyprawie przeciw Ormianom i Partom  na- 
ówczas był w Antyochii 5), i kiedy przed cesarzem 
stanął, te od niego słowa posłyszał: „Ty to jesteś
owym złym duchem, który waży się i moje ustawy 
przestępować i innych jeszcze zwodząc, w przepaść 
zguby wtrącać?“ Na co odpowiedział Ignacy: „Tego, 
kto nosi imię Teofora, nie można nazwać złym du­
chem, ponieważ złe duchy nie mogą się zbliżać do 
sług bożych, jednakże zgadzam się z Tobą na to 
wezwanie, jeżeli ma znaczyć, że mając w sobie J e ­
zusa Chrystusa, K róla niebieskiego, jestem dla czar­
tów nieznośnym i przykrym, bo gardzę ich wszyst- 
kiemi zamachami.“ Tedy rzekł Trajan: „Któż jest 
tym Teoforem?“ A Ignacy odpowiedział: „Ten kto 
Chrystusa w sercu nosi.“ Odezwał się Trajan: „Al- 
boź ci się zdaje, że my nie mamy bogów w sercu, 
którzy nam pomagają na wojnie?“ Tu powiedział 
Ignacy: „Mylisz się cesarzu, kiedy bałwanów nazy­
wasz bogami, bo tylko jeden jest Bóg, który stwo­
rzył niebo i ziemię, morze i wszystko, jeden jest 
Chrystus Jezus jednorodzony syn Boga, do którego

') Poszedł do cesarza ,  chcąc  albo go złagodzić i od 
p rześ lad o w an ia  odwieść,  a lbo swojem m ęczeństwem wszys tk ich  
z as tąp ić ,  jakoż  nim jeszcze  do Rzymu zaprowadzony  został,  
u s ta ło  p rześ ladow anie ,  i w yrok  c esa rsk i  po odkryciu w ielkie j  
l iczby ch rześc i jan  zawieszony  został .

2) Ułożywszy p lan  do zniszczenia  ch rześc i jan  10(5 roku 
w y je c h a ł  z Rzymu, w Grudniu przybył do Seleucyi i w jecha ł  
w  tryumfie do Antyochii  7 S tyczn ia  107 roku.
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Królestwa wzdycham.“ A Trajan na to: „Czy o tym 
mówisz, który był powieszony na krzyżu pod Pont- 
skim Piłatem ?“ „O tym, odpowiedział Ignacy, który 
ukrzyżował grzech mój i sprawcę jego szatana; który 
wielką złość i kłamstwo rzucił pod nogi tych, co go 
w sercu noszą.“ Na co Trajan: „Alboż ty w sobie nosisz 
ukrzyżowanego?“ Ignacy: „Tak jest, jak  napisano1): 
„Będę mieszkał i przechadzał się w nich.“ Poczem 
Trajan taki dał wyrok: „Rozkazujemy: Ignacego,
który powiada, że w sobie nosi ukrzyżowanego, zwią­
zać i pod strażą żołnierzy zaprowadzić do wielkiego 
Rzymu, gdzie dla zabawy ludu, ma być oddany lwom 
na pożarcie.“ Gdy taki dekret posłyszał męczennik 
s'więty, z radością zawołał: „Dziękuję Tobie Panie, 
żeś mnie uczynił godnym tego świadectwa, które do­
skonałej ku Tobie miłości dowodzi, kiedy na mnie 
tak  jak  na Paw ła Apostoła włożyłeś żelazne pęta.“ 
To powiedziawszy, z radością włożył na siebie oko­
wy, pomodlił się jeszcze za Kościół, i polecił się 
Panu ze łzami. Poczem, jak  baran od całej trzody, 
okazalszy przewodnik, nielitościwie był od żołnierzy 
porwany, w okrucieństwie do zwierząt podobnych, 
i poprowadzony do Rzymu na jadło lwom drapie­
żnym 2).

■) Num. 26, 12. 2 Cor. 6, l(i.
2) Św. Chryzostom o tern p rześ ladow aniu  mówiąc, czyni 

uwagę,  że d yabeł  szczególnie j  uderzył  na  biskupów, a b y  tem 
ła tw ie j  rozproszył  trzody:  że biskupów nie męczono na miejscu, 
lecz odwożono daleko, a b y  znużeni podróżą i pozbawieni po­
ciechy od w iernych, słabie l i  na  swej stałości.  To mogło być 
p rzy czy n ą ,  dla  czego św. Ig n aceg o  t a k  długo i krę to  p ro w a­
dzono do Rzymu.
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§  3. Ignacy p łynie  do S m yrn y .

Z wielką ochotą i radością, której mu dostar­
czało gorące pragnienie męczeństwa, z Antyochii 
poprowadzony został do Seleucyi '): ztąd morzem 
popłynął, po wielu trudach gdy przybył do miasta 
Smyrny z wielkiem weselem wyszedł z okrętu i po­
śpieszył do Polikarpa biskupa Smyrneńskiego, z któ­
rym niegdyś razem byli uczniami św. Jan a  Aposto­
ła 2). Zaprowadzony do niego, miał z nim rozmowy 
w rzeczach budujących, chlubił się ze swych więzów, 
pragnął męczeństwa w nadchodzącej walce i błagał 
zgromadzone kościoły o wstawienie się za nim do 
Boga, aby mu dał stałość i wieniec męczeński. Bo 
m iasta i kościoły z prowincyi Azyi wysłały od sie­
bie swoich biskupów, kapłanów i dyakonów na po­
witanie męża świętego 3). Cisnęli się wszyscy do

') W ie lu  ch rześc i jan  z Antyochii  k ró tszą  d rogą  up rze ­
dziło św. Ig nacego  do Rzymu; a  w drodze aż na  miejsce t o w a ­
rzyszy l i  mu au torow ie  tego  op isan ia  Filon: dyakon  rodem z C y-  
licyi i A g a to p ed  a lbo  Reus,  nad to  K a jus .

2) Z tego  powodu, j a k ż e  s ą  d la  n a s  wiele  znaczące  ich 
pisma! z j a k ą  p o w ag ą  mogą być użyte  do poświadczenia:  j a k a  
była  n a u k a  Apostołów!

3) C hrześci jan ie  ze w szy s tk ic h  miast,  około k tórych  
św. Ig n a cy  przechodził ,  wychodzili  mu na spotkanie  w ia rą  
swoją  zachęca l i  do m ęczeństwa,  do s ta rcz a l i  na  wszelk ie  po trzeby  
nadew szys tko  c ieszyli  go sw oją  miłością, p rzep row adzal i  go 
g rom adam i modląc się  za  niego, a  nie mogąc iść dale j,  posy­
ła l i  z nim w swojem imieniu osoby. W  Azyi m ia s ta  i kościoły 
d la  uczn ia  św. Ig n aceg o  d ep u to w ały  biskupów, kap łanów  L d y a -  
konów, t ak ,  że mógł te n  św ię ty  powiedzieć, że miał z so b ą
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niego szukając udziału w namaszczeniu jego ducha. 
Szczególnie zaś prosił św. Polikarpa o modlitwę, aby 
od lwów pożarty, niebawem zniknął z przed oczu 
świata, a stanął przed obliczem Chrystusa.

§  4 . P isze lis ty  do różnych kościo łów .

Mówił o tern z takiem czuciem, i do tego sto­
pnia podniósł miłość swoją ku Chrystusowi, jak  gdy­
by, za swoje piękne wyznanie, i za gorącą modlitwę 
razem z nim o szczęśliwą potyczkę proszących na­
tychmiast miał być do nieba przyjętym. Chcąc zaś 
okazać wdzięczność Kościołom, które go przez swo­
ich przełożonych pozdrowiły, posłał do nich listy 1), 
dziękczynne, pełne pobożnych życzeń, modlitwy i nau­
ki, zapach łaski z siebie wydające 2). Aże widział

wiele  kościołów. T a k  to chrześc ijanie  szanow al i  męczenników 
i wyznaw ców C hrystusa! w Smyrnie okaza li  mu cześć, pomoc 
i p rzywiązanie ,  z Efezu p rzybyli  Onezym biskup, Burrus dyakon, 
Krokus ,  Euplus, i Fronton; z Magnezyi,  Dam as biskup, B assus
i  Apollo k a p ła n i  i Sotion dyakon, z Tro i  Polibius biskup. Do 
ty ch  t rz e c h  kościołów przez p o w raca jący ch  nap isa ł  l is ty  ze 
Smyrny, zkąd też p isa ł  i do Rzymian.

*) Nie dość tego ,  że przez 40 l a t  n a  urzędzie  biskupim 
p racow ał  i sw oją  gorl iw ośc ią  z jednał  uwielbienie powszechne: 
t a k  że i T r a j a n  był uprzedzony, że on na jw ięce j  przyczyniał 
się  do umocnienia  chrześc ijan  w wierze, że na  nim leża ła  ca ła  
w ina  ich s ta łośc i  p rzy  Chrystus ie ,  w drodze śpiesząc po mę­
czeń sk ą  koronę, je szcze  nie p rz e s ta ł  myślić  o Kościele  C h ry ­
s tusow ym , a  czego już nie miał nadziei opowiadać  słowy, w li­
s t a c h  zap isa ł.

To j e s t ,  g o rą cą  miłość ku Bogu Jezusow i C rystuso -  
wi i braciom, p ragn ien ie  życia  niebieskiego, przed którem ni-
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do siebie wszystkich z serca przywiązanych i bał 
się, aby miłość ich braterska nie zawarła przed nim 
wrota, jakie mu otwierało męczeństwo, i nie wstrzy­
mała pośpiechu do Boga, napisał do Rzymian list 
następny ').

§  5. Podróż ze S m yrn y  do Rzym u.

Po napisaniu listu do braci mieszkających w R zy­
mie, w celu sprostowania tych, którzyby się z nim 
w zdaniu co do męczeństwa różnili, był wywiezio­
ny ze Smyrny 2) okrętem, (ponieważ żołnierze chcieli 
pośpieszyć do Rzymu na tę  część igrzysk, k tórą 
ubiegający się o urzęda dla pozyskania ludu wy­
prawiali, gdzie i Ignacy wobec publiczności be- 
styom wydany, miał osiągnąć wieniec zwycięzki, i wy­
lądował w T ro i3), ztąd morzem popłynął do Nea­
polu 4), z Neapolu pieszo przybył do Pilippi 5), prze­

t n i e  w oczach jego  wszystko ,  cokolwiek jes t  powabnego na 
ziemi, gorliwość o Kościół,  o u t rzym anie  i rozszerzenie  czyste j
i nieskażonej nauki  Je z u sa  C h ry s tu sa  i t. d. T ak i  duch po­
w iew a  w l is tach  św. Ignacego ,  każdy  kto je  z umysłem ch rze ­
śc i jańskim  czy tać  będzie; uczuje z ap a ch  łask i ,  czyli tak ie  po­
ru szen ia  se rca  i pojęcia,  j a k i e  nie są z tego  św ia ta .

!) Uczniowie św. Ig n aceg o  ca ły  list  jeg o  do Rzymian 
tu  pomieścili , k tó ry  my położyliśmy między innemi lis tami.

*) W  Smyrnie zabaw ił  k i lk a  miesięcy bo w Styczniu 
w yszed ł  z Antyochii ,  a  23 S ie rpn ia  p isa ł  ze Smyrny c zw ar ty  
lis t  t. j. do Rzymian.

3) Inaczej  n a z w a n a  T ro a d a  i T ra l le  na  miejscu dawnej 
Troi.  Z tąd  nap isa ł  l is ty  do Filadelfów, do Sm yrny i do Po l i ­
ka rp a .

4) M iasto  nadm orsk ie  w Macedonii  nie daleko od Troi.
5 Tu chrześc i jan ie  przyję li  go z uczciwością  i p rzep ro ­

wadzili.  Był n a ó w cz a s  razem  z Ignacym  Zozym i Rufus, to-
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szedł Macedonię i, pominąwszy Epir ponadbrzeżem 
przyszedł do Epidamnu '), zkąd morzem A dryaty- 
ckiem wypłynął na morze Toskańskie i, pominąwszy 
wiele wysp i miast, gdy postrzegł święte miasto 
Puteoli 3), chciał tu wysiąść z okrętu i po śladach 
Paw ła św. iść do Rzymu; lecz znagła powstała bu­
rza, bijąc w przód okrętu, nie pozwoliła przybić do 
brzegu. Zatem, pochwaliwszy i pobłogosławiwszy 
miłość braci, którzy w tern mieście mieszkali, po­
płynął dalej. W  przeciągu jednej doby, mając w iatr 
pomyślny, przebyliśmy znaczną drogę; nam to nie 
było miło, widząc, że wkrótce przyjdzie się rozstać 
z tym sprawiedliwym 3), on zaś pragnąc jak  naj­
rychlej opuścić ten świat, a stanąć przed Panem, 
którego tak ukochał, wiele się z tego pośpiechu ra ­
dował; i kiedy wpłynął de portu *), a żołnierze z po­

w arzyszam i więzów i chwały.  Ci t rze j  święci byli  wzorem 
p raw dziw ej  miłości i c ierp liwości  chrześc ijańsk ie j ,  w w ięzach  
wpraw-dzie, a le  te, j a k  po w iad a  św. Po l ikarp ,  by ły  ozdobą go­
dną św ię tych i wieńcem w y b ra n y ch  C hrystusow ych  n a  królów 
niebieskich, bo nie b ieg l i  napróżno, a le  chodzili w wierze  i s p ra ­
wiedliwości, nie kochali  tego  św ia ta ,  lecz Zbawicie la,  k tóry  
um ar ł  i z m a r tw y ch w s ta ł  za  nas.

') Dziś Durazzo, a  od R zymian D yrrach ium  nazw ane ,  
m iasto w Il l i ry i  k i lk an aśc ie  mil wyżej Kpiru.

2) Dziś Pozzuolo, nie da leko od Neapolu, nazw ane  tu 
świętem, d la  tego ,  że tam  by ł  P a w e ł  św. (Act. 28, 13—14. 18, 
13— 15.

3) Dowód na jpew nie jszy ,  że to opisanie  winniśmy to­
w arzyszom  podróży św. Ig nacego ,  pomnik po Dziejach aposto l­
sk ich  n a jd aw n ie jszy  w  historyi kościelnej

4) Dziś m iasto  Porto  przy  ujściu  Tybru.
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wodu, że nieszczęsne *) igrzyska miały się ku koń­
cowi, naglili go, aby szedł prędzej; on tak  ochotnie 
spełniał ich wolę, że jeszcze więcej ich samych do 
pośpiechu zmuszał.

§  6 . Oddany lw om  na p astw ę.

Kiedyśmy wyszli z miasta nazwanego Portus, 
a wszędzie rozeszła się wieść o przybyciu świętego 
wyznawcy, zeszliśmy się z braćmi, którzy wyszli na 
spotkanie, radością i smutkiem napełnieni, ucieszyli 
się oni, że mieli szczęście oglądać i powitać Teofo- 
ra, a smucili się, że ten mąż znakomity na śmierć 
był prowadzony. Niektórzy nawet z zapałem nara­
dzali się !) jakby się postarać o pozyskanie ludu, aby 
się nie domagał śmierci sprawiedliwego. Lecz kiedy 
święty natychm iast to postrzegł, uściskał wszyst­
kich i prosił ich o prawdziwą miłość dla siebie; wię­
cej jeszcze, niż w liście swoim do nich przemówił, 
aby mu nie tamowali drogi, po której śpieszy do

') Nieszczęsne, bo na nich wiele ludzi ginęło dla przy­
jemności ludu i wielkie popełniano zbytki.

'-) Z tego  m ie jsca  widzimy, jak im  sposobem rzymscy 
ch rześc ijan ie  mogli przeszkodzić  męczeństwu św. Ignacego .  
W ię c  fa łszyw y  domysł M e ta f r a s ta  (Bolland. 1. Febr.  p. 26) j a ­
koby mieli g w a ł te m  odbierać ,  chrześcijanom, do tego  nie s t a ­
wało an i  ochoty, ani  siły. Inni  wnioskują ,  że mogli podkupić 
urzędników, a le  się i to nie zg adzało  z posłuszeństwem  c es a ­
rzowi, najw iernie j  zachowywanem . Najpodobniej do p raw dy,  
że św. Ig n a cy  lęk a ł  się modlitwy chrześc ijan ,  a b y  od sam y ch  
lwów nie był ocalonym, o czem nadmienia  w § 5 swego l is tu  
do Rzymian.
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Boga. Kiedy ich tak uspokoił, wszyscy chrześcija­
nie tam obecni padli na kolana; modlił się z nimi 
do Syna bożego, aby się zlitował nad Kościołami, 
wstrzymał prześladowania i zachował miłość między 
chrześcijanami. Po tej gorącej modlitwie wrnet po­
prowadzony był do amfiteatru w dniu uroczystym, 
który, jak  się nam zdało, po rzymsku nazywa się 
trzynastym, na nim przy bardzo licznem zgromadze­
niu kończyły się igrzyska *). A  tak  św. męczennik 
stosownie do poprzedniego cesarskiego wyroku, wy­
rzucony bestyom okrutnym, natychmiast od nich po­
żartym został przy bożnicy ’); dostąpił czego pra­
gnął i sprawdziło się na nim, co napisano 3): „Żą­
danie sprawiedliwego będzie przyjęte.“ Bo, jak  w li­
ście swoim tak  pragnął umrzeć, iżby nikomu z braci 
nie przyczynił trudu w zbieraniu pozostałych szczą­
tków, tak się i stało, same tylko grubsze kości jego 
zostały zebrane i odwiezione do Antyochii; zawinięto 
je  w płótno i przechowywano w kościele, jako skarb 
najdroższy, zostawiony na pamiątkę tej łaski, która 
w męczenniku działała *).

' )  Dniem uroczystym  nazyw ano  jed e n  z dwóch dni Si- 
g i l la r ia  zw anych  p rzy d an y ch  do Saturnaliów, k tóre  od 17 Gru­
dnia zaczy n a ły  się i t rw a ły  przez 5 dni wprowadzone z a  K a -  
I igu la  cesarza .  Był to dzień 13 K a len d y  Styczniowej.  Zatem 
męczeństwo św. Ig n aceg o  przypad ło  20 G rudn ia  107 roku.

2) A m fi tea tr  by ł  poświęcony Jow iszow i i Dyanie, by ły  
tam  kościo ły  n a  ich cześć w ystawione .

3) Prov. 10, 24.
4) Cześć św ię tym  pańskim i relikwiom ich sp raw ied liw ie ,  

ja k o  wzorowym C h ry s tu sa  rycerzom, na leżna ,  wzięła począ tek  
z re l ig ią  ch rześc i jańską ,  głównie odnosi się do B o g a  daw cy  
łask i,  sk ie ro w an a  też do uwielbienia  ludzi, k tó rzy  z niej k o -
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To się zdarzyło przed 13 dniem Kalendów sty ­
czniowych t. j. 20 Grudnia, kiedy po raz drugi byli 
konsulami Sura i Senecion '). Na to wszystko wła- 
snemi oczyma patrzeliśmy ze łzami ’), a powróciwszy 
do gospody całą noc przepędziliśmy na czuwaniu 
i modlitwie, prosząc Zbawiciela, aby pocieszył nas 
po tern zdarzeniu zasmuconych. W tem niektórzy za­
snęli nieco i widzieli św. Ignacego: jedni znagła wcho­
dzącego i uściskaj ącego nas, drudzy modlącego się 
i błogosławiącego nam; niektórym zaś pokazał się 
potem zlany, jak  człowiek powracający z trudnej 
i pracowitej walki, stojący przed Panem 3). Urado­
wani po tych widzeniach, porównawszy sny, chwali­
liśmy dawcę wszystkiego dobra, wielbiliśmy święte­
go, zapisaliśmy dzień i czas jego śmierci, abyśmy co 
rok w tym dniu zgromadzeni obchodzili pamiątkę 
męczeństwa i byli uczestnikami zwycięztwa tego 
dzielnego zapaśnika Jezusa Chrystuta, który zdep­
tawszy dyabła nogami, skończył bieg życia swego 
pełen pragnienia Chrystusa Pana naszego, przez k tó ­
rego i z którym niech będzie Ojcu moc i chwała 
z Duchem Św. na wieki. Amen.

rzy s ta l i ,  służy do zachęcenia  innych do cnoty. I dziś nie inna 
j e s t  w Koście le  ka to l ickim  o tem  nauka!

') P a g iu s  in C ri t ica  a d  an. 102 . e t 107, tych  konsulów 
wymienia.

2) To mówią Filon dyakon  z T arsu ,  A ga topod  z A n tyo­
chii, i K rok  dyakonowie,  o k tó ry ch  św. Ig n a c y  wspomina w li­
s tach  do Smyrnensów, F i lade lfów  i Rzymian. Byli prócz tego 
i inni chrześc ijan ie  w  gospodzie ty c h  tow arzyszów  św. Ignacego .

3) Nie dziw, że P a n  Bóg cuda  czynił d la  świętych, bo 
też i oni cudów dokazyw al i  d la  Boga.

 < § > • < $ > ------------------------
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W ST ĘP DO LISTÓW  Ś W . IGNACEGO.

więty Polikarp, współuczeń i przyjaciel św. Igna-
^  cego, na prośbę chrześcijan miasta Filippi, ze­

brał wszystkie jego listy, jakie idą,c na męczeństwo 
napisał. O autentyczności tych listów, przechowa­
nych aż do nas, bynajmniej wątpić nie można: bo, 
oprócz Polikarpa, który je  wszystkie wymienia '), 
wspomina uczeń jego Ireneusz i wyjątki z listu do 
Rzymian w swern dziele kładzie ’). Orygenes, tuż 
po Ireneuszu żyjący, bierze miejsce z listu do Rzy­
mian i do Efezów 3); Euzebiusz na początku IV  
wieku w swojej historyi kościelnej wszystkie po 
szczególe wymienia i treść każdego pokrótce opo­

') Epist. ad Philip. § J3.
-) Adver. haeres. V. 28.
3) Proleg-. in Cant.  c an t .— iłom. VI in Evan. Lucae.
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wiada '); św. A tanazy, przywodzi co do słowa cały 
rozdział 7 z listu do Efezów 2). Na powadze tych 
mężów7 polegali św. Hieronim, Chryzostom, leodoret, 
Damascen i późniejsi jeszcze; Focyusz miał je pod 
ręką. Potem tekst grecki poszedł w zapomnienie, 
a przekład łaciński pozostał, i ten dodatkami i od­
mianami tak  skażony, że Kościół nie mógł z listów 
św. Ignacego z pewnością korzystać. Lecz, dzięki 
Opatrzności, ten skarb zagubiony, niedawnemi czasy 
odkryty został. Najprzód Usseryusz znalazł w bi­
bliotece Oksfordzkiej w rękopiśmie Kajeńskim wier­
ny przekład łaciński i wydał go w r. 1644. Potem 
Izaak Voss wynalazł tekst grecki w rękopiśmie, po­
chodzącym z wieku XI, przechowany we Elorencyi 
w bibliotece Medeceuszów i drukiem go ogłosił w Am­
sterdamie r. 1646 razem z łacińskim Oksfordzkim 
przekładem. Brakowało jednak listu do Rzymian 
lecz i ten przez Teodora R uinarta znaleziony został 
w Paryskiej królewskiej bibliotece, w rękopiśmie 
Kolbertyńskim pomieszczony w dziejach męczeństwa 
św. Ignacego. Porównanie miejsc przez dawnych 
ojców zacytowanych i Oksfordzkiego łacińskiego prze­
kładu usuwa wszelką wątpliwość, że te 7 listów, 
które dziś mamy, są też same, które napisał św. 
Ignacy. Pominąwszy więc listy za fałszywe osą­
dzone 3), same tylko prawdziwe autentyczne podług

') H. B. L. III. c. 36.
2) De Synod. Arimin. et Seleuc. II. 47.
3) Takiem i są: 1) Do N a jśw ię tsze j  Panny. 2) D w a do

św. J a n a .  3) Do M ary i  K a ssab o l i ty .  4) Do Tarsensów . 5) Do

P ism a  mężów Ap. 12
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oryginału starałem  się na język przełożyć najwier­
niej, pragnąc, aby w tej literaturze przemówił mąż 
Apostolski i dał nam poznać naukę, jaką  sam wziął 
od Apostołów, a Apostołowie od Chrystusa. Przez 
wszystkie listy, wyjąwszy do Rzymian, przechodzą 
trzy  główne myśli: a) Ostrzeżenie wiernych, aby
się mieli na baczeniu od niebezpieczeństwa grożące­
go ze strony kacerzów: b) Zachęcenie do utrzyma­
nia zgody i kos'cielnej jedności; c) Usilne naleganie 
na ścisłe połączenie się z biskupem i nierozdzielnie 
z nim związanemi kapłanami i dyakonami, na su­
mienne poddanie się pod ich powagę. Takowe prze­
strogi, lubo są rozrzucone i plączą się jedne za dru- 
giemi, jednak są z sobą w ścisłym związku. Gro­
żące ze strony kacerzów niebezpieczeństwo u tra ty  
wiary, jes t dla św. Ignacego powodem do zalecania 
zgody i jedności kościelnej, bo w niej tylko widzi 
silną ochronę nauki od skażenia, potrzeba zgody 
i jedności kościelnej prowadzi go dalej, to jes t do 
nalegania na uznanie władzy biskupa i bezwarunko­
we posłuszeństwo jemu: albowiem w uznaniu biskup­
stwa w jego mocy i życiu widzi jedyny i niezawodny 
środek jedności. Zatem główną treścią wszystkich 
listów Ignacego jest, że nauka Chrystusa i łaska 
•Tego jedynie tylko w widomym Kościele utrzymać 
się może. Biskupstwo czyli Kapłaństwo u niego jest 
rękojmią jedności kościelnej i Apostolskiej nauki, 
o nim więc najczęściej mówi, w nim widzi Kościół,

— 178 —

Antyocheńczyków. 6) Do Herona. 7) Do Filipensów. W s z y s t ­
k ie podłożone.

http://rcin.org.pl



— 179 —

naukę Chrystusa i jedjme zbawienie. Listy św. Igna­
cego źle się wywdzięczają uczonym protestantom, 
którzy je z zapomnienia wygrzebali, ponieważ wprost 
biją przeciw prywatnemu zdaniu w rzeczach tyczą­
cych się wiary; lecz katolicką prawdę mocno wspie­
rają. Może kogo znudzą częste powstawania na ży­
dów i fantazyastów, wszakże to są wierutni gnostycy 
Doceci, którzy utrzymują, że Kościół powinien być 
niewidomy, bo jeżeli, jak  Paweł św. powiedział, Ko­
ściół jest ciałem Chrystusa; czemże są oni od Do- 
cetów różni? A żydzi czego chcieli? Oto, żeby chrze­
ścijanie zostali pierwej żydami i tworzyli z nimi K o­
ściół narodowy. Czytanie tedy i wyrozumienie tych 
listów będzie niezmiernie pożyteczne w tych czasach, 
kiedy rozumy prywatne, otrząsając się ze wszelkiego 
w religii przewodnictwa, tworzą systemata nowe co 
do Kościoła i wiary. Prócz tego zawierają one w so­
bie to wszystko, na co tylko wysoka pobożność chrze­
ścijańska zdobyć się może? zdaje się, że w nich ję ­
zyk nie zdołał wypowiedzieć wielkości i głębokości 
myśli; w krótkich słowach zawiera się mądrość, za­
pał, moc i piękność duszy niepospolitej, każde słowo 
jest pełne wielkiego znaczenia, głębokiego pomysłu, 
z tego powodu częstszego potrzebowały objaśnienia.

■ - — —    <— — >--------------------------------
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P o z d r o w i e n i e .

Ignacy albo Teofor zasyłam moje pozdrowie- 
nie Kościołowi, hojnie uposażonemu łaską naj­

wyższego Ojca i Syna .lego jedynego Jezusa Chry­
stusa, umiłowanemu i oświeconemu podług woli Te-

l) Znaleziony po g re ck u  w ręko piśmie kolber tyńsk im  
z roku 1451, w y d a n y  przez T eodora  R u in a r ta  w r. 1689 razem  
z dziejami m ęczeństw a  św. Ignacego .  Z g ad za  się co do s łowa 
w m ie jscach  c y tow anych  przez I reneusza ,  Oryginesa  i Euze­
biusza,  odpow iada  zupełnie dawnem u przek ładow i łacińskiemu 
w  rękopiśmie ka jeńsk im ; więc  spraw ied liw ie  k r y ty k a  o a u te n ­
tycznośc i  j e g o  nie w ątp i.  Św. Ig n a c y  p isa ł  go ze Smyrny 
i o d es ła ł  do R zymu przez ch rześc i jan  Efeskich ,  k tó rzy  go tam  
k ró tsz ą  d ro g ą  uprzedzil i.  L is t  w swoim rodzaju  jedyny ,  cały  
zapełn iony g orącem  p ragnien iem  m ęczeństw a  i prośbą ,  żeby 
mu nie p rzeszkadzano  za  C h ry s tu sa  umrzeó. Sty l  tak ż e  ogni-
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go, który chce, aby wszystko zgadzało się w miło­
ści Jezusa Chrystusa Boga naszego, w posiadłos'ciach 
Rzymian pierwsze miejsce trzymającemu, temu tak  
godnemu Boga i chwały, szczęścia i uwielbienia, do­
stojnie urządzonemu i oczyszczonemu Kościołowi, 
który też co do miłości ') ma posłuszeństwo, i nosi 
imię Ojcu i Synowi wspólne 3): przesyłam pozdro-

s ty,  w całem podaniu kośeielnem nie mamy w yrazu  Ducha Św. 
t a k  żywo, j a k  w tym  liście, przez  męczenników mówiącego. 
Uczony F a b e r  s tap u len s is  mówi: że to są  w y ra zy  uniesienia 
s e rca ,  zachw yconego  miłością Boga ,  k tó ry ch  nie można czy tać  
uważnie  bez łez, i n a zy w a  szczęśliwemi ty ch  k tórzy  t a k  s z la ­
chetnym  ogniem są  zapa len i .  Grildas . opat,  n azw an y  mądrym, 
t a k  mówi do duchow ieńs tw a a ng ie lsk iego  (Bolland. 1. Tebr .  p. 
13). K to  się z w a s  znajdzie  m a ją cy  na jm niejsze  podobieństwo 
do św. m ęczennika Ig n aceg o  b isk u p a  Antyocheńskiego,  k tóry  
ty le  uczyniwszy d la  C hrys tusa ,  by ł  zmełty i s t a r ty  w lwich 
zębach. B ezw ątp ien ia ,  jeżel i  k iedy  posłyszycie  jego  słowa, 
k tóre  mówił p row adzony  na  śmierć; śmiem powiedzieć, że j e ś l i  
u w a s  choć jed n a  k ro p la  k rw i p ozos ta ła  d la  zarumienienia  się 
ze wstydu,  nie tylko w porównaniu  do niego nie będziecie mieć 
siebie za  k ap łanów  i biskupów, a le  się  nie policzycie n aw et  
w rzędz ie  na jn iższych ch rześc ijan .

’) Miłość, przez  Ducha  Św. zaszczepiona  w Apostołach, 
j e s t  począ tk iem  i duszą  s to w arzy szen ia  wiernych, p rz y c iąg a  
ich do Kościoła,  sp a j a  w jedno  ciało, k sz ta łc i  j e  na  wzór C h ry ­
s tu s a  i z egoizmu oczyszcza,  bez t eg o  widomego c ia ła,  p rze ­
znaczonego do u trzym aniu  nauk i  i ł a sk i  C hry s tu sa ,  nie może 
być miłość po ję tą  i z a t rzy m an ą .  Ja k o ż  u św. Ig n aceg o  zw y­
cza jn ie  b ierze się za  zw iązek  między chrześc ijanam i:  miłość 
ich łąc zy  w jedno  ciało; miłość to ciało łąc zy  z niewidomą 
głową, Chrystusem.

2) J a k o  Bóg Ojciec ma pierw szeństw o na  świecie , k tó ry  
s tw orzy ł ;  a  Syn w  Kościele , k tó ry  Swą k rw ią  okupił, t a k  K o ­
ściół rzymski w miłości.
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wienie w imieniu Jezusa Chrystusa Syna Ojca nie­
bieskiego i życzę, aby ten Kos'ciół, którego człon­
kowie duszą i ciałem stosownie do wszystkich przy­
kazań bożych zjednoczeni, wszyscy bez wyjątku na­
pełnieni są łaską Boga i od wszelkiej obcej barwy 
oczyszczeni ’), cieszył się z największego szczęs'cia 
i nieprzerwanego powodzenia w Jezusie Chrystusie 
Bogu naszym a).

§  I. M a n adzie ję  oglądać Rzym ian.

Prosiłem Boga, abym mógł oglądać godne J e ­
go oblicza wasze, a otrzymałem więcej, kiedy zwią­
zany za Chrystusa mam nadzieję powitać was, jeśli 
tylko będzie wola Jego uczynić mnie godnym wy­
trw ania aż do końca w tym stanie, w którym się 
teraz znajduję, bo mi się teraz według myśli powo­
dzi, bym jedno tę  łaskę otrzymał, a cząstkę moją 
wziął bez przeszkody. Lękam się waszej miłości, 
aby mi krzywdy nie uczyniła. Wy łacno dokazać 
możecie, czego zechcecie, ale mnie bardzo trudno do 
Boga przyjść, jeślibyście mi tego zagradzali 3).

§  2 . P ro s i, żeby mu nie p rzes zka d za li do m ę c ze ń s tw a .

Nie chcę waszego ludzkiego sprzyjania, lecz 
pragnę podobać się Bogu, tak jak  wy Jemu podo­

') Obcej nie C hrystusow ej  nauki.
2) W  sam ych  pozdrow ien iach  św. Ig nacego  j e s t  wie le  

nauki,  nie m asz  s łowa bez znaczen ia .
3) Dzieje m ęczeń s tw a  św. Ignacego  najlepie j  ten  l is t  

w yśw ieca ją ,  d la  tego  czy ta jąc  dzieje, w y p a d a  i ten  l is t  p rze ­
czy ta ć  w  tera miejscu, z k tó reg o  j e s t  tu  przeniesiony.
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bacie się. Czasu tak dogodnego do otrzymania P a ­
na Boga nigdy mieć nie będę, wy też do uczynienia 
największej dla mnie przysługi nie będziecie mieli 
dogodniejszej pory, jak  teraz, kiedy milczeć zechce­
cie, bo jeżeli zaniedbacie około ocalenia mego za­
biegów, pójdę do Boga; a jeżeli z miłości ku mnie 
co do ciała ocalicie, dalej będę odbywał mą podróż. 
Większego od was dobrodziejstwa mieć nie chcę, 
jak , abyście mnie, dopóki jeszcze jest ołtarz goto­
wy, pozwolili być zabitym na ofiarę Bogu, a potem 
połączeni miłością w jednym chórze, wyśpiewywali 
chwałę Ojcu przez Jezusa Chrystusa za to, iż sy­
ryjskiego biskupa uczynił godnym wezwania ze wscho­
du na zachód i łaską swoją zaszczycił. Dobrze mi 
zbliżać się ku zachodowi z tego świata do Boga, 
abym z nim wschodził na tamtym ').

§  3 . Ciąg dalszy.

Nigdyście nie zazdrościli nikomu !), owszem, 
byliście nauczycielami innych 3). Niechże nauka wa­
sza i dla mnie będzie taż sama, jaką nakazujecie 
innym. Uproście mi tylko moc wewnętrzną i ze­

') P iękne  porównanie  życia  człowieka  do słońca zacho­
dzącego  i w schodzącego ,  przy  śmierci ga śn iem y  na tym świę­
cie, j a k  słońce, g d y  zajdzie, oby t aż  śmierć  by ła  wschodem 
naszym  w K ró le s tw ie  niebieskiem!

2) Przez  zazdrość  rozumie tu św. Ig n a c y  s ta ran ie  i z a ­
biegi  Rzymian w zględem  ocalen ia ,  k tó rego  się lękał.

3) Może tu m iał na  uw adze  św. Klemensa ,  k tóry  w roz­
t e r k a c h  kościoła  korynck iego  i innych zdarzen iach  rozsy ła ł  
swoje upomnienia.
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wnętrzną, aby nie tylko słowa, lecz i chęci moje 
tego dowodziły, że chrześcijaninem jestem, nie tylko 
z imienia, lecz i z rzeczy samej. W tenczas zaś nim 
będę, wtenczas będę mia prawo nazywać się i być 
mianym za wiernego, kiedy mnie na świecie nie sta­
nie, bo co tylko pod zmysły podpada, nie może być 
stałem: „albowiem rzeczy, które widzimy są docze­
sne, a których nie widzimy są wieczne“ 1). Nawet 
Bóg nasz Jezus Chrystus większej nabył chwały 2), 
kiedy do Ojca powrócił. Religia chrześcijańska 
nie tylko jes t dziełem milczenia 3), lecz i wielkich 
czynów.

§  4 . Ciąg dalszy.

Do innych też kościołów piszę, i oznajmuję 
wszystkim, że ochotnie za Boga umieram, bylebyście 
wy mnie w tem nie przeszkodzili. Proszę więc was, 
wstrzymajcie się od niewczesnej dla mnie życzliwo­
ści! dozwólcie mi być pastwą zwierząt, bo przez nich 
do Boga przyjść mogę. Jam  jest pszenicą bożą, nie­
chaj się w zębach lwich zmielę, abym był czystym 
chlebem Chrystusowi. Raczej bestyi o to prosićby 
należało, aby mi u siebie grób dały, aby nic ciała

')  2 Cor. 4, 18.
3) Co do człowieczeństw a,  bo co do bóstwa zaw sze  byi 

TÓwny Ojcu i Duchowi Św.
3) W z ię ł a  począ tek  i wzrost,  nie ty lko  z łagodności  

i c ierpliwości, lecz i z wielkich czynów, k tó ry ch  w y m a g a  śmiałe 
w yznanie  p raw dy .  Z tego  powodu, chce w y raz ić  Ignacy ,  nie 
u b o lew ajc ie  nad  moim losem, ani  też do jak ie g o ś  poniżenia się 
u d aw ajc ie ,  chcąc  moje życie ocalić.
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mego nie zostawiły, żebym się i po śmierci nikomu 
nie przykrzył. W tenczas prawdziwym uczniem Chry­
stusa zostanę, kiedy świat nawet ciała mego oglą­
dać nie będzie. Módlcie się do Chrystusa za mną, 
abym przez zęby lwów stał się ofiarą dla Boga. Nie 
rozkazuję wam tak  jak  P iotr i Paweł, oni byli wol­
nymi, a ja  aż dotąd niewolnikiem. Lecz gdy będę 
umęczon, zostanę i ja  wyzwoleńcem Jezusa i przez 
niego na wolność zmartwychwstanę. W  pętach uczę 
się gardzić znikomością i marnością ziemską.

§  5 . Ciąg dalszy.

Z Syryi aż do Rzymu walczę z bestyami lą­
dem i morzem, we dnie i w nocy, stoi nademną dzie­
sięć lampartów, to jest, żołnierzy, którym, gdy do­
brze czynisz, jeszcze są gorsi. Ale ja  z ich krzywdy, 
k tórą mi czynią, naukę mam '), chociaż jeszcze nie 
jestem przez to usprawiedliwionym, w tem dopomo­
głyby mnie zwierzęta na mnie przygotowane. Dałby 
Bóg, abym je znalazł gotowe na pożarcie mnie, bę­
dę je  wabił, aby mnie czemprędzej pożarły, aby gnać 
mnie tak  jak  innym, których się dotknąć nie śmiały, 
nie przepuściły. A jeśliby nie chciały, ja  drażnić je 
będę 2), aby mnie zjadły. Odpuśćcie mi, moi bra-

') Im więcej mnie t r a p i ą  nieludzkiera obejściem się ze 
limą, tem  więcej n ab ie ram  mocy w n au ce  i c ierpliwości k rz y ­
ża. Dla  tego  P a n  Bóg, na  popraw ę  w ia ry  i obycza jów , z sy ła ł  na  
Kościół uciski i p r z eś lad o w an ia  i zawsze t ra f ia ł  do sw ego celu.

*) Żądzą  um ieran ia  za  C h ry s tu sa  uniesiony, użył tego 
mocnego w yrażen ia ,  pos trzeg łszy  się nieco w zapędzie: sam 
sieb ie  p ros tu je  i p rz ep ra sz a ,  lecz nie poprawia.
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cia! bo sam wiem, co mi jes t pożytecznego! Teraz 
poczynam być uczniem Chrystusa. Żadne stworze­
nie ani widome, ani niewidome nie wstrzyma mnie 
w drodze do Chrystusa: ogień, krzyż, bestye, rozsie­
kania, ćwiertowania, kos'ci łamanie, członków ucina­
nie, zmełcie ciała wszystkiego i inne dyabelskie mę­
ki, niech przyjdą na mnie! bylebym tylko złączył 
sią z Jezusem Chrystusem.

§  6. Ciąg dalszy.

A co mi po królestwie s'wiata wszystkiego? 
Lepsza mi śmierć w Chrystusie, niźli panowanie nad 
krainami ziemskiemi, bo: „Cóż pomoże człowiekowi, 
gdyby pozyskał świat cały, a duszę swą u tracił“? ') 
Tego mi trzeba, który za mnie umarł: Tego pragnę, 
który dla nas zmartwychwstał J): a ten zysk jest 
przedemną 3). Wybaczcie mi bracia! nie zawadzaj­
cie mi życia, nie chciejcie śmierci mojej *). Gdy 
pragnę iść do Boga, nie oddzielajcie mnie światem 
od Niego, raczej dopuśćcie, abym był uczestnikiem 
czystego światła, gdy się tam dostanę, będę czło­
wiekiem bożym. Pozwólcie mnie zostać naśladowcą 
śmierci Boga mojego. K to go w sercu nosi, ten 
pojmie chęci moje, ten się. nademną zlituje, bo on 
tylko czuje, co mnie boli.

’) Mat, 16, 26.
2) 2 Cor. 5, 14—15.
3) Phil. 1, 21. *
4) P raw d z iw e  życie j e s t  na  tam ty m  świecie, obecne w po­

równaniu  do niego w oczach św. Ig n aceg o  j e s t  śmiercią.
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§  7. Ciąg dalszy.

Książę tego świata ') pragnie mnie porwać 
i oderwać me serce od miłości Boga, niechże z was

' )  Dyabeł,  an io ł  przec iw  Bogu zbuntow any,  on, nadu­
życiem swej woli.  p ierw szy da ł  począ tek  złemu, za  co na  wieki 
odrzucony, zaczą ł  s tanow ić  stronę  Bogu przeciwną. P ie rw si  
rodzice  nasi  podstępem tego  buntowniczego an io ła  zwiedzeni, 
też nadużyli  swojej wolnej woli,  nie w ytrzym ali  próby, ,p rz e z  
k tó rą  każde  s tworzenie  rozumne przejść  musi, i przez to nie­
posłuszeństwo śc iągnęli  na  siebie, i całe swoje potomstwo, w y ­
pędzenie  z R a ju  czyli pozbawienie  z tego  szczęśl iwego stanu, 
w  którym  ich S tw órca  postawił.  J a k  dobrowolnie skłonili  sw ą  
wolę na  namowę s z a ta n a ,  t a k  dobrowolnie przec iw nicy  B oga  
obra li  sobie d y a b ła  z a  p a n a ,  zo s ta l i  n iewolnikami j eg o  razem  
ze św iatem , d la  siebie stworzonym; s t ra c i l i  p raw o  do n ieba ,  
osłabil i rozum, skrzyw il i  wolę do złego, i j a k o  sami podnieśli  
rokosz p rzec iw  Bogu, t a k  i namiętności ich w zburzy ły  się p rz e ­
ciw rozumowi, s t a ły  się  narzędziem  złego ducha  i służą mu do 
p rzy w iązan ia  nas  do ziemi, do odwrócenia  od Boga. L że jsza  
a to l i  k a r a  sp o tk a ła  człowieka, niż d yab ła ,  bo ten  sam tw órca  
złego w ne t  bez nadzie i  p o w s ta n ia  s t rą co n y  zosta ł  do p iekła ,  
a  człowiek, jak o  zwiedziony i od aniołów mniej uposażony, obok 
sp raw ied l iw e j  k a ry ,  znalaz ł  miłosierdzie u Boga .  Zdaje  się, że 
P an  Bóg, j a k  rozm aite  s tw o rz en ia  przeznaczy ł  na  w yrażen ie  
swoich n a jw yższych  rozm aitych  przymiotów, t a k  nas  b iednych  
ludzi, dla  tego  n ad  p rz ep aśc ią  zguby  za trzym ał,  a b y  pokaza ł  
swoje miłosierdzie nieskończone. W  rzeczy  sam ej,  kto zdoła  
pojąć  i zgłębić dzieło odkupienia? Sam Bóg ca łą  is to tą  sw oją  
z a ją ł  się je g o  dokonaniem i w ykup i ł  n a s  z niewoli  sza tańsk ie j  
męką i k rw ią  Syna  Swego: D u ch a  Świętego n a  ziemi osadził  
w ciele widomem C hrystusow ego  Kościoła,  a b y  w nim p rzeb y ­
w a jąc ,  c iągle  był s tróżem nauki,  ro zd aw cą  ła s k  od C h ry s tu sa  
w ysłużonych i na  nasz  użytek  zostaw ionych, a b y  ożywiał i po-
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żaden, którzy i sami przechodniami jestes'cie, jemu 
nie dopomaga! raczej niech trzyma mej strony, czyli 
strony Boga. M e bądźcie podobnemi do tych, któ­
rzy w ustach Jezusa Chrystusa, a w sercu świat no­
szą! Nie dawajcie u siebie miejsca sprzeczności, tak 
iż gdybym ja  sam do was przybywszy, czego innego 
żądał; nie słuchajcie mnie, a tego się raczej trzy ­
majcie, co wam teraz piszę; piszę jeszcze żywy, bo 
umierać pragnę. Miłość moja jest ukrzyżowana, nie 
pali się we mnie ogień karmiony podnietą mate-

św ięcał  w szy s tk ich ,  k tó rzy  się z rosną  z Kościołem. Tym  spo­
sobem Bóg dobro tliwy d rug i  r a j  na  ziemi d la  ludzi zgotował;  
p o s ta w i ł  ich znowu w możności dojścia  do nieba po s topniach, 
k tó re  z n a jśw ię tszy ch  Swych Osób sporządził.  J a k o  i s to ty  zmy­
słowe, inamy p ierw szy  stopień d o tykalny  w widomym C hrystu ­
sowym Kościele:  tu, ja k o  w p rzy b y tk u  swoim, znajdu jem y Du­
cha  Św. Ten n as  prowadzi  do Syna, a  Syn do Ojca. Atoli  nie 
bez w łasne j  p ra c y  to nam przychodzi i w  stan ie  obecnym mu- 
s iem y w y trzy m ać  próbę na leżnego Bogu posłuszeństwa.  Ten 
sam  dyabeł ,  k tó ry  zwiódł p ie rw szych  rodziców naszych, i nas 
ma pozwolenie od uległości  B oga  odwodzić, nie zn iew ala jąc ,  
lecz za  pośrednictwem zostaw ionych przy nas pożądliwości w a ­
b iąc  nas  tak ,  j a k  p ierw szych  rodziców do rzeczy zakazanych ,  
t a k ,  że kto go posłucha  n a k sz ta ł t  A d am a  i E w y znowu od ł a ­
ski boskiej o d p a d a  i sam dobrowolnie, już  nie skutkiem  p ie r ­
worodnego g rzechu ,  z k tó rego  ch rzes t  obmył, lecz osobistym 
wyborem  s ta je  się  niewolnikiem sz a ta n a .  Z tych  to nieszczę­
ś l iw ych  ludzi s k ła d a  i dziś s z a ta n  sw oje  króles two na tym 
świecie  i z nimi razem  w a lczy  przec iw  Kró les tw u bożemu, nie 
m a ją c  innej broni, j a k  k łam stwo,  innych środków, j a k  pożądli­
wości nasze  i po w ab y  św ia ta .  T y le  tylko dokazuje, ile mu Bóg 
pozwoli,  a  człowiek na  w ła sn ą  sw ą  zgubę dopomoże. T a k a  j e s t  
t re ść  nauki chrześc ijańsk ie j ,  t a k ie  rozwiązanie  odwiecznego za­
g adn ien ia ,  sk ą d  się b ierze zło na  świecie?
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ryalną, lecz płynie w sercu mojem strumień żywy 
i przemawiający do mnie te słowa: Idź do Ojca! 
Przeto nie czuję smaku w pokarmie skazitelnym, 
ani przyjemności w rozkoszach życia tego, chleba 
bożego łaknę, chleba niebieskiego, chleba życia, j a ­
kim jest ciało Jezusa Chrystusa Syna Bożego, który 
niedawnemi czasy narodził się z pokolenia Dawida 
i Abrahama, napoju bożego pragnę, to jest krwi 
Jego, k tóra jest ucztą nieskazitelną i zasiłkiem na 
życie wieczne ').

§  8 . C iąg dalszy.

Nie chcę już żyć w tern ciele, spełni się to moje 
życzenie, kiedy wy na to zezwolicie. Zezwólcież 
tedy, jeżeli chcecie podobać się Bogu.—W krótkim 
liście przesyłam do was me prośby, jednakże o nich 
nie wątpcie. Mam nadzieję, że Jezus Chrystus, który 
kłamać nie umie, przez którego Ojciec niebieski w isto­
cie przemówił, da wam poznać, że prawdę mówię. 
Módlcie się tylko za mną, abym celu mojego dosię- 
gnął. Napisałem do was nie tak, jakby dyktowało 
ciało, lecz jak  natchnęła mądrość boska. Jeżeli w rze-

' )  T a k  samo i dziś Kościół ka to l ick i  mówi o N a jśw ię t­
szym Sakram encie  o ł ta rza .  Tenże sam Bóg udzie la  się w nie­
bie i na  ziemi, z t ą  ty lk o  różnicą, że tam  pożyw ają  Go- święci 
sposobem widomym, a  tu my przyjm ujem y u kry tego  pod po­
s tac iam i ch leba  i wina.  J a k  na  tam ty m  świecie  szczęście  s p ra ­
w ied liwych  za leży  na  posiadan iu  Boga, t a k  i dla n a s  godne 
przystępow an ie  do S a k ra m e n tu  o ł ta rza  j e s t  dobrem najw yższem, 
do k tórego  j a k  do p os iadan ia  B o g a  samego w zdychać  powinni­
śmy, idąc  za  p rzyk ładem  św. Ig nacego .
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czy samej umrę, będzie to dowodem waszej miłości, 
a jeżeli nie! będzie to skutkiem waszej nienawiści 
ku mnie

§ 9. Ciąg dalszy.

Pamiętajcie w modłach waszych na kościół sy­
ryjski, który na miejscu mojem ma za pasterza Bo­
ga *), bo tylko sam Jezus Chrystus będzie nim rzą­
dził i wasza modlitwa w miłości zań czyniona. W styd 
mnie ogarnia, kiedy mnie nazywają biskupem tego 
Kościoła, bo tego urzędu niegodzien jestem, jako 
pośredni członek i płód niedonoszony, atoli z łaski 
i miłosierdzia bożego będę coś znaczył, kiedy się 
Jemu podoba przyjąć mnie do siebie 3). Pozdra­
wiam was ja  i miłość Kościołów, które mnie przy­
jęły  w imieniu Jezusa Chrystusa, nie tylko te przez 
które przechodziłem; lecz i te, które nie były mi 
po drodze, przeprowadzały mnie od miasta do mia­
sta  *).

') Ty le  chce -powiedzieć ,- jeże li  przeszkodzicie  umrzeć, 
więcej mi uczynicie złego, niż dobrego.

2) Ma P a n  Bóg dwojaki  sposób w rządzeniu  swoim Ko­
śc io łem  z w y cz a jn y  przez pas te rzów ,  i n ad zw y cza jn y  bezpo­
ś redn io  przez Siebie  Samego. O tym osta tn im  mówi tu św. 
Ig n acy .

".) T a k  zde term inow any  umrzeć za  C hry s tu sa ,  a  prze­
cież nie dow ierza  sobie, g d y  przyjdz ie  do męki,  ca łą  nadzieję  
w y t rw a n ia  w boskiej pomocy pokłada.

•) T a k  p ierw si  chrześc i jan ie  szanowali  n a w e t  innych 
dyecezy i  biskupów! czynili to z przekonania ,  że tym sposobem 
■czczą Boga, k tó reg o  oni m ie jsce  na  ziemi zas tępu ją .

http://rcin.org.pl



— 191 —

§  10. Z a k o ń c z e n i e .

Piszę do was ze Smyrny, przez czcigodnych 
mężów z kościoła Efeskiego, między wielu innemi 
znajduje się przy mnie Krokus mój ulubiony. Co 
się tyczy tych, którzy na chwałę Boga przedemną 
z Syryi wybrali się do Rzymu; mam nadzieję, żeście 
ich poznali. Oznajmcież im, że już i ja  nie daleko 
jestem. Wszyscy oni są, godni Boga i was, wypada 
więc, abys'cie ich mile przyjęli. Pisałem to do was 
dniem przed dziewiątą K alendą wrześniową, t. j. 
23 Sierpnia. Żyjcie szczęśliwi i trwajcie statecznie 
w cierpieniu za Jezusa Chrystusa. Amen.
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L I S T  DO EFEZÓW.

#  *Ignacjr albo Teofor *) pozdrawiam Kościół 
cg©Efezki w Azyi wielkością i pełnością darów Boga 
Ojca uszczęśliwiony, od wieków do nieustającej chwały 
przeznaczony, stateczny, z woli Ojca i Jezusa Chry­
stusa Boga naszego przez prawdziwą mękę Jego ze­
brany i ściśle zjednoczony, i życzę jako najgodniej­
szemu błogosławieństwa, aby się cieszył w Jezusie 
Chrystusie i nieustającej łasce Jego ciągiem powo­
dzeniem!

§ I. P o c h w a ła  E fezó w  i B iskupa ich.

Z wielką radością przyjąłem w as2), których imie, 
dla życia sprawiedliwego podług wiary i miłości J e ­

‘) Teofor, j a k  z dziejów męczeńskich św. Ig n aceg o  w ia ­
domo, znaczy, noszący w sobie B oga  C hrystusa :  było to imie 
j e g o  p raw dziw e ,  nie z aś  j a k b y  przez chlubę p rzybrane ,  od k tó -  
re j  Ig n a c y  by ł  bardzo  dalekim. W a r to ,  żeby też k ażdy  pamię­
ta ł  na  znaczen ie  swego imienia , lub życie Pa trona .

2) W  osobie Biskupa Onezyma i innych, posłanych  w imie­
niu ca łego  Kościo ła  Efeskiego.
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zusa Chrystusa Zbawcy naszego, wielce jest dla mnie 
drogie w Panu. Idąc bowiem w ślady Boga, zagrzani 
krwią Jego ') doskonale spełniliście dzieło miłości 
braterskiej; skoro tylko posłyszeliście, że mnie za 
wspólną sprawę i nadzieję naszę skrępowanego z Sy- 
ryi prowadzą. Mam nadzieję, że za modlitwą waszą 2) 
przyjdzie się mnie wałczyć w Rzymie z bestiami 
i przez męczeństwo zostać uczniem Tego, który za 
nas sam z siebie uczynił Bogu ofiarę. Całe zgroma­
dzenie wasze w imieniu Boga powitałem w osobie 
Onezyma 3) w ciele Biskupa waszego 4), którego mi­
łości opowiedzieć nie podobno. Proszę Boga, abyście 
kochali jego według przykazania Jezusa Chrystusa 
i abyście byli jemu podobni we wszystkiem. Niech 
będzie Temu chwała, który wam dał takiego Biskupa 
i wam, którzyście nań zasłużyli5).

') Męką Zbaw ic ie la  dla  miłości ku nam podjętą  pobudzeni 
<lo wzajemnej miłości ku  niemu.

*) M odlitwa Kościoła,  p rz y b y tk u  Ducha Świętego, wiele  
znaczy  u Boga.

3) Może tego  sam ego, k tó reg o  P a w e ł  św. nawrócił ,  s ługę 
Filemona.

*) Zatem j e s t  Biskup w ciele, j a k o  człowiek, widomy: 
j e s t  B iskup i niewidomy, P an  Chrystus ,  który ,  ja k o  człowiek, 
dz ia ła  przez B iskupa  widomego po ludzku; a  j a k o  Bóg, po bo- 
sku,  k ie ru jąc  w sze lk ie  odmiany na  świecie na  dobro swego 
Kościoła.  G dyby  chcia ł  ty lko  os ta tn im  sposobem dzia łać ,  nie 
miałby p o trzeby  p rzy jm ow ać na  się  ludzkiej natury! Kto nie 
p rzypuszcza  widomego Kościoła,  czyli zmysłowego o rganu  o b ja ­
wienia, wchodzi w kolizję ze wcieleniem Syna  bożego.

5) Pobożni i rozumni p a s te rz e  są  darem  bożym, na  k tó ry  
t r z e b a  zasłużyć.

P ism a  mężów Ap. 13
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§  2. P o c h w a ła  D yakonów .

Co (lo towarzysza mego Burrusa, dyakona wa­
szego, pełnego wszelkiego błogosławieństwa; proszę 
Boga, aby żył dla chwały Biskupa i waszej*). I  K ro­
kus też jest godzien Boga i was, którego przyjąłem, 
jako wizerunek waszej miłos'ci, a który mnie wspie­
ra ł we wszystkiem: za Co Ojciec Jezusa Chrystusa 
pocieszy go samego razem z Onezymem, Burrusem, 
Euplem i Frontonem, w których was wszystkich mi­
łość oglądałem. Obym był godzien cieszyć się z wa­
mi bez końca! a to nastąpi, gdy z waszej strony ca­
łej usilności dołożycie do uwielbienia Jezusa Chry­
stusa za to, że On was uczcił, i pod jednem posłu­
szeństwem2) mocno trwać będziecie w jednem zdaniu, 
w jednej miłości, w jednem o tejże rzeczy sądzeniu. 
W  posłuszeństwie Biskupowi i Kapłanom znajdziecie 
doskonałe poświęcenie.

§  3 . B iskupi są organem  Boga.

Nie rozkazuję wam, jakoby coś znaczący: bo 
lubo za wyznanie Chrystusa związany, nie jestem 
jednak doskonałym uczniem Jego. Teraz dopiero nim 
być zaczynam i do was mówię, jako do równych so­
bie uczniów tejże samej szkoły: owszem, sam potrze­

‘) Kto się  przyczynił  do w prow adzenia  na u rząd  k o ­
ścielny  osobę godną, będzie uczestn ik iem  chw ały  jej .

2) Jed n o ść  po s łu szeń s tw a  i jedność  miłości,  s tan o w i wę­
zeł kościelny: p ie rw sza  zew nętrzny ,  a  d ru g a  wewnętrzny.
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buję zasiłku od waszej wiary, waszej zachęty, cier­
pliwości i powolności. Lecz kiedy miłość moja ku 
wam nie dozwala milczeć tam, gdzie idzie o dobro 
wasze; ośmielam się wam z moją przestrogą nastrę­
czyć: abyście wszyscy zgadzali się z wolą Boga. Albo­
wiem, jako Pan Chrystus, nierozdzielne życie nasze '), 
jest zdaniem Ojca, tak  Biskupi po wszystkich stro­
nach świata rozdzieleni, są w zdaniu Jezusa Chry­
stu sa2).

§  4 .

Ztąd wynika konieczna potrzeba: abyście, tak  
jak  dotąd czyniliście, zawsze zgadzali się ze zda­

‘) Chrześci janin  oddycha  życiem C hrystusa :  przyros ły  do 
c ia ła  Je g o  t. j .  Kościoła,  ma w szy s tk o  wspólne z C hrystusem  
jak o  to: naukę, w ys ługę ,  D ucha  Św. i p raw o do nieba. Pozo­
s ta je  ty lko  człowiekowi przy  ty ch  pomocach, j a k ie  cze rpa  ze 
związku z Kościołem, oczyszczać  się z c ie lesnych krew kośc i ,  
a b y  się u ksz ta łc i ł  n a  C h ry s tu sa  i mógł powiedzieć z P aw łem  
świętym: żyję ja, ju ż  nie ja ;  ale żyje we mnie Chrystus. (Gal.  2,20).

J) Tu j e s t  m owa o punkcie łączącym  w szy s tk ie  Kościo ły  
szczególne w jed e n  powszechny, p rzy  k tó rym  zosta jąc ,  k a żd y  
j e s t  nieomylnym. Tym  punktem, podług św. Ignacego ,  j e s t  zdan ie  
B o g a  Ojca, j a k ie  j e s t  w C hrystus ie  i objaw ia  się w B iskupach  
po wszys tk ich  s t ro n a ch  św ia ta  rozdzielonych: bo j a k  pow iada,  
oni są  w zdaniu J e z u s a  C hrys tusa ,  to jes t :  w nich j e s t  sk ład  
nauki,  w ys ług i  i w ładzy  Jego ,  nie w każdym  w odosobieniu od 
innych uważanym; lecz we w szy s tk ich  połączonych miłością
i jednom yślnośc ią ,  i w każdym  zg ad z a ją cy m  się ze w s zy s tk ie -  
mi. Św ię ty  Ignacy ,  o każdym  Biskupie, o j eg o  władzy i z n a ­
czeniu jed n o s ta jn ie  mówi: k ażd y  u niego w swojej d y e c e z y i je s t  
o rganem  połączenia  w iernych, warunkiem życia  w C hrystus ie :  
każdy  ma w ładzę  od B oga  ja k o  nam ies tn ik  Jego:  przez co d a je  
poznać, że w szy scy  razem  nosząc  w sobie jed e n  i tenże p ie r ­
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niem biskupa, naśladując w tem czcigodnych kapła­
nów swoich, którzy stosownie do postanowienia bo­
żego, tak  zgadzają się z biskupem jak  struny z lirą. 
P rzeto w jednomyślności waszej i zgodnej miłości 
oddawajcie chwałę Jezusowi Chrystusowi. Owszem 
z was każdy niech będzie chorem, a wtenczas przy 
doskonałej harmonii złoży się pieśń miła Bogu, przy 
jednostajnych uczuciach i zgodnych głosach w je ­
dności oddacie chwałę Ojcu przez Jezusa Chrystu­
sa, zasłużycie na wysłuchanie i dacie poznać, że je ­
steście członkami Syna Jego. Dobro więc wasze 
wymaga, abyście w nierozdzielnym związku zosta­
wali, bo inaczej nie będziecie mieli uczestnictwa 
z Bogiem ').

w iastek ,  s tan o w ią  jed en  urząd, jedno namiestnictwo B oga  na 
ziemi. Prócz tego  k iedy  do związku z biskupem przywiązuje  
należenie  do ofiary i pożyw ania  ch leba  bożego (Efez. 5); po­
słuszeństwo Bogu i uświętobliwienie  (T ral l .  7); czys tość  sumie­
nia i odpuszczenie grzechów (Filad. 3); znajomość B oga  (Smyr. 
9); łaskę  Je g o  i istnienie Kościoła  (T ral l .  3j; naukę C hrystusa
i ważność Sakram en tów  (Smyr. 8); te  zaś  w szys tk ie  pożytki 
m a ją  miejsce w Koście le  jednym , więc t a k  często mówiąc o bi­
skupie  dyecezyalnym, niezawodnie rozumie go w jedności  z Ko­
ściołem powszechnym, k tó rego  organem  widomym i do tykalnym  
są  w szyscy  biskupi połączeni razem, j a k o  nas tęp cy  Apostołów, 
dziedzice  ich pod an ia  i ca łego uposażen ia  przez J e z u sa  C hry­
s tu sa  i Ducha Św. — Św. Cyprian, pisząc o jednośc i  Kościoła, 
t a k  się w yraża :  „Biskupstwo jedno  je s t ,  k tórego k ażdy  biskup 
nieoddzielną od całości c zą s tk ę  t rzy m a .“ Próżna  więc obaw a  
zawodu ze s t ro n y  biskupa, k iedy  ten  j e s t  nieoddzieloną od c a ­
łości cząs tką ,  k iedy  t a k  n au cza  j a k  wszyscy,  bo wszyscy  uczą 
j a k  Chrystus.

J) Nie ma u czes tn ic tw a  z Bogiem, ani na  tym, ani  na 
tam ty m  świecie, kto w ład zy  kościelnej nie s łucha, t a k  mówi
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§ 5. N ie m asz zb aw ien ia  bez K ościoła.

Kiedy niedługie z waszym biskupem obcowa­
nie, tyle mnie sprawiło nie ziemskiego, leCz ducho­
wnego pożytku, jakże was mam za szczęśliwych, 
którzy z nim ciągle, tak  jak  Kos'ciół z Jezusem 
Chrystusem, spojeni jestes'cie, iżby przez to ścisłe 
połączenie, taka między wami utrzymywała się je ­
dność; jaka  ma miejsce między Chrystusem a Ojcem. 
Niech każdy sobie mocno wrazi tę prawdę i od niej 
odwieść się nie daje, że kto nie jest w ołtarzu, nie 
będzie pożywał chleba bożego '). Kiedy modlitwa 
jednego lub dwóch, taką moc ma; ileż zdoła modli­

uczeń Apostołów, mówi do w szy s tk ich  i był s łuchanym  i sz a ­
nowanym powszechnie ,  więc mówi t a k  j a k  w ierzyli  pierwsi  
chrześc ijanie .  Dziś mówią zupełnie przeciwnie ci, k tórzy  są  za  
zdaniem p ryw atnem .

') Kto nie j e s t  w Kościele,  nie będzie miał tych ko rzy ­
ści,  j a k ie  są  p rzyw iązane  do niego, a  mianowicie prawdziwej 
i niezawodnej nauki,  og łaszanej  w imieniu B oga  samego; ch le ­
b a  bożego, zas i la jącego  na żywot wieczny; ła sk i  i pomocy przez 
J e z u sa  C h ry s tu sa  wysłużonej;  u czes tn ic tw a  w  modlitwie w ie r ­
nych wiele  przed Bogiem znaczące j ,  a  zostaw iony  samemu so­
bie. p rzy  słabym  rozumie i do ziemi k le jącem  się sercu, rozmi­
nie się z Wysokiem p rzeznaczen iem  człowieka,  zginie na  wieki! 
T ak ie  ostrzeżenie  p o w ta rza  św. Ig n a c y  w l is tach  do T ra l l .  7 
i F ilad.  3. Św. Herm as uczeń A posto lski  tę  s t ra sz n ą  p raw d ę  
w y ra ż a  (L. 1. visio III.  c. 5) gdz ie  mówi: „Po ukończeniu b u ­
dowy (Kościoła): k to  w nim d la  siebie nie będzie miał m iejsca,  
będzie odrzucony (c. 6). Inne z aś  kamienie,  k tó reście  widzieli 
złożone, nie w chodzące  do budowy, by ły  chropawe,  a  takiemi 
są  ci, k tó rzy  poznali  p raw dę,  lecz i nie w y t rw a l i  w niej i nie 
połączyli  się ze świętemi,  dla  tego  na nic się nie p rz y d ad z ą .“
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tw a biskupa z całym Kos'ciołem jego? Kto więc do 
Kościoła nie przychodzi; wyraźnie znać daje, że jest 
dumnym i już sam siebie osądził, bo jest napisano: 
„Bóg pysznym sprzeciwia się.“ Strzeżmy się więc 
oporu biskupowi, jeżeli chcemy dowieść naszej ule­
głości ku Bogu!

§  6. P o w a żać  biskupa ja k  Boga samego.

Gdyby nawet kto widział biskupa milczącego; 
i tak , owszem tembardziej poważać go powinien, bo 
jeżeli tego, kto jest postawiony nad domem, za go­
spodarza samego uważamy; tedy rzecz widoczna, że 
i biskupa tak  powinniśmy poważać, jak  Boga same­
go. Co do was, sam Onezym wiele dobrego mówi, 
z wielką pochwałą świadczy, że ściśle zachowujecie 
ustanowiony od Boga porządek, wszyscy po prawdzie 
żyjecie i nie ma między wami żadnego kaeerstwa, 
że nie słuchacie nikogo, tylko Chrystusa Jezusa, 
który  nas prawdy naucza ').

§  7. Jeden ty lko  Bóg może nas uszczęś liw ić .

Bo są ludzie zdradliwi, którzy, zdobiąc się imie­
niem chrześcijan, dopuszczają się spraw niegodnych 
Boga, od tych, tak  jak  od zwierząt drapieżnych 
uciekajcie! bo to są psy zjadliwe, które znienacka 
.kąsają. Miejcie się od nich na ostrożności tem bar-

■)■ Póki żył na  świeeie,  sam  osobiście nauczał,  a  t e raz  
p rzed łuża jąc  sw e  widome życie w Kościele , naucza  przez ka ­
płanów.
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dziej, że ich ukąszenie z trudnos'eią zagoić się daje. 
Jeden tylko jest lekarz na ciało i duszę, a tym jest 
Bóg w ciele nie stworzony i stworzony, z którego 
śmierci narodziło się życie, urodzony z Maryi i z Boga, 
najprzód cierpieniu podległy, a potem wyższy nad 
wszelkie cierpienia, Pan nasz Jezus Chrystus *).

§  8 . W ia ra  ty lk o  nas zb a w i.

Ja k  dotychczas byliście całkiem oddani Bogu 
i nie daliście się odwieść od prawdy Jego; tak  i na­
dal postępujcie. W tenczas życie wasze będzie miłe 
Bogu, kiedy się do was żadne poróżnienie nie wci-

’) W y p a d ło  nam odbyw ać  tę  ziemską pielgrzymkę, w kil­
k a n a ś c ie  wieków od począ tku re lig i i  chrześc ijańsk ie j ;  Kościół 
św. przewodniczy nam w tej  drodze, lecz obok niego ro z leg a ją  
się  głosy,  o s t rz eg a ją c e  nas niby z życzliwości, że ten  przew o­
dnik sam  się narzucił ,  że j e s t  zawodny, że Kościół widomy nie 
by ł  w planie  C hrys tusa ,  że j e s t  utworem ludzkim na  poniżenie 
ludzkości,  że sam rozum bez żadnych  re lig i jnych  i h is to rycz­
nych uprzedzeń j e s t  na jw iern ie jszym  we w szys tk ich  p o trzebach  
do radzcą ,  żeśmy się z ab łąk a l i  w ie rząc  w bóstwo C hrystusa ,  
odkupienie, w Trójcę Świętą,  w  Sa k ra m e n ta  i tym  podobne przez 
Kościół ka to l ick i  o g łaszane  p raw dy .  Będąc  członkami Kościoła 
s t rzeżonego  przez Ducha Św,, m ającego  wyraźne  zapewnienie, 
że wszelkie  zam achy  ojca  k łam s tw a  jego  nieprzemogą, możemy 
iść bezpiecznie po drodze sobie za  p raw dziw ą  wskazanej  i nie 
dbać  na  k rzyk i  postronne i nie potrzebować innych oprócz nauki 
Kościoła,  na poparcie  a r ty k u łó w  w ia ry  naszej  dowodów. Św ia ­
d e c tw a  uczniów A pos to lsk ich  zgodne z n a u k ą  ro z le g a ją cą  się 
w  Kościele, tern w iększą  d la  niego obudzają  w nas  ufność, bo 
po k azu ją  na  oko, że Kościół j e s t  w iernym stróżem p raw d  o b ja ­
wionych.
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śnie, mogące wasz pokój zakłócić. Gotów jestem 
grzechy wasze na siebie przyjąć i stać się ofiarą 
oczyszczającą za kościół wasz Efeski, którego sława 
na wieki nie ustanie. Ja k  ludzie dogadzający ciału 
dalecy są od spraw ducha, a ludzie duchowi oddani 
wzbraniają się od uczynków ciała; tak  wiara nie 
może dopuszczać się występku niewiary, a niewiara 
nie może się zdobyć na cnoty wierze właściwe. Przy 
wierze, nawet i to, co podług ciała czynicie; staje 
się duchownem, bo to czynicie w Duchu Chrystusa 1).

§ 9 . P lan odkupienia.

Dowiedziałem się, że w naszych stronach po­
jawili się ludzie ze złą nauką i żeście nie dozwolili 
jej u siebie rozsiewać, boście zatykali swe uszy i od­
miatali rzucone przez nich nasiona. Mogę was po­
równać do kamieni na Kościół dla Boga Ojca przy­
gotowanych, które się podnoszą w górę za pomocą 
machiny Jezusa Chrystusa, to jest: Krzyża, a przy­
wiązują się do niego, zamiast powroza, Duchem Świę­
tym. W tem podnoszeniu wiara wam służy za blok, 
a miłość za dróżkę, wprowadzającą do Boga a). Al-

')  Sp raw y  zwyczajne ty lko  godziwe, odpowiedne obo­
wiązkom stanu  i potrzebom u trzy m an ia  doczesnego życia, k iedy  
odbywam y na  chw ałę  Boga; oprócz przyrodzonych pożytków, 
s t a ją  się jeszcze  zas ługującem i przed Bogiem, na leżącem i do 
l iczby  dobrych  uczynków, za  k tó re  Bóg przygo tow ał  wieczną 
nagrodę.

2) Cały p lan  budowy Kościoła  i sposób za  jego  pośre­
dnictwem podniesienia  człowieka  z ziemi do n ieba z aw ie ra  się  
w  tem  przecudnem porównaniu ludzi do kamieni;  Ducha  Sw ię-

http://rcin.org.pl



-  201 —

bowiem wszyscy pielgrzymami będąc po jednej dro­
dze, idźcie niosąc w sobie i Boga i Kos'ciół i Chry-

tego  do powroza; Syna  bożego do machiny; B oga  Ojca do w ła ­
śc ic ie la  domu; w ia ry  do bloku; miłości do dróżki. Kościół więc 
stanowi całość, do sk ładu  k tórej wchodzą  ludzie i Bóg we w sz y s t ­
kich t rze ch  Osobach, ma część zew nętrzną ,  widomą i do tykalną  
w ludziach; ma część  niewidomą w Bogu, j e s t  więc m a te ry a l -  
nym pod zmysły podpadającym  organem objawienia,  ciałem Du­
cha Sw. do k tó rego  p r z y ra s t a ją c  ludzie, z c ie lesnych s t a ją  się 
duchownemi, j e s t  dalszym  ciągiem  zmysłowego dz ia łan ia  Zba­
wic ie la  w odrodzeniu synów gniewu na  synów bożych, j e s t  s k ła ­
dem Je g o  w ys ług  i nauki,  źródłem duchownego życia, niebem 
n a  ziemi,  ra jem  odzyskanym. T a k  pojmowali Kościół A pos to ­
łowie (1 Cor. 12, 12— 13. 27. Rom. 12, 4—5); t a k  nauczali  ich 
uczniowie i ty ch  nas tęp cy ,  j a k  to św. Ireneusz  (Adv. haer .  L. 
III. c. 24. V. c. 20. III .  e. 4. IV. c. 23) n azy w a  Kościół dziełem 
Boga, zwyczajnem  dzia łaniem Je g o  w celu zbaw ien ia  człowieka 
przez w iarę,  k tó ra  się w nim przechowuje  i przekazu je ;  k tóra,  
są  s łowa Ireneusza ,  „w nim j a k  w dobrem jak ie m  naczyniu  zło­
żona, zaw sze  przez Ducha  Św. strzeżona,  niby sk ład  na jd ro ższy  
i sam a  w młodocianej u trzymuje  się świeżości; i to naczynie, 
w  którem  je s t  złożona, odm ładnia  ( juvenescere  faciens).  Bóg 
Kościołowi polecił tę  czynność;  k tó rą  sam spełnił  n a d a jąc  dech 
życia  lepiance, k iedy postanowił,  a b y  te w szys tk ie  członki ożyły, 
k tóre  duchem Kościoła oddychają,  aby  połączenie z nim było 
połączeniem z C hrystusem  i Duchem Św., zad a tk iem  n ieskaże-  
nia, u tw ierdzen iem  w ia ry  nasze j  i d rab iną ,  po k tórej  w s tępu­
jem y do Boga. W  Kościele  bowiem Bóg umieścił Apostołów, 
Proroków, Doktorów i w sze lk ie  inne dz ia łan ia  Ducha Św., k tó ­
rego  uczestn ikam i nie są  ci, k tórzy  nie sp ieszą  do Kościoła, lecz 
sami się u su w ają  od życia,  idąc  za  złem zdaniem i postępow a­
niem na jgorę tszem . Bo gdzie  j e s t  Kościół tam  i Duch boży, 
a  gdzie  Duch boży, t a m  Kościół i w s zy s tk a  ła sk a .  Duch j e s t  
p raw dą,  przeto,  k tó rzy  nie m ają  z nim uczes tn ic tw a  i nie w y ­
s y s a j ą  z p iers i  m atk i  pożywienia,  i nie p i ją  z na jczys tszego
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stusa i świętość, będąc ozdobieni życiem podług przy­
kazań Jezusa Chrystusa. Ledwo się posiadam z ra ­
dości, żem był godzien przemówić do was tym listem 
i weselić się z wami, że mając na celu przyszłe ży­
cie, do niczego więcej nie przywiązujcie serca, tylko 
do Boga samego.

§ 10. K ochać n iep rzy jac ió ł.

Za innych też ludzi módlcie się ustawicznie, 
bo jest nadzieja, że się i oni nawrócą i osiągną Bo­
ga. Nauczajcie ich przynajmniej choć dobrym przy­
kładem, przeciw ich złości stawcie waszą łagodność, 
przeciw chełpliwości, pokorę; przeciw złorzeczeniu,

źródła, w yp ływ ającego  z c ia ła  Chrystusow ego,  lecz i kopią dla 
siebie  kałuże mętne w dolinach ziemskich, i piją  wodę z błotem 
zmieszaną, u ch y la ją  się od Kościoła, aby nie byli  o fałsz s t ro ­
fowani, od rzucają  Ducha Św. aby  nie byli wyuczeni prawiły 
Z tego  dalej t a k i  czyni wniosek (L. V. c. 20). „Uciekać  więe 
p o t rze b a  do Kościoła, b rać  wychowanie  na  łonie j eg o  i karmić 
się Pismem bożem, ponieważ ra jem  na tym świecie  zasadzonym 
j e s t  Kościół, do k tó rego  Bóg w prow adza  tych, co Go s łuchają,  
łącząc  (przez Kościół) w sobie wszystko ,  co j e s t  na  niebie i na 
ziemi, przeto, co j e s t  na  niebie, j e s t  duchownem; a  co na  ziemi, 
j e s t  urządzónem po ludzku .“ T y lko  przy  pomocy K rzyża  mo­
żemy być od te j  ziemi podniesieni, to je s t :  przez naukę i łaskę  
Je z u sa  C hrystusa ,  j a k  powróz z góry  spuszcza  się do nas  Duch 
Św., ujmuje z a  serce  do ziemi p rzykle jone  i od ryw a  j e  swoim 
pociągiem do Boga. C ała  t a  m achina nie może d z ia łać  bez 
w ia ry  i p row adzić  po ścieżce, j a k ą  j e s t  miłość B oga  i życie 
cnotl iwe. T en  plan zbaw ien ia  ludzi,  obmyślony od Boga, ile 

j e s t  różny od tego, j a k i  sobie obm yśla ją  ludzie; ła two j e s t  wi­
dzieć.
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modlitwę. Kiedy w nich błąd zobaczycie, pokażecie 
stateczność w wierze, ich dzikość starajcie się ugła­
skać obejściem się uprzejmem. Nie czyńmy tak, jak  
oni: lecz wyrozumiałością i życzliwością dowodźmy, 
że ich jak  braci kochamy naśladując Chrystusa. Któż 
tyle doznał pokrzywdzenia i łupiestwa, tyle zniewag 
i poniżenia, ile Chrystus? Żeby żadna roślina czar- 
towska ‘) nie wyrosła między wami, bądźcie oddani 
duszą i ciałem umiarkowaniu i czystości, tak jak  J e ­
zus Chrystus tego po was wymaga.

§  II. Nie m asz ży c ia  ty lk o  w  C hrystu sie .

Nadchodzą osttateczne czasy: cierpliwość Boga 
wstydem i strachem napełnić nas powinna, aby na 
potępienie nam nie wyszła. Jedno z dwojga mamy 
do wyboru: albo w miłości z obecnej łaski korzystać; 
albo się spodziewać gniewu przyszłego3). Nie ma 
prawdziwego życia, tylko w zgodzie z Chrystusem. 
Bez Chrystusa nic nam na dobro nie wyjdzie: przeto 
dla niego dźwigam okowy moje, te perły duchowne. 
Obym w nich zmartwychwstał za waszą modlitwą, 
której zawsze pragnę być uczestnikiem: chcę też być 
pomieszczonym w gronie chrześcijan Efeskich, którzy 
z łaski Jezusa nigdy nie odstąpili od apostolskiej 
nauki.

—  203 —

')  Czart  zas ia ł  na  tyra świecie  k łam stwo,  niezgodę,  py­
chę i w szys tko  zło moralne.

2) Kto przy jm uje  za  p raw dę,  co Bóg objawił,  niechże 
s to sow nie  do ty c h  p raw d  postępuje; a  kto  nie przyjmuje, niech 
•dowiedzie i p rzekona  się, że w szys tko ,  czego r e l ig ja  C hrystuso­
w a naucza,  j e s t  fałszem. T ego  os ta tn iego  wybiegu  używa wielu, 
lecz d o tychczas  nikomu się nie udał.
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§  12. W spom nienie o ś w ię tym  P aw le .

Wiem kto jestem, i kto są ci, do których piszę. 
Jestem  skazany na śmierć; a wy znaleźliście łaskę: 
ja  się w niepewności chwieję, a wy mocno stoicie 
w wierze. W y jesteście na drodze ') tych, którzy 
idą na śmierć za Boga, uczestnikami tajemnic bo­
żych, uczniami Paw ła s), tego świętego, tego męczen­
nika, tego błogosławionego: Obym, kiedy do Boga
przyjdę, mógł się mieścić pod stopami tego Apostoła, 
k tóry w całym liście swoim o was z pochwałą wspo­
mina w Jezusie Chrystusie!

§  13. Z ach ę c a  do częstszego nabożeństw a.

Częściej starajcie się zgromadzać na wieczerzę 
pańską i na oddanie czci Bogu *): bo częste nabo­
żeństwo wasze osłabia siłę szatana, a jednomyślna 
wiara tamuje zgubny wpływ jego. Nic nad pokój, 
w którym ustaje wszelka walka między siłami ziem­
ską i niebieską.

') Przez  miasto Efez przechodzi d ro g a  ze wschodu do> 
Rzymu: Św. P a w e ł  szedł t ą  d ro g ą  na męczeństwo (Act.  19, 1 
seq. 20, 17 seq.)  a  t e ra z  Ignacy .

2) W s z a k ż e  i św. J a n  Aposto ł był Biskupem Efezkim: 
a  p rzecież  o nim zamilcza. Z tąd  ostrzeżenie: że z zamilczenia  
w h is to ry i  nie zaw sze  można czynie wniosek, jak o b y  tego  nie 
było, co się zam ilcza .  Z tego  powodu i w  l is tach  św. Ig n a c e ­
go nie t rze b a  szukać  całej  nauk i  co do ka rnośc i  kościelnej 
i dogmatów w ia ry ,  a le  tę ty lko  p rzy jąć ,  j a k ą  podaje . P a w e ł  
św ię ty  długo opowiadał  E w an ie l ją  w Efez ie  i sw oją  r ę k ą  w ie ­
czerzę  p ań sk ą  rozdaw ał.

3) Na l i tu rg ią  czyli Mszę św.
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§  14. Zach o w an iem  w ia ry  i m iłości dow odzić, żeśm y  
ch rześc ijan ie .

To wszystko wam nie tajno, jeżeli w zupełnos'ci 
posiadacie to, co jest początkiem i końcem życia, 
wiarę i miłość w Jezusie Chrystusie '): wiarę, która 
poczyna; miłość, która doskonali uświątobliwienie. 
Obie te cnoty w jedno złączone są darem Boga, inne 
zaś wszystkie z nich wypływają i objawiają się w do­
brych uczynkach: wiara nie zgodzi się z grzechem, 
ani miłość z nienawiścią. Jako  drzewo poznaje się 
z owocu, tak  i ci, co noszą na sobie nazwisko chrze­
ścijan, dadzą się poznać z uczynków: bo religja nie 
na samem tylko wyznaniu zależy, lecz na czynnej 
wierze i wytrwaniu aż do końca.

§  15. Jesteśm y K ościo łem  Boga.

Lepiej jest milczeć, a być cnotliwym, niźli mó­
wić, a nie być. Dobra jest nauka, jeśli nauczyciel 
to czyni, co mówi. Z tego względu jeden jest tylko 
nauczyciel, k tóry powiedział i stało się wszystko! 
nawet co milcząc uczynił, i to jest godnem Boga. 
Kto ma ducha Jezusa, ten niezawodnie zdoła nawet 
milczenie Jego dosłyszeć, być doskonałym, spełniać 
wyraźne Jego rozkazy i z tego, o czem zamilcza, 
jeszcze dokładniej Go poznać 3). Nic nie masz ta j­

') W i a r a  i miłość s tan o w ią  jedność  wiernych: nie może 
być jedna, bez drugiej:  razem  rosną, razem  schodzą  się w j e ­
dność, i ty c h  co j e  mają ,  sp a j a j ą  najściś le j.

2) C hrystus na jg łów nie jsze  z a sad y  re lig j i  swojej powie­
dział,  a  zas tosowanie  i rozwinięcie ich poruczył  Kościołowi, 
któremu da ł  Ducha swego.
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nego przed Bogiem: jawne Mu są i skrytości nasze: 
czyńmyż tak, jak  gdyby On w nas mieszkał, jak 
gdybyśmy byli Jego Kościołem, a On Bogiem na­
szym, bo tak  jest w rzeczy samej: przekonamy się 
o tern niegdyś naocznie, jeśli Go w sprawiedliwości 
kochać będziemy.

§ 16. K a ra  na h ere tykó w .

Bracia moi! bądźcie pewni, że ci, którzy do ro­
dzin wprowadzają zepsucie; nie dostąpią królestwa 
bożego: a jeśliż ci, co dogadzają ciału, poginą: cóż 
czeka tych, którzy fałszywą nauką psują wiarę bo­
ż ą 1), za którą Jezus Chrystus na krzyżu umarł? Bez- 
wątpienia, każdy zarażony fałszem, pójdzie do ognia 
wiecznego, również i ten co go słucha.

§  17. S łu ch ać  K ościo ła , a nie nauki fa łs z y w e j.

Dla tego Pan przyjął na głowę swoję wonny 
olejek, aby swój Kościoł zaprawił zapachem ochra­
niającym go od zepsucia ’). Nie dajcie się więc za­
rażać smrodem nauki książęcia tego świata: strzeżcie 
się, aby was nie sprowadził z wytkniętej drogi ży­
cia, i nie zaprowadził do niewoli. Ach! czemuż nie 
wszyscy mądremi jesteśmy i nie korzystamy z po­

' )  Ciężej g rzeszy ,  k to  p rzec iw  sam ej zasadz ie  w y k ra c z a ,  
niż ten ,  oo nadużyc ia  popełn ia  w je j  zas tosowaniu .

s) W y ra ź n ie  uczy św. Ig n acy ,  że Kościół j e s t  nieomylny
i n ieus ta jący :  ponieważ królem  jeg o  j e s t  C hrys tus  podług pro­
ro k a  D aw id a  od wieków nam aszczony  (Ps. 44, 8—9). On czuw a  
n ad  całośc ią  k ró le s tw a  swego: śmiało po legać  można na nauce
jego.
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znania Boga, jakiego nam Jezus Chrystus dostarcza? 
czemuż zapamiętale w przepaść zguby lecimy nie 
umiejąc cenić tej łaski, jaką  na nas Bóg zesła ł1).

§ 18. G łębokość ta jem n icy  K rzyża.

Chętnie życie położę za naukę Krzyża! która 
dla niewiernych jest zgorszeniem, a dla nas źródłem 
zbawienia i życia wiecznego. Gdzież jest mędrzec? 
gdzie badacz? gdzie sława tak  nazwanych uczonych ’)? 
Bóg nasz Jezus Chrystus z rozporządzenia Boga, za 
sprawą Ducha świętego, począł się w żywocie Maryi, 
z rodu Dawidowego, narodził się, przyjął chrzest, 
aby przez mękę oczyścił wodę.

§  19. T r y u m f re lig ji C hrystusa.

Książe tego świata nie wiedział o dziewictwie 
Maryi, o jej poczęciu i o śmierci Pana 3): oto są trzy

■) Z apew na ubolew a  nad  tymi, k tó rzy ,  p rzyszed łszy  do 
poznania  nauki J e z u s a  C hrys tusa ,  nie t a k  wierzą  i żyją  j a k  
C hrystus  p rzykaza ł .  W s z y s c y  my z tego  względu godni je s te śm y  
politowania! a  jeszcze  w iększego  ci, co zaufan i  w si łach  sw o­
ich, od rzuca ją  pomoce, j a k i e  Bóg dla  nas  w Kościele swoim, 
zgotował.

2) Gdzie są  t acy ,  k tó rzy b y  rozumem swoim mogli o d g a ­
dnąć i z b ad ać  dzieło odkupienia?

3) Że d jabe ł  nie znał  C hry s tu sa ,  dowodzi jeg o  kuszenie.. 
P an ieńs tw o  matki:  porodzenie panny ,  śmierć B o g a -ez ło w iek a  
z a  ludzi, są  to cuda  stworzonym rozumem niezbadane ,  lecz nie­
mniej przeto prawdziwe.
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tajemnice, na które świat i czart wrzeszczy, chociaż 
je  Bóg spełnił, ukrywając przed stworzeniem. Jakże 
się one objawiły światu? Oto tak: gwiazda zajaśniała 
na niebie i zaćmiła wszystkie inne gwiazdy; bo świa­
tło jej było niewypowiedziane: nowość tej gwiazdy 
obudziło zadziwienie: wszystkie inne ze słońcem 
i księżycem zaczęły się około niej obracać, a ona rzu­
cała światło na wszystkie. I  powstała w światłach 
niebieskich powszechna trwoga, zkądby się wzięła ta 
nowość niepodobna do nich! Potem ustało czarodziej­
stwo, rozwolniły się wszystkie więzy złości, znikła 
niewiadomość; i kiedy Bóg dla odnowienia życia wie­
cznego ukazał się w ludzkiej postaci; upadło dawne 
królestwo, wzięło początek nowe, wydoskonalone od 
Boga, a wszystko poszło w zabiegi około zniszcze­
nia śmierci.

§  2 0 . M ia ł drugi lis t pisać.

Gdy Jezus Chrystus przez wzgląd na waszą mo­
dlitwę udzieli mnie łaski i ochoty; napiszę do was 
list drugi, w którym, jak  zacząłem, wyłożę wam na­
ukę o tajemnicy nowego człowieka Jezusa Chrystusa, 
o wierze i miłości, których on jest przedmiotem,
0 Jego męce i zmartwychwstaniu, a zwłaszcza, jeśli 
mi to Bóg objawi. Bogu chwała! że przez łaskę J e ­
go wszyscy zgromadzacie się do jednej wiary i do 
jednego Jezusa Chrystusa, który wedle ciała pocho­
dzi z rodu Dawida i jes t razem Synem człowieczym
1 Synem hożym: kiedy w duchu nierozdzielnym uzna­
jecie nad sobą władzę Biskupa i Kapłanów: łamiecie 
jeden i tenże chleb, który jest lekarstwem nieśmier­
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telności, ochroną, od śmierci, zadatkiem wiecznego 
życia z Chrystusem ’).

§  21. Dokończenie.
Życie moje oddam za was i za tych, których 

na chwałę Boga posłaliście do Smyrny, zkąd do was 
ten list piszę. Dziękuję Bogu i upewniam, że Poli­
karpa tak jak  was miłuję. Nie zapominajcie o mnie, 
tak  jak  Pan Chrystus o was pamięta. Módlcie się 
za Kościół syryjski, z którego mnie prowadzą do 
Rzymu związanego, który, aczkolwiek ze wszystkich 
członków tego Kościoła najpodlejszym jestem ’), z ła ­
ski tylko Boga stałem się godzien cierpieć za niego. 
Zegnam was i życzę doskonałości w Bogu Ojcu i J e ­
zusie Chrystusie wspólnej nadziei naszej.
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*) J e s t  mowa o Na jśw ię tszym  Sakram encie  w rozumieniu 
dzis ie jszej  o nim nauk i  Kościoła  ka to l ickiego:

2) Głęboka p okora  t a k  mówi.

P ism a  mężów Ap. 14
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LIST DO SMYRNIAN.

Ignacy albo Teofor pozdrawiam Kościół Boga 
®S>Ojca i miłego Jezusa Chrystusa będący w Smyrnie 
mies'cie azyatyckiem, który z miłosierdzia bożego 
wszelkiemi darami uposażony, pełen wiary i miłości 
i innych rozmaitych łask, wiernie służąc Bogu, obficie 
wydaje świętych; życzę mu: aby w czystym duchu 
i słowie bożem doznawał ciągłego powodzenia!

§ I. C h w ali za  w ia rę  w  C hrystu sa ja k o B o g a -c z ło w ie k a .

Cześć oddaję Jezusowi Chrystusowi Bogu, że 
wam tyle udzielił mądrości: bom się przekonał, że 
niezachwiani jesteście w niezmiennej wierze, tak, jak  
gdybyście byli ciałem i duszą gwoździami do krzyża 
Bana naszego Jezusa Chrystusa przymocowani; że 
mocno utwierdzeni jesteście w miłości Jezusa Chry­
stusa, przez wzgląd na krew Jego i zupełnie prze­
konani, że Pan nasz Jezus Chrystus co do natury 
ludzkiej jest prawdziwie potomkiem Dawida, a co do 
woli i potęgi Synem Boga, który się narodził z Panny,
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dla dopełnienia obrzędów zakonu ochrzczony od J a ­
na, a pod pontskim Piłatem  i Herodem tetrarchą 
w rzeczy samej, ciałem swojem ') za nas przybity 
był do krzyża: z tego owocu to jes t męki Jezusa 
wzięliśmy życie, a ze zm artwychwstania2) powstało 
hasło, mające na wieki jednoczyć wszystkich wier­
nych i świętych; czy z żydów czy z pogan nawró­
conych w jedno ciało Kościoła Jego.

§ 2. C hrystu s m ia ł c ia ło  p ra w d z iw e .

Wszystko zaś to cierpiał za nas, abyśmy zba­
wieni byli, a cierpiał prawdziwie tak, jak  w rzeczy

') Nie bez p rzyczyny  św. Ig n a c y  s t a r a  się  mocno w y r a ­
zić, że C hrystus w praw dziw em  ciele t a k  j a k  człowiek n a ro ­
dził się, był obrzezany, ochrzczony i n a  krzyż przybity: ponie­
waż  byli  naów czas  h e re ty c y  docetam l zwani,  k tó rzy  dochodząc 
począ tku  m oralnego skażen ia  człowieka  i znajdu jąc  je  w ciele, 
u t rzym yw ali ,  że C hrys tus  j a k o  Eon od B o g a  na w ybaw ien ie  
ludzi od c ia ła  posłany ,  nie p rz y ją ł  go w rzeczy  samej na  s ie ­
bie, lecz ty lko  pozorni©: prócz tego  zaprzeczali  z m a r tw y ch w s ta ­
n ia ,c ia ł .  Nie w ie rzy l i  więc, ani  w  bóstwo, ani  w człowieczeń­
stwo C hrystusa .

*) Tu przez Z m artw y ch w stan ie  można rozumieć i c a łą  
re lig ję  Je z u sa  C h ry s tu sa ,  ja k o  w s k rz e sz a ją cą  ludzi ze s tanu  
śmierci duchownej i sposob iącą  do życia  wiecznego. Hasłem 
czyli znakiem widomym, do k tórego  w szysey  szuka jący  z b a ­
wienia  w K oście le  Chrystusow ym  schodzić  się powinni, j e s t  
Krzyż: po tym  też znaku  poznajem y chrześc ijan ina :  kto się 
k rz y ża  w stydz i  i nie wierzy  w odkupienie, j a k o  konieczny w a ­
runek  u sp raw ied l iw ien ia  naszeg-o; nie j e s t  chrześcijaninem, ch y b a  
z imienia! Znak k rzy ża ,  k tó ry  zw y cza jn ie .żeg n a jąc  się czynimy, 
j e s t  t r e ś c ią  całej  nauk i  ch rześc ijańsk ie j :  bo j e s t  wyznaniem  
Trójcy  na jśw ię tsze j  we w szy s tk ich  swych osobach czynnej
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samej zmartwychwstał, nie tak jak niektórzy nie­
wierni utrzymują, jakoby tylko cierpiał na pozór, 
niewierni do tego stopnia, że samym sobie tylko po­
zorny byt przyznają, sami siebie nie do cielesnych, 
lecz do duchownych istot odnoszą. Jak  wierzą tak 
się z niemi i stanie! ').

§  3 . C hrystu s p ra w d z iw ie  zm a rtw y c h w s ta ł.

J a  zas' najmocniej jestem przekonanym ’) że J e ­
zus nawet po zmartwychwstaniu swojem miał ciało

w  spraw ie  zbaw ien ia  naszego: j e s t  pokazan iem  przed  ludźmi, 
że k rzyż  J e z u s a  n a  siebie w k ład am y  i j a k  t a rc z ą  zas łan iam y  
się nim przed sp raw ied l iw ośc ią  boską.

’) Jak k o lw iek  człowiek roi o sobie; nie przestan ie  jed n a k  
być  tem, czem j e s t  i być powinien: t a k  samo i doceci, chociaż 
u trzym yw ali  iż byli  duchami bez c iała,  nie p rzes taną  być lu­
dźmi; lecz nie będą  ko rzys tać  z człowieczeństw a Je z u sa  C hry­
s tu sa  t . j .  z męki, k tó rą  n as  odkupił: j a k  siebie  u w a ż a ją  z a d u ­
chów, a  nie z a  ludzi, t a k  nie będą mieli udzia łu w tem szczęściu, 
j a k i e  Bóg d la  ludzi zgotował.  Ten b łąd  docetów w y w ra c a ł  c a ­
ł ą  naukę  ch rześc i jańską :  d l a t e g o  św ię ty  I g n a c ty  mocno nań  po­
w s ta je .  Podobni są  do gnostyków  i ci, k tó rzy  utrzym ują ,  że Ko­
ściół ch rześc i jańsk i  j e s t  niewidomy, że do niego na leżeć mogą 
ludzie,  pod jak iem i  bądź formami zewnętrznem i o dda jący  cześć 
Bogu  podług swojego pojęcia: bo j a k  doceci z ciałem C hrystusa  
niszczyli  J e g o  cierpienia;  t a k  ci, z widomem ciałem Kościoła 
niszczą d o tykalną  część ustanow ien ia  C hrystusa ,  do k tórej  p rze ­
cież on i naukę  i ła sk ę  swoję p rzyw iązał ,  t a k  da lece ,  że kto 
chce z nich k o rzys tać ,  musi się  dotknąć  i ciałem: same S a k r a -  
m en ta  nie czem innem są, j a k  ł a s k ą  boską  p rzy w iązan ą  d o r z e ­
czy i czynności zewnętrznych. Oto co znaczy często p o w ta ­
rzane:  na  co mi Kościół? na  co Księża? j a  w duchu i prawdzie  
P a n a  B oga  chwalę! Kto Kościół widomy odrzuca, w y w ra c a  całe 
objawienie,  k tó re  się p rzed łuża  w Kościele.

3) Mógł się przekonać  bo był uczniem św. J a n a ,  który
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prawdziwe, i w tej wierze trwam: bo, kiedy przy­
szedł do Piotra i tych, co z nim byli, rzekł do nich: 
„Macajcie, dotykajcie się mnie i przypatrujcie się, 
że nie jestem duchem bez ciała!“ A oni wnet doty­
kali się Go i uwierzyli, przekonani ciałem i duchem 
Jego. Dla tego i śmiercią gardzili '), wyższymi się 
od niej pokazując. Po zmartwychwstaniu nawet jad ł 
z nimi i pił razem jak  człowiek, chociaż co do ducha 
był połączony z Ojcem.

§  4 . M odlić się za b łądzących.

A chociaż wiem, że i wy razem ze mną trzy­
macie, podaję wam jednak te przestrogi, najmilsi! 
abym was ochronił od tych bestyi w ludzkiej postaci: 
które, nie tylko nie powinniście do swego towarzy­
stwa przyjmować, lecz, kiedy można, ani się z niemi 
spotykać, przestając tylko na modlitwie za nich, aby 
się przecież upam iętali2). Trudne jes t ich nawrócenie

nie raz  widzia ł  i d o tykał  się C h ry s tu sa  po zm ar tw ychw stan iu ,  
i  o tem  z j a w i e n i u  się P io trow i dowiedział się  od sw. Jan a .

*) P rzek o n an i  o prawdziwein  zm ar tw y ch w stan iu  Je z u sa  
C h ry s tu sa  zapew nil i  się do tykaln ie ,  że z końcem tego życia  nie 
kończy się wszystko ;  że i po zniszczeniu c ia ła  j e s t  życie; że 
C hrystus  jes t  panem życia,  p rzeto  w ich oczach śmierć n i e b y ła  
s t ra sz n ą  i bynajmniej nie w s trz y m y w ała  od w yznan ia  w ia ry  
zagrożonego u t r a t ą  życia  doczesnego.

2) W ie l k ą  czyni szkodę, kto swoje zdanie  zam iast  tego  
w prow adza ,  co Bóg d la  dobra  ludzkości postanowił i objawił: 
z tego  jednak  ty lko  do ostrożności,  a  nie do nienawiści pochop 
b ra ć  t rzeba ,  toż do modlitwy, a b y  i nas  od ob łąkan ia  zacho­
wał,  i b łądzących  na  drogę p ra w d y  sk ierował.  Pożycie to w a ­
rzysk ie ,  stosunki społeczne nie mogą być zerwane: bo miłość
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się, to prawda; atoli w mocy Jezusa Chrystusa: bo 
On tylko nam życie daje. Jeżeli odkupienie nasze 
przez Jezusa Chrystusa stało się tylko pozornym 
sposobem; więc i ja  tylko roję sobie, że jestem zwią­
zany. Czemuż idę na śmierć, na ogień, na miecz, na 
pożarcie od zwierząt? Oto dla tego: że kto się zbliża 
do miecza, ten przystępuje do Boga; a kto jest z be- 
styami, ten z Bogiem! D la tego gotów jestem wszy­
stko cierpieć, abym tak  cierpiał, jak  Jezus Chry­
stus, który prawdziwie przyjął na siebie ludzką na­
turę. Ten mi dodaje mocy!

§ 5. Z ap o w iad a  odrzucenie n iew iernych .

Tego się niektórzy obłąkani zapierają, albo ra ­
czej Chrystus się ich zapiera dla tego, że są gorli- 
wszemi obrońcami śmierci '), niż prawdy: że się nie

bliźniego j e  nakazu je ;  lecz nie pozwolona j e s t  obojętność w  w ie­
rze, o której T e r tu l ia n  (De praese r ip .  haer.  c. 41) t a k  mówi: 
„Ze w szys tk iem i się godzą: nie s to ją  o to, że inni rozmaicie 
uczą,  byleby  ty lko  na je d n ą  p ra w d ę  wspólnie p o w s ta w a l i“ (c. 
42). »Dla tego  między he re ty k am i zgoda, że wszyscy  są  nie­
posłuszni: ods tęps tw o  za  węzeł  jednośei  im służy. N aw e t  w p rzy ­
ję ty c h  od siebie p raw id łach  różnią się między sobą: kiedy każdy 
w ed łu g  upodobania  swego p rzek sz ta łca ,  co mu podano, t a k  j a k  
podług swego zd an ia  ułożył ten, co mu podał.“ O Apellesie  
pisze Rodon u Euzebiusza  (II. E. V. e. 13). „Utrzymywał,  że 
nie ma po trzeby  rozb ie rać  w iary :  lecz k ażdy  ma pozostać  przy 
tern, czem raz  napojony został:  bo wszyscy ,  k tó rzy  w  uk rzy ­
żowanym nadzieję  sw ą  p o k ład a ją ,  podług niego, m ają  być 
zbawieni,  by leby  w dobrych  u czynkach  byli  znalezieni.“ Ach 
j a k  wiele  j e s t  t e r a z  Apellesów!

’) Śmierć j e s t  tu w z ię ta  za  fałsz ja k o  sku tek  za  p rzy ­
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dają, przekonać, ani proroctwami, ani prawem Moj­
żesza, ani Ewangelią, ani nawet, co każdemu pod 
oczy podpada naszem cierpieniem '): bo i o nas tak  
samo, jak  o Chrystusie trzymają. Prawda, że dla 
człowieka chlubne jest takie przyrównanie: lecz cóż 
potem, żemnie kto pochlebia, a Pana mojego bluźni, 
nie wierząc, że miał ciało prawdziwe? Kto mu czło­
wieczeństwa odmawia, zapiera się go całkiem i śmierć 
w sobie nosi. Nie zdało mi się wypisywać tu imiona 
tych niedowiarków: Boże mnie zachowaj i od wzmianki 
o nich, aż się upamiętają i uwierzą w prawdziwą 
mękę, k tóra jest zmartwychwstaniem naszem ’).

§  6. Bez w ia ry  nie m asz i m iłości.

Żaden z was niechaj się nie da z drogi prawdy 
zwodzić! Nawet nadziemskie istoty, aniołowie okryci 
chwałą, widome i niewidome potęgi, jeśli nie wierzą 
w krew Chrystusa, ściągają na się potępienie 5). Niech

czynę. B łędna r e l ig ja  i śm ierć  wieczna, są  to  rzeczy n ieroz- 
dzielne, i sp raw ied liw ie  się b iorą  je d n a  za  drugą. Tylkoż ma 
się  rozumieć b łąd tak i ,  k tóry,  j a k  tu mówi św. Ig n acy  domy­
ś la ć  się pozwala ,  j e s t  sku tk iem  uporczywego  odrzucania  p r a ­
wdy. To wszystko ,  co człowieka  od błędu wym awia,  wymówić 
może i od potępienia.

■) P a t r z ą c  na  nas,  ja k o  na i s to ty  podpadające  pod zmy­
sły,  i w idząc j a k  c ia ła  nasze  z a  wiarę  C h ry s tu sa  są  krępowane, 
d ra p an e ,  ranione i mordowane, i nas  ta k  j a k  C hrystusa  u w a ­
ż a ją  za  duchy bez cia ła.  Rozum bez w ia ry  do wielk ich  niedo­
rzeczności prowadzi.

3) Czyli  p rzy czy n ą  i źródłem zbawienia .
3) Krępuje  fan ta s tyków : bo n aw et  przypuściwszy,  co nie 

j e s t ,  że są  duchami; i t a k  powinni wierzyć  w prawdziwe wcielenie^
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to zrozumie kto może! Z powodu stanowiska ja ­
kie kto zajmuje, niechaj się nikt w pychę nie pod­
nosi J): bo wiara i miłość stanowi całość, nad którą 
nic nie masz lepszego. Zważcie dobrze jak  dalece 
sprzeciwiają się nauce boskiej ci, którzy są innego 
zdania co do łaski okazanej nam przez Jezusa Chry­
stusa. Tacy nietylko wiary, lecz i miłości nie ma­
ją  2), nie pomagają ani wdowom, ani sierotom, nie

Syna Bożego. W i a r a  w odkupienie rodu ludzkiego przez mękę 
Je z u sa  C h ry s tu sa  ta k  j e s t  potrzebna, że nie tylko ludzie, lecz 
n a w e t  duchy niebieskie pod k a r ą  odrzucenia  mieć j ą  powinny; 
ponieważ w tern j e s t  t a k  wielkie  miłosierdzie boże, że i duchy 
niebieskie  po jąć  nie mogą! Być może, że Aniołowie ten  a r ty ­
kuł w ia ry  n a  próbę u ległości  ku Bogu mieli sobie dany; s two­
rzeń t a k  wie lk ich  jak  Aniołowie nie mało kosztowało p rzypu­
ścić  tak i  zaszczy t  d la  mizernego s tw orzen ia  i poniżyć się do 
posług i  w sp raw ie  je g o  zbaw ien ia .  Z tąd  może pochodzi t a k a  
zaw zię tość  s z a ta n a  i chęć zguby  ludzkiej.  Lecz to, j a k  św. 
Ig n a c y  radzi ,  n iechaj pojmie kto może, co do tego nie mamy 
objawienia.

’) W y so k ie  s tanow isko  w k ła d a  też  wielkie obowiązki, 
a  c h w a ła  ludzi na  wysokim  stopniu za leży  od godnego zna le ­
z ienia  się n a  nim. W ie lk i  c iężar  każe pomyślić  o wielkiej sile, 
a  g d y  je j  nie Staje , o pomocy; co w ca le  z pychą  się nie z g a ­
dza. P r a w a  urzędu, t a k  j a k  podwalę  społecznego porządku 
święcie  szanow ać  i od p rzyw łaszczen ia  ochran iać ,  w tem oka­
z y w ać  się niezłomnym, wyższym nad  w szelk ie  sprzec iw ieństw a,  
lecz obok tego  szanow ać  p ra w a  i innych, bo ich pogw ałcen ie  
zg rom adza  mnóstwo nadużyć ,  k tó re  chociaż nie w łaściw ie ,  na  
sa m ą  w ładzę  odpwiedzialność  śc iąg a ją .

s) W s z y s tk o  to w ynika ło  z ich z a sad y ,  że m a te ry a  j e s t  
p rzy czy n ą  złego, godną  zniszczenia,  nie w ypadało  podług nich 
w sp o m ag ać  c ie rp iące  ciało ludzkie. Chociaż w ogólności z w ia ­
r ą  s łabnie  miłość, bo kied) ' w ia r a  nie uczy, co to j e s t  ezło-
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mają politowania nad uciśnionemi, uwięzionemi lub 
im podobnemi! nie dają żywności łaknącym, ani na­
poju pragnącym.

§  7. W N a jś w ię ts zy m  S akram en c ie  je s t p ra w d z iw e  
C iało  C hrystu sa.

Xie przypuszczają wieczerzy i modlitwy dla te­
go, iż nie wyznają, że Eucharystya jest Ciałem Zba­
wiciela naszego Jezusa Chrystusa, które za grzechy 
nasze cierpiało, które Bóg wskrzesił z łaski swojej ')» 
Sprzeciwiają się temu darowi bożemu, kiedy w nim 
innego znaczenia szukają i śmierć sobie zadają. W ięk- 
szyby pożytek mieli, gdyby razem z nami w miłości 
ten dar przyjmowali: albowiem razemby i zmartwych­
wstali! W ypada za tern nie przestawać z takimi 
i nie rozmawiać, ani sam na sam, ani "wobec drugich, 
słuchać zaś Proroków, a nadewszystko Ewangelii, 
w której się zawiera męka i zmartwychwstanie praw­
dziwe s). Strońcie od podziałów, jak  od źródła wszel­
kiego złego!

w iek, że go nie za  n a rzędzie  lecz za  cel uw ażać  p o trzeb a , 
w te n cz as  u s ta je  szacu n ek  je g o  dosto jności i pobudka do czy­
n ien ia  mu dobrze.

1) Nie w ie rząc , że C h ry stu s  m iał c ia ło  p raw dziw e, nie 
u zn aw a li rzeczy w is te j p rzy tom ności Jeg o  w  E u ch a ry sty i, nie 
m ieli an i Komunii, an i M szy św . Nie m ożna żądać w y raźn ie j­
szego  św iad ec tw a  « .N a jśw ię tsz y m  S akram encie , ta k  j a k  iny 
dziś; w ierzy li o nim  p ierw si ch rze śc ijan ie , a  nie w ierzy li ci 
ty lk o , k tó rzy  n a w e t zmysłom  swoim  nie d a w a li w iary .

2) T rze b a  s łu ch ać  P ism a  św ię tego  i to  w kośc iele, bo 
za  kościołem  n a w e t z podaniem  ta  l i te r a  j e s t  m artw ą  i może 
być na rozm aite  opinie n a c iąg a n ą .
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§ 8 . Lud pow in ien  trz y m a ć  się biskupa.

W szyscy za biskupem idźcie, jak  Chrystus za 
Ojcem, i za kapłanami, jak  za Apostołami. Dyako- 
nów uważajcie za ustanowienie boże. W rzeczach 
należących do Kościoła niech się nikt nie waży co­
kolwiek bez biskupa czynić. Ta Eucharystya niech 
będzie uważana za prawą, która się poświęca przez 
biskupa lub tego, komu on pozwoli, albowiem gdzie 
się pojawi biskup, tam się i lud zgromadzać powi­
nien; tak  samo, gdzie jest Chrystus, tam i Kościół 
katolicki l). Bez woli biskupa nie godzi się ani

*) W  ca łe j s ta ro ży tn o śc i kościelnej tu  po raz  p ierw szy  
n ap o ty k am y  ten  przym iot K ościołow i C hrystusow em u Służący. 
Co on znaczy , o b jaśn ia ją  s ta rz y  nauczycie le , ch rześc ijan ie  ko­
śc io ła  sm yrneńskiogo w liśc ie  do Filom elów o m ęczeństw ie św. 
P o lik a rp a , um ieszczonym  w h is to ry i E uzeb iusza  (L. IV. c. 15) 
w ty c h  słow ach: „K ościół hoży w Sm yrnie i oko licach  tego
m ia sta , p o zd raw ia  K ościół boży w Filom elii i w szy stk ie  po ró ­
żn y ch  s tro n a c h  rozproszone p a rafie  św ię tego  i k a to lick ieg o  Ko­
ścio ła , i oznajm uje, że P o lik a rp  k ied y  skończył m odlitw ę, w k tó­
re j w spom niał o w szy stk ich , z k tórym i k iedykolw iek  p rz e s ta ­
w ał, m ałych i w ie lk ich , s ław n y ch  i n ies ław n y ch  i o eałym  Ko­
śc ie le  k a to lick im , rozproszonym  po całym  św iecie i t. d.” Ce­
chą w ięc ka to licy zm u  je s t  jed n o ść  w w ielości i s iła  ro z sze rz a ­
ją c a  i łą c zą c a  we w szy stk ich  c za sa ch  i m iejscach, tą  zaś siłą  
w ew n ętrzn ą  j e s t  życie Je z u sa  C h ry s tu sa  w Duchu Sw., nauka
i ła s k a  Jego ; a  zew n ę trzn ą  jed n o ść  zw iązku  i posłuszeństw a 
w sto w arzyszen iu  w szy stk ich  w ie rn y ch  bez różnicy narodów , 
języ k ó w  i obyczajów . T en przym iot, będąc dziełem  B oga, nie 
m ierzy  się m iejscem  i czasem , p ierw iej nim po całym  św iecie 
rozsze rzy ł się  Kościół, już  by ł kato lick im  i zaw sze będzie on 
ty lk o  jed en , bo co do te j spółki z ciałem  i życiem  Je z u sa  C hry ­
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chrzcić, ani nabożeństwa odprawować. To tylko po­
doba się Bogu, co pochwali biskup. Pamiętajcież
0 tem jeżeli chcecie, aby to, co czynicie, ważnem
1 niezawodnem było.

§  9. C iąg dalszy.

Zresztą i tego potrzeba, abyśmy wszelkie bez­
droża porzucili i póki czas mamy, przez pokutę do 
Boga się nawrócili. Dobrze czyni, kto zna Boga 
i biskupa ł): kto poważa biskupa, będzie poważany 
od Boga, a kto bez wiedzy biskupa co czyni, jest 
sługą szatana. Niech z łaski boskiej wszystko wam 
idzie szczęśliwie! boście zasłużyli na to. Ze wszech 
m iar przyczyniliście mnie pociechy. Niech wam Pan 
Chrystus za to nagrodzi! I  kiedym był z wami i od­
dalony, doznałem waszej miłości. Bóg wam zapłać! 
z którym się połączycie, kiedy dla Niego wszystko 
będziecie znosili.

s tu s a  nie należy; m usi mieć coś osobnego, nie C hrystusow ego, 
z iem sk iego , nie będąc  w duchu ca ło śc i pow szechnej, nie może 
•się w łaśc iw ie  n a zy w ać  ka to lick iem . Ja k o  w szczególnym  Ko­
śc ie le  w szyscy  w iern i łąc zy ć  się  powinni pod przew odnictw em  
sw ego b iskupa , ta k  w szyscy  b iskup i, po całym  św iecie rozp ro ­
sz e n i, z łączeni w jednem  ogniw ie  ka to lick iego . K ościo ła, po­
w inni w yznaw ać i p rz ed s ta w iać  C h ry stu sa , k tó ry  do ty ch czas 
n ie p rz e s ta je  widom ie p rzeb y w ać  n a  św iecie. On w osobie b i­
sk u p a  sto i n a  czele  dyecezyi: On w punkcie połączenia  w sz y s t­
k ich  biskupów , je s t  g łow ą w idom ą k a to lick ieg o  K ościoła.

') K to  zna, że b iskup je s t  z a s tę p cą  i nam iestn ik iem  B oga, 
Szafarzem  ta jem n ic , i upow ażnionym  nauczycie lem  w iernych.
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§  10. D zięku ję za  dobre p rzy ję c ie  posłańców .

Dobrzeście uczynili, kiedy, jako sług Boga Chry­
stusa przyjęliście Pilona i Reusa A gatopona1), któ­
rzy uszanowaniem dla Boga powodowani, w podróży 
mnie towarzyszyli 2). I  oni też dziękują Bogu za 
was, żes'cie im wiele rozmaitej pociechy przyczynili, 
nic nie stracicie na tem! Życie moje oddaję za 
was i te więzy, które szanujecie i za chlubę uwa­
żacie, nie zawstydzi się i was Chrystus dopełnia­
jący wiarę 3).

§  II. C ieszy się, że ustało  p rześ lad o w an ie .

Modlitwa wasza spełniła się w Syryi na Antyo- 
cheńskim kościele, z którego mnie wyprowadzono

■) T y ch  dyakonów  nieco p rzed tem  w y sła ł do rozm aitych  
m iejsc; byli oni od n iek tó rych , zapew na od kacerzów , źle p rz y ­
ję c i, a  od innych  dobrze, j a k  to: od F ilade lfów  i Sm yrnian , więc 
ty m  osta tn im  dziękuję.

■) W sz e lk ą  uczynność d la  siebie, ja k o  b iskupa i d la  in­
n ych  biskupów  o kazaną, u w aża  za  p rzy słu g ę  Bogu i przez to- 
d a je  poznać b iskup ią  dosto jność .

3) C h ry stu s P a n  dopełnił objaw ienie, ta k , że po Nim, 
oprócz k a p ła ń s tw a , nie m asz innego p o słan n ic tw a  z n ieba , i n ie 
będzie, kto się  chce dow iedzieć o p raw dzie  hożej, niech idzie 
do K ościo ła. W ia r a  je s t  darem  bożym., nie zaś w łasnego  ro ­
zumu w yrobem , ten  p raw d ę  mówi o rzeczach  nadprzyrodzonych , 
k to  z ła sk i bożej mówi z Kościołem ; kto z aś  odstępu je  od n ie­
go, o d d a la  się  od p raw d y  i b łądzić  zaczyna . J a k  dzieci nie 
będą  um iały  p a c ie rz a , k ied y  go nie odm aw ia ją  z a  m atk ą , ta k  
i my nie poznam y zbaw iennej nauki, k iedy  je j  słowo w słowo 
nie będziem y p o w ta rza li za  m atk ą  n a sz ą  w ierną  oblub ien icą  
Je z u sa  C h ry stu sa , o rganem  D ucha Św iętego.
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w więzach upodobanych Bogu. Pozdrawiam tam 
wszystkich, jakkolwiek pośledni i niegodny być w ich 
liczbie, bo co mnie spotkało, nie sobie, lecz łasce 
Boga winienem x), k tóra żeby mnie nie opuściła i do­
prowadziła do Boga, polecam się modlitwie waszej ’). 
Aby zaś pomoc wasza na ziemi była doskonała i w nie­
bie; wypada, aby wasz Kościół, dla okazania chwały 
Bogu wybrał jakiego męża godnego świętego posel­
stwa, któryby udał się do Syryi i kościołowi tame­
cznemu oświadczył radość waszą, że powrócił do 
uprzedniego stanu pokoju i ciałeczko jego zostało

')  G odna n a ś lad o w an ia  p o kora  św. Ign aceg o ! N igdzie 
w yraźn ie  nie n azy w a  sieb ie  b iskupem , dyakonów  tow arzyszam i 
sw em i n azy w a , a  sieb ie  niedonoszonym  płodem , poślednim , i n ie­
godnym  być W liczb ie  ow iec sw oich, k tó rym  z ta k ą  ch lubą 
przew odniczył. M ógłby k to  pow iedzieć , że w tak iem  upoko- 
rzan iu  się  zn ajdu je  p rz esa d a ; lecz odpow iada na  to sam  św. 
Ig n a cy , bo co mnie sp o tk a ło , nie sobie, lecz łasce  B oga w i­
nienem .

J) W e  w szy stk ich  sw oich  lis ta c h  i w drodze osobiście 
św . Ig n a cy  p ro sił w ie rn y ch  o m odlitw ę już  za  kościół A n ty o - 
cheńsk i, już  za sieb ie . Bóg w y s łu ch a ł w s ta w ie n ia  się b ra c i za 
b raćm i i p rzyw rócił pokój kościo łow i syry jsk iem u! Św. Ig n a cy  
d o w iedzia ł się  o tem  w net po p rzy b y ciu  do T ro i, uc ieszy ł się 
w ie lce  i tem  ochotniej szedł n a  mękę, iż się  uwolnił od obaw y 
o K ościół swój. W ię c  z T ro i n a p is a ł do F ilade lfów  i do Sm yr­
ny, p ro sząc  o w y s łan ie  d y ak o n a  lub kogo innego z lis tam i 
o św iadcza jącem i A ntyocheńczykom , j a k  się on rad u je  z pokoju 
im przyw róconego. K ościoły pobliższe już  te n  obow iązek sp e ł­
n iły , w y sy ła jąc  je d n e  sw oich  b iskupów , d rug ie  kap łanów  i d y a ­
konów. W sz y s tk o  to  dowodzi, j a k  kościo ły  szczególne in te re ­
so w ały  się sobą naw zajem , i j a k a  b y ła  tro sk liw o ść  św. Ig n a ­
cego  o sw o ją  p a s tw ę , k iedy, j a k  m atk a  ro n iąca  duch nad  scho­
rza łem  dziecięciem , c ia łeczk iem  go nazyw a,
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uzdrowione, zda mi się, że wam wypadałoby posłać 
tam kogoś' z listem dla powinszowania im za łaską 
Boga przeminionej burzy i za waszą modlitwą osią- 
gnionego portu. Jako doskonali zmierzajcie do uczyn­
ków doskonałych, byleby tylko nie zbywało wam na 
chęci dobrze czynienia, na boskiej pomocy zbywać 
nie będzie.

§ 12. P o zd row ien ia .

Pozdrawiają kochający was bracia z Troi, zkąd 
i ten list piszę przez Burrusa, któregoście wy i bra­
cia wasi z Efezu ze mną posłali, doznałem od niego 
wiele pociechy. Oby go naśladowali wszyscy! bo jest 
wzorem dla sług bożych. Łaska boża zapłaci mu 
za wszystko. Pozdrawiam dostojnego waszego bi­
skupa i kapłanów czcigodnych i dyakonów współto- 
warzyszów moich. Pozdrawiam po szczególe każdego 
i wszystkich razem w imieniu Jezusa Chrystusa ma­
jącego ciało i krew, który cierpiał mękę i zmartwych­
wstał ciałem i duchem w jedności z Bogiem i z wa­
mi. Łaska, miłosierdzie, pokój i cierpliwość niech 
będzie zawsze z wami!

§  13. Ciąg dalszy.

Pozdrawiam rodziny braci moich z żonami i dzie­
ćmi ich i panny nazwane wdowami '). Trwajcie na

')  D yakon issy , w y b ie ran e  z panien  i wdów, na  posługę 
K ościołow i w d o p a try w an iu  chorych  n iew iast i zanurzan iu  pod­
czas ch rztu . B aw iąc  k ilk a  m iesięcy  w Sm yrnie, poznał osobi­
ście w ielu, i z a sy ła  im pozdrow ienie.

  222 _
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moję pociechę statecznie w mocy ducha! I  Filon was 
pozdrawia, który jest ze mną. Pozdrawiam rodzinę 
Tawii i proszę, aby się utwierdzała w wierze i mi­
łości cielesnej i duchownej. Nakoniec pozdrawiam 
Alkę, której imię dla mnie jest drogie i Dafna nie- 
dorównanego i Eutekna i wszystkich po imieniu. By­
wajcie zdrowi i trwajcie w łasce bożej.
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LIST DO MAGNEZYAN.

a Tgnacy albo Teofor witam zgromadzenie wier- 
nych, będące w Magnezy i nad Menandrem '■), 

uszczęśliwione z obfitej łaski Boga Ojca, przez J e ­
zusa Chrystusa zbawcy naszego, i życzę, aby tenże 
Bóg Ojciec i Jezus Chrystus pomnażał jego wesele.

§  I. Powód do lis tó w  i m o d litw a  o jedność K ościo ła .

Gdym się przekonał o waszej podług prawa 
boskiego ukształconej miłości, uradowałem się ser­
decznie i umyśliłem napisać do. was w przedmiotach 
wiary Jezusa Chrystusa. Zaszczycony bowiem imie­
niem najdostojniejszem od Boga, w więzach, które-

')  B yły  trz y  m iasta  teg o  im ienia, w ięc d la  o k reślen ia  
p rzy d an a  rz e k a  w A zyi m niejszej.
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mi skrępowany jestem, oddaję cliwałę Kościołom 
i w modlitwie gorącej proszę dla nich o jedność cie­
lesną i duchowną, którą zalecił Jezus Chrystus nie­
skończone życie nasze, o jedność wiary i miłos'ci '), 
nad k tórą nic nie masz wyższego, a nadewszystko
0 połączenie się z Jezusem Chrystusem, bo tylko 
w tem połączeniu zdołamy wytrzymać napaści ksią- 
żęcia tego świata, uniknąć jego zasadzek i osią­
gnąć Boga.

§ 2 . Z a le c a  posłuszeństw o biskupow i.

Miałem szczęście oglądać was w osobie Dama- 
za, w Bogu najprzewielebniejszego biskupa waszego,
1 czcigodnych kapłanów Bassa i Apoloniusza, j a ­
ko też Sotiona Dyakona towarzysza mego. Tego 
ostatniego pokochałem serdecznie za to, iż jest ule­
głym biskupowi, jako ulubionemu od Boga i kapła­
nom, jako ustanowionym prawem Jezusa Chrystusa.

§ 3 . Ciąg dalszy.

Nie powinnniście nadużywać wieku waszego bi­
skupa 3), lecz przez wzgląd na władzę mu daną od 
Ojca, oddawać mu zupełny szacunek, jak  to czynią

')  Jedność  co do za sad  w ia ry  i tow arzy sk ieg o  po łącze­
n ia  w rzeczach  do re lig i i  na leżący ch , o p a rta  na  posłuszeństw ie  
p raw u  hożemu i m iłości ch rze śc ijań sk ie j. W  tym  ty lk o  zw iąz­
k u  możemy w y trzym ać w a lkę  p rzec iw  św ia tu , c ia łu  i cza rtu ,
i  po łączyć się z Jezusem  C hrystusem . T a  m yśl często się pow­
ta r z a  u św . Ig n aceg o  i j e s t  g łów ną tre ś c ią  lis tów  jego .

2) M usiał być m łodszy w iekiem  od kap łanów .
P ism a mężów Ap. 15
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pobożni kapłani wasi, którzy bez uprzedzenia dla 
jego młodej powierzchowności, jako mądrzy w Bo­
gu '), okazują posłuszeństwo jemu albo raczej Ojcu 
Jezusa Chrystusa biskupowi w szystkich2). "Więc na 
cześć Tego, którego jest taka wola 3), bądźcie i wy 
posłuszni, a to bez żadnej obłudy, bo ktoby postę­
pował inaczej, nie tyleby zwiódł biskupa widomego, 
ileby znieważył niewidomego, albowiem to, co się 
mówi 4), nie tak  należy odnosić do ludzi, jak  do 
Boga, który skrytości przenika.

§ 4 .  Są k tó rzy  nie s łu ch a ją  biskupa.

Potrzeba być chrześcijaninem, nie zaś tylko 
imię nosić nakształt tych, którzy wprawdzie uzna­
ją  władzę biskupa, a wszystko czynią bez niego. 
Tacy mojem zdaniem nie mają dobrego sumienia, al­
bowiem bez stałej posady, nie tak, jak  Bóg przy­
kazał, urządzają swe zgromadzenie.

')  T en je s t  praw dziw ie  m ądrym , k to  b ierze  rzeczy  po­
dług  rozporządzen ia  N ajm ędrszego .

*) Sam C hrystus pow iedział do A postołów  i następców  
ich: kto was słucha, mnie słucha; kto wami gardzi, mną gardzi.

3) T a k a  je s t  w ola boża, ażeb y  b iskup  w K oście le  w i­
domym był nam iestn ik iem  Jeg o  i p o siad a ł ta k ą  w ładzę, ja k ą
mu Bóg sam  zak re ślił, żeby by ł obrazem  B oga, rep rezen tan tem  
i z a s tę p cą  Je g o  na ziemi, bo . ma od N iego posłanie i przed
Nim zda  sp raw ę  z użycia  sw ej w ładzy.

4) Mówi się o u leg ło śc i w ładzy kościelnej.
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§  5 . Z n ak i w iern eg o  i n iew iernego.

Jako  rzecz każda ma swoje przeznaczenie, tak 
i przed nami stoi śmierć lub życie, każdy z nas pój­
dzie na swoje miejsce, bo jako dwojaka jest mone­
ta  1), jedna należąca do Boga, a druga do świata, 
i każda ma na sobie wybity właściwy charakter, tak  
niewierni noszą na sobie piętno tego świata, a wierni 
odznaczają się miłością, znamieniem Boga objawio- 
nem przez Jezusa Chrystusa. K to nie jest gotów 
umrzeć za mękę Chrystusa 2); ten nie ma pojęcia 
o Jego życiu w nas.

§  6. Z ach ę c a  do po s łu szeń stw a K ościo łow i.

Gdym w pomienionych osobach cały wasz 
Kościół w wierze i miłości oglądał; ostrzegam was, 
abyście wszystko nie inaczej poczynali, jak  w bo­
skiej miłości, pod przewodnictwem biskupa, jako na-

')  Porów nanie  w zięte od zw y cza ju  żydów, k tó rzy  p ie ­
niądze s tem pla  rzym skiego  nie p rzynosili na  ofiarę do kośc io ła , 
lecz sw oje daw ne syk le . Ja k o  m oneta  poznaje  się  po stem plu , 
ta k  człow iek w ierny  i n iew ierny  m usi mieć na  sobie ja k ie  w i­
dome znaki, na  n iew iernym  w y d a tn ą  je s t  m iłość św ia ta , a  n a  
w iernym  m iłość ch rze śc ija ń sk a  po d an a  je s t  za  w skazów kę; b io ­
rą c  j ą  ty lk o  za  uczucie w ew nętrzne , nie odpow iadałaby  sw o­
jem u celow i, w ięc m usi o b jaw iać  się zew nątrz  w posłuszeństw ie  
ustanow ionej od B oga zw ierzchności i w dobrych uczynkach  n a  
w sp arc ie  bliźnich.

4) P rzez  m ękę C h ry stu sa  rozum ie się ca łe  odkupienie, 
czyli re lig ia  ch rze śc ijań sk a .
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miestnika bożego i kapłanów, jako rady Apostolskiej 
i dyakonów szczególniej mnie upodobanych, którym 
powierzona została kościelna posługa przez Jezusa 
Chrystusa, który był od wieków u Ojca, a w końcu 
objawił się światu. W  obyczajach waszych weźcie 
za wzór Boga i jeden drugiemu oddawajcie wzaje­
mny szacunek. Nie samem tylko cielesnem okiem 
poglądajcie na bliźniego, lecz zawsze kochajcie się 
w Jezusie Chrystusie! *). Niech między wami nie 
powstanie żaden, któryby rozrywał jedność, owszem, 
bądźcie w niej stateczni z biskupem i przełożonemi, 
podług wzoru i nauki Jezusa Chrystusa życia wie­
cznego.

§ 7. Ciąg dalszy.

A jako Pan Chrystus ani sam przez się, ani 
przez Apostołów nic nie działał bez Ojca, z którym 
jes t w jedno złączony, tak  i wy bez biskupa i bez 
kapłanów nic nie poczynajcie. Ani się ważcie jakie 
zdanie prywatne 2) mieć za prawdziwe i rozsądne,

')  U w ażajc ie  sieb ie  za  b ra c i i dzieci B oga, z a  w spół­
dziedziców  K ró le s tw a  ła sk i Je z u sa  C hrystusa .

2) Zdanie p ry w a tn e  w przedm io tach  do re lig ii odnoszą­
cy ch  się  n iezgodne z n auką  K ościoła daw no je s t  p rzyganione, 
T e rtu lia n  (de p raesc rip . h aer. c. 6) ta k  o niem pisze: „Nie go ­
dzi się nam  cokolw iek z w łasnego  rozum u w prow adzać. Apo­
stołów  pańsk ich  za  nauczycie lów  m am y, k tó rzy  też nie sw oje 
zdan ie  obrali, lecz  pow ziętą  od C h ry stu sa  naukę w iernie  naro­
dom p rzek aza li, a  ta k  chociażby Anioł z n ieba  p rzy szed ł i in a ­
czej nauczał, po tęp ilibyśm y go .” Dopóki T ertu lian  trzy m ał się 
ta k ie j  nauki, co ty lk o  n a p isa ł i mówił było rozsądne  i p ra ­
w dziw e, lecz n a  n ieszczęście  sam  poszedł za  zdaniem  M ani-
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lecz wszyscy razem miejcie jedną tylko myśl, jedną 
nadzieję, jedną modlitwę, jeden związek w miłos'ci 
i s'więtem weselu tak, jako jeden jest Jezus Chry­
stus, nad którego nic nie masz lepszego; zgroma­
dzajcie się razem do jednego Kościoła bożego, jako 
do jednego ołtarza, do jednego Jezusa Chrystusa, 
który od jednego Ojca wyszedł, do jednego powró­
cił, w jednym zostaje.

§  8 . P o w s ta je  na sektę  żydow ską.

Nie dajcie się obłąkać inną jaką  wiarą, albo 
dawnemi baśniami, i sobie przez to zaszkodzić: a l­
bowiem, jeżeli aż dotąd podług żydowskiego prawa

cheusza  i o dstąp ił od nauki, k tó rą  ta k  p rzed tem  zaleca ł. Z da­
nie p ry w a tn e  je s t  to  owoc zak azan y , a le  pow abny, p rz y p ad a ­
ją c y  do sm aku człow ieka  dum nego, i szu k a jąceg o  dogodzenia 
zm yślności, w iele się  na  niem ludzi potruło! Posłuchajm y  d a ­
le j, O rygenes (Comment. in Ep. ad . Rom. L. 11. c. 6) ta k  mówir 
„ W te n c z a s  rodzą się  k a c e rs tw a , odszczep ieństw a i zg o rszen ia  
w  kościo łach , k ied y  ci, co się  z a  roz tropnych  m ają , i w oczach 
sw oich za  m ądrych uchodzą, cokolw iek się im podoba, p o d a ją  
za  p raw o ” a  św. C ypryan  (Ep. 51. ad  Confessores). „K iedy  
zuchw ale  bun t podnoszą, dumą sw oją  zaślepieni, św ia tło  p raw d y  
t r a c ą .” Św. H ieronim , k tó ry  n au k ą  i w ym ową sw oją do tąd  z a ­
dziw ia, ta k  pisze o sobie (ad  Pam m achium  et Oceanum): „Gdym  
był m łodzieńcem , dziw nie ra d  p ilnow ałem  książk i, a le  nie sam  
siebie, ja k  to n iek tórzy  n iebaczn ie  czynią, uczyłem . Już mi się  
p o k azy w a ła  siw izna  na  głow ie, i w ięcej mi p rz y s taw a ło  być 
m istrzem , niż uczniem ; jed n a k że  udałem  się do A lek san d ry i, 
i byłem  uczniem  D ydym a: p rzyszed łem  do Jerozolim y, i uczy ­
łem się od B a ra b a n a .” N as z aś  św. Ig n a cy  odsy ła  po naukę 
do K ościo ła, do C h ry stu sa , do B oga.
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żyjemy 1), tern samem znać dajem, żes'my nie ode­
brali łaski. Nawet Prorocy od Boga posłani, żyli 
podług Jezusa Chrystusa, bo właśnie za to byli prze­
śladowani, iż łaską Jego natchnieni, przekonywali 
niewiernych, że Bóg jest tylko jeden, który się ob­
jaw ił przez Jezusa Chrystusa Syna Swego, słowo 
odwieczne, przed milczeniem 2) wychodzące, w któ- 
rem sobie nad wszystko upodobał Ten, co Go posłał.

')  D ługo K eśció ł C hrystusow y  m usiał p a so w ać  się  z se ­
k tą , k tó ra  w sam y ch  p o czą tk ach  p o w sta ła  z żydów naw róco­
nych  do C h ry stu sa ; m iała  ona to uprzedzenie, że obok re iig ii 
C h ry stu sa  na leży  koniecznie zachow ać obrządki p raw a  M ojże­
szow ego; podług zwolenników  te j sek ty , żeby być p raw o w ier­
nym  i mieć n ad zie ję  zbaw ien ia , trz e b a  było p ierw iej zostać  
żydem , dać się  obrzezać, ob arczy ć  się m artw em i obrządkam i, 
p rz y ją ć  obycza je  żydow skie. Nie m ałego znaczenia b y ła  ta  
se k ta ; albow iem , gdy p raw o Je z u sa  C h ry stu sa  z a  n ied o s ta te ­
czne uw aża, dopełnia je  czem innem, i do jednego  narodu  o g ra ­
nicza; zn iew aża je , niszczy w łaśc iw ą moc i p rzeznaczen ie  odej­
m uje, k ładz ie  do rozszerzen ia  się tam ę. Nie dziw więc, że Apo­
sto łow ie  i po n ich  n as tęp cy  w nau k ach  i p ism ach sw oich czę­
sto  na żydow szczyznę p o w staw a li, dow odząc, że P raw o  Mojże­
sz a  po p rzy jściu  C h ry stu sa  usta ło , i że n a  m iejscu kościoła 
żydow skiego, w g ra n ic ac h  jed n eg o  narodu zaw arteg o , pow sta ł 
K ościół pow szechny, obejm ujący  w szy stk ie  a  w szy stk ie  narody, 
że zakon  M ojżesza by ł ty lk o  w stępem  i p rzygotow aniem  do re- 
lig ii c h rze śc ijań sk ie j.

-) Z w yczajn ie  u ludzi m ilczenie poprzedza  słow a, a  u Bo­
g a  przeciw nie , słowo poprzedziło  m ilczenie; to znaczy, że Syn 
Boży rodzi się  od wieków, że p rzed  nim nie było czasu, w któ- 
rym by go nie było. Z bija  tu  podobno daw ną baśn ię  gnostyków , 
k tó rzy  w y p ro w ad zali z B oga m nóstwo Eonów, a  po p rzy jściu  
C h ry stu sa  P a n a , n azn a cz a li mu pochodzenie od eona sige m il­
czeniem  nazw anego.
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§  9. Ciąg dalszy.

Jeżeli więc ci, którzy pod starym zakonem żyli, 
przyszli do nowej nadziei, nie przez zachowanie sza­
batu, lecz przez święcenie dnia pańskiego '), w któ­
rym przez Jezusa Chrystusa i śmierć Jego zaprze- 
czaną od niektórych, dla nas weszło życie; jakże bez 
Niego możemy sobie obiecywać życie my, którzy na 
śmierci Jezusa Chrystusa opieramy wiarę naszą, i dla 
tego cierpiemy, abyśmy byli uznani za prawdziwych 
uczniów jedynego nauczyciela naszego? Zaiste! P ro ­
rocy nas zawstydzą, którzy na Niego jako na nau­
czyciela swego w duchu oczekiwali; za co też ich, 
ten sprawiedliwie oczekiwany, pojawiwszy się, wskrze­
sił z martwych 2).

§  10. C iąg dalszy.

Alboż na dobroć Jego będziemy nieczuli? Bia­
da nam! jeśliby tak  z nami postąpił, jak  my z nim; 
jużby po nas było! Należąc do liczby uczniów Chry­
stusa, uczmy się żyć po chrześcijańsku; bo kto in- 
nem, a nie tem nazywa się imieniem, nie należy do 
Boga. Odrzućcież tedy od siebie ten kwas zasta-

') N asza n iedz ie la  p rz y ję ta  od A posto łów  na m iejscu 
żydow skiego sz a b a tu . S z a b a t i n iedz ie la  tu  ozn acza ją  s ta ry
i nowy zakon. P ro rocy  n iedzieli nie św ięcili, lecz w ierzy li 
w M essyasza , p rzep o w iad ali Je g o  zm artw y ch w stan ie , k tó rego  p a ­
m ią tk a  co n ied z ie la  się obchodzi.

Z o tch łan i, z m iejsca  um arłych , p rzep ro w ad z ił do n ieba , 
p raw dziw ego  życia.
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rżały i ostry, a przybierzcie nowy, jakim jest Jezus 
Chrystus. Zaprawcie się solą Jego, by kto z was 
uległ zepsuciu: albowiem podług woni sądzeni bę­
dziecie. Nie do rzeczy jest nazywać się chrześcija­
ninem, a żyć po żydowsku: bo nie chrześcijanie przy­
jęli religię żydowską, lecz żydzi chrześcijańską, aby 
wszystkie narody, uwierzywszy w Chrystusa, zgro­
madziły się do Boga ').

§ II. O strzeg a od sekty  docetów .

Nie dla tego tak  piszę, najmilsi moi! jakobym 
podejrzywał z was kogo o błędną naukę; lecz jako 
najmniejszy z was, chcę was ochronić od złudzenia, 
nic wartego mniemania; abyście się umocowali w prze­
konaniu co do narodzenia, męki i zmartwychwsta­
nia, jakie się zdarzyło za rządów pontskiego P iła ta  
niezawodnie i prawdziwie na osobie Jezusa Chry­
stusa nadziei naszej. Broń Boże, aby kto z was 
dał się odwieść od tej prawdy!

§ 12. Pokora .

Obym był gotów pożycia z wami! J) bo chociaż 
jestem związany, nie mogę jednak iść w porównanie

*) A by u s ta ł  p a rty k u la ry zm  żydow ski, a  p raw d ziw a  re -  
i ig ia  Je z u sa  C h ry stu sa  s ta ła  się  w łasn o śc ią  całe j ludzkości, 
a b y  w szy stk ie  narody , p rz y ją w sz y  naukę C h ry stu sa , zesz ły  się  
do jed n eg o  końca, jak im  je s t  Bóg.

2) J e s t  to  przym iot dusz cno tliw ych , że o d ru g ich  do­
brze, a  o sobie źle trzy m ają , bo p am ię ta ją  zaw sze, że oddaw -
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z żadnym z was, którzy swobodni jestes'cie. Wiem, 
żes'cie od pychy dalecy, ponieważ nosicie w sobie 
Chrystusa, i kiedy was chwalę, pewny jestem, że się 
zarumienicie z pokory i przywiedziecie na pamięć 
słowa Pisma s'w.: „Sprawiedliwy jest oskarżycielem
samego siebie *).

§ 13. Z a c h ę c a  do p o s łu szeństw a K ościo łow i.

Dokładajcie tedy starania, abys'cie się utwier­
dzili w prawdach wiary, od Chrystusa i Apostołów 
podanych, wtenczas bowiem we wszystkich sprawach 
waszych duchownych i cielesnych będziecie dozna­
wali szczęs'liwego powodzenia od początku aż do 
końca. Strzeżcie się wiary i miłos'ci w Synie, Ojcu 
i Duchu Św. 2) łącznie z najdostojniejszym biskupem 
waszym, z duchownym gronem kapłanów, godnie do­
branych i bogobojnemi dyakonami. Bądźcie powolni 
biskupowi i sobie nawzajem życzliwi tak , jak  Jezus 
Chrystus był posłusznym Ojcu co do człowieczeń­
stwa swego, a Apostołowie Chrystusowi Ojcu i Du­
chowi! Tego potrzeba, aby między wami panowała 
jedność cielesna i duchowna s).

szy Bogu co je s t  bożego, nie będzie m iał człow iek z czego się- 
pochlubić, chyba  s łab o śc ią  i n iew iernem  użyciem  darów  bożych.

')  P ro r .  18. 17.
*) W sz y s tk ie  t rz y  Osoby T ró jcy  p rzen a jśw ię tsze j są  

czynne w sp raw ie  naszeg o  zbaw ien ia ; a  k ażd a  coś szczegól­
nego n a  sieb ie  p rzy ję ła ; Bóg O jciec stw orzy ł; Syn, odkupił; 
Duch Św. pośw ięcił.

3) W y ra ź n a  nau k a, że do sk ład u  re lig ii C h ry stu sa  w cho­
dzi jed n o ść  w duchu co do w ia ry , nadziei i m iłości, i jed n o ść
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Krótko do was piszę, bo wiein, że bez mojej 
zachęty pełni jestes'cie gorliwości o cześć bożą i oświe­
cenie się w prawdach Jego. W  modlitwach waszych 
pamiętajcie o mnie! abym przyszedł do posiadania Bo­
ga pamiętajcie i o kościele syryjskim! od którego nie­
godnie imię noszę. Proszę o modlitwę waszą, połą­
czoną z Bogiem i o miłość, aby kościół syryjski za 
pomocą kościoła waszego pokrzepiony został.

§ 15. P o zd row ien ie .

Zasyłają wam swoje pozdrowienia chrześcijanie 
z Efezu i Smyrny, skąd do was piszę, i oni tu przy­
byli na chwałę Boga tak  jak  wy, i razem z Poli­
karpem biskupem smyrneńskim wielką mnie sprawili 
ochłodę. Inne też kościoły was pozdrawiają na chwałę 
Jezusa Chrystusa. Bywajcie zdrowi, trwajcie nieza­
chwianie w zgodzie miłej Bogu i w duchu niepodziel­
nym, jakim jest Jezus Chrystus ’).

§ 14. Prosi o modlitwę.

w  cie le  co do s to w arzy szen ia  zew nętrznego , na  z a sa d a c h  bo­
sk ic h  o partego  i urządzonego.

') W  duchu Je z u sa  C h ry stu sa , k tó ry , będąc jednym , 
nié może znieść w w yzn aw cach  sw oich rozm aite j nau k i i po­
działów .
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LIST DO TRALIANOW.

¿¿Ja  Ignacy albo Teofor pozdrawiam Kościół świę- 
ty, wybrany, i umiłowany od Boga, Ojca Jezusa, 

Chrystusa, będący w Trallach, mieście azyatyckiem, 
Kościół godny Boga, który się cieszy pokojem wy­
służonym męką i krwią ciała Jezusa Chrystusa, i na­
dzieją, jak ą  pokładamy w zmartwychwstaniu Jego, 
pozdrawiam we wszystkich członkach, w charakte­
rze apostolskim, i życzę wszelkiego wesela!

§  I. P o ch w a ła  T ro ja n .

Wiem, że wasze zmysły są czyste, serca miło­
ścią złączone i cierpliwość nie przemijająca; lecz 
jakby wrodzona. O tern dowiedziałem się od Poli- 
biusza biskupa waszego, który z woli Boga i Jezusa 
Chrystusa przybył do Smyrny i tak  żywo podzielił 
ze mną radość moją z powodu więzów, które za Chry­
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stusa dźwigam '); iż w osobie Jego cały wasz ko- 
ściół widziałem. Życzliwość wasza dla mnie z mi­
łości Boga pochodząca, a przez biskupa okazana prze­
konała mnie, że tak, jakom słyszał w rzeczy samej 
Boga naśladujecie.

§ 2. S k ła n ia  do posłu szeństw a biskupow i, kap łanom  
i dyakonom .

Bo skoro biskupowi posłuszni jesteście tak, jak  
Jezusowi Chrystusowi; uważam was za ludzi, nie 
podług zdania ludzkiego postępujących, lecz podług 
woli Jezusa Chrystusa, który umarł za was, abyście 
wierząc w śmierć Jego, uniknęli śmierci. Koniecznie 
wam tego potrzeba, abyście, jak  to czynicie, bez wie­
dzy i zezwolenia biskupa do niczego się nie brali. 
Nawet kapłanom ulegać winniście tak, jak  Aposto­
łom Jezusa Chrystusa, który jest nadzieją naszą i p ra­
widłem życia. Nie ubliżajcie też należytego posza­
nowania i dla dyakonów, jako posługujących około 
tajemnic Jezusa Chrystusa, bo ich obowiązek nie da 
samego tylko jedzenia i picia rozciąga się 2); lecz 
i do posługi w kościele bożym, z tego powodu i dla

J) C ieszył się  Po lib iusz  z więzów św . Ign aceg o  i po k a­
zał, j a k  um iał cenie pośw ięcenie się za  praw dę; z tego  w zglę­
du m ógł św. Ig n a cy  w nosić o g o rliw ośc i T ra llan ó w , czyli T ro ­
janów  pod tak im  p asterzem .

2) A postołow ie za  rozkazan iem  C h ry stu sa  p o stan o w ili 
dyakonów  na  ro zd aw an ie  pokarm u d la  ubogich, i d la  pom ocy 
w n iek tó ry ch  obow iązkach  kośc ielnych  ja k  to: w opow iadania  
E w angelii, w spraw ow an iu  litu rg ii i t. d. Dziś je s t  to św ię­
cenie p o p rzed zające  kap łań stw o .
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nich wynika powinność strzedz się przygany jak  
ognia.

§ 3 . Ciąg dalszy.

Każdy powinien z taką ścisłością zachować usza­
nowanie dla dyakonów, jak  przykazanie Jezusa Chry­
stusa, biskupa uważać za namiestnika Jezusa Chry­
stusa, który jest Synem Boga Ojca, a kapłanów za 
senat Boga i zgromadzenie Apostołów. Bez nich 
nie masz Kościoła '). Wiem, że i wy tak  trzym a­
cie; albowiem mam u siebie żywy wizerunek miłości 
waszej, biskupa waszego, któregom pokochał. Sama 
powierzchowność jego już wiele uczy, a łagodność 
mocno zniewala, zda mi się, iż nawet niewierni nie 
mogą mu odmawiać poważania, tak jak  mnie chwalą 
za to, że nie oszczędzam siebie. On mnie do napi­
sania tego listu ośmielił: albowiem będąc skazanym 
na śmierć, czyżbym się ważył, nakształt Apostoła, 
nauczać was? *).

‘) Bez h ie ra rch ii ustanow ionej od B oga ja k  to: b isku ­
pów, kap łanów  i dyakonów  nie m asz rzeczypospolitej. K ażd a  
re lig ia  ma sw oje widome stow arzy szen ie , lecz nie każde je s t  
tak iem  jak iem  je  Bóg m ieć chce n iezaw odnym  stróżem  o b ja ­
w ien ia  i w iernym  sza fa rzem  ła s k  boskich. Mogą, być z rozpo­
rz ąd z en ia  K ościo ła  stanow ione inne urzędy  duchow ne i podług 
p o trzeb y  czasu  zm ieniane,’.lecz stopnie  b iskupa, k a p ła n a  i d y a -  
kona  są  niezm ienne, ich  p ra w a  m ają  p rzed  inszem i p ierw szeń ­
stw o, a  w ład za  w porządku  kościelnym  ty le  ty lk o  je s t  z a le ­
żna; ile  tego  w y m ag a  stosunek  ich  obow iązków  i jedność  też 
n a k az an a  i ustanow iona  od B oga.

2) Ten peryod  w  o ry g in a le  tru d n y  do zrozum ienia ro z ­
m aicie tłum aczą. Zda mi się, że co do słow a ta k  będzie, a z a -
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§ 4 . Z a le c a  pokorę.

Mam wielkie uczucia dla Boga, lecz się m iar­
kuję w nicli, aby chełpliwość nie zgubiła mnie: bo 
teraz włas'nie najwięcej bać się potrzeba i nie nad­
stawiać ucha tym, którzy mnie do wysokiego o so­
bie rozumienia pobudzają, ich pochwała zabija mnie. 
Prawda, że chcę cierpieć, lecz, azali tego godzien 
jestem, nie wiem. W ielu nie dostrzega mojej własnej 
miłości *), z którą, ciężką wojnę prowadzić muszę.

liż m ogąc p isać  to i owo, odw ażyłbym  się na  to, iżbym sk a ­
zany  na śm ierć, ta k  ja k  A posto ł wam  rozkazyw ał?  D la  p o łą­
czen ia  te j m yśli dodałem , on ipnie ośm ielił.

*) K iedy  inne nam iętności a lbo  sam e u s ta ją  z czasem , 
a lbo  d a ją  się zw yciężyć; m iłość w ła sn a  c iąg le  dokucza i n a j-  
św iętobliw szym  ludzjom; być może, że P aw e ł św. o niej rozu­
m iał, g d y  mówi: Dan mi jes t bodziec ciała, anioł szatanów , który
mnie policzkuje; bo p ycha  je s t  posłańcem  sz a ta n a  i tem  niem i- 
ło siern ie j po liczkuje  ludzi, im m niej się poczuw ają  do innych 
grzechów . D la  upokorzen ia  człow ieka  Bóg to z rządza; bo rzecz 
w idoczna, że k to  sieb ie  ma z a  coś, je s t  w rzeczy  sam ej niczem; 
owszem , do teg o  fa ry zeu sza  podobnym , k tó ry  się chlubił w ko­
śc ie le  i d la  teg o  nie z o s ta ł u spraw ied liw iony . K to o sobie do­
b rze  trzy m ać  zaczy n a , tem  sam em  sp a d a  na  stopień  najn iższy , 
bo n aś lad u je  sz a ta n a , d a ry  boże sobie p rzy w łaszcza , sieb ie  ma 
n a  celu , s ta je  się  nie w arty m  w  oczach  B oga  i obrzydliw ym . 
Z aiste! K ażdy  a ffek t w łasne j m iłości w a rto  uw ażać  za policzek, 
za  a ta k  na jn ieb ezp ieczn ie jszy , o d dalać  od sieb ie  czem prędzej 
b io rąc  na  uw ag ę  sw oje n icestw o; bo w ten czas  człow iek p ra w ­
dziw ie sieb ie  oceni, k iedy  m a sieb ie  za  najm izern ie jszego; a  to 
co ma lub uczynił dobrego, sam em u Bogu p rzyznaje . Św. Ig n acy  
św ie tny  nam p rzy k ład  zostaw ił!
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Pokory mnie trzeba, która zwycięża książęcia tego 
świata ').

§ 5 . Ciąg dalszy.

Alboż nie mógłbym do was napisać o rzeczach 
niebieskich? lecz ponieważ maluczkiemi jesteście, lę­
kam się, bym wam nie zaszkodził i żeby to, czego 
pojąć nie możecie, was nie udusiło. Przebaczcie mi, 
że o tern zamilczam, bo i ja , lubo spętany, lubo mogę 
poznawać rzeczy niebieskie, przybytki Aniołów, chóry 
zastępów, rzeczy widome i niewidome, nie mogę jednak 
nazwać się uczniem prawdziwym 3). Wiele nam jesz­
cze potrzeba do tego, abyśmy nie utracili Boga.

§ 6. O strzeg a  od k a c e rs tw a .

Proszę was nie ja, lecz miłość Jezusa Chry­
stusa, abyście nie innego, tylko chrześcijańskiego 
pokarmu używali, a od obecnej strawy, jaką  jest ka-

') C ały ten  p a r a g r a f  je s t  p rzek ładem  S k a rg i z tłu m a­
czenia  łac iń sk ieg o , ja k ie  było z a  jeg o  czasów . W  żywocie św. 
Ig n aceg o  pom ieścił n iek tó re  w y ją tk i z listów  jeg o ; te  w szy s t­
k ie porów naw szy z o ryg inałem , przyją łem ; najw ięce j ich je s t  
w liśc ie  do Rzym ian.

3) Mówił św. Ig n a cy  ob jaw ien ie  o duchach  n iebieskich,. 
albo  w iedział o nich  od św. J a n a ; t a  w iadom ość b y ła  naów - 
czas p o trzeb n a  z powodu b aśn i gnostyck ich . Lecz nie u d z ie la ł 
te j w iadom ości ludowi, bo teg o  nie było po trzeby . Nie obszer­
na  w iadom ość rzeczy  n aw et m niej po trzebnych  znam ienuje ucz­
n ia  C hrystusow ego; lecz n aślad o w an ie  Je g o  w  cierpieniu aż do 
śm ierci i zachow aniu  p raw a . N ie z a p y ta  P an  Bóg na sądzie- 
w ie leś um iał? lecz coś dobrego uczynił?
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cerstwo, oddalali się, ponieważ kacerze najwięcej tem 
zwodzą, że do wymysłów swoich i naukę Chrystusa 
mieszają, naśladując tych, którzy w słodkiem winie 
podają truciznę, aby ją  ktoś niebaczny z przyjemno­
ścią połknął i w zgubnej rozkoszy śmierć zn a laz ł').

§ 7. Z a le c a  posłuszeństw o K ościo łow i.

W ystrzegajcie się takich! a to zdobywając się 
na pokorę i wchodząc w nierozdzielny związek z Bo­
giem Jezusem Chrystusem, z biskupem i urządzeniem 
od Apostołów podanem. Ten tylko może być czy­
stym , kto jes t w Kościele, bo kto za Kościołem, to

‘) Tu je s t  m owa o g n o sty k ach , k tó rzy  uro jen ia  sw oje, 
ty c z ą c e  się początku złego, i sposobów, ja k ic h  Bóg dobry  uży­
w a ł i używ a do za ra d ze n ia  jem u, i do re lig ii ch rześc ijań sk ie j 
w prow adzili. N a  n ieszczęście, zachodziło między niemi pozorne 
podobieństw o; poniew aż i re lig ia  c h rześc ijań sk a  i filozofia gno- 
s ty c k a  b y ła  za  um artw ieniem  zmysłów , z przyczyn ty lko  ró­
żnych. G nostycy  n ienaw idzieli c ia ła , ja k o  początku złego, i dla 
teg o  p o tęp ia li m ałżeństw o, zap rzecza li p raw dziw ość człow ie­
c zeń stw a  C h ry stu sa  z m artw y ch w stan ia  c ia ł i p rzy p isy w ali t a ­
k ie  um artw ien ie  c ia ła , iż do u tr a ty  zdrow ia  i życia doprow a­
dzali. Je d e n  z nich  imieniem  K a ssy an  ta k  n au czał (Clemen. 
A lek s, stron . 1. 3): „Ci ludzie, k tó rzy  się w ziem skich rzeczach  
k o c h a ją , rodzą  się i rodzą: nasze  zaś życie je s t  w niebie, skąd  
Z baw ic ie la  czekam y.“ N a ta k ie j  nauce  ła tw o  było n iebacznych  
-chrześcijan ułow ić, k tó rzy  w re lig ii  sw ojej też m ają  zalecone 
oderw anie  się od św ia ta , chociaż z innej p rzyczyny i innym 
sposobem . Im w iększe i do rozróżn ien ia  trudn iejsze  zachodzi 
podobieństw o w  nauce, tem  n iebezp ieczn ie jsza  h e rezy a . S tąd  
p o szed ł upadek  T e rtu lia n a , błędy O ryg inesa  i t. d.
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jest: od biskupa, kapłanów i dyakonów oddzielony, 
co czyni; nie jest na sumieniu czystym ’).

§ 8 . P rze c iw  zasadzkom  uzbró jc ie  się w ia rą  
i m iłością .

Ostrzegam was, najmilsi! nie dla tego, żeby między 
wami było już co podobnego; lecz przewidując sidła 
dyabelskie. Przyobleczcie się w posłuszeństwo i od­
nówcie się w wierze, jaką  jest ciało Pańskie, i w mi­
łości, jaką  jest ciało Pańskie, i w miłości, jaką je s t 
krew Jezusa Chrystusa 2). Żaden z was niechaj nic 
nie ma przeciw bliźniemu, aby dla kilku nierozsą­
dnych z tego powodu poganie nie bluźnili Kościoła 
bożego; albowiem, „biada temu, przez kogo imię 
moje w próżności bywa bluźnione! 3).

§ 9 . Z b ija  docetów .

Zatykajcie sobie uszy, gdy wam kto nie tak  
o Chrystusie mówić będzie, że się prawdziwie z po­
kolenia Dawida i z Maryi narodził, jad ł i pił; pod

')  A  cóż ten , k tó ry  w części lub zgo ła  znosi k ap łaństw o?  
To sam o czyni w zględem  nau k i C h ry stu sa , co w zględem  sk a rb u  
ten , k tó ry  w  m iejscu  sch ron ien ia  je g o  drzw i i zam ki ro zb ija .

*) Mówi to p rzec iw  gnostykom , zap rzecza jący m  p raw d z i­
w ości c ia ła  i k rw i w C hrystusie  i w E u ch a ry s ty i, i porów nyw a 
ciało do w ia ry , a  k re w  do m iłości; bo ja k o  c ia ło  bez k rw i n ie
może m ieć życia, ta k  w ia ra  bez miłości.

3) Je s . 52, 5. Ezech. 36, 23.

P ism a mężów Ap. 16
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pontskim Piłatem prawdziwie był prześladowany i w rze­
czy samej na krzyżu umarł; na co istoty niebieskie, 
ziemskie i podziemne patrzały, że też od Ojca wskrze­
szony, prawdziwie zmartwychwstał, i że nas wier­
nych także Bóg wskrzesi przez Jezusa Chrystusa 
syna swego, bez którego nie mamy prawdziwego 
życia.

§ 10. C iąg dalszy.

Jeśli Pan Chrystus na pozór tylko cierpiał, jak  
niektórzy bezbożni utrzymują, to jest niewierni, któ­
rzy nawet w swój byt zmysłowy nie wierzą; na cóż 
spętany jestem? na cóż pragnę, żeby mnie bestye 
pożarły? Więc daremno umieram? ') Nie! nie blu- 
źnię przeciw Panu!

§  II. Ciąg dalszy.

Chrońcie się od złych roślin, które morderczy 
owoc wydają; owoc, który kto spożyje, natychmiast 
umiera! Nie są te krzewią zasadzone ręką Ojca; bo 
jeśliby takie były, wyrosłyby z nich gałęzie na- 
kształt krzyża, a owoce nie byłyby tak  zgubne 3). 
Sam Chrystus Pan cierpiał i was jako członki swoje 
do cierpienia powołuje; bo głowa oddzielona od człon­
ków, nie może utrzymać i udzielać życia 3); i Pan

') Bo um ieram  za w ia rę , a  C hrystus P an  je s t  Bogiem  
i człow iekiem  praw dziw ym .

a) P rzez  rośliny  i k rzew ią  w y ra ża  się tu  b łędna  nauka, 
ro zsiew an a  przez gnostyków  i stronników  żydow szczyzny.

!) Ż ycia  ma się rozum ieć tak ieg o , ja k ie  w swoim Ko­
śc ie le  u trzy m ać  i udz ie lać  zam ierzy ł.
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Bóg, będąc Sam jednością, w całem dziele swojem 
zaprowadził jedność ').

§  12. P rosi o jedność i m od litw ę.

Przesyłam wam moje pozdrowienie ze Smyrny 
razem z obecnemi tu Kościołami Boga 3), które mnie 
na duszy i na ciele wielce pokrzepiły 3). Na więzy,

J) Nie je s t  to  porów nanie, a le  rzecz  sam a, że Kościoł 
C hrystusow y je s t  ciałem  Jeg o , ożywionem przez D ucha Św. 
J e s t  ciałem  Je z u sa  C h ry stu sa , bo z Jeg o  c ia ła  w żywocie M a­
ry i w ziął swój począ tek , a  d ro g ą  w szczep ien ia  ludzi przez 
c h rze s t urósł i rość  będzie aż do końca św ia ta  z tem , że kto 
chce z człow ieka ziem skiego zo stać  niebieskim ; ze śm ierci p rzejść  
do życia; z w y g n an ia  pow rócić do o jczyzny, musi p rzy ro sn ąć  
do teg o  c ia ła , po k tórem  k rą ż ą c  k rew  Z baw icie la  i ła s k a  przez 
n ią w ysłużona, roznosi soki posilne na żyw ot w ieczny. J a k  
w  całem  przyrodzen iu , ile  j e  ty lk o  rozumem  naszym  z b ad ać  
możemy, w szędzie p rzy  n ieskończonej rozm aitości d a je  się do­
s trz e g a ć  jedność, n aw et do k ró les tw  oddzielnych, ja k  to: z m ine­
ra łó w  do roślin ; od roślin  do zw ierząt są  p rze jśc ia , t a k  czło­
w iek, m ając  w sk ład z ie  swoim ziem ski i n ieb iesk i p ie rw ia s tek , 
sto i na  g ran icy , j e s t  punktem  ze tk n ięc ia  się m ate ry a ln eg o  i du­
chow nego św ia ta : a  K ościół C h ry stu sa  połączeniem  organicznem  
b ó stw a  z ludzkością, po łączeniem  ta k  ścisłem , j a k  duszy z ciałem! 
Oto ja k i  m a in te re s  ludzkość w  K ościele! ja k ie  w nim dla człow ie­
k a  korzyści! J a k  są  g łębokie m yśli św. Ig n aceg o , czyli racze j 
ta jem nice  objaw ione od B oga, k tó re  z postępem  życia k ośc ie l­
nego coraz  w yraźn ie j w oczy w p ad ać  będą.

a) P osłańcam i z różnych kościołów .

3) Podobno w ięcej ich  św. Ig n a cy  pokrzepił, d a jąc  z s ie ­
bie żyw y p rzy k ład  pośw ięcen ia  się za  w iarę , k iedy w m iarę 
zb liża jąceg o  od jazdu  do Rzym u, w idziano w nim w z ras ta jąc e  
p rag n ien ie  m ęczeństw a. Chociaż sk rępow any i więzień w c a -
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które dla Chrystusa dźwigam i za pomocą których 
pragnę połączyć się z Bogiem, zaklinam was, trw aj­
cie w jedności z sobą, w jednomyślności chwaląc 
Boga! W ypada bowiem wam wszystkim i każdemu 
w szczególności, a zwłaszcza kapłanom, pocieszać 
biskupa, okazując przez to cześć Bogu Ojcu, Jezu­
sowi Chrystusowi i Apostołom. Proszę Boga, aby­
ście w miłości mnie posłuchali i tego listu mojego 
nie brali sobie za przymówkę, proścież Go nawzajem 
i za mnie; bo potrzebuję waszej miłości, abym z mi­
łosierdzia bożego stał się godnym dostąpienia tego 
losu, który mam przed sobą; proście, abym odrzu­
conym nie został.

§ 13. Ciąg dalszy.

Miłość braci waszych, którzy są w Smyrnie 
i Efezie, zasyła wam także pozdrowienie; nie zapo­

ie j drodze pełn ił ap o sto lsk i urząd: w szędzie, kędy  przechodził, 
z ach ęca ł do w ia ry  w C h ry stu sa , do m iłości w zajem nej, do zgody 
i do p osłuszeństw a kośc ielnej, ja k o  s trz e g ą c e j sk ład u  czyste j 
n auk i, oraz do zach o w an ia  p odan ia  apo sto lsk ieg o . T eg o  nau­
cza ł w A ntyoehii, teg o  w podróży do Rzym u, tego  w lis tach , 
teg o  p rzyk ładem  życia  całego . I ten  w szy stk ich  o w staw ien ie  
się  prosi, żeby nie by ł odrzuconym! ten  się z dyakonam i b ra ta ,
i w yznaje , że nie w a r t  je s t  być  na jlichszym  członkiem  ze sw ej 
ow czarni! T a k a  pokora  św. m ęczennika do ty le  z d a ła  się  n ie­
podobną pewnem u k ry tykow i, że jed y n ie  z tego  powodu a u ten ­
tyczności ty c h  lis tów  zap rzecza ł. Może ten  sąd  rozśm ieszy  po­
tom ka w ia ry  św. Ig n aceg o  i zas tan o w i, do jak ie g o  sto p n ia  po­
k o ra  ch rze śc ija ń sk a  s ta je  się n iezrozum iałą  d la  tego , k to  s ię  
o d d a lił od p ierw iastk o w eg o  K ościo ła.
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minajcie w modłach waszych kościoła Syryjskiego, 
od którego ja, jako ze wszystkich najpodlejszy czło­
nek, niegodzien jestem nosić na sobie imienia 1). By­
wajcie zdrowi i trwajcie statecznie w Jezusie Chry­
stusie, uznając nad sobą, tak  jak  Bóg przykazał, 
władzę biskupa i kapłanów. Kochajcie się też na­
wzajem sercem niepodzielnem! a ja  pragnę być za 
was ofiarą, nietylko teraz, lecz i wtenczas, kiedy się 
z Bogiem połączę! Jeszcze pod niebezpieczeństwem 
zostaję, lecz wiernym jest Bóg, dla zasług Jezusa 
Chrystusa wysłucha waszej i mojej modlitwy! S ta­
rajcie się w oczach Jego zachować się bez zmazy.

■) Może być w rzeczy  sam ej że i„biskup n aw et ze w zg lę ­
du n a  pełnienie obow iązków  sw oich, j a k  św. Ig n a cy  z pokory  
o sobie pow iada, że ze w szy stk ich  na jp o d le jszy ch  je s t  człon­
kiem , i niegodnym  nosić im ienia p a s trz a  sw ego kościoła; lecz 
co do urzędu i w ład zy  zaw sze je s t  najp ierw szym . Popełnia 
b łąd  najszkod liw szy , k ied y  k to  na  sam ą w ładzę zw ala  odpo­
w iedzialność  za  nad u ży c ia  je j . U rząd  nigdy nie p rz e s ta je  być 
św iętym , chociaż u rzędnik  nie u o sab ia  go ja k  należy . Z n ie­
d o sta tk ó w  ludzkich  nie należy  w yprow adzać  w niosków nadw e­
ręża ją c y ch  głów ną zasad ę , ja k ą  je s t  Bóg, rz ąd z ąc y  swoim ko­
ściołem  przez nam iestn ików  sw oich, chociaż ludzi s łab y ch  i nie 
bez w ad  osob istych . P o p raw ian ie  porządku, w y w rac a ją c  sam  
fundam ent, na k tórym  je s t  o p a rty , je s t  lek a rs tw em  gorszem  od 
sam ej choroby; ta k ie  lek a rs tw o  z a tru ło  je d n ą  i d ru g ą  sp o łe ­
czność i um orzyłoby j ą  b ezw ątp ien ia , g d y b y  Bóg dobrotliw y 
nie p o daw ał sw ej ręk i na u trzym an ie  ty ch  zasad , k tó re  są  j e ­
d y n ą  rękojm ią szczęśc ia  i pow odzenia ludzkości.
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Ignacy albo Teofor, pozdrawiam kościół Boga 
cg® Ojca i Pana Jezusa Chrystusa będący w F i­
ladelfii mieście azyatyckiem, uposażony łaską i w bo- 
gobojności ugruntowany, wiernie korzystający z mę­
ki Pana naszego, napełniony darem najmocniejszego 
przekonania o zmartwychwstaniu; to pozdrowienie 
opieram na męce Jezusa Chrystusa, która nam je­
dna wieczną i niezmienną radość, a zwłaszcza, kie­
dy członkowie kościoła są zjednoczeni z biskupem 
i zależącemi od niego kapłanami i dyakonami podług 
nauki Jezusa Chrystusa dobranemi, gdyż on sam 
podług woli swojej mocą świętego Ducha nieza­
chwiany grunt ich władzy położył *).

') T a k  dalece św . Ig n a c y  by ł z a ję ty  chęcią, sk ło n ien ia  
w ie rn y ch  do p o słu szeń stw a  zw ierzchności k o śc ie ln e j, że n a -
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Biskup o którym namieniłem '), nie od samego 
siebie, ani od ludzi, ani dla próżnej chwały, lecz 
z miłości Boga Ojca i Pana Jezusa Chrystusa 
otrzymał, dla ogółu potrzebny urząd. Jego ciche 
i łagodne postępowanie, obudziło we mnie podziwie- 
nie; samo milczenie jego, więcej mówi, niż próżne 
rozumowanie innych; bo się stosuje do przykazań 
bożych i tak  się z niemi zgadza jak  stróny na lu­
tni 2). Przeto wielbi dusza moja jego wolę przywią­
zaną do Boga, czynną i doskonałą, jego stateczność 
w cnocie i słodycz w obyczajach, nabytą przez na­
śladowanie całej łaskawości Boga żywego 3).

§  2. T rz o d a  idzie za P asterzem .

Jako  synowie światła i prawdy strzeżcie się 
podziałów i nauki fałszywej. Gdzie pasterz, tam

§ I. Urząd biskupa od Boga.

w et w ty tu le  l is tu  n ie  m ógł się w s trzy m ać  od tej p raw dy, 
k tó rą  ro z w ija  w dalszym  c iąg u . K to  c z y ta ł  p o przedzające  l i ­
s ty  i ten  ła tw o  zrozum ie.

')  Im ie  teg o  b isk u p a  n iew iadom e. Je ż e li  n ie  z L idyi, 
lecz z S y ry i p rzy b y ł do T ro i; to  z d a lek a  bardzo , i dow iódł 
p rzez  to  w ie lk ieg o  sz a cu n k u  d la  św. Ig n aceg o .

s) K ilk a  ra z y  pow tórzone p o rów nan ie  oznacza , że po­
stępow an ie  n asze , k ied y  się z g a d z a  z w olą bożą, w ydaje  
w dz ięczn ą  harm onię.

3) K ró tk ie , lecz d o skona łe  ok reślen ie , p rzym iotów , j a ­
k ie  k a p ła n a  zdobić pow inny.
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i owce niech będą, bo jest nie mało wilków, któ­
rym, gdy uwierzycie, chociażbyście byli wcale bo­
gobojni; zaprowadzą was w niewolę złej żądzy, 
a gdy będzie między wami jedność, w ten czas się 
nie wkradną.

§ 3 . Ciąg dalszy.

Miejcie się na baczeniu od tej rośliny, której 
nie uprawiał Jezus Chrystus; bo jej nie zasiał Bóg 
Ojciec. To wam powiadam, chociaż między wami 
nie tylko nie znajduję poróżnienia; lecz owszem zu­
pełną czystość w nauce. Ci, co należą do Boga 
i Jezusa Chrystusa; z biskupem trzymają, a którzy, 
przyszedłszy do upamiętania, wrócą do jedności ko­
ścioła, zaczną należeć do Boga i żyć podług Chry­
stusa. Bracia moi! nie dajcie się prowadzić na błę­
dną drogę, bo kto pójdzie za Sprawcą odszczepień- 
stwa, nie posiędzie Królestwa bożego. Kto idzie za 
obcą nauką, ten nie ma udziału w męce Chrystusa.

4 . Ciąg dalszy.

Oto więc najusilniej dbajcie, abyście jednej 
i tej samej wieczerzy pożywali: bo tylko jedno jest 
ciało Pana naszego Jezusa Chrystusa i jeden kie­
lich do rozdawania wszystkim razem krwi Jego *),

*) Aż do X I w ieku  rozdaw ano ludow i N a jśw ię tszy  Sa­
k ra m e n t to  pod jed n ą , to pod dw iem a postaciam i; potem  w k o ­
ściele  zachodnim  n a s ta ł  zw ycza j zam ien iony  w praw o, ro z d a ­
w ać pod p o sta c ią  chleba w te j w ierze; że gdzie  je s t  żywe 
cia ło , tam  i k rew .
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jeden ołtarz, tak  jak  jeden biskup z kapłanami i dya- 
konami, a to dla tego, iżby cokolwiek czynicie, we­
dług woli bożej było.

§ 5 . S ta ry  i now y T e s ta m e n t s tan o w i całość.

Bracia moi! miłość moja ku wam granic nie 
zna, a radość, że was utwierdzam w wierze, nie­
zmierna; lubo to nie tak ja  czynię, jak  Jezus Chry­
stus, za którego związany sam się lękam, bom 
jeszcze niedoskonały. Za waszą chyba modlitwą 
przyjdę do doskonałości w Bogu, kiedy mnie spotka 
ten los, do którego miłosierdzie Jego mnie prze­
znaczyło. Trzymam się Ewangelii, tak  jak  ciała J e ­
zusa, i Apostołów tak, jak  prezbyteryum kościelne­
go ‘). Lecz i proroków poważamy, bo i oni przepo­
wiadali to, co jest w Ewangelii, i oni w Chrystusie 
nadzieję mieli, na niego oczekiwali i przez wiarę 
w niego zbawieni zostali. W  zjednoczeniu z Jezu ­
sem Chrystusem i oni, jako miłości i uwielbienia 
godni święci, dobre świadectwo otrzymali i policzeni 
są do wspólnej nadziei, zapowiedzianej przez Ew an­
gelię 2).

')  To co w E w a n g e lii czy tam , p rzy jm u ję  ta k , jak b y m  
s ły s z a ł  m ów iącego sam ego C h ry stu sa ; a podan ia  aposto łów  
ta k  pow ażam , ja k  gdyby oni d z is ie jsze  p rezb y te riu m  s ta n o ­
w ili. P rz e z  p rezb y te riu m  rozum ie się grono  k ap łanów , m a­
ją c e  n a  czele b iskupa; św. Ig n a c y  w tym  g ro n ie  u w aża  apo­
sto łów  i ży jącego  C h ry stu sa .

-) Pism o św. s ta reg o  i now ego T es ta m en tu , za  jed n ę  
całość  uw aża.
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§ 6. O strzeg a od sekty  żydow skiej.

Gdyby was kto do żydowszczyzny namawiał, 
nie słuchajcie g o, bo właściwiej wypada słyszeć opo­
wiadania religii chrześcijańskiej od człowieka obrze­
zanego, niźli żydowskiej od nieobrzezanego *). A je ­
śliby jeden i drugi Chrystusa nie znali, mam ich za 
słupy grobowe, w których prócz imienia, nic nie ma 
ludzkiego. Strzeżcie się podstępów i zasadzek ksią- 
żęcia tego świata! abyście snać jego wolą przygnie- 
ceni nie ostygli w miłości! Owszem, w połączeniu 
serdecznem wszyscy trzymajcie się jednego! Dzię­
kuję Bogu mojemu, że między wami uchodzę za 
człowieka sumiennego, i że nikt na mnie ani jawnie 
ani skrycie poskarżyć się nie może, jakobym mu 
czy w małej, czy w wielkiej rzeczy się uprzykrzył. 
Nadto pragnę, aby tego, co powiedziałem o wszyst­
kich, nikt nie brał sobie za wyrzut.

§ 7. O b jaw ien ie  św . Ignacego.

Lubo niektórzy chcieli mnie podejść, jako czło­
wieka, atoli Duch wychodzący od Boga, nie dał się 
oszukać, bo wie, skąd idzie i dokąd, nawet skryto- 
ści serca na oczy wymiata. W szakże będąc u was, 
wielkim głosem wołałem: „bądźcie posłuszni bisku­

') Bo gdyby z re lig ią  c h rz e śc ija ń sk ą  by ła  połączona, 
narodow ość żydow ska; tru d n o  byłoby do n ie j inne  n a ro d y  n a ­
k ło n ić . Ł a tw ie j j e s t  żydom należeć  do ogó łu , ja k  ogółow i do  
żydów .
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powi, kapłanom i dyakonom!“ Byli tacy, którzy to 
słysząc, czynili domysły: jakobym to mówił, wiedząc 
o jakichś rosterkach, lecz świadkiem moim jest Ten, 
za którego skrępowany jestem, że nie od ludzi 
o tern się dowiedziałem, ale mnie Duch Święty 
oznajmił w te słowa: „Bez wiedzy biskupa nie czyń­
cie nic! Ciało wasze zachowajcie w świętości tak, 
jak Kościół boży! Kochajcie jedność, podziałów się 
strzeżcie! Bądźcie naśladowcami Jezusa Chrystusa 
tak, jak  On jes t naśladowcą Ojca swego!“ *).

§ 8 . Z a le c a  jedność.

W ięc uczyniłem, co do mnie należy, jako czło­
wiek eo do jedności doskonały2). Gdzie odszcze-

‘) O koliczność, o k tó re j tu  m owa, j e s t  n iew iadom a, po­
dobno n ie k tó rz y  członkow ie k o śc io ła  F ilad e lfii, zb u n to w an i 
p rzec iw  sw em u b iskupow i, chcąc się  od n iego  odszczepić, 
u d aw ali go p rzed  św. Ignacym ; lecz ten , p rzez  D ucha Św ię­
tego  o tak ie m  p o dejściu  o s trzeżo n y , u d a ł się  do F ilade lfii 
i u p om inał w iernych  do p o s łu sz e ń s tw a  sw em u b iskupow i. Co 
było n ieg d y ś , p o w ta rza  te ra z .

■) Sam siebie u z n a je  z a  n au czy c ie la  dosk o n a łeg o  w p rz ed ­
m iocie jed n o śc i, ja k o ż  to o b ra ł z a  g łó w n y  przedm io t sw ych 
lis tów , c iąg le  p o w ta rza , że do u trz y m a n ia  w całośc i ob jaw ie ­
n ia  i od p arc ia  błędów , jed y n y m  j e s t  środk iem  — śc isły  zw ią ­
zek  w ie rn y ch  w e w n ę trz n y  i z e w n ę trz n y  pod ch orągw ią  b i­
sk u p s tw a . P o dobną  g o rliw o śc ią  je szc ze  p rzed  św. Ignacym  
był z a ję ty  św. K lem ens R zym sk i, j a k  św iadczy  je g o  l is t  do 
K o ry n tian ; św. P o ly k a rp  odbył podróż do A n ice ta  P ap ieża  d la  
po rozum ien ia  się  z n im  w zględem  obrządków  n a w e t. W  czasie  
p óźn ie jszym  odznaczy ł się g o rliw o śc ią  o zw iązek  m iędzy k o ­
ścio łam i, D yonizyusz b isk u p  k o rynck i, k tó ry  często  p isy w a ł
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pieństwo i złość miejsce ma, tam Bóg nie mieszka. 
W szelako pokutującym ludziom Bóg grzechy od­
puszcza, kiedy, zmieniwszy swój sposób myślenia, 
powrócą do jedności upodobanej Bogu, do katedry 
biskupa. Ufam w łasce Jezusa Chrystusa, że was 
od wszelkich sideł oswobodzi. A toli ostrzegam, aby­
ście nic nie czynili w zwadzie, a wszystko przed­
siębrali podług nauki Chrystusa. Zdarzyło mi się 
słyszeć niektórych mówiących *), jeżeli tego w daw­
nych pismach nie najdę, nie uwierzę Ewangelii 
i kiedym im powiedział, że jest w istocie tam za­
warta, oni na to odrzekli; obaczymy. U mnie starą 
księgą jest Jezus Chrystus, a nieskazitelną archiwą 
krzyż Jego, śmierć i zmartwychwstanie, jako też 
religia, przez Niego ustanowiona. W tych za mo­
dlitwą waszą pragnę być usprawiedliwionym.

§ 9. P o ró w n an ie  s tareg o  i now ego p raw a .

Kapłani starego zakonu dobrzy są, a jeszcze 
lepszy arcykapłan, bo jemu jednemu powierzone jest 
miejsce najświętsze i tajemnice boże. On jest drzwia-

do oddalonych kościo łów  w tre śc i lis tó w  św. Ig n aceg o , ja k  
św iadczy  E u zeb iu sz  (II. E . L. IV . c. yś). Od k o ń ca  w ieku  d ru ­
giego  obficiej ju ż  p ły n ą  ź ró d ła , z k tó ry ch  w y raźn e  m am y Oj­
ców naszych  p rzek o n an ie , że p rzezn aczen iem  k a p ła ń s tw a  je s t  
być organem  boskim  do u tw o rz en ia  i zach o w an ia  kościelnej 
jed n o śc i. C zy ta j Iren e u sz a  p rzec iw  kacerzom  i C ypryana  (de 
u n i ta te  Eccl. i t. d.

') Z ap ew n ia  żydów, k tó rz y  oczekiw aniem  n a  M essya- 
sza, ja k ie g o ś  po tężnego k ró la  z iem skiego , zaślep ien i, n ie  w i­
d z ie li, że w szy s tk ie  p ro ro c tw a  sp e łn iły  się  na  Jezu sie .
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mi do Ojca, przez które wchodzą Abraham, Izaak, 
Jakób, Prorocy, Apostołowie i Kościół, słowem,, 
wszyscy w celu połączenia się z Bogiem '). Ewan­
gelia ma coś osobliwszego, a mianowicie obecność 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, mękę i zmartwych­
wstanie Jego, bo czcigodni prorocy tylko przepo­
wiadali, a Ewangelia dzieło zbawienia dokonała. 
W szystko razem jest dobre, tylko potrzeba wie­
rzyć w miłości 2).

§ 10. W ysy ła  do A ntyochii.

Skoro mnie oznajmiono, że za modlitwą wa­
szą pochodzącą z miłości ku Jezusowi Chrystuso­
wi, Kościół w Antyochii syryjskiej zażywa spokoj- 
ności, uznałem za rzecz przyzwoitą, abyście, jako 
kościół boży, wybrali jednego Dyakona, któryby 
jako w sprawie bożej przyjął na siebie od was po­
selstwo, w zgromadzeniu kościoła antyocheńskiego 
oświadczył swoję i waszę z tego powodzenia radość 
i uwielbił imię boże. Błogosławiony w Jezusie Chry­
stusie ten, na kogo ten wybór padnie: was za to 
chwała spotka. Jeśli tylko nie zbywa na chęci, nie 
będzie wam trudno uczynić to na chwałę hożą, tak

*) Z teg o  o k re ś len ia  d a je  się  w idzieć, że św. Ig n acy  
p rzez  a rc y k a p ła n a  rozum ie C h ry stu sa , ta k , j a k  P aw e ł św. 
(H ebr. 4, 14. », 1 1 - 1 2 .  10, 31).

*) S ta ry  i now y T e s ta m e n t jed n o  ob jaw ien ie  s ta n o w i 
ho s ta ry  był p rzy g o to w an iem , a now y dopełn ien iem  odkup ie­
nia. W ierzy ć  w m iłości, j e s t  to  szu k ać  p raw dy, k ochając  ją .
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uczyniły najbliższe kościoły, które tam jedne bi­
skupów, drugie kapłanów, inne dyakonów posłały ').

§ II. P o zd ro w ien ie .

Co się tycze Eilona dyakona z Cylicyi, czło­
wieka znanej zasługi, który mi i teraz dopomaga 
dla Boga, i Reusa Agatopoda męża zacnego, który 
z narażeniem życia idzie ze mną. aż z Syryi, ci dają 
o was dobre świadectwo. D la tego dziękuję Bogu 
za was, żeście ich przyjęli tak jak  życzę, aby was 
Bóg przyjął; a tych, którzy niemi pogardzili, wyba­
wił przez łaskę Jezusa Chrystusa. Pozdrawia was 
miłość braci zostających w Troi, skąd do was pi­
szę przez Burrusa, którego na okazanie swojego 
dla mnie szacunku chrześcijanie Efezu i Smyrny ze 
mną wysłali ’). Oby ich Jezus Chrystus, w którym 
nadzieję pokładają, nawzajem uczcił na ciele i du­
szy, na wierze, miłości i jedności. Żyjcie szczęśli­
wi i trwajcie w Jezusie Chrystusie, który jest wspól­
ną nadzieją naszą.

')  Sam o w y sy łan ie  do ko śc io ła  an tyo ch eń sk ieg o  z po ­
w inszow aniem  odzy sk an eg o  pokoju , j e s t  n au k ą , aby kościo ły  
u trzy m y w a ły  z sobą zw iązek .

3) B u rru s , dyakon  efesk i, w im ien iu  c h rze śc ija n  E fezu  
i Sm yrny, p rz ep ro w a d z a ł Ig n aceg o  do T roady, sk ąd  zan ió sł 
od n iego  dw a  lis ty , p isan e  do F ilad e łfó w  i do Sm yrny.
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LIST DO POLIKARPA.

a Ignacy czyli Teofor Polikarpowi biskupowi 
kościoła Smyrneńskiego albo raczej mającemu 

nad sobą biskupa Boga Ojca i Pana Jezusa Chry­
stusa, wszelkiej pomyślności życzę ').

§  I. P ra w id ła  d la  p as te rzy  w  kościele.

Gdym się przekonał o twojej wierze na Bogu 
tak , jak  na niewzruszonej opoce opartej, za najwięk­
szą sobie chlubę poczytuję, żem się stał godnym 
oglądać czcigodne oblicze twoje. Dałby to Bóg, 
abym się mógł ustawicznie nim cieszyć! Zaklinam 
ciebie abyś w tej samej miłości, w której rozpoczą-

') Do P o lik a rp a  p isa ł z T ro i p o leca jąc  mu ja k o  mężowi 
aposto lsk iem u, s ta ra n ie  o kośc ie le  A ntyocheńskim . P iszę  do 
n iego z pow agą, ja k ą  mu n a d a w a ła  m iłość, przy jaźń , w iek  
i pośw ięcenie się do C h ry stu sa ; podaje  p rzep isy  d la każdego  
b isk u p a  i k a p ła n a  w ie lce  pożyteczne.
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łeś twój zawód i dalej go odbywał a wszystkich do 
usilnego o swoje zbawienie starania zachęcał. Peł­
nij twój urząd ze wszelką troskliwością i cielesną 
i duchowną! Nad utrzymaniem jedności pilnie czu­
waj, bo nad nią nic nie masz lepszego! cierpliwie 
znoś wszystkich, tak jak  Bóg ciebie! o wszystkich miej 
staranie z miłością, tak  jakeś miał dotychczas. W  mo­
dlitwie nie ustawaj nigdy! na tej wiadomości, jaką 
masz teraz nie przestając, proś o większą! Czuwaj 
i utrzymuj ducha twego w niezmordowanej czynno­
ści! Do każdego tak  przemawiaj, jak  ci Bóg na­
tchnie. Znoś słabości innych, tak  jak  przystoi na 
prawdziwego rycerza; bo gdzie więcej trudności, tam 
i zysk większy.

§  2. Ciąg dalszy.

Jeślibyś tylko do dobrych uczniów miał serce, 
nie miałbyś zasługi; staraj się raczej zepsutych na 
stronę Boga pozyskać łagodnością, mając na uwa­
dze, że nie każda rana jednostajnym plastrem daje 
się uleczyć. Paroksyzmy uśmierzaj skropieniem *). 
W  każdem zdarzeniu bądź roztropnym jako wąż,

"W ielkiej roztropności praw idło; jak o  bowiem w g w a ł­
tow nych  fizycznych chorobach , k ied y  nie p om agają  le k a rs tw a , 
kończy się na  śro d k ach  łag o d zący ch ; ta k  i w  p aroksyzm ach  
m oralnych  zap a lczy w eg o  gn iew u lub innej nam iętności w ezb ra ­
nej, w ięcej p o m ag a ją  k ró tk ie  i spokojne z dośw iadczen ia  lub 
P ism a św. w zięte , w  m iejscu i czasie  dogodnym  czynione uw a­
gi, niż d ługie i gorliw e k azan ie .
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a szczerym, jak  gołąb’ 1). Jesteś złożony z duszy 
i z ciała, abyś' to łagodnością sprostował, cokolwiek 
złego zmysłami dostrzeżesz. Co się zaś tyczy skry- 
tości, proś Boga, aby ci one objawił; abyś w niczem 
nie chybił i na wszelkie potrzeby miał w obfitości 
skuteczne pomoce. Ja k  żeglarz żąda wiatrów po­
myślnych, jak  skołatany morską nawałnością, wy­
gląda bezpiecznego portu, tak  ciebie potrzebuje czas, 
aby się ludzie przy Bogu ostali! 2). Bądź dla sie- 
bię surowym, jako zapaśnik boży! Czeka na cię nie­
skazitelna nagroda, bo życie wieczne, jak  o tern sam 
jesteś przekonany. Z miłą ochotą poświęcam siebie 
dla ciebie; i te więzy moje, dla których nie odma­
wiasz szacunku.

•) W  najtrudn iejszem  położeniu zaw sze je s t  środek go­
dziw y i sku teczny; roztropności ty lk o  p o trzeb a , aby  go z n a -  
leść, a  do te j w chodzi n iew inność go łęb ia  w cierpliw em  zno­
szeniu teg o , czemu inaczej z a ra d z ić  nie można; i roztropność 
w ęża, k tó ry , ja k  po w iad ają , d la  o ca len ia  głow y zw ija jąc  się, 

* z a s ła n ia  j ą  innem i częściam i c ia ła , od k tó ry ch  nie ty le  życie 
zależy . K ażd a  rzecz m a swój punk t ciężkości; w każdej sp rze ­
czności je s t  coś obodwom stronom  w spólnego, je s t  w spólna za ­
sad a , w ięc  n a  niej w sp ie rać  się  tem  mocniej, im w iększe sk ąd ­
inąd zachodzą trudnośc i.

2) Nie zg rze szy  p rzec iw  skrom ności, kto tę  naukę do 
siebie obróci, poniew aż każdy  mniej w ięcej stosow nie do sw ego 
stan u  i m ożności do u trzy m an ia  ludzi przy  Bogu je s t  obow ią­
zany, a  zw łaszcza  w  swoim kośc iele, gdzie, ja k o  członek, musi 
tem  pilniej odbyw ać swe funkcye, im w ięcej je s t  osłabiony. 
~W n a tu rze  to do strzeg am y , że p rzy tęp ien ie  jed n eg o  zmysłu, 
w y n a g rad z a  się natężen iem  drugiego.

P ism a mężów Ap. 17
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§  3 . Ciąg dalszy.

Nie daj się zastraszyć ze strony tych, którzy, 
pochlebiając sobie, że są godnemi wiary, nie tak 
nauczają jak  Kościół. Stój mocno jak  kowadło pod 
młotem! K to pomimo zadanych ciosów nie da się 
zwyciężyć, ten tylko jest wielkim rycerzem. My 
zwłaszcza, powinniśmy wszystko wytrzymać dla Bo­
ga, jeżeli chcemy, żeby On miał cierpliwość nad na­
mi. Coraz większej gorliwości nabieraj, nie prze­
stając na tej, jaką  masz. Pilnie się zastanawiaj nad 
okolicznościami czasu, i pokładaj twą ufność w Tym 
który jest panem czasu odwiecznym, z istoty swojej 
niewidomym, a dla nas widomym, niedotykalnym 
i niecierpliwym, który jednak za nas cierpiał i wiele 
rozmaitych boleści wytrzymał.

§  4 . Ciąg dalszy.

Nie zaniedbuj starania o wdowach, po Bogu, 
ty  bądź opiekunem dla nich. J a k  ty nie masz pra-* 
wa co czynić przeciw woli Boga, tak  nie dopuszczaj, 
aby co bez twojej wiedzy czyniono. Tegoś przestrze­
gał dotychczas i to dowodzi, że jesteś mężem mocno 
ugruntowanym w cnocie. Niechaj się częściej lud 
na nabożeństwo zgromadza, zwoływaj każdego po 
imieniu i nie pomijaj służących i służące! Lecz nie 
pozwalaj im nadymać się 1), a nauczaj, że tem wier­

')  L ekcew ażyć  panów  sw oich, czy to z powodu, że n ie­
k tó rzy  z nich  by li jeszcze poganam i, czy też, że będąc  chrze­
śc ijanam i zo sta li b raćm i w C hrystusie .
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niej na chwałę Boga służyć powinni 1), im szlache­
tniejszej od Niego dostąpili wolności, że nie powinni 
pragnąć oswobodzenia się własnego odrywając się 
od ogółu, aby tak  czyniąc nie zostali niewolnikami 
pożądliwości.

§ 5. Ciąg dalszy.

Pogardzaj czarodziejskiemi sztukami 2), nawet 
w publicznych mowach nie czyń o nich wzm ianki3). 
Powiedz siostrom moim, aby kochały Boga i na swo­
ich mężach przestawały duchem i ciałem; podobnież 
i braciom moim zalecaj w imieniu Jezusa Chrystusa, 
aby kochali małżonki swoje, tak  jak  Pan Chrystus 
swój Kościół *). Kto dla przypodobania się ciału

')  Posłuszeństw o  p raw ej w ładzy , g łów na z a sa d a  re lig ii  
C h ry stu sa , je s t  na jsk u teczn ie jszem  zaręczeniem  praw dziw ej w ol­
ności. R e lig ia  n a k azu jąc  u leg ło ść  w szelk ie j zw ierzchności, z a ­
m ienia j ą  na  posłuszeństw o sam em u Bogu i w gruncie  od N ie­
go  zależnem i n as  czyni; ona zw ierzchnościom  ziem skim  z a k re ­
ś la  g ran ice  i ro zc iąg a  sw ą opiekę n ad  praw am i ludzkości. Z o s ła ­
bieniem  bojaźni bożej, zachw iać  się musi lu d zk a  pow aga, obu­
d z ą  się  zuchw ałość do ze rw an ia  społecznych zw iązków , n am ię­
tności b io rą  górę i w yw ołu ją  natężoną  siłę do ich  p ow ściągn ie- 
n ia. Słowem, k ied y  ludzie z rzu ca ją  z sieb ie  słodkie jarzm o  
C h ry stu sa , s ta ją  się  ofiarą z łych  pożądliw ości.

-) W y k o rze n ia j pogańsk ie  p rzesądy, z k tó ry ch  odrazu 
o trz ą sn ą ć  się  było trudno.

3) S tąd  d la  kaznodziei p rz es tro g a , że nie o w szystk ich  
b łęd ach  i n ad u ży c iach  w y p a d a  mówić z am bony. Zbrodnie s a ­
me m ówią p rzec iw  sobie.

*) C h rystus P an , nie in te reso w n ą  m iłością pow odow any 
z łączy ł się z Kościołem , w ęzłem  nierozdzielnym  tak , że gdzie 
K ościół, tam  C hrystus, a  gdzie  C h ry stu s tam  Kościół. Nie od­
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ubótwionemu postanowił żyć w czystości *); niechaj 
się z tego nie chlubi; bo gdy się z tego pysznić bę­
dzie, upadnie; a gdy nawet biskupa poniżać zacznie, 
już będzie zgoła zepsutym. Tym, co się żenią i za 
mąż wychodzą, należy nie bez zezwolenia biskupa 
zawierać związek małżeński, aby snać do tego związ­
ku nie wkradły się warunki prawu boskiemu prze­
ciwne, a sprzyjające pożądliwości s).

d a la  go od sieb ie  i nie opuszcza, chociaż w nim ze stro n y  ludz­
k iej w iele je s t  nadużyć i ułomności; ty le  ty lko  zd a je  się mu 
czasem  nie sp rz y jać , ile  teg o  p o trzeb a  do p rzy k arc en ia  i po­
p raw y  ludzi. Z aw istnym  je s t  m ałżonkiem  te j oblubienicy; s t a ­
nowczo w ym aga, ab y  mu dochow ała  w ia ry , i n ie dob iera  sobie 
ob lub ieńca innego. Oby podobna m iłość i m ałżonków z sobą 
łączy ła !

') Z teg o  w idać: a ) że n iek tó rzy  w spółcześni św. Ig n a ­
cemu ch rześc ijan ie  dobrow olnie od s tan u  m ałżeńskiego w s trz y ­
m yw ali się. b) Że żywot pan ieńsk i uw ażali za  szczególn ie jszy  
sposób uczczen ia  w c ielen ia  Syna Bożego, c) Że s ta n  nieżenny 
by ł wysoko ceniony, ta k , iż p o trzeba  było upom inać, aby  się  
z teg o  ludzie w pychę nie podnosili, d) Że św. Ig n a cy  nie n a ­
g a n ia  ten  s ta n . lecz ty lk o  od n iebezp ieczeństw a pychy o s trze ­
g a . Toż sam o czyni K lem ens rzym ski l is t  1, r. 38. do Kor., 
a  w lis ta c h  do pan ien  z a c h w a la  ten  s ta n  i podaje p rzep isy  z a ­
chow an ia  się  w nim.

2) Z aw sze Kościół sp raw y  m ałżeńskie uw ażał za  sw oje,
i m a do teg o  słuszne powody. W  zw iązku m ałżeńskim  ma m iej­
sce  w zajem ne oddanie się  jed n e j osoby drug iej, nie ty lk o  c ia ­
łem , lecz duszą; z teg o  po łączen ia  się  dwóch osób p łci różnej 
w y n ik a  w ich  życiu w spólność rad o śc i i sm utku, pomoc w za ­
jem n a  w ziem skich i nadziem skich  p o trzebach : tu się p rzedłuża 
dzieło S tw órcy, d a jące  po czą tek  ludziom; tu  nowe pokolenie 
b ierze  w ychow anie godne człow ieka, nie kończące się, ja k  
u zw ierzą t, na  usposobieniu do znalez ien ia  żywności, lecz ro z -
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Słuchajcie biskupa, jeżeli chcecie aby was Bóg 
wysłuchał. Życie moje poświęcam ’) za tych, któ-

§ 6. Przestrogi do ludu.

c ią g a ją c e  się n a  «k sz ta łcen ie  m oralne i w drożenie do osiągn ie- 
n ia  w szy stk ich  celów jeg o ; tu  j e s t  źródło, w którem  d la  spo­
łeczn o ści ludzkiej re lig ijn e j i o b y w a te lsk ie j biorą, począ tek  
na jp ie rw sze  p rzyczyny  pom yślnych lub n iepom yślnych nadziei, 
a  zatem  w m ałżeństw ie , nie o sam ą ty lk o  m a te ry a ln ą  rzecz 
idzie, ja k  w um ow ach zw yczajnych , lecz nad to  o in te res  ludz­
kości, o rzecz nadziem ską, p rzech o d zącą  z ak re s  ludzkiego p ra ­
w o daw stw a. N iepodobna, ab y  P a n  Bóg, k tó ry  w yłączn ie  Sam 
z a ją ł się  in te resem  re lig ii i m oralności ludzk ie j, zan iedbał go 
w sam ym  zarodku  i nie dopomógł słabem u człow iekow i o b ja ­
w ieniem  i ła sk ą . Jak o ż  z całeg o  c iągu  dziejów  ob jaw ien ia  
d a je  się  w idzieć tro sk liw o ść  B oga sam ego o ten  stan ; oprócz 
n a tu ra ln eg o  obojej p łci usposobien ia  i b łogosław ieństw a przy  
stw orzen iu , w S ta ry m  zakonie już  by ły  zak reślo n e  i w im ie­
niu B oga do zach o w an ia  podane w arunk i m ałżeństw a. Jezu s 
C h ry stu s Bóg, O dkupiciel, p raw o d aw ca  i nauczyciel, doskona­
ląc  re lig ię  objaw ioną i do ugody  m ałżeńskiej p rzep isa ł w aru n ­
ki i postanow ił, że ten  zw iązek  powinien zachodzić ty lk o  mię­
dzy jednym  a  je d n ą  i nie ma być aż do śm ierci z k tó re jk o l­
w iek s tro n y  zerw an y , nad to  p rzy w iąza ł do niego ła sk ę  S a k ra ­
m entalną, n iosącą ulgę w tru d n o śc iach  połączonych z tym  s t a ­
nem; o b ra ł go za  znak  sw ego po łączen ia  z Kościołem. A po­
stołow ie i ich  n a s tęp c y  biskupi, ja k o  m inistrow ie i stróże re li­
g ii C h ry stu sa , zaw sze  uw ażali go za  św ię ty  S ak ram en t i czu­
w ali nad  w arunkam i m ałżeńskiej ugody, i te  ty lko  podaw ali 
i przyjm ow ali, k tó re  się zg ad z a ły  z zasad am i re lig ii i dobrych 
obyczajów , ażeby , ja k  tu  św . Ig n a cy  p isze, m ałżeństw o było 
podług  B oga, a  nie podług pożądliw ości.

‘) P raw ie  w każdym  liśc ie  św. Ig n a cy  ośw iadcza, że 
sw o je  życie pośw ięca za  b racię ; nie je s t  to w yraz próżnej 
g rzeczn o ści, lecz w ierne  naśladow an ie  P aw ła  św.. k tó ry  po-
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rzy biskupowi, kapłanom i dyakonom ulegają; z nie­
mi pragnę mieć cząstkę u Boga. Pracujcie, poty­
kajcie się, bieżcie, cierpcie, śpijcie, i wstawajcie wszys­
cy razem tak  jak  czeladź jednego gospodarza, jak  
słudzy i namiestnicy Boga! Temu się podobajcie, 
w czyim obozie żołd pobieracie. Żaden niech nie 
waży się opuścić Jego chorągiew! Chrztem zasła­
niajcie się jak  tarczą; wiara niech wam służy za 
przyłbicę; miłość za pocisk, a cierpliwość za całą 
zbroję. Czyńcie sobie zapas z dobrych uczynków,

w ied zia ł (Colos. 1, 24); Teraz się raduję w utrapieniach za was 
i dopełniam to, czego nie stawało utrapieniom Chrystusa, w ciele ma­
jem, za ciało Jec/o, lctórem je s t Kościół. C hrystus c ie rp ia ł za  cały  
K ościół, i za  to , czemu c ie rp ien ia  ludzk ie  uczynić zadosyć nie 
m ogą; zo staw ił zaś  d la  ludzi tę  dozę c ierp ień , k tó ra  nie prze­
w y ższa  ich s iły  i d la  nichże je s t  pożyteczną; tę w ięc dopełnić 
p o trzeb a  każdem u i za  sieb ie  i za  Kościół, k tó ry  będ ąc  p rze ­
dłużeniem  widom ego w cie le  naszem  ży cia  Je z u sa  C h ry stu sa  
n a  ziemi, m usi być  n aś lad o w cą  i c ie rp ien ia  Jeg o . Ja k o ż  k rw ią  
m ęczeńską p ierw szy ch  ch rześc ijan  skropione wzrosło słowo bo­
że; nie bez w ie lk ich  tru dnośc i przechodziło  przez w szy stk ie  
w ieki, i nie bez pośw ięcen ia  się  może być  przez nas zach o ­
w ane  i p rzek azan e  następcom . B ędąc członkiem  społeczności 
kościelnej, k ażd y  k to  c ie rp i za  dobro te j społeczności, przynosi 
od sieb ie  daninę, n a leżącą  do sk a rb u  ogólnego, z k tó rego  ko­
rz y s ta ją  i inni. T en sk a rb  je s t  zam ożny, najprzód m ęką i śm ier­
c ią  k rzyżow ą sam ego kró la; potem  boleścią  M atki n a jśw ię tsz e j, 
n iezliczonych m ęczenników  św ię tych  i w yznaw ców . N ajw yższa  
zw ierzchność ko śc ie ln a  sza fu je  tym  skarbem , i ud z ie la  go po­
trzeb u jący m  n a  zadosyćuczynien ie  za  g rzech y  sw oje; udz ie la  
w odp u stach  pod w arunkiem  szczerego  naw rócen ia  się, pokuty  
i uczyn ien ia  z sw ojej s tro n y  teg o , co p rzep isano . T a  u w ag a  
posłuży do ob jaśn ien ia , jak im  sposobem  w ięzy i m ęczeństw o 
św . Ig n aceg o  pom agały  św. Po likarpow i i innym kościołom .
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abyście za nie otrzymali przyzwoitą nagrodę. Jeden 
z drugim obchodźcie się łaskawie, tak jak  Bóg z wa­
mi. Dałby to Bóg, abym się z wami na wieki we­
selił!

§ 7. P rosi o w y s ła n ie  do A ntyoch ii.

Kiedy za waszą modlitwą, jakem się dowie­
dział, kos'ciół Antyocheński w Syryi odzyskał pokój, 
nie mało mnie przybyło spokojności i zaufania w Bo­
gu, że przez śmierć męczeńską przyjdę do Mego 
i przy zmartwychwstaniu waszem będę policzon w rzę­
dzie uczniów prawdziwych. Polikarpie, mój, błogo­
sławiony od Boga przyjacielu! W ypada teraz zwo­
łać bogobojne zgromadzenie i wybrać jednego, który 
się miłością powszechną i gotowością do usług za­
leca, tak, iżby go nazwać można było gońcem bo­
żym. Temu uczyńcie zaszczyt z waszego poselstwa, 
aby się udał do Syryi i tam na cześć Jezusa Chry­
stusa godnie przedstawił niezmordowaną miłość wa­
szą. Chrześcijanin nie ma już prawa nad sobą, bo 
się całkiem poświęcił Bogu na służbę. To poświę­
cenie się jest dziełem Boga i waszem, jeśli je, jak  
należy wykonacie. Ufam w boskiej pomocy, że wszyst­
kie dobre uczynki, które się do Boga odnoszą, z ochotą, 
spełnicie. W iedząc, ja k  chętnie z prawdą się zga­
dzacie, nie miałem potrzeby pisać do was obszerniej.

§  8 . Prosi o napisanie do innych kościo łów  i żegna.

M e mogłem sam napisać do wszystkich kościo­
łów: ponieważ, z rozporządzenia Boga, naglony od 
żołnierzy, niespodzianie muszę płynąć z Troi do Nea­
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polu, więc ty, jako pełen ducha bożego, napisz do 
kos'ciołów pobliskich, aby i one toż uczyniły. Które 
mogą,, niech wyszlą pieszych, a które nie, niech na­
piszą listy i oddadzą je twoim posłańcom. Ten czyn nie­
śmiertelny zjedna dla ciebie należytą chwałę. Pozdra­
wiam wszystkich w szczególnos'ci, a mianowicie, żonę 
Eutropiusza z całym jej domem i dziećmi. Pozdra­
wiam tego, który ma być w7ybrany w podróż do Sy- 
ryi. Łaska boża niech będzie zawsze z nim i z Po­
likarpem, który go poszle. Moje życzenie i modli­
tw a do tego zmierza, abys'cie się nieustannie cieszyli 
z powodzenia w Bogu naszym Jezusie Chrystusie, 
z Nim trw ali w jedności z Bogiem i biskupstwem1). 
Pozdrawiam moją miłą Alkę. Niech was Bóg za­
chowa w zdrowiu i łasce swojej.

*) Bóg, Jezu s  C hrystus i b iskupstw o, czyli zw ierzchność 
ko śc ie ln a  łączą, się  nierozdzieln ie, kto chce p rzy jść  do Boga, 
musi udać się  do C h ry stu sa ; k to  chce zn a leść  C h ry stu sa , po­
w inien iść do kościo ła ; g d z ie  są  nam iestn icy  Jeg o , podobni 
nam  ludzie, k tó rzy  nie sw oją, lecz C h ry stu sa  p raw dę o g ła ­
sz a ją  i ro zd a ją  ła s k i p rzezeń  w ysłużone, koniecznie po trzebne 
do pokrzep ien ia  sił słabych . Innej drogi do n ieba w porządku  
zw yczajnym  nie m asz.
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ŻYCIE SW. POLIKARPA.

ojczyźnie, rodzicach, miejscu i czasie urodzę- 
nia św. Polikarpa pewnej wiadomości nie masz, 

w domysły wdawać się, nie jest rzeczą pożyteczną; 
więc co podaje starożytność pewnego, na tern prze­
staniemy. Św. Ireneusz, uczeń św. Polikarpa, a zatem 
świadek najgodniejszy wiary zapewnia '), iż ten mąż 
był uczniem apostolskim i przestawał jeszcze z wielu 
chrześcijanami, którzy na własne oczy Chrystusa 
widzieli, potem od Apostołów poświęcony 2), posta­
nowiony był na biskupa kościoła Smyrneńskiego; 
świadczy o tern Tertulian w tych słowach *): „Niechże 
(heretycy) pokażą początek swoich kościołów, wy­
prowadzą następstwo biskupów, tak  jeden za drugim

') Á dyer. h a e re s . III , 3. apud  Eusebium  H. E. IV. 14.
2) Euseb. (II. Eccl. III. 36).
J) I)e p raesc rip . h ae r. c. 32.
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idących, iżby najpierwszy był jednym z Apostołów 
lub apostolskich mężów, jak  np. kościół Smyrneński 
liczy Polikarpa naznaczonego od Jana .“ Co do przy­
miotów duszy i ciała, co do pobożności, nauki, oby­
czajów poważnych, dowiadujemy się też od Ireneu­
sza, który tak  do Floryna pisze '): „Gdym jeszcze
był małym chłopcem, widziałem cię u Polikarpa, 
mieszkałeś wtenczas po pańsku, w pałacu i nie małe 
czyniłeś zabiegi, aby się jemu podobał. Bo to, co 
się naówczas działo, lepiej pamiętam, niż to, co się 
nie dawno zdarzyło; tak  dalece, iż nawet to miejsce 
wskazać mogę, na którem św. Polikarp siedząc roz­
prawiał; chód także jego i obroty, cały sposób ży­
cia i postawę ciała, kazania, jakie miewał do ludu 
i poufałe obejście się; jak  opowiadał swoje obcowa­
nie ze św. Janem i z innemi, którzy samego Chry­
stusa widzieli, jak  powtarzał ich słowa i to, co od 
nich o Chrystusie słyszał; o cudach Jego i nauce, 
a to wszystko tak  opowiadał, jak  jest w Piśmie św.“ 
I  na innem miejscu 2): „Polikarp, którego jeszcze
za młodu widziałem (bo żył bardzo długo i w osta­
tniej starości z największą chwałą świetne poniósł­
szy męczeństwo, zszedł z tego świata) zawsze tego 
uczył, czego się sam nauczył od Apostołów, co nam 
i teraz Kościół podaje jedynej prawdy.“ I  to jesz­
cze Ireneusz o Polikarpie podaje na dowód, jak  się 
brzydził kacerstwem: „Gdy razu jednego zaszedł
mu drogę Marcyon i zapytał: czy znasz mnie? odpo-

J) E useb. H. E eel. V. 20.
2) Ady. h a e r. III. 3. ap u d  Euseb. H. E. IV. 14.
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■wiedział Polikarp, znam ciebie, że jesteś pierworo­
dnym synem szatana.“ Za panowania Antonina ce­
sarza Polikarp jeździł do Rzymu aby tam z Anicetem 
Papieżem co do czasu obchodzenia Wielkanocy po­
mówił, chociaż każdy przy swojem zdaniu pozostał, 
rozstali się jednak z sobą w miłości i pokoju. Po­
wrócił z Rzymu nawróciwszy wielu heretyków Wa- 
lentynianów i Marcyonitów. Śmierć Polikarpa opi­
sał sam kościół Smyrneński w następującym liście 
okólnym, drogim zabytku starożytności kościelnej, 
o którym Euzebiusz tak pisze '): „Wtenczas, kiedy
najsroższe prześladowania wstrząsały Azyę, Poli­
karp męczeńską śmierć poniósł. Za nieodbitą potrze­
bę osądziłem pomieścić w tej historyi koniec jego 
taki, jak  jest opisany i do dziś dnia krąży w pom­
nikach piśmiennych, a mianowicie w liście w imieniu 
tego samego kościoła, nad którym był przełożonym 
do kościołów Pontu pisanym z poszczególnieniem 
wszystkiego, co się z Polikarpem zdarzyło.“ Jakoż 
Euzebiusz cały ten list do swojej historyi wpisał. 
Mamy go oprócz tego w dawnych rękopismach: pa­
ryskim, wiedeńskim i w menologium greckiem. N ad­
to są dwa przekłady łacińskie bardzo dawne, więc 
podług tekstu najpoprawniejszego następuje przekład.

*) E usebius (H. E. L. IV. e. 15).
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L IS T  OKÓLNY KOŚCIOŁA SM YRNENSKIEGO
O M ĘCZEŃSTW IE ŚW . POLIKARPA ‘j .  :

ościół boży w Smyrnie i w okolicach tego mia- 
sta, pozdrawia Kościół boży w Fiiomelii i wszy­

stkie po różnych stronach rozproszone parafje2) świę­
tego i katolickiego Kościoła; i życzy wszystkim w peł­

■) N ik t z na jsu ro w szy ch  n aw et k ry ty k ó w  o au ten ty czn o ­
śc i teg o  lis tu  nie w ątp i. S k a lig ę r ta k  p o w iada  o nim. To są  
owe n a jd aw n ie jsze  opisy m ęczeństw a, k tó re  c zy ta ją c , tak ie j 
p rzy jem ności człow iek doznaje, że się n ią  nasy c ić  nie może, co 
że ta k  je s t;  k ażd y  w ed ług  po jęc ia  i sum ienia sw ego przekona 
się. Zaiste! nic podobnego nie w idziałem  w h isto ry i kościelnej, 
nic mnie ty le  nie w zru sza  i do n iepoznan ia  sam ego sieb ie  nie 
d o p ro w ad za .“ P io tr  H a llo ix ius n a jp ierw ie j go drukiem  ogłosił 
w Ż yw otach  Ojców w schodnich po łacin ie , a  część po grecku . 
TJsseriusz r. 1647 w ydał w L ondynie ca ły  z inenologii g reck ie j, 
z a  nim R uinard , C oteleriusz, Sm idt, i G a llan d u s. N ajnow sza
i n a jp o p raw n ie jsza  ed y cja  w y sz ła  1838 w O xiorcie za  s t a r a ­
niem  Ja k o b so n a  podług  sław n ie jszy ch  ręlcopismów.

2) P a ra fia  toż cały  kośció ł cząstkow y  obejm ujący pew ną 
p rzes trzeń , w k tó re j się zn a jd u ją  ch rześc ijan ie  pod sw oją  zw ierz-
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nej obfitości miłosierdzia, zbawienia i miłości od Bo­
ga Ojca i Pana naszego Jezusa Chrystusa.

§  I. E w an geliczne m ęczeństw o.

Bracia! D la was zapisaliśmy to, co się tycze 
męczenników, a zwłaszcza świętego Polikarpa, który 
swoją męczeńską śmiercią przytłumił i jakby zapie­
czętował prześladowanie. W szystko prawie, co się 
zdarzyło, stało się z dopuszczenia bożego w tym celu, 
abyśmy mieli z nieba wzór ewanielicznego męczeń­
stwa. Bo Polikarp sam się nie narażał, lecz tak , 
jak  Chrystus, czekał nim został pojmany, zostawu- 
jąc nam przykład, że nie na własną tylko korzyść 
oglądać się mamy, lecz też na potrzeby bliźnich. 
Ten tylko ma prawdziwą i niezachwianą miłość, kto 
chce nietylko siebie zbawić, lecz też i wszystkich 
braci.

§ 2 . S ta ło ść  m ęczenn ików .

Szlachetne i szczęśliwe były wszystkie te mę­
czeństwa, które się stały podług woli bożej. Na nas,, 
którzy szczególniej jesteśmy poświęceni Bogu, przy­
stoi, abyśmy Jemu nad wszystkiem moc przyznawali. 
Któżby nie podziwiał wielkości duszy, wytrwanie

ehnością  duchow ną. W sz y s tk ie  te  p a ra f je  w iększe lub m niej­
sze w czasach  późniejszych pod nazw iskam i p a try a rsz eń s tw a , 
m etropolii, b isk u p stw a , p robostw a po całym  św iecie rozproszone, 
po w inne być z sobą  w  zw iązku i stanow ić  jed e n  św ię ty  k a to ­
lick i Kościół. C zy ta j o tem  Św. Ig n aceg o  lis t  do Smyr. § 8.
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i miłość ku Panu tych męczenników, którzy, będąc 
do tego stopnia biczmi rozszarpani, iż obnażone ich 
żyły i nerwy przedstawiały wewnętrzną budowę ciała, 
znosili jednak to wszystko? Kiedy nawet pątrzący nie 
mogli się wstrzymać od politowania i jęków; oni do 
tego stopnia byli wytrzymali, iż żaden z nich ani 
westchnął, ani innego głosu boleści nie wydał. Przez 
co pokazali nam wszystkim, że męczennicy Chrystusa, 
wtenczas, gdy byli dręczeni, niejako ze swego ciała 
wychodzili; albo raczej, że Pan Chrystus przy nich 
stojąc, pocieszał ich swojem przemówieniem. Gdy się 
zupełnie zdali na łaskę Chrystusa, gardzili udręcze­
niem tego świata, bo też w jednej chwili mogli się 
zabezpieczyć od kary wiecznej. Ogień niełitościwych 
katów nie był dla nich gorącym, bo mieli przed 
oczyma nadzieję, że ujdą wiecznego i nigdy niegasną- 
cego ognia. Oczyma serca poglądali na te dobra, 
które są zachowane dla nieustających aż do końca, 
które ani ucho nie słyszało, ani oko nie widziało, 
ani wstąpiły do serca żadnego człowieka. Im zaś po­
kazał je  Pan, bo już nie tak  ludźmi, jak  Aniołami 
byli. Nawet i ci, którzy na pożarcie zwierząt byli 
skazani, musieli pierwiej wytrzymać okrótne mę­
czarnie: tarzano ich po skruszonych konchach mor­
skich, i rozmaitemi sposobami dręczono, bo chciał 
tyran, jeśliby to być mogło, ciągłemi katuszami do 
zaprzania się Chrystusa ich zmusić.

§  3 . M ęczeństw o  G erm anika.

W iele djabeł poczynił zamachów na chrześci­
jan! Lecz dzięki Bogu, nie na wszystkich mu się po­
wiodło. Przewyższający innych mocą duszy Germa-
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nik '), słabszych utwierdzał swoją stałością, a jego 
potyczka ze zwierzętami szczególniej się odznaczyła. 
Bo kiedy P rokonsul3), chciał go do odstępstwa na­
mówić i przekładał, aby swą młodość oszczędził, on 
tym czasem drażnił zwierzęta, aby go tem prędzej 
pożarły i oswmbodziły od niesprawiedliwości i bez­
bożnej namowy. Zdumiewał się lud cały nad tak dzi­
wną mocą duszy chrześcijan kochających i wielbią­
cych Boga i wołał: Precz z bezbożnemi! *) Szukać 
Polikarpa!

§  4 . K w in tu s  odstępca.

Jeden zaś imieniem Kwintus rodem Prygijczyk, 
który niedawno przybył z swojej ojczyzny, tak  się 
przeląkł na widok zwierząt, iż osłabł na umyśle. 
Był zaś przedtem tak  odważnym, że sam się dobro­
wolnie jako chrześcijanin na męczeństwo oddał i in­
nych namawiał, ab}7 podobnie jak  on postąpili. Tego 
Prokonsul i namow7ą i obietnicami do tego przywiódł, 
iż na bogów przysiągł i im ofiarował. D la tego b ra ­
cia! nie pochwalamy tych, którzy sami nastręczają 
się 4), tego nie uczy Ewangelja!

' ) P a m ią tk a  m ęczeństw a św . G erinan ika  obchodzi się 19 
S tyczn ia  w M arty ro lg ium  U sse riu sza .

3) Luciusz S ta tiu s  Q u ad ra tu s ja k  niżej § 21.
5) Bezbożnem i nazyw ali ch rze śc ijan  za  to , że nie czcili 

bałw anów .
4) M ądra ze w szech m iar uw aga: poniew aż dobrowolne

n a rażen ie  się w te n cz as , k iedy  teg o  nie w ym aga obowiązek, lub
k iedy  m ożna un iknąć  p rześ lad o w an ia  bez z ap rz an ia  się  p raw dy ,
byw a n a jczęśc ie j sku tk iem  zarozum ia łości w siłach  swoich: d la  
teg o  w tak ich  zd arzen iach  od stęp u je  ła s k a  boża i kończy się
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Polikarp zaś, godny podziwienia mąż, skoro tylko 
dowiedział się, że się go Ind domaga, bynajmniej się 
nie zatrwożył i chciał w mieście pozostać. A toli 
większa część chrześcijan radziła mu, aby się nie­
znacznie usunął. Posłuchał, oddalił się do pobliskiej 
od miasta wioski, i tam przebywał z kilku swojemi 
sługami. We dnie i w nocy nie zatrudniał się czem 
innem, tylko zwyczajną modlitwą za każdego w szcze­
gólności i za wszystkie Kościoły na całym świecie. 
Trzema dniami przed pojmaniem, podczas modlitwy 
miał widzenie: zdało mu się żejego wezgłowie było 
w ogniu. Poczem obrócił się do towarzyszów i du­
chem prorockim powiedział: Ja  będę żywcem spalony.

§  6. P o lik a rp  pojm any.

Kiedy ci, co go szukali, nie daleko już byli, 
przechował się w innym zaścianku, lecz szukający 
niebawnie i tam nadeszli. Nie mogąc prędko znaleść 
samego, porwali dwóch służących jego, z których je ­
den wzięty na tortury, zmuszony był go wydać. Nie 
podobna już było ukrywać się dłużej: bo sami domo­
wnicy zdradzili go. Urzędnik z tytułu Irenarclia ')

§ 5. Polikarp ukrywa się.

najczęśc ie j  na upadku. N igdy nie t rzeb a  po legać  na  s iłach  
w łasnych ,  a  g d y  przyjdzie  w y zn aw ać  prawdę,  nie zap ie rać  się 
je j  i do w y t rw a n ia  w zyw ać  boskiej pomocy.

J) Był co rok  w każdem mieście na  losy wyb ie rany  u rzę ­
dnik od losów Kleronomus nazw any .  J e g o  obowiązkiem było 
czuw ać  nad  porządkiem  i spokojnością:  d la  tego  nazyw ano  go 
I ren a rc h ą .
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albo Kleronomus, a z nazwiska Heród: natychmiast 
kazał go prowadzić na miejsce igrzyska, gdzie miał 
otrzymać zgotowaną sobie nagrodę w połączeniu się 
z Jezusem Chrystusem, a jego zdrajcy odnieść juda­
szową karę.

§  7. P o likarp  zdaje się na w olę  bożą.

W wielki piątek pod wieczór, pieszy i konni, 
w zwyczajną broń opatrzeni, razem ze służącym, który 
wydał Polikarpa, wyszli jakby na s'ciganie zbójcy. 
Nim noc nastała, zeszli się -wszyscy na miejsce, gdzie 
przebywał Polikarp: zastali go w górnej izbie na 
spoczynku. Mógłby stam tąd przejs'ć na inne miejsce, 
lecz już nie chciał, i rzekł: dziej się wola boża! Sko­
ro posłyszał przychodzących, zszedł na dół i rozma­
wiał z niemi tak uprzejmie, iż się dziwowali i nad 
późną staros'cią jego, i nad poważnym układem, a nie­
którzy odezwali się: cóż za potrzeba było tyle za­
chodu i pos'piechu na pojmanie takiego starca? K a­
zał natychmiast dać im jeść i pić do woli, a prosił 
tylko o godzinę czasu, aby spokojnie pomodlić się 
mógł. Gdy na to przyzwolili, modlił się stojąc pe­
łen łaski bożej, tak  iż w przeciągu dwóch godzin nie 
zamilkł, a wielu sobie przykrzyło, iż wyszli na poj­
manie tak  pobożnego starca.

§  8 . P ro w a d zą  go do m iasta.

Po skończonej modlitwie, w której wspomniał 
o wszystkich sobie znajomych, tak  małych, jak  i wiel­
kich, znakomitych i nieznakomitych, i o całym po 
świecie rozszerzonym katolickim Kościele, nadszedł 
czas odjazdu. Wsadzili więc go na osła i prowadzili

Pism a mężów Ap. 18
http://rcin.org.pl
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do m iasta w wielką Sobotę. Herod Irenarcha i ojciec 
jego Nicetas konno wyjechali na jego spotkanie, po­
sadzili go między sobą na wozie i jadąc, tak  do nie­
go mówili: Cóż to złego wymówić, Panie Cesarzu! 
potem ofiarować i spełnić, co się zazwyczaj przy 
ofierze spełnia, a przez to życie swoje ocalić? N aj­
przód nic im nie odpowiadał na to, gdy zaś nalegali, 
rzekł: Tego, co mi radzicie, nie uczynię. A kiedy 
z łagodnością namówić nie mogli, powstali na niego 
w twardych wyrazach i gwałtownie wyrzucili go 
z pojazdu, tak iż mocno sobie zbił nogę. Mimo to 
jednak Polikarp szedł prędko i śmiało, jak  gdyby 
żadnej nie odebrał szkody, i przybył na plac igrzy­
ska. Był tam gwar tak wielki, iż niepodobna było 
kogo mówiącego dosłyszeć.

§  9 . N am aw ia  do odstępstw a.

Gdy go wprowadzono na plac, dał się słyszeć 
głos z nieba: Bądź odważnym Polikarpie i poczynaj 
mężnie! Kto to mówił, nikt nie widział, a głos sły­
szeli chrześcijanie, którzy tam byli obecni. Kiedy 
postąpił dalej, wieść o pojmaniu Polikarpa powię­
kszyła gwar: stawiony przed Prokonsulem i spytany 
od niego, czyby był Polikarpem? wyznał. TedyPro- 
konsul zaczął go do odstępstwa namawiać w te słowa: 
Szanuj przecież twą starość! i inne tym podobne zwy­
czajne u nich pobudki nastręczał, jak  to: przysięgnij 
na boginię szczęścia Cesąrza! Odmień twój sposób 
myślenia! mów: precz z bezbożnemi! Tedy Polikarp 
obrócił dokoła poważne spojrzenie na skupioną gro­
madę niesprawiedliwych bałwochwalców tam obecnych,
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ściągnął ku nim rękę, podniósł oczy do nieba, west­
chnął i zawołał: precz z bezbożnemi! '). Prokonsul 
nalegając dalej, rzekł: teraz przysięgnij, a będziesz 
wolnym: złorzecz Chrystusowi! Lecz Polikarp odpo­
wiedział: wszakże 86 lat służyłem Chrystusowi, a ża­
dnej mi krzywdy nie uczynił! jak  mogę złorzeczyć 
mojemu królowi i zbawicielowi?

§  10. P o lika rp  w y zn a je  C hrystusa.

A gdy Prokonsul jeszcze nalegał i mówił, więc 
przysięgnij na boginię szczęścia Cesarza! odpowie­
dział Polikarp: ponieważ na tern próżną twoję chwałę 
zakładasz, abym ja  przysiągł na boginię, jak  mówisz, 
szczęścia Cesarza, i domagasz się po mnie tego, ja k ­
byś nie wiedział kim jestem, posłuchajże mojego pu­
blicznego wyznania: Chrześcijaninem jestem! Kiedy 
zaś chcesz poznać bliżej własność i zasady religji 
chrześcijańskiej, naznacz dzień, a posłyszysz. Prokonsul 
odpowiedział na to: namawiaj pospólstwo! ’) Lecz P o­
likarp rzekł: Ciebie uważam za godnego, abym się 
przed tobą z mojej wiary tłumaczył, bo nas nauczono, 
że Królom i Zwierzchnikom postanowionym od Boga 
powinniśmy oddawać cześć im należną, która się nie

) To w yrażen ie  prokonsul  b ra ł  w swojera rozumieniu, 
i sądził ,  że P o l ik a rp  w y rz ek a  się  swej wiary: k iedy  ten  chciał  
wyrazie ,  i prosił  Boga, aby  ten  t łum pogański ,  uwierzywszy  
w C hrystusa ,  p rz e s ta ł  być bezbożnym.

3) Może chcia ł  przez  to w yraz ić  ła twow ierność  pospól­
s tw a,  a  może p rzewidywał,  że pospólstwo oburzyłoby się tein 
bardzie j  na  re lig ję  ch rześc i jań sk ą  i dom agałoby się śmierci 
Po l ikarpa .
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sprzeciwia sumieniu: tych zaś mam za niegodnych, 
abym przed nimi zdawał sprawę ,').

§  II. P o likarp  n ieustraszony na groźby.

Natenczas rzekł Prokonsul, mam zwierzęta dra­
pieżne, tym na pożarcie ciebie wyrzucę, jeżeli się nie 
odmienisz. Na co Polikarp: Niech przyprowadzą zwie­
rząt! albowiem odmiana sposobu myślenia, lepszego 
na gorszy, jest nam niepozwolona: za dobrą zaś rzecz 
uważam od złego przejść do dobrego. Dalej odezwał 
się do niego Prokonsul: kiedy ci zwierzęta nie s tra ­
szne, każę cię w ogniu spalić, jeżeli przy swojem 
zdaniu stać będziesz. Polikarp zaś odpowiedział: ogień, 
którym mi grozisz, pali na chwilę, wkrótce gaśnie; 
lecz nie znasz ognia przyszłego sądu i kary wiecznej, 
który jest na bezbożnych zgotowany. Lecz czemu się 
ociągasz? czyń co ci się podoba!

§  12. S k aza n y  na stos.

Te i tym podobne słowa mówiąc, napełnił się 
ufnością, odwagą i radością tak, iż na jego twarzy 
łaska natchnienia jaśniała. Groźby mu czynione tak 
dalece go nie wzruszały i nie zmieszały, iż raczej 
Prokonsul z zadumienia od siebie odchodził, wysłał 
swojego woźnego na środek placu, i kazał trzy razy 
obwołać: Polikarp sam wyznał, ż e je s t chrześcijani-

')  Nie k ażd y  ma praw o dom agać  się w yznan ia  w iary ,  
lecz ty lko  zwierzchność duchowna i cywilna: przed nią na  z a ­
py tan ie  o tw arcie  odpowiadać  należy , albowiem je d n a  i d ru g a  
j e s t  u s tanow iona  od Boga. T a k a  j e s t  nau k a  K a to l ic k ie g o  
Kościoła.
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nem! Gdy woźny to obwoływał, cała gromada pogan 
i żydów mieszkających w Smyrnie z niepohamowa­
nym zapałem i wielkim głosem krzyknęła: Ten to 
jest nauczyciel bezbożności w Azyi! ojciec chrześci­
jan, burzyciel bogów naszych! który wielu naucza, 
że nie należy bogom czynić ofiary, ani czci oddawać. 
Tak mówili, wołali i prosili azyarchę *) Filipa, aby 
lwa kazał na Polikarpa wypuścić. Lecz Filip rzekł: 
na to nie mam prawa, bo czas polowania 3) minął. 
Po ezem jednogłośnie wołali: więc żywcem spalić Po­
likarpa! A tak  spełniło się owe widzenie na wezgło­
wiu palącem się podczas modlitwy, z powodu które­
go do obecnych prorockim duchem powiedział: J a  bę­
dę żywcem spalony.

§  13. Idzie na stos.

Pierwej, niż powiedziano spalić Polikarpa, już 
zaczęto robić do tego przygotowania. Natychmiast 
tłum zajął się znoszeniem drzewa i chróstu z war­
sztatów i łaźni: żydzi szczególniej, podług zwyczaju 
swego, z wielką ochotą i pilnością byli w tym razie 
pomocą. Kiedy już stos był gotowy, zdjął z siebie 
odzienie Polikarp, złożył pas, sam sobie rozwiązy­
wał rzemienie u trzewików, czego nie czynił przed­
tem: bo chrześcijanie jeden przed drugim ubiegali się, 
aby się dotknąć jego ciała. Jeszcze przed śmiercią

!) Dozorca nad  ig rzyskam i,  był w y b ie ran y  z obyw ate l i  
boga tszych ,  na jczęśc ie j  z Tral lów , m ia s ta  najzamożniejszego: 
z tego  względu  tenże F il ip  w § 21, j e s t  nazw any  A rc y k ap ła ­
nem T ra l lańsk im .

W a l k a  zw ie rzą t  i z sobą i z ludźmi skazanemi na
śmierć.
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męczeńską, już go wszyscy bogobojni w wielkiem po­
szanowaniu mieli za samo życie cnotliwe. W net do­
starczono sprzętów należących do stosu '). A gdy 
jeszcze chcieli go przybić goździami powiedział: 
zostawcie mnie tak , bo Ten, który mi dodał odwagi 
iść na ogień, dostarczy bez pomocy waszych goździ 
męstwa, abym nieporuszony leżał na stosie.

§  14. M odli się.

A tak, nie przybijali go goździami, lecz tylko 
przywiązali mu ręce, które sam w ty ł podał. Stał 
więc Polikarp, mając z tyłu przywiązane ręce, po­
dobny do najprzedniejszego z wielkiej trzody barana, 
przeznaczonego na całopalenie i miłą Bogu ofiarę; 
podniósł oczy do nieba i przemówił: Panie Boże wszech­
mogący, Ojcze najmilszego i najświętszego syna J e ­
zusa Chrystusa, który nas nauczyłeś poznawać Cie­
bie! Boże Aniołów, władz i całego stworzenia, jako 
też całego rodu tych, którzy jako sprawiedliwi przed 
Twojem obliczem żyją! Oddaję Tobie chwałę za to, 
żeś mnie uczynił godnym w tym dniu, w tej godzi­
nie, należeć do liczby męczenników Twoich, i mieć 
cząstkę w kielichu Pomazańca Twego, na zmartwych­
wstanie do życia wiecznego duszą i ciałem w nie­

-  278 —

' )  Suknia  z w a la n a  smołą, pal,  łańcuchy, powrozy i t. d.
2) Nie ciało przeznaczonego  na spa lenie  p rzybijano go ­

ździami, lecz te  łańcuchy, któremi b y ły  ręce  zw iązane  z tyłu: 
bo gdyby  sam e ręce miały być przeb ijane ,  n iew y p rasza łb y  się 
Po likarp ,  i nie zan iedbaliby  uczynić tego  poganie,  k tórzy go co 
najw ięcej  udręczyć  byli  radzi.
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skazitelności Ducha Świętego ’). O gdybym dzisiaj 
przed obliczem Twojem razem z niemi stanął, jako 
tłusta i przyjemna ofiara, jakeś to przeznaczył, za­
powiedział i spe łn ił3). Boże prawdziwy, u którego 
kłamstwo miejsca nie ma! dla tego chwalę i wysła­
wiam Ciebie za wszystko: uwielbiam Ciebie razem 
z ukochanym Synem Twoim, wiecznym niebieskim J e ­
zusem Chrystusem, z którym Tobie i Duchowi Św., 
niech będzie cześć i chwała teraz i po wszystkie 
wieki! Amen.

§ 15. Ogień nie pali.

Zalędwo wymówił Amen i skończył modlitwę, 
ludzie do tego przeznaczeni podłożyli ogień. Gdy się 
wszczął wielki płomień, patrzaliśmy na cud wielki: 
my, którym pozwolono było widzieć, ocaleni na to, 
abyśmy to, co się stało, oznajmili drugim. Albowiem 
ogień utworzył rodzaj sklepienia, nakształt wiatrem 
nadętego żagla, które na około osłaniało ciało mę­
czennika. On po środku wyglądał nie tak jak  ciało 
spalone, lecz jako chleb spieczony, albo złoto albo 
srebro do czerwoności rozpalone. Tuż poczuliśmy za­
pach przyjemny, podobny do woni kadzidła lub in­
nego drogiego aromatu 3).

') Po zm ar tw y ch w stan iu  k ażd y  sp raw ied l iw y  będzie nie­
śmierte lnym i n ieu lega jącym  zepsuciu Kościołem Ducha  świętego.

2) P rzeznaczy ł  wolą  swoją, zapowiedzia ł  widzeniem g o ­
re jącego  wezgłowia: spełnił  w prow adz iw szy  na stos.

3) D la  podkopania  cudu J a k o b so n  czyni domysł, że w s to ­
sie  d rzew a zew sząd  zniesionego mogło być j a k ie  pachnące .  
'Chociażby i t a k  było, ja k ż e  w y t łum aczyć  inne nadzwyczajne  
okoliczności? a  kiedy te  by ły  cudowne, za  cóż i nie tam ta?
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Nareszcie bezbożni widząc, że ciało jego nie daje 
się spalić, kazali przystąpić dobijaczowi ') i przebić 
go puginałem. Gdy to spełniono, wyleciał gołąb’ 2) 
i tak wielka ilość krwi wypłynęła, iż zgasiła ogień: 
a cały lud dziwił się nad różnicą, jaka między nie- 
wiernemi a wybranemi zachodzi3). Jednym z tych 
ostatnich był, bezwątpienia, przedziwny męczennik 
Polikarp, który za naszych czasów był apostolskim 
i prorockim uczniem, i Biskupem katolickiego Ko­
ścioła w Smyrnie 4): albowiem każde słowo, które wy­
szło z ust jego, albo się już spełniło, albo się spełni.

§ 16. Puginałem przebity.

')  B y} to jeden  z okrutn ie jszych,  wyznaczony na dobi­
jan ie  a lbo zw ierzą t  albo ludzi na  ig rzyskach ,  śmiertelnie r a ­
nionych. Do niego też  należało,  śc iąg ać  trupów z placu pod 
szopę, na  to przeznaczoną: d la  teg o  był opatrzony puginałem
i hak iem  żelaznym. C a ła  publiczność p o g a ń sk a  na  to z p rzy ­
jemnością  pa trza ła .

J) W  tego  go łęb ia  też uczeni wierzyć  nie chcą, czyniąc  
domysły, że w yraz  po g reck u  o z n acza jący  gołębia,  albo do­
dany, a lbo  z innych do niego podobnych przez pomyłkę u two­
rzony. W  rz eczy  samej,  nie wspomina o nim ani Euzebiusz, an i  
Rufin, ani  Nicefor. Dajm y że go łąb ’ nie wyleciał ,  zawsze j e ­
dnak  inne cuda pozostaną ,  na  św iadec tw o  p rawdziwej nauki 
Po l ikarpa .

3) Z as tanow iła  zapew ne n aw et  n iew iernych  n ad zw y cza j­
na spokojność s ta rc a ,  odw aga,  w y trw a łość ,  tw a rz  wesoła, mo­
d litwa, n iezw yczajny  uk ład  płomieni, n iepalność c ia ła,  wonność, 
obfitość k rw i g a szące j  stos, t a k  że nie ogień zniszczył Poli- l 
k a rp a ,  lecz P o l ik a rp  ogień  zgasił .

*) Rościoł cząs tkow y , gdy  j e s t  w duchu i związku z po­
wszechnym, spraw ied liw ie  nazy w a  się katolickim.
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§ 17. C hrześcijan ie  chcą za b ra ć  c ia ło .

Zawistny, złośliwy i dumny przeciwnik :) rodu 
sprawiedliwych, widząc tak  znamienite s'wiadectwo 
męża, którego życie od początku było nienaganne, 
który teraz wieńcem nieśmiertelności ozdobiony, prze­
znaczoną nagrodę bez przeszkody otrzymał, starał 
się rozmaitemi sposobami przeszkodzić, abyśmy na­
wet i szczątków jego nie zebrali: czego pragnęło 
wielu, chcąc przynajmniej z ciałem jego świętem mieć 
obcowanie2). Podbudził więc Niceta ojca Heroda, 
a brata  A lk i3) do przełożenia Prokonsulowi, aby 
nie pozwolił oddawać ciała chrześcijanom na pogrzeb: 
by snać, jak  powiadał, nie opuścili ukrzyżowanego, 
a tego za Boga czcić nie zaczęli *). Tak powiedział

‘) Zły duch, n ieprzy jac ie l  p raw y ch  wyznaw ców Chry­
stusa ,  mówi o nim św. Klemens w liście  p ierw szym  do Kor. § 51.

3) Dzień m ęczeństw a nazyw al i  dniem narodzenia ,  na  g ro ­
bie odpraw ow ali  nabożeństwo, odnawial i  pamięć m ęczeństw a 
o d czy tyw ając  dzieje,  przez  co okazywali ,  że się t rzy m ają  j e ­
dnej z nim w ia ry ,  te j  sam ej nadziei  i tenże m ają  przedmiot mi­
łości, że i oni gotowi są  życie  z a  w ia rę  położyć, że są  człon­
kami c ia ła  niebo i ziemię obejm ującego, k tórego C hrystus  j e s t  
głową: dz iękowali  Bogu za  daną  ła sk ę  w y trw a n ia  i d la  siebie
0 nię prosili:  wzyw ali  w s ta w ie n ia  się św iętych. W ła śn ie  i dziś 
Kościół kato licki,  tak ie ,  a  nie inne, ma obcowanie ze świętemi.

3) Imie jak ie jś  n iew ias ty  na  ówczas znakomitej;  być może, 
że przez nią N ic e ta s  w p ły w a ł  na  P rokonsula .

4) Zadziwienie  pogan  podczas  m ęczeństwa Po l ikarpa ,
1 podejrzenie, a b y  go ch rześc ijan ie  nie mieli za  Boga, św iadczy, 
że jego  śmierć b y ła  n adzw yczajna .  Że poganie,  p a t r z ą c  na  
cuda, nie uwierzyli  w C hrys tusa ,  nie ty le  nas  może zadziw ić ,  
ile chrześc ijan ie ,  k tó rzy  nie w ie rząc  w bóstwo C hrys tusa ,  na  
stronę pogan  przechodzą .
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z namowy i nalegania żydów, którzy na nas czyhali 
wtenczas, kiedyśmy go chcieli z ognia wydobyć. Nie 
wiedzieli, że my nigdy nie możemy, ani odstąpić Chry­
stusa, który dla zbawienia wszystkich po całym świecie 
pragnących szczęścia, jako niewinny za grzesznych 
cierpiał, ani nikomu innemu czci boskiej oddawać. 
Temu tylko, który jes t Synem bożym, najwyższą cześć 
oddajemy: męczenników zaś, jako uczniów i naśla­
dowców Pana, sprawiedliwie kochamy, za ich niedo- 
równaną uległość swemu Królowi i nauczycielowi. 
Dałby to Bóg i nam, abyśmy ich rówiennikami i współ- 
uczniami zostali.

§ 18. Po szanow an ie  re lik w ii.

Setnik zaś, dostrzegłszy, że ze strony żydów 
wszczynał się warchoł, rozkazał ciało znowu wrzu­
cić do ognia i spalić. Zebraliśmy pozostałe kości: 
są one dla nas droższe od dyamentów, cenniejsze od 
złota; złożyliśmy je  na miejscu przyzwoitem, do któ­
rego, kiedy Bóg pozwoli, według możności będziemy 
się zgromadzali ’) i obchodzili z radością i weselem 
dzień jego męczeństwa, i na pamiątkę tych, którzy 
ju ż  swój zawód szczęśliwie skończyli, dla zachęcenia 
i uzbrojenia tych, którzy w późniejszych czasach wal­
czyć będą.

§ 19. P o c h w a ła  m ę czeń s tw a  św . P o lika rp a .

Te są okoliczności śmierci błogosławionego Po­
likarpa, który chociaż miał wiele w męczeństwie to­

' )  Chrześci janie  w p o czą tkach  nie mieli kościołów: z g ro ­
madzali  się  pokryjomo, gdzie  mogli, lecz sami byli  żywym 
kościołem.
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warzysz ów, jak  to: kilku z Filadelfii i jedynastu ze 
Smyrny, bo sam był dwónastym; atoli sam jeden 
w ludzkiej pamięci pozostał, tak  dalece, że nawet 
poganie wszędzie o nim mówię. Odznaczył się, nie- 
tylko jako najznakomitszy nauczyciel, lecz też jako 
największy męczennik. Śmierć jego za wiarę podjęta 
tak  była z Ewangielią zgodna, iż wszyscy pragnę ją  
naśladować1). Niezachwianą stałością pokonał nie­
sprawiedliwego Prokonsula, dostąpił za to nieskazi­
telnej korony, cieszy się teraz z Apostołami i ze 
wszystkiemi s'więtemi wysławia Boga Ojca i wy­
chwala Pana naszego Jezusa Chrystusa zbawiciela 
dusz, rządcę ciał naszych i Pasterza katolickiego 
Kos'cioła na całym świecie.

§  2 0 . P ro szą  o posłanie tego lis tu  do innych K ościo łów .

Życzyliście, abys'my wam wszystko, co się zda­
rzyło po szczególe, donieśli3): lecz na ten raz same 
tylko główniejsze zdarzenia przez M a rk a 3) brata

J) Męczeństwo św. P o l ik a rp a  pojęte  było zupełnie w Du­
c h u  Je z u sa  C hrystusa :  uc iekał ,  dopóki mógł, ocala jąc  siebie, nie 
d la  siebie, lecz d la  Kościoła  swego: p ra g n ą ł  męczeństwa,  lecz 
to p ragn ien ie  gas i ł  chęcią  s łużenia Kościołowi. Może kto c ie r ­
pieć, lecz za  obrażoną osobistość, za nieroztropność i nieuważny 
zapęd, d la  chluby przed ludźmi, lecz tak o w e  cierpienie nie ma 
sw ego  skutku. Ł atw ie j  j e s t  człowiekowi zdobyć się na  poświę­
cen ie  swojej osoby, niźli nie u p ad ać  na  um yśle,-w  t rudnośc iach  
z ewangie liczną  prosto tą ,  ro s tropnośc ią  i cierp liwością  zacho­
w ać  praw dę  niebieską, i z a  nię na reszc ie  życie położyć. J e s t  to 
m yśl  § 1.

2) Musieli p ierw iej skąd inąd  dowiedzieć się o śmierci 
Po l ik a rp a ,  a le  nie wiedzieli  szczegółów.

3) Albo, j a k  s t a r y  p rz ek ład a c z  oddał,  M areyana .
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naszego przesyłamy. Dowiedziawszy się więc o nich, 
odeszlijcie ten list do braci mieszkających dalej, aby 
i oni chwalili Boga, który między sługami swemi tak i 
wybór czyni i nas wszystkich łaską i pomocą swoją 
do królestwa niebieskiego wprowadzić może przez 
swego jednorodzonego Syna Jezusa Chrystusa, któ­
remu cześć  i uwielbienie, moc i m ajestat niech będzie 
na wieki. Amen.

Pozdrówcie od nas wszystkich świętych: was 
pozdrawiają ci, którzy są z nami i Ewaryst, który 
to pisze, z całym swoim domem.

§ 21. Czas m ęczeństw a.

Polikarp umarł śmiercią męczeńską dnia dru­
giego, miesiąca X antyka J). Siódmego dnia poprze­
dzającego kalendy Maja, w wielką Sobotę o godzi­
nie ósmej 2). Był pojmany od Heroda, kiedy Filip 
był Tralliańskim Arcy-Kapłanem 3), a Stacyusz Kwa- 
dratus Prokonsulem, za wiecznego panowania Jezusa

'). Nie ma pewności któremu z naszych  miesięcy odpo­
w iada .  T a  okoliczność,  że Kościół Sm yrneński  oddaw na  obcho­
dził p am ią tkę  śmierci P o l ik a rp a  23 Lutego  uspraw ied l iw ia  do­
mysł,  że miesiąc  X an tyk  zaczyna ł  się 22 Lutego. Rok niepe­
wny, p rz y p ad a  je d n a k  147—169. Św. Hieronim (Catai .  Script.  
Eccl.  c, 17.) pisze: „Kiedy panował M. Antonin i L. Aurelius 
Comodus, podczas czw ar tego  po Neronie p rześ lad o w an ia  w Sfnyr- 
nie, k iedy w am fitea trze  s iedział  prokonsul i ca ły  lud dom aga ł  
się śmierci P o l ik a rp a ,  spa lony zosta ł .“

5) L icząc  po grecku  będzie n a sz a  8 z rana ;  a  po rzymskir 
2, po południu.

3) Nic więcej,  j a k  dozorca  nad ig rzyskam i uważanemi 
za coś re lig i jnego.
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Chrystusa, któremu niech będzie hołd i chwała, ma­
jesta t i wieczne panowanie od pokolenia do pokole­
nia. Amen.

§  2 2 . Pożegnanie.

Wam, bracia, życzemy coraz lepszego powo­
dzenia i ustawicznego postępu w ewangielicznej na­
uce Jezusa Chrystusa, z którym niech będzie chwała 
Bogu Ojcu i Duchowi św. na zbawienie wybranych 
s'więtych tak  jak  święty Polikarp, który poniósł mę­
czeństwo. Dałby to Bóg, abys'my kiedyś w króle­
stwie Jezusa Chrystusa wstąpili w ślady Polikarpa! ’)

')  Dalej n a s tęp u ją  nie na leżące do l is tu  a d n o tac je  tych, 
k tó rzy  go od czasu  do czasu  przep isywali .

Tę wiadomość p rzep isa ł  G a jus  z kopii nauczycie la  sw e­
go Ireneusza  ucznia  św. Po l ikarpa .

A j a ,  So k ra tes  w  Koryncie,  przepisa łem  z kopii Gaja,  
Ł a s k a  niech będzie ze wszystkiemi!

J a  zaś ,  Pionius, wypisałem  to z kopii poprzedzającej,  kie­
dym j ą  za  objawieniem św. P o l ik a rp a  wynalaz ł.

Jak o m  te  rzeczy  d ługością  czasu  praw ie  zepsu te  zebrał,  
t a k  p ragnę ,  a b y  mię k iedyś  Jez u s  C hrystus  P an  nasz  w kró­
les tw ie  swojem niebieskiem do l iczby w y b ran y ch  przyłączył,  
któremu z Ojcem i Duchem św. niech będzie ch w ała  na  wieki 
wieków. Amen.

J a  zaś  za  moję p ra c ę  chcia łbym  mieć w nagrodę  tę  w ia ­
rę  i gorliwość o chwałę  bożą i zbawienie  dusz ludzkich, j a k ą  
miał św. Po l ik a rp  i inni mężowie Aposto lscy , a  w czy te ln ikach  
wskrzeszenie  ducha, j a k i  ożywiał p ie rw ias tkow ych  chrześcijan.
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W ST Ę P DO L IS T U  Ś f f .  POLIKARPA.

ie tylko słowem i przykładem przyczyniał się 
św. Polikarp do zbudowania swej trzody, lecz 

też i pismem zaprawionem świętą nauką, męża apostol­
skiego godną. Co do tego, mamy też świadka Ire ­
neusza, który o nauce Polikarpa tak  do Floryana 
pisze *). „Lecz i z listów jego jasno tego dowieść 
można, które pisał już do Kościołów pobliższych 
utwierdzając je, już do niektórych braci upominając 
i zachęcając.“ Atoli z tych rozmaitych listów jeden 
tylko do naszych czasów doszedł, a to do Filipen- 
sów pisany, który Ireneusz zaleca mówiąc, że jest 
„bardzo obfity, z którego każdy, kto tylko ma o swo­
je zbawienie staranie, może, jeśli zechce, nauczyć 
się, jaka była wiara jego i jakie opowiadanie praw­
dy“ 2). Nie dziw więc, że pierwsi chrześcijanie wy-

M Ep. ad F lo r in u m  apud E u seb iu m  H. E. V. 20. 
Euseb. H. E. IV. 14.
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soko ten list cenili i poważali tak, iż aż do czasów 
s'w. Hieronima publicznie podczas nabożeństwa po 
kos'ciołach odczytywali *). Świadectwo tego Ojca 
i miejsca z tego listu u Euzebiusza zacytowane 2) do­
wodzą, że list, który przed sobą mamy, jes t auten­
tyczny. W e wszystkich greckich rękopismach nie 
cały się znajduje, lecz go dochowała dawna wersya 
łacińska, k tórą najpierwej odkrył i wydał w Pary­
żu Eaber Stapuleński w r. 1498, a na końcu najpo- 
prawniej wydał Jakobson w Oxfordzie 1839, porów­
nawszy rękopisma watykańskie, paryski i Medyceu- 
szów. Zatem, podług najs'ciślejszej krytyki, ustalo­
ny tekst mielis'my do przekładu.

’) Catal.  Script.  Becl. c. 17.
2) E useb .  H. E . I I I ,  36. IV. 14.
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B ISK U PA  SM YRN EŃ SK IEG O  I  M ĘCZENNIKA 

DO F IL IP E N S Ó W .

olikarp z kapłanami swemi pozdrawia Kościół 
boży, który jest w mieście Filippi i okolicach 

jego, życząc wam miłosierdzia i pokoju od wszech­
mocnego Boga i Pana Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa w całej obfitości!

§  I. P o c h w a ła  Filippensów .

W ielka była radość moja w Jezusie Chrystusie 
Panu naszym '), kiedym się dowiedział, żeście, jak

') Radość w Je z u s ie  C hrys tus ie  j e s t  nadziem ska ,  czys ta
i sz lache tna ,  w y p ły w a  z dobrego powodzenia  k ró le s tw a  Je z u sa  
C h ry s tu sa .
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należy, przyjęli i przeprowadzili godne naśladowania 
wzory miłości prawdziwej, nie zrażając się ich wię­
zami, które dla świętych taką są ozdobą, jak  koro­
ny dla prawdziwie wybranych od Boga i Pana na­
szego '). Cieszy mnie i to, że mocno wkorzeniona 
•wiara wasza, od dawnych już czasów głośna, dotych­
czas trw a niewzruszona, i rodzi owoce na cześć Pana 
naszego Jezusa Chrystusa’), który sam siebie wydał 
za grzechy nasze aż na śmierć, którego wzbudził 
Pan rozwiązawszy boleści piekła, w którego, nie 
widziawszy, uwierzyliście3), a wierząc, uradowaliście 
się weselem niewymównem i chwalebnem4). Wielu 
pragnie być uczestnikami tego wesela, wiedząc, że

’) Ma n a  uw adze  św. Ignacego  i tow arzyszów  jego ,  do 
R zym u po męczeńską, koronę idących.

■) J e z u s  C hrys tus  n a u k ą  i ł a s k ą  sw oją  da je  począ tek  
cnocie, ty lko  n a  roli  C h ry s tu sa  powodzi się  t a  n ieb ieska  roś l i ­
na ,  bo w tenczas  ty lko  sp raw y  nasze są  cn o tą  p raw dziw ą ,  m a­
j ą c ą  cenę u Boga, k iedy  się n a  chwałę  Je g o  z aczy n a ją  i Jem u  
z a  w łasność  oddają.

3) Nieraz  Pan C hrys tus ,  a  za  nim Apostołowie pochwa­
lil i  tych, k tó rzy ,  nie będąc naocznem i św iadkam i począ tków  
re l ig i i  chrześc ijańsk ie j ,  p o lega jąc  n a  św iadectw ie  w ia ry  g o ­
dnych  ludzi,  uwierzyli.  Św iadków  więc, a za l i  są  w ia ry  godni 
rozum  ma praw o p rz e t rzą sa ć ,  a  gdy  się p rzek o n a ,że  o g ła s z a ją  
to  samo, co C h ry s tu s  i Aposto łowie mówili ,  i n ie  p rz e s ta ją c  
n a  tem, jeszcze  ich n au k ę  podc iąga  pod sąd swój,  samego ju ż  
Boga, co do nieomylności,  z ac zy n a  mieć w podejrzeniu! Za  
rz e c z y  n iew ątp l iw ie  objawione, nie  odpowiadamy, śm iało  s a ­
m em u Bogu powiedzieć możemy: P a n ie  Boże! tak ie śm y  w ie ­
rzyli ,  bo Twoi K a p ła n i  od Ciebie p osłan i  i upoważnieni,  o k tó ­
rych  wyrzekłeś:  Kto was sluclia, mnie słucha, kto wami gardzi, 
mną gardzi; nam powiedzieli,  żeś T y  t a k  wierzyć  p rz y k az a ł .

4) 1. P e t r .  1, 8.
Pism a mężów Ap. 19http://rcin.org.pl



—  290 —

łaską jesteście zbawieni, nie z uczynków, lecz z woli 
Boga przez Jezusa C hrystusa1).

§  2. Zach ęcen ie  do cnoty.

Przetoż, przepasawszy biodra wasze, służcie 
Panu w bojaźni i praw dzie3), dalecy od próżnej 
niepożytecznej mowy i od błędnej drogi, po której 
wielu chodzi. W ierzcie w Tego, który wzbudził 
z martwych Pana naszego Jezusa Chrystusa i dał 
mu chw ałę3) i tron po prawicy swojej, któremu 
wszystko, co tylko jest na niebie i ziemi, podlega, 
któremu wszystkie duchy cześć oddają, który przyj­
dzie sądzić żywych i umarłych 4), którego krwi do­
magać się będzie Bóg od tych, którzy weń nie uwie­
rzy li5). Ten sam, który go wzbudził z martwych 6), 
wzbudzi też i nas, kiedy pełnić wolę Jego, postępo­
wać podług przykazań Jego, i to, co On ukochał,

’) Eph .  2, 8—9. R e lig ia  C h ry s tu sa  wielce nas  z a s p a ­
k a ja  tą. p raw dą,  że nie n a  s i łach  naszy ch  opiera  się n ad z ie ja  
zbaw ien ia ,  lecz na  z a s łu g a ch  i łasce  Jezusa!  K to  z w ia rą
i miłością  u jm ie  się k rz y ż a  C hrys tusa ,  chociażby to n ą ł  w swych 
g rzechach ,  nie zginie!

s) 1 P e t r .  1, 13. P sa l .  2, 11.
3) 1 Pe tr .  1, 21.
4) Act. 17, 31.
5) L udzie ,  k tó rz y  n ie  s łysze li  o E w ang ie l i i ,  będą mieli 

z  n iew in n e j  n iewiadomości wymówkę, lecz p od ług  p ra w a  na  
sercu w ypisanego ,  sądzeni będą. Lecz chrześcijanie ,  k iedy  
u b ó s tw ia ją  swój rozum, a  od w ia ry  w  C h ry s tu sa  odstępu ją ,  
czem się uspraw ied liw ią?

e) 1 Cor. 6, 14. 2 Cor. 4, 14. Rom. 8, 11.
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kochać będziemy '), wstrzymując się od wszelkiej 
niesprawiedliwości, od pychy i łakomstwa, od po- 
twarzy i fałszywego świadectwa 2), nie oddając zło 
za zło, ani krzywdy za krzywdę, ani bicie za bicie, 
ani przekleństwo za przekleństwo 3), zawsze mając 
w pamięci naukę Jezusa Chrystusa: Nie sądźcie,
a nie będziecie sądzeni *), odpuście, a będzie wam 
odpuszczono, litujcie się, a sami doznacie zlitowania, 
jaką  miarą mierzycie, taką i wam będzie odmierzo­
no *). Nadto, błogosławieni ubodzy i ci, którzy prze­
śladowanie cierpią dla sprawiedliwos'ci, albowiem ich 
jes t królestwo boże*).

§  3 . P rzypom in a P a w ła  św.

Bracia! To do was piszę o sprawiedliwości, 
nie dla tego, abym co sobie przywłaszczał, lecz, że 
wy sami na tosCie mnie wyzwali. Bo ani ja , ani 
kto inny do mnie podobny, nie może dorównać 
w mądrości błogosławionemu i czcigodnemu Paw ło­
wi, który będąc u was, wobec ludzi na ówczas ży­
jących, z największą dokładnością i mocą nauczał 
słowa prawdy, a oddalony gdzieindziej, do was listy

') W szyscy  zm a r tw y ch w s tan ie m y  i dobrzy i źli, ty lko  
jed n i  n a  odebran ie  nag rody ,  a  d rudzy  ka ry ;  o p ierw szych  tu  
mowa.

2) 1 Thes. 5, 22.
3) 1 P e t r .  3, 9.
4) M a t t .  7, 1.
5) M att .  7, 2. 6, 12—14. Luc.  6, 36—38. 
e) M a t t .  5, 3. 10.
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pisał.1) Jeżeli te listy czytać będziecie, nabierzecie 
zbudowania w podanej wam nauce wiary, która jest 
matką nas wszystkich '), za nią idzie nadzieja, a przed 
nią miłos'ć Boga, Chrystusa i bliźniego. K to te trzy 
cnoty w zupełności posiada, dopełnił prawo sprawie­
dliwości, bo kto ma miłość, dalekim jest od wszel­
kiego grzechu.

§  4 . O bow iązki n iew iast.
Chciwość jest początkiem wszystkich nieszczęść: 

pamiętając więc, żeśmy nic z sobą na świat nie 
przynieśli i nic z niego nie wyniesiemy, weźmy na 
siebie zbroję cnoty i najprzód uczmy samych sie­
bie chodzić w przykazaniach pańskich, a po­
tem niewiasty nasze, aby stosownie do wiary im 
udzielonej i do miłości i czystości żyły, kochając 
mężów swoich z całą szczerością, dzieci zaś, żeby 
wychowywały w bojaźni bożej. Podobnego sposobu, 
życia nauczajmy i wdowy’ ), zawsze roztropnie po­

')  Mamy w P iśm ie  św. jed e n  ty lk o  l is t  św. P a w ła  do 
F i l ipensów  z Rzymu p isany,  gdz ie  n a  ówczas Apostoł był 
t r z y m a n y  pod s t ra żą .  Może tu  Po l ikarp  przez liczbę mnogą 
j ed e n  ten  l i s t  wyraża :  a  może ich było więcej,  lecz zag inęły .  
Za  p ierw szym  domysłem j e s t  K o te le rynsz ,  wydawca pism mę­
żów Apostolskich, i w ie lu  p rz y k ła d am i  podobnego sposobu 
m ówienia ,  zdan ie  swoje popiera.

2) R e l ig ia  J e z u s a  C h ry s tu sa  na  nowo odradza  człowie­
ka: z g rz e sz n ik a  na  Sy n a  Bożego, z wydziedziczonego na 
dz iedz ica  nieba, hoduje  n as  i p row adzi  do życia wiecznego. 
N a d z ie ja  szczęścia  idzie  za  w ia rą ,  lecz w tenczas ,  k iedy  j ą  
miłość poprzedza,  przez  k tó rą  rozum ie  się  cnota,  czyli  u n ik a ­
nie g rzech u  przez  szacu n e k  d la  Boga.

3) Dyakonissy ,  n iew ia s ty  z wdów wybierane, p rz ez n a ­
czone do pos ług i  kościelnej .
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winny się znajdować w rzeczach do religii należą­
cych, modlić się ustawicznie za wszystkich, mieć się 
zdałeka od wszelkiej potwarzy, od powtarzania nie­
potrzebnych wies'ci, od świadectw fałszywych, od ła ­
komstwa i wszelkiego złego: niech nie zapominają 
nigdy, że są ołtarzami Boga wszystko widzącego 
i wrszelkie skrytości przenikającego, żadna myśl, ża­
dna tajemnica serca przed nim się nie ukryje.

§  5. O bow iązki sług koście lnych i m łodych ludzi.

Będąc uprzedzeni, że Bóg nie daje się z siebie 
najgrawać '), powinniśmy prowadzić życie, zgodne 
z przykazamiem i chwałą Jego. Tem bardziej dya- 
konowie mają chodzić bez nagany przed obliczem 
Jego świętości, bo są sługami nie ludzi, lecz Boga 
i Chrystusa. Nie powinni wdawać się w mowy obłu­
dne, w potwarze i chciwe zabiegi, lecz ze wszech- 
miar zachować powściągliwość, okazywać politowa­
nie i troskliwość nad cierpiącemi, a całe swe życie 
urządzać podług nauki tego Pana, który sam został 
Dyakonem albo sługą wszystkich2). Jeśli się Jemu 
w tem życiu podobamy, otrzymamy i przyszłe, jako 
obiecał, że nas z umarłych wskrzesi i królestwa 
swego uczestnikami uczyni, jeżeli tylko wierzyć i go­
dne Jego życie prowadzić będziemy. Młodzież 
także niechaj się stara  we wszystkich postępkach 
swoich nie zasługiwać na naganę, a nadewszystko

’) Gal.  6, 7.
2) M a t t .  20, 28. C h ry s tu s  s łu ż y ł  w szys tk im  ludziom, 

k iedy  d la  nich środki  zb aw ienne  obmyślał.
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zachować czystość, i gdzie idzie o ustrzeżenie się 
złego, gwałt sobie zadawać, albowiem wielką jest 
zaletą, być wyższym od żądz światowych, kiedy 
wszelka pożądliwość walczy przeciw duszy, i ani cu­
dzołożnicy, ani psotliwi, ani sodomczycy, ani też in­
nych, dopuszczający się występków, nie posiędą kró­
lestwa bożego. Przeto wypada unikać tych zbrodni, 
a kapłanom i dyakonom tak  Bogu i Chrystusowi 
okazywać posłuszeństwo. Panny niech zachowują 
sumienie czyste i niepokalane ').

§ 6. O bow iązki kap łan ów .

K apłani powinni być skłonni do politowania 
i miłosierdzia nad wszystkiemi, naprowadzać obłą­
kanych na dobrą drogę, mieć baczne oko na słabych, 
nie zaniedbywać starania o wdowach, sierotach i ubo­
gich, przemyśliwając, coby było dobrego nie tylko 
przed Bogiem, ale i przed ludźmi3), powściągając się 
od wszelkiego gniewu, względu na osoby i niespra­
wiedliwego sądzenia. Nadto niech będą dalekiemi 
od chciwości, łatwowierności przeciwnej bliźniemu 
i surowości w sądzeniu, pamiętając, że wszyscy dłu­
żnikami, wszyscy grzesznikami jesteśmy. Chcemy, 
żeby nam Bóg przebaczył, przebaczajmyż i sam i3).

') Skromności i u m ar tw ien ia  zm yślnych popędów zawsze 
po młodzieży w ym ag a ł  Kościół C hry s tu sa ,  d la tego  podobno, 
j a k  ty lko  z l a ty  obudzą się w niej nam ię tności ,  zaczy n a  być 
od niej nie  lubionym, podejrzanym , i zm n ie jsza  się szacunek 
d la  kap łanów.

'9 Rom. 12, 17.
3; Mat. 6, 12, 44.
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Jesteśmy wszyscy przed obliczem Boga i Pana, 
wszyscy musimy stanąć przed trybunałem Chrystusa 
i każdy za siebie zdawać rachunek '). Więc służmy 
Jemu w bojaźni i uczciwości, jako sam przykazał 
i Apostołowie Jego, którzy nam ogłaszali Ewan­
gelię, jak  nauczali Prorocy, którzy przyjście Pana 
naszego przepowiadali. Jeden przed drugim ubie­
gajmy się do cno ty ! strzeżmy się zgorszenia, fał­
szywej braci i tych, którzy imie Pańskie obłudnie 
na sobie noszą, i zwodzą ludzi przywiązanych do 
ziemi.

§  7.
Albowiem wszelki, kto nie wyznaje, że Jezus 

Chrystus przyszedł w ciele, antychrystem 2) jest, 
a  kto zaprzecza, że Chrystus bolesną śmierć poniósł 
na krzyżu, z djabła jest! nadto, kto wyroki pańskie 
do swoich własnych pożądliwości nakręcając powia­
da, że nie masz zmartwychwstania, nie masz sądu, 
ten jest prawdziwym synhm szatana! Przeto odstąpmy 
od próżnej mądrości i'fałszyw ych nauk wielkiej gro­
mady, a obróćmy się do tej nauki, k tóra nam dana 
je s t od początku 3). Czuwajmy na modlitwie, bądź-

>) Rom. 14, 10. 12. C. 2 Cor. 5, 10.
2) A n tychrystam i,  czyli niszczycie lam i re l ig i i  ch rze śc i­

j a ń s k ie j ,  n a zy w a  tych, k tó rz y  z a p rz ec za ją  p rawdziwej n a tu ­
ry  ludzkiej w C hrystusie ,  a  co za  tem  idzie  widomego Kościoła.

3) Od p o czą tk u  Kościoła,  k tó ry  n a  jo tę  nie  o d s tą p i ł  od 
n a u k i  C h ry s tu sa  i Apostołów, j a k  się to n a w e t  widzieć  daje  
z ty ch  listów. Kto nie ma zm ys łu  n a  p rzy jęc ie  p raw d  boskich, 
a  ty lk o  myśli  o ziemi i do niej  w szys tko  odnosi,  p różna  j e s t  
m ąd ro ść  jego .
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my wytrwałemi w postach ‘), pros'my wszystko widzą­
cego Boga, aby nas nie wwodził na pokuszenie, bo 
sam Pan powiedział: „Duch ci wprawdzie ochotny
jest, ale ciało mdłe.“ 2).

§  8. Z ach ęca  do s ta ło śc i w  w ie rze .

Trwajmy nieporuszeni w nadziei naszej, jako 
zadatku usprawiedliwienia, którym jest Jezus Chry- 
stus. Ten we własnem ciele zniszczył grzechy na­
sze na krzyżu 3). Ten grzechu nie popełnił, ani zna­
leziona była zdrada w us'ciech Jego, lecz cierpiał 
wszystko za nas, abyśmy w nim życie mieli. Bądźmy 
naśladowcami cierpliwości Jego4), bo jeżeli dlaimie- 
nia Jego cierpieć będziemy, oddamy Mu chwałę. 
Sam na sobie ten przykład dla nas zostawił, i myśmy 
go wiernie przyjęli 5).

§  9. Ciąg dalszy.

Upominam więc was wszystkich, abyście na me 
usprawiedliwienia byli posłuszni, i w każdym razie 
okazywali nieporuszoną wytrwałość, której wzór

') W ięc  były po s ty  w p o czą tkach  Kościoła, w yrodz i ły  
się one z ducha  re lig i i  ch rze śc i jańsk ie j ,  walczącego p rzec iw  
cia łu ,  nie  n a  zn iszczen ie  jego ,  j a k  u gnostyków, lecz na. 
u t r zy m an ie  w karbach  p o s łu sz e ń s tw a  rozumowi.

2) M at.  26, 41.
3) 1 Petr. 2, 24.
*) 1 Jo. 4, 9.
5) Z o s taw szy  ch rześc i janam i p rzy ję liśm y n a  siebie obo­

w iązek  naś ladow ać  C h ry s tu sa  w cierp ien iu  za  p raw dę  i cnotę .
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macie przed oczyma, nie tylko w błogosławionym 
Ignacym '), Zozymie i Rufinie J), lecz też na wielu 
z waszego grona, na Pawle i innych Apostołach. 
W szakże mocno przekonani jesteście, że ci wszyscy 
nie napróżno, lecz dla wiary i cnoty swój zawód 
skończyli, że jak  z Chrystusem śmierć ponieśli, tak  
teraz z nim razem na właściwem sobie miejscu zo­
stają. Nie kochali oni tego świata, lecz Chrystusa, 
który za nas umarł i dla nas zmartwychwstał 3).

§ 10. Ciąg dalszy.

Bądźcie w tem wszystkiem stateczni, idźcie za 
przykładem Pana mocni w wierze i niezachwiani, 
kochajcie braterstwo miłością wzajemną, prawdą 
spajajcie stowarzyszenie wasze, jeden względem dru­
giego okazujcie łagodność boską, nikim nie gardząc. 
Jeśli co dobrego uczynić możecie, nie zaniedbujcie,

*) Chociaż św. P o l ik a rp  nie m ia ł  jeszcze  szczegółowej 
wiadomości o m ęczeństw ie  św. Ig nacego ,  bo niżej o nię prosi,  
m ógł je d n a k  być pewnym, że j u ż  zamęczony, m ia rk u ją c  ze 
s ta łośc i  św. Ig n aceg o  i z ukończonych  ig rzy sk .

2) W  M arty ro log ium  rzym skim  czytam y, że p a m ią tk a  
m ęczeństw a  śśw. Rufina i Zozyma, obchodziła  się w P il ipp i  
18 Grudnia .

3) C ały  te n  ro zd z ia ł  w z ię ty  j e s t  z E u zeb iu sza  H. E. 
L. I I I .  36). S tą d  aż  do końca,  oprócz ro z d z ia łu  13, n ie  m a­
my o ry g in a łu  g reck iego ,  lecz ty lko  p rz ek ład  łac ińsk i ,  k tó r y  
poniew aż j e s t  w ie rnym  do t eg o  m iejsca,  i z g a d z a  się z czę­
ściami zachowanem i przez E uzeb iusza ,  n ie  może u legać  ż a ­
dnem u podejrzeniu .
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albowiem jałmużna od śmierci wybawia '). Wszyscy 
bądźcie ulegli jeden drugiem u2), mając obcowanie 
wasze nienaganne między pogany3), abyście z do­
brych uczynków waszych i wy chwałę mieli i Pan 
z waszej przyczyny, żeby nie był bluźniony *). Bia­
da temu, kto daje powód do bluźnienia imienia Pań­
skiego! Trzeźwości więc nauczajcie wszystkich, w któ­
rej i sami żyjecie.

§  II. P o w s ta je  na chciw ość.

Z powodu W alensa, który u was został kapła­
nem, bardzom się zasmucił, a to dla tego, że nie 
zna powierzonego sobie obowiązku. Ostrzegam was 
tedjT, abyście powyciągali się od chciwości, a prowa­
dzili życie czyste i rzetelne. Bądźcie dalecy od 
wszelkiego grzechu, bo kto nie umie panować nad 
sobą, jakże będzie mógł rozkazywać drugim? Kto 
się nie wstrzyma od łakomstwa, skala się bałwo­
chwalstwem i będzie sądzony jak  poganin 5). Komuż

J) U czynki  miłosierne,  j e d n a ją c  d la  nas  ł a s k ę  p raw dzi­
wej pokuty ,  t e m  samem w ybaw ia ją  od śmierci.  T e k s t  z ks ię ­
g i  T o b ia sza  t u  uży ty  (Tob 4, 10. 12) dowodzi, że św. Po l i ­
k a rp  u w a ż a ł  j ą  z a  P ism o św., k iedy  p ro te s ta n c i  odrzucają .

2) T a k  uprze jm ie  jeden  d ru g iem u  pom agajcie,  j a k  g d y ­
byście sobie s łu ż y l i  naw za jem .

s) 1 P e t r .  2, 12.
‘ ) I sa i  ń2, 5.
5) Ten K ap łan  m u s ia ł  w zmowie z żoną sw o ją  z a t r z y ­

mać sobie p ieniądze,  ofiarowane d la  ubogich. Łakom stw o 
p rz y w iąz u ją c  serce do rzeczy  ziemskich, odprow adza  od wiary  
i z am ias t  Boga, s taw i n a  celu złoto i srebro,  t a k i  będzie s ą ­
dzony j a k o  pogania .
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jes t niewiadomy sąd boży? alboż nie wiemy, że jak 
Paweł naucza, s'więci s'wiat sądzić będą? '). Nic po­
dobnego u was nie widziałem, ani słyszałem, u k tó ­
rych pracował Paweł św. jak  to na początku listu 
swego obok pochwały waszej w y raża2). Owszem, 
chlubi się z wami przed wszystkiemi kościołami, 
które wtenczas same tylko znały Boga, a myśmy 
Go jeszcze nie zn a li3). Nie pomału więc, bracia! 
zasmuca mnie on i żona jego *), niech im da Pan

') 1 Cor. 6, 2. Ci co d rug ich  sądzić  mają ,  powinni  być 
sam i bez za rz u tu .

2) Phil ip .  1, 5 seq.
3) Act.. 16, 6. 12. 19, 10.
4) W  począ tkach  Kościoła w ybierano na  k ap łanów  l u ­

dz i  i żonatych, lecz j u ż  z żonam i nieżyli,  gdy  w ybran i  byli 
n a  kap łanów , s t ą d  j e d n a k  nie wypada,  żeby do t eg o  s ta n u  
n ie  byli p rz y d a tn i  n ieżenni,  owszem, duch re lig i i  C h ry s tu sa  
j e s t  więcej z a  os ta tn iem i.  C h ry s tu s  P a n  zachw a la  p an ień ­
s tw o  dla k ró le s tw a  nieb iesk iego  (Mat. 19, 11— 12.) i św. P a ­
w e ł  ten  s tan  ze w zg lędu  n a  czystość  se rca  za  doskonalszy  od 
m ałżeń sk ieg o  podaje  (1 Cor 7, 7 s e q ). Z a  t ą  ra d ą  poszli 
w szyscy  Apostołowie, bo p rzy łączy w szy  się do C hrystusa ,  ju ż  
więcej nie żyli  z żonami. Uczniowie apostolscy, j a k  widać 
z l i s tu  św. Klemensa do pan ien ,  czystość  poważali.  O rygenes 
z  t rzec iego  wieku, co do w yboru  n a  k ap ła n ó w  — t a k ą  nam 
wiadomość z o s taw ił  (Homil.  23 in Kum.) „Ten ty lko  c ią g łe ­
mu sp raw ow an iu  ta jem n ic  bożych poświęcić się może, kto  
w ieczn ą  czystość  Bogu  ś lubow ał .“ E p ifa n iu sz .  t a k  św iadczy za  
swój wiek c zw ar ty  (Expositio  fidii Cath .  c. 21.). „Czystość 
j e s t  n a jw ięk szą  chw alą  i za le tą  kościoła,  d la  tego  z pomiędzy 
n ieżennych  lub m nichów zw yk l iśm y  wybierać  osoby do s ta n u  
k ap łań sk ieg o .  Gdy między z ak o n n ik am i  usposobionych nie 
zna jdu jem y , wybieram y z tych, k tó rzy  zach o w u ją  pow ściąg li ­
w o ść  z żonami, lub k tó rzy  wdowcami zos taw szy ,  w pow tórne
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Bóg prawdziwą pokutę! Lecz i w tem zachowajcie 
umiarkowanie i nie poglądajcie na tych ludzi, jak  
na nieprzyjaciół, starajcie się ich, jako schorzałe,

śluby n ie  wchodzą.“ T en  zwyczaj,  z ducha  re l ig i i  C hrystuso­
wej w y n ik ły —w yraźnem  praw em  Kościół u s ta la ć  zaczą ł ,  n a  
Soborze E lib e ry tań sk im ,  odbytym n a  wschodzie w r. 305, w k a ­
nonie  33, postanowiono: „W szyscy  b iskupi,  k ap łan i ,  dyakono- 
wie i k le rycy  obowiązani do kościelnej posługi,  w s trzym yw ać  
się od swych żon, powinni  i nie rodzić  dzieci,  k toby  zaś n ie  
zachow ał  tego ,  powinien  być oddalony od godności k a p ła ń ­
sk ie j .“ Na Soborze Nieeńsk im  powszechnym, w r. 325 w K a ­
nonie  3 uchwalono: „Sobór wielki najm ocnie j  zab ran ia ,  żeby 
an i  biskup, an i  p rezbyter ,  an i  dyakon,  ani  k tokolw iek  n a le żą ­
cy do k le ru  nie t r z y m a ł  p rzy  sobie post ronne j ,  oprócz m atk i ,  
s io s t ry  i c iotki; i t e  tylko osoby, k tó reb y  żadnego  pode jrzen ia  
nie śc iąga ły ."  Ponieważ tu  o żonie n ie  masz wzm ianki,  w ą t ­
pliwość zachodzi,  czy n a  Soborze Nieeńskim pozwolono żyć 
z n ią ,  czy nie? Z ap y tu jem y  więc s ta rych ,  j a k  oni te n  kanon  
rozumieli .  Sobór K a r t a g iń s k i  w r.  390 w kanonie  2 ta k  s t a ­
nowi. „ W szy s tk im  się podoba, aby b iskupi ,  k ap łan i ,  dyako- 
nowie i wszyscy, k tó rz y  się d o ty k a ją  Sakram en tów , byli s t ró ­
żami czystości  i n a w e t  od żon pow ściągali  się, bo t a k  nauczali  
Apostołowie,  to ca ła  s t a ro ży tn o ść  chow ała  i my też  zachowu­
je m y .“ Św. B azy li  (E p is t .  50, ad Porag .)  t a k  pisze: U s ta w a  
Soboru Niceńskiego z a b r a n ia  duchownym m ieszkać  z n iew ia ­
s tam i,  bo cn o ta  i godność  s t a n u  n ieżennego  n a  tem zależy, 
abyśmy byli  oddaleni  od to w a rz y s tw a  z p łcią  n iewieścią .“ 
Z tego  się p okazu je  n iewiadom ość tych, k tó rzy  począ tek  p r a ­
wa n ieżenności  i k ap ła n ó w  od S yryc iusza  Pap ieża,  a  co g o r ­
sza  od G rzeg o rza  V II  wywodzą: bo jed e n  i d r u g i  n a s ta w a l i  
ty lk o  n a  zachow anie  p ra w a  od d a w n a  is tn ie jącego ,  i t a k  Sy- 
ryc iusz  w r. 383, w l iście do H y m e ry u sza  b iskupa  T aragoń-  
skieho (E p is t .  1. c. 7. 12.) t a k  pisze: „Są u  was k ap łan i
i dyakoni,  k tó rz y  po w yświęcen iu  się d ługo  j u ż  z żonami 
swemi, j u ż  z n iepraw ych  zw iązków  dzieci rodzą, aby więe 
t a k ie  zg o rsze n ia  na  potem się nie dz ia ły ,  niech wie od tąd
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zbolałe i skrzywione członki sprostować, dla ocale­
nia całego ciała, takie postępowanie będzie dla was 
ze zbudowaniem.

§  12. Z a le c a  łaskaw o ś ć.

Spodziewam się, że dobrze obeznani jesteście 
z Pismem św. i o wszystkiem wiecie, czego mi jesz­
cze nie dano. Jak  powiedziano w tern '), tak  i wy: 
„gniewajcie się, a nie grzeszcie, słońce niech nie 
zapada na gniewanie wasze“ *). Szczęśliwy kto te 
przykazania ma w pamięci! Zdami się, że je zacho­
wujecie. Bóg Ojciec Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, i ten, który jest odwiecznym Kapłanem Syn 
boży Jezus Chrystus, niech was umocni w wierze 
i prawdzie, we wszelkiej łagodności, bez gniewu, 
w cierpliwości, powolności, wyrozumieniu i czysto­
ści! niećh wam udzieli cząstkę i los między święte- 
mi! a nie tylko wam, lecz i nam i tym wszystkim,

k ażdy  biskup, k a p ła n  i dyakon, k tó ry ,  broń Boże! s ta n ie  się 
w  tej m ierze  p rzes tępnym , że będzie  od wszelk ie j  kościelnej 
godności oddalonym i ze s t ro n y  nasze j  żadnego  p ob łażan ia  
spodziewać się nie ma. Nie pozwalamy, aby inne  n iew ia s ty  
z duchownemi m ieszkały ,  j a k  ty lko  te ,  k tó re  Sobór n ice jsk i  
w ym ien i ł .“ (D is t .  82. c. 3. 4. D ist .  81. c. 31).

') Ps.  4, 5. Eph. 4, 26.

a) W  tym  i poprzedzaj  ączm rozdzia le  mieszczą  się 
p ra w id ła  d la  p rzełożonych i kap łan ó w ,  j a k  m ają  p ros tow ać  
uchybienia  podw ładnych  swoich i poku tu jących ,  a m ianow i­
cie bez gn iew u,  w cierpliwości,  powolności,  w yrozum ien iu ,  n a ­
ś ladu jąc  odwiecznego k a p ła n a  J e z u sa  C hrys tusa ,  s t a r a ją c  się 
uleczyć, nie umorzyć.
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którzy kiedykolwiek pod słońcem uwierzą w Pana 
naszego Jezusa Chrystusa i Ojca Jego, który Go 
wskrzesił z umarłych! Módlcie się za wszystkich 
świętych, jako też za królów, władzców i ksią­
żąt '), nawet i za tych, którzy was prześladują 
i nienawidzą, za nieprzyjaciół Krzyża! a tak  owoc 
wasz objawi się we wszystkiem i przyjdzie do doskona­
łości w Chrystusie,

§  13. L is ty  św . Ignacego.

Pisaliście do mnie wy i Ignacy, ażeby, kto 
będzie odjeżdżał do Syryi ’), zawiózł tam mój i wasz 
list razem. Uczynię to w czasie dogodnam albo sam 
osobiście, albo przez tego, kogo w poselstwie wy­
prawię i za was. L isty Ignacego tak  do nas pisane 
jak  i do innych kościołów, na prośbę waszę jake­
śmy zebrali, przy tym liście przesyłamy, z nich

')  R e l ig ia  J e z u s a  C h ry s tu sa  w sze lk ą  w ładzę  u w a ża  z a  
w pływ  na jw y ższe j  w ła d zy  B oga  samego, udzie lonej pod w ag ą
i m ia rą  sw oją  d la  doczesnego i w iecznego  dobra  ludzkości,
t a k  w  kościelnym, j a k  i świeckim porządku .  Bez w zg lędu  na  
osoby tę  w ład zę  z bosk iego  ro z p o rząd zen ia  posiadające ,  n a ­
k a zu je  d la  nich życzliwość i powolność, w m odlitwie  i zachowaniu  
us taw ;  n a  n iepos łusznych  w k ła d a  ś c i s łą  odpowiedzia lność  n a  
sum ien iu  przed  t ry b u n a łem  Boga. P ie rw si  ch rześc ijan ie  dziwnie 
p iękny  co do u ległości  rządow i p rz y k ła d  nam zostaw il i .

3) Do Antyochii .  Sw. Ig n acy  w liście swoim prosi ł  Po ­
l ik a rp a  o w ys łan ie  od siebie posłańca  do kośc io ła  antyocheń- 
skiego z pow inszow aniem  mu przywróconego pokoju,  i żeby 
z an iós ł  l i s ty  z innych kościołów, podzie lających radość an tyo-  
cheńskich  braci,  z liczby tych  byli Fi l ipeńczycy, bo P o l ik a rp a  
prosil i ,  aby przez  posłańca  swego i ich l i s t  odesłał .
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■wiele korzystać możecie, bo treścią ich jest: wiara,, 
cierpliwość i wszystko, co do zbudowania w Panu 
naszym Jezusie Chrystusie należy '). O samym Igna­
cym, i o tych, którzy mu towarzyszyli, co się z pew­
nością dowiecie, oznajmcie 2).

§  14. Dokończenie.

Tom wam napisał przez Krescensa, którego 
dotąd wam zalecałem i teraz zalecam. U nas postę­
pował on bez nagany, mam nadzieję, że też i u was 
podobnie prowadzić się będzie. Siostrę też jego, 
kiedy do was przybędzie, również pochwały godnę 
przyjmcie. Żyjcie szczęśliwi i trwajcie zawsze s ta ­
tecznie w religii Jezusa Chrystusa, którego łaska, 
niech będzie ze wszystkiemi wami. Amen.

') Zatem l is ty  św. Ignacego ,  w inn iśm y  Polikarpow i,  
k tó ry  j e  pozbierał .

s) W ied z ia ł  Po l ikarp ,  że j u ż  Ig n a c y  nie żyje, lecz nie 
m ia ł  dokładnych  szczegółów jeg o  m ęczeństwa;  chce więc, aby 
Pil ipeńczycy, j a k o  od R zym u bliżej m ieszkający ,  dowiedziaw szy 
się o nich, donieśli .  S tąd  mamy dowód, że ten  l is t  wkrótce  
po m ęczeństw ie  św. Ig nacego  był p isany.
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W S T Ę P  DO LISTU DO DIOGNETA.

}J;jen wspaniały pomnik ducha pierwiastkowych 
^  chrześcijan, z najdawniejszych czasów kos'cioła 
aż dotąd prawie, był uważany za dzieło św. Ju sty ­
na męczennika, k tóry żył w drugim wieku, i razem 
z innemi pismami jego przechował się w całości aż 
do naszych czasów. Pierwszy Tyllemont wpadł na 
domysł, że ten list nierównie dawniejszy być musi 
od św. Justyna, i że miał za autora jakiegoś mę­
czennika apostolskiego. Za nim poszli Nurry, Bara- 
teryusz, Maran, Galland, Lumper, Böhl, Semisch, 
Otto i inni wszyscy nowsi krytycy, opierając się na 
samymże liście. Bo sam autor wyraźnie mówi o so­
bie, że był apostolskim uczniem § 11; że za jego 
czasów świeżo nastała religia chrześcijańska § 1. 2. 
9. 11; że się odbywały jeszcze zwyczajne obrządki 
żydowskie § 3. 4; że na zgubę i utrapienie chrze­
ścijan, spiknęli się razem żydzi i poganie § 5. 7.
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S ty l tego listu zupełnie jest różny od stylu św. 
Justyna, bo jasny, kwiecisty, żywy, czysto klasycz­
ny, zgoła pomiata żydowskiemi obrządkami, kiedy 
Justyn zapatruje się na nie łagodniej, na bałwany 
powstaje jak  na same bóstwa, kiedy Justyn nasta- 
wał na nie jako na wyobrażenie duchów. Wszystkie 
te okoliczności, z samegoż listu wzięte, trafiają do 
przekonania, że autor jego, jak  sam powiada, był 
uczniem apostolskim i pisał jeżeli nie za Nerona, to 
za Trajana cesarza, bo prześladowanie w § 5 i 7 
wzmiankowane może nie było jeszcze takie za Ne­
rona. Ze stylu i języka widać, że był rodowitym 
grekiem, uczonym i znakomitym, bo miał stosunki 
z Diognetem, któremu służył wysoki tytuł, może 
z faworytem M arka Aureliusza cesarza, o którym 
pisze Kapitolinus w życiu Antonina. Ja k  się nazy­
wał sam Autor, nie wiadomo, jego nauka, gorliwość 
i wymowa, naprowadza na Apollo, ucznia św. Pa­
wła, o którym tak  pisze św. Łukasz w Dziejach 
apostolskich w r. 18: „Apollo mąż wymowny... bie­
gły w piśmie. Ten był uczony drogi Pańskiej,'i w go­
rącym duchu mówił, nauczał pilnie tego, co podał 
Jezus... który wiele pomógł tym, co uwierzyli... mo­
cno bowiem zbijał żydów publicznie, dowodząc z P i­
sma, że Jezus jest Chrystusem.“ Więc nie na tem 
rzecz zależy, jek się nazywał autor tego listu, dość 
tego, że był uczniem apostolskim, a nawet gdyby ten 
list wyszedł z pod pióra św. Justyna, który w 167 
męczeńską śmierć poniósł, i tak  zasługiwałby na po­
mieszczenie obok pism mężów apostolskich. Znajdzie 
w nim czytelnik sposobem wyraźnym, w guście te ­
raźniejszego wykładu podaną naukę: o bóstwie Je - 

Pism a mężów Ap. 20http://rcin.org.pl



— 306 —

zusa Chrystasa, o odkupieniu, o potrzebie łaski i nie­
dostateczności sił ludzkich, nadto żywy obraz oby­
czajów pierwiastkowych chrześcijan, i wpływu reli- 
gii chrześcijańskiej na połączenie narodów jednym 
duchem. Najpierwsze wydanie razem z pismami św. 
Justyna, z przekładem łacińskim i notami, sporzą­
dził Henryk Stefan r. 1592 w Paryżu, powtórzone 
tamże 1615 i 1636, a w Kolonii 1686. Potem wydał 
Prudentius Maranus w Paryżu 1742 i Galland w swo­
jej Bibliotece z uczoną rozprawą. Miałem pod ręką 
wydanie Hefela i Henryka Stefana.
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LIST DO DIOONETA 1).

§  I. Pow ód do listu .

idząc, dostojny Diognecie! że szczerze pra- 
gniesz poznać, na czem zależy religia chrze­

ścijańska, i że z wielką, otwartością i usilnością 
o nię się dopytujesz, a mianowicie, w jakim Bogu 
chrześcijanie pokładając ufność i jaką  Mu cześć od­
dając, gardzą wszyscy i światem tym i sarnę śmierć 
za nic mają? 2). D la czego greckich bogów nie

' )  T enże  l i s t  j u ż  j e s t  p rzełożony  t a k ż e  z o ry g in a łu  
g reck iego  i z n a jd u je  się  d ru k o w an y  w P a m ię tn ik u  R e lig i jno-  
M oralnym na  rok  1848 z a  miesiąc  Kwiecień  na  s tron. 309. 
C zy te ln ik  ła tw o  porówna oba p rz e k ła d y .  ( Frzypisek wydawcy).

-) Same obyczaje  ch rześc i jan  c zy n i ły  wielk ie  w ra że n ie  
n a  poganach  i obudzały  w nich chęć dowiedzen ia  się, z j a ­
k ich  zasad  p o ja w iła  się  w nich t a k a  odmiana.
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uznają za bogów, i żydowskich przesądów nie za­
chowują? Co to jes t za miłość, która ich między 
sobą łączy, i dla czego ten nowy rodzaj ludzi, czy 
też sposób życia, teraz tylko pojawił się na świę­
cie, a nie pierwej? W ielce się cieszę z tego twoje­
go żądania, i proszę Boga, który nam daje zdolność 
i do mówienia i do słuchania, aby nam obydwom 
dopomógł: tobie, iżbyś słuchając lepszym został; 
mnie iżbym słów swoich nie żałował.

§ 2. Próżność b a łw an ó w .

Owóż tedy, gdy się oczyścisz ze wszystkich 
przesądów, które twój rozum krępują, i nałóg który 
cię utrzymuje w błędzie, jakby tamę jaką usuniesz 
na stronę; kiedy mając zostać zwolennikiem, jak  sam 
powiadasz, nowej nauki, staniesz się pierwiej nowym 
człowiekiem jak  od początku życia ’); spojrzyj nie 
tylko oczyma, lecz też zdrowym rozsądkiem na tych, 
których wy nazywacie bogami, i zastanów się, z cze­
go są zrobione i jak i kształt mają? Azaliż jeden 
z nich nie jest kamieniem, do tego, który pod no­
gami leży, podobnym? drugi miedzią, nie lepszą od

' )  Bez tego  p rzy g o to w an ia  n ik t ,  n a w e t  chrześc ijanin ,  
n ie  może pojąć  ducha re l ig i i  ch rze śc i jańsk ie j ,  bo j a k  on j e s t  
nowy i czys ty ,  t a k  i naczynie ,  w k tó rem  się mieści,  powinno 
być nowe i czyste . C z y ta m y  w księdze  mądrości (1,5.): „Duch 
bowiem św ię ty  ka rn o śc i  uciecze p rzed  obłudnością,  i oddali  
się od myśli ,  k tó re  są  bez rozum u, i z af rasow any  będzie od 
nadchodzącej n iepraw ośc i .“
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tej, z której do naszego użycia robią się naczynia? 
inny drzewem i to nadgniłem? inny srebrem potrze­
buj ącem stróża, aby kto nie skradł? inny żelazem 
zardzewiałem? inny skorupą glinianą, nie szlachot- 
niejszą od tej, która bywa użyta do najpodlejszego 
naczynia? Alboż te wszystkie bożyszcza nie są zro­
bione z materyi uległej zepsuciu? czyż nie za pomocą 
żelaza i ognia kształtu nabrały? Wszakże z nich 
jedne zrobił snycerz, drugie kowal, inne złotnik, 
a inne garncarz; żadne z nich nie miałoby takiego 
kształtu, gdyby każdemu nie nadał go właściwy 
rzemieślnik. Alboż te z podobnej porobione materyi 
naczynia, nie mogą być przerobione na bożków, je ­
śliby odpowiednich majstrów znalazły? czyliż na­
wzajem te bałwany, którym się teraz kłaniacie, nie 
mogą być od ludzi przerobione na naczynia do in­
nych podobne? Wszakże wszystkie są głuche i ślepe 
i nieżywe, wszelkiego pozbawione czucia i nieru­
chome, wszystkie gniją, wszystkie się psują. Tych 
więc nazywacie bogami, tym cześć oddajecie, tym 
się kłaniacie, a przez to zupełnie stajecie się do 
nich podobnemi. Macie chrześcijan w nienawiści za 
to, że nie uważają ich za bogów, a sami, sposobem 
czci im oddawanej, alboż nie więcej, niż chrześcija­
nie, zniewagi wyrządzacie? azali nie więcej z nich 
naśmiewacie się i najgrawacie? Jakoż oddawszy cześć 
kamiennym i glinianym, zostawujecie ich bez s tra ­
ży, srebrnych zaś i złotych w nocy trzymacie pod 
zamkiem, a we dnie pod strażą, bojąc się, aby kto 
nie skradł. Wam się zdaje, że im przez to cześć 
wyrządzacie, a w rzeczy samej dręczycie, jeśli ty l­
ko mają czucie, jeśli zaś nie mają, najgrawacie się
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krew i tłustość im ofiarując. K toby z was zniósł to? 
ktoby pozwolił na wyrządzenie sobie takiej zniewagi? 
Zaiste! żaden człowiek, chyba zmuszony, takiej ka­
ry  na siebie nie przyjmie, bo ma czucie i rozum, 
a kamień nie cierpi, bo czucia nie ma. Więc sami 
dowodzicie, że bogowie wasi nie mają czucia. Wie- 
lebym innych przyczyn mógł przywieść, dla których 
chrzes'cijanie nie mogą waszym bałwanom czci bo­
skiej oddawać, lecz wtenczas powiem więcej, gdy 
tego, com powiedział, zdawać się komu będzie za 
mało '),

§  3. Zabobonność żydów .

Nadto pragniesz jeszcze wiedzieć, dla czego 
chrześcijanie nie tak  czczą Boga jak  żydzi? Ży-

' )  Chociaż rzeczyw iście  poganie  nie czcil i  samych b a ł ­
wanów, ja k o  swych żywych bogów, ale ty lko  j a k o  w yobraże ­
n i a  tych i s to t ,  co m ia ły  żyć na  olimpie i s t a m tą d  rządzić  
św ia tem , j e d n a k  w zabobonnem p o g ań s tw ie ,  t a k  cześć b a łw a ­
nów  wzrosła ,  że do tych  n a w e t  m ar tw y ch  wyobrażeń, p rz y ­
w iązy w a l i  pojęcie bóstwa.  S tąd  to i w s ta ry m  Testam encie  
żydzi  i w nowym chrześc ijan ie ,  w y m ia ta l i  na  oczy poganom, że 
się d rzew u i kam ien iow i k łan ia li .  T en  wywód nikczemności 
re l ig i i  p ogańsk ie j  z n a tu r y  ich bożków i ze sposobu ich 
czczen ia  m us ia ł  z ap e w n a  zas ta n aw ia ć  pogan, t r zy m a l i  się j e ­
d n a k  uporczywie  sw ego ba łw ochw a ls tw a ,  j u ż  d la  odwieczne­
go przesądu ,  j u ż  d la  wygody, ponieważ nam ię tnośc i  przy  t a ­
k ich niemych bogach żadnej nie zna ły .  Dziś tak ż e  ludzie ,  
ty lko  tym  św ia tem  zajęci,  nie mogąc swych in te resó w  pogo­
dzić z prawem  żywego Boga, tw o rz ą  sobie, choć w innym 
k sz ta łc ie ,  b a łw an y  z z iem skiej  mamony.
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dzi, chociaż się od takiej czci, o której wyżej mó­
wiłem, wstrzymują i wierzą, że tylko jednego Bo­
ga chwalić i za Pana wszech rzeczy uznawać na­
leży; atoli błądzą, jeżeli tym sposobem, jak  owi,
0 których była mowa, cześć mu oddają. Albowiem 
grecy przynosząc ofiarę istotom nieczułym i głu­
chym, dowodzą, że są z rozumu obrani; a żydzi 
kiedy mniemają, że Bóg tego tylko potrzebuje, co 
mu na ofiarę dają, niech wiedzą, że to co czynią, 
je s t  raczej głupstwem, a nie czcią boską, ponieważ 
Ten, który stworzył niebo i ziemię i wszystko, co 
na nich jest, który nam wszystkiego dostarcza, cze­
go potrzebujemy, bezwątpienia nie potrzebuje tych 
rzeczy, które On innym daje, a nie inni Jemu. Z a­
tem ci, którym się zdaje, że przez krew, tłustość
1 całopalenia czynią Bogu ofiarę i sądzą, że temi 
czci oznakami przydają Mu ozdoby, niczem podług 
mego zdania nie różnią się od tych, którzy tymże 
samym sposobem, również starannie oddają cześć 
istotom bez czucia, nie mogącym jej przyjąć. Oto 
co znaczy dawać Temu, który nie potrzebuje ni­
czego! ')

*) A u to r  tego l is tu  z n a ł  ca łą  ważność  ofiar szczerem 
sercem  poświęcanych Bogu, a  w s ta ry m  T es tam enc ie  w i­
d z ia ł  j e  j a k o  figury i symbola tej n a jśw ię tsze j  ofiary, k tó rą  
Zbawiciel  odkup i ł  u pad łe  człowieczeństw o.  Ale po dokonanej 
ofierze C h ry s tu sa  P a n a ,  m u s ia ły  s t ra c ić  ca łą  sw ą w ar to ść  jej  
słabe figury. Prócz tego  a u to r  p o w s ta w a ł  n a  gm inne  u p rz e ­
dzenie  żydów, k tó rzy  myśleli,  że Bóg rzeczyw iście  kocha się 
w  t łu s to śc i  i k rw i  baranów . S tąd  często  prorocy p o w s taw a l i  
w imieniu  Boga, przec iw  tem u  przesądow i (Jes.  1, 11—17. 
J e r .  6, ŻO).
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§  4 . Ciąg dalszy.

Zda mi się, nie masz potrzeby dowiadywać się 
odemnie o ich trwożliwej ostrożnos'ci koło pokarmów,
0 zabobonnem zachowaniu szabasów, o chełpliwos'ci 
z powodu obrzezania, i o tern, co względem postu
1 nowiów sobie roją, jako o rzeczach s'miechu god­
nych a nie opowiadania. Albowiem, z tego co Bóg 
stworzył na użytek ludzki, jedne rzeczy przyjmować 
za dobre, inne zas' odrzucać jako niepożyteczne i zby­
teczne, czyż można? Alboż to nie jest bezbożnos'cią, 
mówić kłamliwie o Bogu, że zabrania w sobotę czy­
nić co uczciwego? Czyż nie jest rzeczą godną s'mie­
chu, chlubić się z umniejszenia ciała, jakby ze świa- 
dectwa wybrania, i uważać, że za to tylko Bóg 
szezególniejszem sprzyjaniem zaszczyca? co większa, 
uważać siebie za posadzonych obok gwiazd i księ­
życa dla obserwowania miesięcy i dni, dla zastoso­
wania do siebie boskich rozporządzeń i odmian po­
gody, tak, iżby podług swego upodobania inne dnie 
służyły do wesołych uroczystos'ci, a inne do smut­
ku? K to to wrszystko nie będzie raczej poczytywał 
za znak głupstwa, a nie czci boskiej? Sądzę, że 
przekonałeś się dostatecznie i chrześcijanie mają za so­
bą pełne prawo stronić od powszechnej próżności i obłu­
dy i od żydowskiej ciekawości i chełpliwości. Na czem 
zaś zależy tajemnica właściwej ich religii, nie spo­
dziewaj się nauczyć od jakiego człowieka x).

') W sz y s tk ie  obrządki  s ta reg o  zakonu: j a k  obrzezanie ,  
w ybór  pokarm ów , św ięcenie  szabasu  i innych  dni uroczystych ,
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§ 5. Obyczaje chrześcijan.

Chrześcijanie nie odróżniają się od innych lu­
dzi, ani krainą, ani mową, ani zwyczajami, ponie­
waż nie mają osobnych królestw, nie używają mo­
wy sobie tylko właściwej, w sposobie życia swojego 
niczem się nie oddzielają od innych, nie obowiązują 
się do żadnej nauki dowcipem i badaniem ludzi cie­
kawych wynalezionej; nie bronią żadnego dogmatu 
ludzkiego, jak  to czynią niektórzy, mieszkając już 
w greckich, już w barbarzyńskich miastach, jak  ko­
mu się zdarzy, i stosując się do zwyczajów miej­
scowych w odzieniu, jedzeniu i innych potrzebach 
życia; dziwny i bez wątpienia do uwierzenia niepo­
dobny układ polityki swojej oczom naszym przed­
s ta w ia ją ‘). W prawdzie we własnych ojczyznach mie­
szkają, lecz tak, jakby skądinąd przybyli, wszystko 
z innemi mają wspólne jak  obywatele, a doznają 
wszelkich przykrości, jakby przychodnie. W szelki

nowiów i t. d., były w swoim czasie rzeczą  ważną ,  p o t rze b n ą  
i św ię tą ,  ale te  u s tan o w ien ia ,  zm ie rza jące  do u s t r z e ż e n ia  ż y ­
dów od po łączen ia  się z poganam i,  a  tem  samem od b a łw o ­
ch w als tw a ,  s t a ły  się rzeczą  próżną  i, j a k  a u to r  powiada, g o ­
d n ą  śmiechu po n a s ta n iu  re l ig i i  J e z u s a  C hrystusa ,  p rz ez n a ­
czonej dla w szy s tk ic h  narodów  bez różnicy, owszem, mającej 
n a  celu połączenie  w szy s tk ich  w jed n e j  owczarni ,  pod jednym  
paste rzem . D la  tego  to au to r ,  co znać  z pogan  p rz y ją ł  w ia rę  
ch rześc i jańską ,  w yrzuca  n a  oczy żydom ich śm ieszną  z a ro z u ­
m ia łość  i chełp l iw ość  z obrządków  bez znaczen ia .

Doskonale  w yk azan y  k a to l icy zm  re l ig i i  J e z u s a  C hry­
s tusa .
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kraj obcy jest dla nich ojczyzną, a każda ojczyzna 
obcą krainą. Tak jak  drudzy pojmują żony i dzieci 
na świat wydają, lecz nie wyrzucają płodu, stół 
przygotowują dla wszystkich, a nie łoże wspólne 1), 
są wprawdzie w ciele, lecz nie podług ciała żyją, 
mieszkają na ziemi, a mają ojczyznę w niebie, tak 
są posłuszni ustanowionym prawom, iż je prze­
wyższają ścisłością życia, oni wszystkich kochają, 
a wszyscy ich prześladują; nikt ich nie zna, a po­
tępia każdy, mordują ich i zabijają, a oni przez to 
nabierają życia, sami żebrzą, a wielu innych wzbo­
gacają, wszystkiego są pozbawieni, a wszystko pod- 
dostatkiem mają, okrywają ich hańbą, a oni w po­
śród niej okrywają się chwałą, o nich samych źle 
mówią, lecz cnocie ich oddają sprawiedliwość, na­
stają na nich złorzeczeniem i potwarzą, a oni do­
brze o drugich mówią, krzywdzą ich, a oni innych 
szanują, oni tak postępują, jak  na ludzi poczciwych 
przystoi, a ich karzą jak  zbrodniarzy, doznając uci­
sków, cieszą się jakby im kto życia dodawał. Prze­
ciw nim jak  cudzoziemcom żydzi prowadzą wojnę, 
a Grecy prześladują, tymczasem ci, co ich nienawi­
dzą, nie mogą ukazać przyczyny swej nieprzyjaźni ’).

-  314 -

*) T e r tu l ia n  w  A poi. c. 39. mówi: .W s z y s tk o  u nich 
wspólne, oprócz żon.“

3) W sz y scy  d aw n i  p isa rze  i apologeci odwoływali  się 
w obronie w ia ry  do życia  ch rześc i jan ,  szczęśl iwe to były 
czasy! Dziś nie m oglibyśm y w ystąp ić  z podobnym dowodem, 
bo też  dziś na jw ięce j  chrześc i jan  ty lk o  z imienia . P ra w d z i ­
wość p rzeto  i boskość n a u k i  n ie  leży w słabym  człowieku, 
ale ty lk o  w niej  samej. Obyczaje p ie rw szych  chrześc ijan  są
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§ 6. Ciąg dalszy.

Jednem słowem, czem jest dusza w ciele, tern 
są chrześcijanie na świecie, bo jako dusza rozchodzi 
się po wszystkich członkach ciała, tak  chrzes'cijanie 
są  rozproszeni po wszystkich krainach świata. Du­
sza wprawdzie przebywa w ciele, lecz nie jest z cia­
ła, tak samo i chrześcijanie żyją na świecie, a nie 
są ze świata. Dusza niewidoma przebywa w ciele 
widomein, niby w schronieniu; i chrześcijanie wten­
czas tylko dają się poznać, kiedy na świecie mie­
szkają, lubo ich cześć, którą Bogu oddają, jest nie­
widoma ’). Ciało nienawidzi duszę i wojnę prze­
ciw niej toczy, nie doznawszy żadnej krzywdy oprócz 
zakazu nieoddawania się rozkoszom; świat też prze­
śladuje chrześcijan nie za co innego, jak  tylko za 
to, że zabraniają dogadzać zmysłowości. Dusza ko­
cha ciało pomimo to, że jest nienawidziana od nie­
go, kocha wszystkie członki; tak  samo i chrześcija­
nie kochają tych, co ich nienawidzą. Jak  dusza 
zamknięta w ciele zachowuje ciało, tak i chrześcija­
nie niby pod strażą są u świata, lecz oni świat 
utrzymują. Nieśmiertelna dusza przebywa w przy­
bytku śmiertelnym i chrześcijanie nakształt przę­

dła  nas  n a jczys tszem  zwierc iad łem , w  k tó rem  poznać możemy, 
w czem je s te śm y  do nich podobni,  a  czego nie s ta je :  p o t rze ­
ba ty lko  miłość w ła sn ą  u su n ąć  n a  s tronę .

i) W y r a ź n a  nauka:  że ch rześc ijan ie ,  lubo duchem i p ra w ­
d ą  odda ją  cześć Bogu, pow inni  j e d n a k  być widomemi na 
świecie, aby ich inni  poznać mogli ,  czyli  powinni  sk ład ać  s to ­
w arzyszen ie  widome, n azy w a n e  kościołem.
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chodniów mieszkają w rzeczach zepsuciu uległych, 
a zmierzają do nieustającego szczęścia w niebie. 
Dusza, kiedy co do pokarmu i napoju ciało niedo­
statek  cierpi, staje się piękniejszą i lepszą; i chrze- 
cijanie kiedy ucisków i strapień doznają, coraz wzra­
stają na liczbie. Bóg im tak  świetne wskazał prze­
znaczenie, od którego im uchylać się nie godzi ').

*> Prześ l iczne  porównanie  ch rześc i jan  do duszy  ś w ia ta  
i bardzo w łaśc iw ie  u ję te !  Od u p a d k u  p ierw szego  cz łow ieka  
t r w a  w a lk a  między duchem i ciałem, i w tej  walce człowiek 
pod cho rąg w ią  C h ry s tu sa  odnosi  t ryum f,  C hrześc i jaństw o  t e ­
dy j e s t  g łów nym  p ierw ias tk iem  ducha  i św ia t  zmysłow y udu- 
cbowniło  a  tem  samem nie wytęp iło  m a te ry i  i skłonności  
z iemskich, lecz ty lko  j e  uzacn iło  i poświęciło. Cóż to bowiem 
je s t ,  co my nazyw am y te ra z  cywilizacyą? cóż to j e s t  ta. 
o św ia ta ,  k tó rą  się chełp i  czas obecny? J e s t  to nic  więcej,  j a k  
w ypadek  n au k i  C hrys tusow ej ,  j e s t  to w na jściś le jszen t  z n a ­
czeniu  cywilizacya  ch rześc i jańska  pomimo zboczeń i pow sta -  
w ań  n a  chrześc ijaństw o.  L udzie  bowiem, na jba rdz ie j  n iep rzy ­
chylni nauce kościoła,  b io rą  wychowanie  w jego  i n s ty tu c j a c h  
i w to w a rzy s tw ie  p rzezeń  uform owanem , bo n a w e t  n ie  m a  
chwili , w k tó re j  by nie byli otoczeni i n ie używ ali  dobrodzie js tw  
sprawionych  n a u k ą  Zbawicie la.  Niech się k to  sum iennie  z a s ta ­
nowi nad  różn icą  s t a ro ży tn eg o  od nowego św ia ta ,  a  nie in szą  
znajdzie ,  j a k  ch rześc i jaństw o ,  albo panow anie  ducha, bo tO' 
w szy s tk o  jedno .  Pomimo zw yk łych  słabości i uchybień lu d z ­
kich, w idz im y te raz  w rząd ach  duch inny  j a k  dawniej i co­
raz  ten  się  duch w y rab ia  i doskonali.  P ra w o d a w s tw a  w sze l­
kie są  dziś wyższe  ty lko  zasadam i ch rześc i jańs tw a .  C ała  now sza  
h is to ry a  ożywiona tym  duchem s k ła d a  n iezaprzeczone  ś w i a ­
dectwo. N a w e t  w szy s tk ie  g a łęz ie  wiedzy ludzkie j  w ogóle 
p rzy b ra ły  k ie ru n e k  duchowny. S z tu k i  p iękne  odżyły  p rzy  
tym  św ię tym  prom ieniu ,  bo cóż poezyę, m a la rs tw o ,  sn y ce rs tw o  
i t. p. sz tuk i  wyzwolone różni  t e r a z  od dawniejszych? Oto 
duch i duch. Dawniej w szys tk ie  te  rzeczy  b y ły  więcej zmy-
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§  7. R elig ia ch rześc ijań ska  je s t dziełem  
Boga samego.

Religia, której zachowanie chrześcijanie za tak  
ścisły obowiązek sobie poczytują, jakem powiedział 
wyżej, nie jest wynalazkiem ziemskim, ani wyro­
bem ludzkiego rozumowania. Nie jest im poruczona 
straż  ludzkich tajemnic, lecz sam Bóg prawdziwy, 
wszechmocny, Stwórca wszech rzeczy niewidomy ze­
sła ł z nieba prawdę, słowo święte i niepojęte, po­
mieścił je  między ludźmi, aby w ich sercach miało 
stałe siedlisko. Nie posłał Bóg, jakby się komu zda­
wać mogło, jakiegoś sługę do ludzi, albo Anioła, 
albo książęcia, lub kogokolwiek z tych, co świato- 
wemi rzeczami kierują, ani też żadnego z tych, któ­
rym w niebiesiech rządy są poruczone, lecz samego 
Stwórcę i sprawcę wszech rzeczy, przez którego 
utworzył niebiosa i zawarł w swych granicach mo­
rze, który słońcu oznaczył pewną przestrzeń do bie­
gu dziennego; któremu jest posłuszny księżyc na 
rozkaz Jego przyświecając w nocy, któremu ulegają 
gwiazdy, idąc za biegiem księżyca, przez którego 
wszystko jest ułożono w porządek i opasano grani-

słowe, dziś  duchowe. W  obrazach poetycznych, w m ala rs tw ie  
i posągach, j e ś l i  dziś nie  w y rów nyw am y piękności  zm y s ło ­
wej form, to  j a k ż e  j e  z a  to p rzew yższam y duchem chrze ­
śc i jańsk im  i m yślą  g łęboką? A s tąd  czyż nie p ra w d a  n ie z a ­
wodna, że ch rześc i jańs tw o  j e s t  du szą  tego  św ia ta ,  j e s t  j e d y ­
nym p ierw ias tk iem  życia  i w szys tk iego ,  co ty lko  j e s t  w znio­
słem, p ięknem, pożytecznem  i świętem?
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eami, któremu poddane są niebiosa i wszystkio nie­
bieskie istoty; ziemia i wszystko co na niej; morze 
i wszystko co w niem; ogień, powietrze, przepas'ci, 
słowem, wszystko co się mies'ci w wysokości i w po­
średnich przestrzeniach x). Tego do nich posłał: czy 
dla tego, jakby ktoś z ludzi mógł pomyślić, aby 
okrótną władzę rozpościerał i postrach roznosił? 
Bynajmniej, lecz posłał z miłosierdziem i łagodno­
ścią, jako kiedy król posyła swego syna, posłał ja ­
ko Boga, jako do ludzi: posłał, aby zbawił, aby za­
chęcał, nie zaś przemocą naglił, bo w Bogu gw ałt 
miejsca nie ma; posłał, jako wzywający, a nie prze­
śladujący; jako kochający, a nie potępiający: bo 
przyszłe Go jeszcze na sąd, a któż będzie mógł 
wytrzymać to przyjście Jego? Alboż nie widzisz, 
jako chcąc zmusić do zaprzania się Chrystusa, od­
dają ich na pożarcie bestyom i jak  się nie dają po­
konać, czy nie dostrzegasz, że im więcej ich mę­
czą, tern więcej innych przybywa. Widać, że to 
jest dzieło nadludzkie, jest to potęga Boga, jes t to 
znak jego przyjścia.

§  8 . S tan  c z ło w ie k a  za  C hrystusem .

Zgoła nikt z ludzi nie wiedział, co to jest Bóg, 
aż przyszedł Syn boży. Może ci podobają się pró­
żne i niedorzeczne słowa owych to wiary godnych

— 318 —

’) Po tak iem  okreś len iu  nie podobna w ą tp ić  o bóstwie  
C h ry s tu sa  Pana .
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filozofów?!) z których jedni ogień nazywali bogiem,(te­
go zowią bogiem, do którego kiedyś pójdą) inni wodę, 
a inni jakiś żywioł stworzony od Boga. Już zaś, jeżeli 
którekolwiek z tych zdań pochwalić można, nie od 
rzeczy będzie i każde inne stworzenie podobnież na­
zywać Bogiem. Lecz to ich zdanie jest kłamstwem 
i szalbierskiem złudzeniem. Żaden z ludzi nie wi­
dział Boga, ani znał Go: lecz On sam siebie poka­
zał. Pokazał zaś przez wiarę, k tóra tylko sama je ­
dna może widzieć Boga. Pan i Stwórca wszech 
rzeczy, Bóg wszystko zdziałał i w pewien porządek 
ułożył: On nie tylko kochał ludzi, lecz znosił ich 
długo, a takim był zawsze, i jest, i będzie łaska­
wym, dobrym bez gniewu, lubiący prawdę, sam tyl­
ko jeden dobry! W myśli swojej począł coś wiel­
kiego i niewypowiedzianego, o czem tylko Synowi 
swemu dał wiedzieć. Dopóki swą mądrą wrolę za­
chowywał w tajemnicy, zdawało się, że nie pamiętał
0 nas i nie miał żadnego starania; lecz gdy przez 
miłego Syna swego objawił i odsłonił to, co od wie­
ków było przygotowane; wszystko nam dał razem, 
dozwolił używać, swoich dobrodziejstw, poznawać
1 dotykać się siebie, któż z nas mógł się tego spo­
dziewać? Bóg razem z Synem wiedział o wszyst- 
kiem, cokolwiek postanowił od wieków J).

■) Biedni filozofowie, oddaw na  już  ludzie z nich szydzą.
2) Nie t rze b a  myślić, że to p rzesad a ,  kiedy mówi, że 

n ik t  od C h ry s tu sa  P a n a  nie znał  Boga. Bo, oprócz żydów, 
k tó rzy  też o Bogu wiedzieli  ty lko  d ro g ą  objawienia,  wszystk ie  
narody  nie miały n aw et  w głównych ry sa ch  wyobrażenia,  r z e ­
czywis tego  o Bogu. Je d n ą  tylko było d la  nich pewnością, że
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§  9 . D la czego C hrystus ta k  późno przyszedł?

Aż do czasu nieco poprzedzającego, dopus'cił 
Bóg, abys'my podług woli swojej zmiennym ulegali 
ruchom, kiedy nas rozkosze i pożądliwości w różne 
porywały strony, dopuścił zaś nie dla tego, iżby 
w grzechach naszych miał jakąś przyjemność, lecz 
aby pokazał cierpliwość swoją. Nie miał upodobania 
w tym czasie, w którym panowała niesprawiedli­
wość; lecz przysposabiał rozum do przyjęcia spra­
wiedliwości, abyśmy w przeciągu tego czasu doświad­
czeniem nauczeni, że o własnych siłach nie zdołamy 
zasłużyć na życie; tem godniej je od miłosierdzia 
boskiego przyjęli: abyśmy sami na sobie jawnie po­
kazali, że przy tych siłach, jakie w sobie mamy, nie 
możemy wejść do Królestwa niebieskiego, lecz że do 
tego potrzebujemy boskiej pomocy. Gdy zaś zepsu­
cie nasze doszło do swej miary i zupełnie dało się 
widzieć, że nagrodą jego nie co innego być może, 
jak  kara śmierci; kiedy czas nadszedł od Boga za­
kreślony, w którym nareszcie miał okazać miłosier­
dzie swoje i potęgę; ile z nieskończonej miłości ku 
wszystkim ludziom, nie miał nas w nienawiści i nie 
odrzucał od siebie; ile nie pamiętał na nasze zbro-

są  bogowie; a le  i to p rzekonanie  ludu zaciemniało się w rozu­
mowaniach filozofów. Nie mówię już  o innych, a le  sam Plato,  
P la to  i A ry s to te le s  przez B oga  rozumieli ty lko duszę widzia l­
nego św ia ta ,  czyli ducha  n a tu ry  i nie umieli rozróżnić Stwórcy 
od stworzenia .
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dnie, lecz znosił cierpliwie i jak  Pismo mówi: „grzechy 
nasze na siebie przyjął;“ Sam oddał własnego Syna za 
nas na cenę okupu: świętego za tych, którzy prze­
stąpili prawo: dobrego za złych: sprawiedliwego za 
występnych: nieskazitelnego za uległych zepsuciu: 
nieśmiertelnego za śmiertelnych. Bo cóż mogło po­
kryć grzechy nasze, jeżeli nie Jego sprawiedliwość? 
My występni i bezbożni przez kogoż więcej możemy 
być usprawiedliwieni, jeżeli nie przez samego Syna 
bożego? ') O słodki okupie! dzieło niezbadane! o dobro­
dziejstwo przewyższające wszelkie oczekiwanie! Kie­
dy niesprawiedliwość wielu została ukrytą w spra­
wiedliwości jednego, i sprawiedliwość jednego uspra­
wiedliwiała nieprawość wielu. A. zatem, kiedy w po­
przedzającym czasie przekonał nas Pau Bóg, że 
przyrodzenie nasze nie nioże doprowadzić do żywo­
ta; a teraz pokazał Zbawiciela, który nawet i tych 
zbawić może, którzy nie mogli być zbawieni; w pierw­
szym i drugim razie chciał nas pobudzić do wiary 
w miłosierdzie swoje, do uważania go za karmiciela, 
ojca, nauczyciela, doradzcę, lekarza, rozum, światło,

■) Obraza,  j a k ą  człowiek w y rz ąd z a  Bogu. p rzes tępując  
p rzykazan ie  Jego ,  j e s t  nieskończona, t a k  j a k  N a jw yższy  m aje­
s t a t  boski, więc, oprócz Boga, nikt Mu zadosyć uczynić nie 
j e s t  w stanie ,  B oga  sam ego było po trzeba,  ab y  nas odkupił. 
Okrutnie nieuważnym i zapam ię ta łym  j e s t  człowiek, ła tw o  się 
ośmiela na  obrazę  Boga, a  na to nie z w ra c a  baczenia ,  że za 
j eg o  g rzechy  Bóg pokutuje,  że za  nie śmierć wieczna  czeka
i odrzucenie od niebieskiej  ojczyzny, w ieczna  n iewola  w ręku 
•szatana! za  rozkosz chwilową męka nieskończona! Bóg na se-  
ryo bierze, a  my sobie z Niego czynimy ig raszkę .

Pism a mężów Ap. ‘21
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chwałę, cześć, siłę i życie nasze, tak, iżbyśmy się 
o jedzenie i odzienie nie troszczyli 1).

§  10. K orzyści z w ia ry .

I  ty, jeżeli tę  wiarę ukochasz i przyjmiesz, 
najprzód nabierzesz znajomości najlepszego Ojca, 
albowiem Bóg umiłował ludzi, dla nich świat stwo­
rzył, im wszystko poddał, co tylko jest na świecie, 
im dał rozum, im duszę, im tylko pozwolił podnosić 
oczy ku Sobie, bo ich na obraz swój stworzył, do 
nich Syna swego jednorodzonego posłał, im Króle­
stwo niebieskie obiecał, i jeśli Go kochać będą, da. 
Gdy poznasz Boga, cóż sądzisz, jaką się napełnisz 
radością? jaką  miłością zapalisz się ku Temu, który 
cię pierwiej ukochał? Jak  tylko zaś kochać Go za­
czniesz, wnet staniesz się naśladowcą dobroci Jego. 
Niech cię to nie zadziwia, że człowiek może naśla­
dować Boga może, kiedy Bóg zechce. Nie na tem

' )  D la  czego P a n  C hrystus p rzyszed ł  na  św ia t  nie p ie r­
wiej? albo nie później? j e s t  py tan ie  c iekawe, k tó re  się w y ro -  
dziło w szpera jącym  rozumie. Autor  tego  lis tu  wprowadzonym 
zosta ł  do rozwiązania  jeg o  przez z ap y tan ie  Dyogneta ,  i w yt łu ­
maczył, że Bóg chcia ł  przez to opóźnienie w zes łaniu  Syna 
swego p okazać  ludziom n iedosta teczność  ich sił w łasnych  w z b a ­
daniu wiecznej p raw dy,  a  tem samem zapobiedz pysze rozumu, 
k tó ry  do dziś dnia lubi się buntować przeciwko swemu Stwo­
rzycielowi. Lecz jeszcze  lepiej mógłby odpowiedzieć, że my. 
j a k o  stworzenia ,  nie mamy p ra w a  p y ta ć  się Boga, d la  czego 
co robi? bo wszechmocny P a n  spe łn ia  wszystko  wedle swej 
świętej woli i najwyższej mądrości,  k tó ra  sam a  wie na jlep ie j ,  
co ma czynić, jak ,  i kiedy.

http://rcin.org.pl



szczęście zależy, abyśmy nad bliźniemi władzę mieli, 
ani też niższych co do majątku przewyższali, nie na 
bogactwach i przemocy nad uboższemi co do tych 
przymiotów, nie każdy może naśladować Boga i one 
nie należą do Jego majestatu, lecz, kto ciężar bliź­
niego na siebie przyjmuje; kto im wyższe zajmuje 
stanowisko, tem większą uczynnością obowiązuje niż­
szego; kto dostarcza potrzebującym tego, co sam 
wziął od Boga, ten staje się ich bogiem, czyli jest 
naśladowcą Boga. Naówczas żyjąc na ziemi poznasz, 
że Bóg na niebie rządzi światem jakby rzecząpospo- 
litą jaką; wtenczas zaczniesz opowiadać tajemnice 
boże; wtenczas tych, którzy ponoszą męczeństwa za 
to, że nie chcą zapierać się Boga, kochać będziesz 
i podziwiać; wtenczas sam będziesz potępiał złudze­
nie i błąd tego świata, kiedy się nauczysz prawdzi­
wie niebieskie życie prowadzić, a tem, co się tu 
śmiercią nazywa, pogardzać; wtenczas zaczniesz się 
lękać śmierci, która prawdziwą jest śmiercią, przy­
gotowaną dla tych, którzy na ogień wieczny skaza­
ni będą, k tóra oddanych sobie dręczyć będzie na 
wieki; wtenczas będziesz uwielbiał tych, którzy dla 
sprawiedliwości na ogień idą, będziesz ich miał za 
szczęśliwych, kiedy ten ogień poznasz, którym oni 
pałają ')•

') W  tym paragrafie odpowiedział autor Dyognetowi na 
zapytanie jego, dla czego chrześcijanie tak pogardzają świa­
tem i śmierć za nic mają? a za przyczynę tego wszystkiego 
podał znajomość Boga podług nauki Jezusa Chrystusa, z mo­
cnej wiary wyprowadził miłość Boga, spokojność i radość su­
mienia, naśladowanie dobroci Boga, szacunek rzeczy nadziem-
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Nie mówię rzeczy obcych i nie wymagam ni­
czego, coby się nie zgadzało z rozumem, lecz jako 
niegdyś byłem uczniem Apostołów; tak teraz zo­
stawszy nauczycielem pogan, to co mi podano, po­
daję tym, którzy są godni prawdy. Któż bowiem 
dobrze nauczony, zostawszy zwolennikiem słowa; nie 
będzie się starał, jaśnie pojąć te prawdy, które to 
słowo objawiło swym uczniom? ') To słowo, Staw­

skich, lekceważenie doczesnych, stateczność w wierze i życiu 
poczciwem, chociażby je przyszło i zdrowiem i życiem samem 
okupić, przez co i nas naucza, że kiedy chcemy wzbogacić się 
w te cnoty; najpierwiej powinniśmy się starać o ożywienie 
w sobie wiary, o wydobycie się z pod panującej obojętności, 
co do religii, o uobecnienie życia przyszłego i losów w niem 
na nas niechybnie oczekujących, przynajmniej tak, jak zapa­
trujemy się na obecne; lubo rzeczy po śmierci nastąpić mające 
więcej nas obchodzić powinny, jako niezmienne i wieczne, nie­
skończenie złe lub dobre, niźli te marne i przed oczami nasze- 
mi znikające. W iara jest darem bożym, bez którego ochotniej 
idziemy za ponętą zmysłów, niźli za przeświadczeniem nauki, 
której nawet nie zaprzeczamy; a o dar prosić trzeba, i obok 
tego zbliżać się do Kościoła przechowywacza wiary i słuchać 
słowa bożego pilniej, niż dotąd.

v)  Po wstępie, w którym wyznaje, że był uczniem apo­
stolskim i dobrze pojął ich naukę; rozwija pian odkupienia, 
i powiada dalej, że Słowo odwieczne przyjąwszy na się naturę 
ludzką w osobie Jezusa Chrystusa, objawiło się światu i spo­
sobem ludzkim wykryło takie prawdy, jakich rozum sam przez 
się dojść nie mógł, które pomimo uporu żydów i sprzeciwień- 
stwa ze strony niewiernych, zostały przyjęte, że po wniebo­
wstąpieniu Chrystusa to słowo nie przestało widomie i doty-

§ II. Cel przyjścia Boga na ziemię.
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szy się widomem i mówiąc otwarcie, odkryło cho­
ciaż niezrozumiane od niewiernych tajemnice Ojca, 
i opowiedziało tym, których za godnych uznało. Na 
cóż Bóg posłał słowo? na to, aby się dało widzieć 
światu. Nie było ono wprawdzie od ludu uczczone, 
lecz przez Apostołów rozgłoszone, a od narodów 
przyjęte. Było to słowo od wieków, objawiło się 
nie dawno, przyjęło na się ciało, i w sercu wiernych 
ciągle się nanowo odradza. Tem zaś słowem jest 
Ten, który był od wieków, a dziś za Syna uznany, 
przez którego wzbogaca się Kościół, pomnaża się 
łaska na świętych wylana, dodając rozumu, odsła­
niając prawdy niedościgłe, zapowiadając czasy, cie­
sząc się z wiernych, dając proszącym tym mianowi­
cie, którzy nie przestępują granic wiary, granic za­
kreślonych od ojców. Odtąd zaleca się uszanowanie 
dla prawa, upowszechnia się znajomość łaski danej 
Prorokom *), ustala się Ewangeliczna wiara, poda­
nie apostolskie jest zachowane i łaska w Kościele 
złożona unosi się radością 2), którą to łaskę, jeżeli 
sprzeciwieństwem nie obrazisz, poznasz to wszystko 
czego tylko naucza Słowo przez tych, którzy się

kalnie żyć na świecie, bo w sercu wiernych, t. j. w Kościele 
ciągle się nanowo odradza, gdzie się zachowuje nauka Chry­
stusa i pomoc wszelka do zbawienia tych, którzy będąc w ści­
słym związku z Kościołem, nie przestępują granic jego wiary,, 
zakreślonych od ojców.

') Stary Testament i Prorocy mogą być zrozumiani tyl­
ko przy świetle Ewangelii.

!) Ludzie należący do Kościoła radują się nauką i ła­
ską w nim złożoną.
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Jemu podobają. A więc to wszystko, co jest nam 
objawiono, za rozkazem Słowa, przy trudach z mi- 
łos'ci podejmowanych, pobudzeni do ogłaszania, opo­
wiadamy i wprowadzamy was do uczestnictwa z nam i1).

§ 12. Z w ią ze k  w iadom ości z życiem .

O czem gdy z pilnos'cią czytać lub słyszeć bę­
dziecie, dowiecie się, co Bóg objawia tym, którzy 
Go jak  należy kochają, takiemi zas' jesteście wy, 
którzy staliście się rajem rozkosznym, drzewem wy- 
dającem rozmaitego rodzaju owoce; drzewem, które 
się w was samych rozrosło, ozdobieni pięknemi owo­
cami. Bo na tem miejscu jes t zasadzone drzewo 
wiadomości i drzewo życia 2). Nie to rujnuje, co do 
tej wiadomości należy, lecz nieposłuszeństwo. W szak­
że wam wiadomo, co jest w Piśmie św., że Bóg na 
początku wpośród raju zasadził drzewo życia, t. j.

') Odtąd zaczyna przemawiać do wielu, w uniesieniu 
ducha apostolskiego nie ogranicza się osobą Dyogneta i mówi 
o prawdach wysokich, tyczących się związku dogmatów z Ko­
ściołem.

3) Mając nadzieję, że Dyognet nie jest dalekim od przy­
jęcia religii Chrystusa, a wiedząc, że naówczas już pojawiały 
się kacerstwa. które, jak powiada, przełamywały granice wia­
ry od ojców podane; wskazuje mu to miejsce, w którem bez­
piecznie znaleźć można to wszystko, co zostawiło Słowo. Spo­
łeczność wyznawców Chrystusa, do której nieco wyżej obrócił mo­
wę, nazwał rozkosznym rajem, miejscem w którem Bóg zasadził 
drzewo wiadomości czyli nauki objawionej i drzewo życia czyli 
.stowarzyszenie duchowne.
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takie drzewo, które drogą wiadomości prowadziło 
do życia; że ci, którzy od początku byli, za zdradą 
węża, nadużyli tej wiadomości i za to byli obnaże­
ni x). Bo nie masz życia bez wiadomości, ani wia­
domości bezpiecznej bez prawdziwego życia, nie bez 
przyczyny jedno i drugie tuż było zasadzone w bliz- 
kości 2). K tórą własność gdy poznał Apostoł, przy- 
ganiając wiadomości, która, nie będąc na prawdzi­
wości przykazania opartą; wpływa na życie; mówi:

' ) N au k a  boska nie rujnuje życia, lecz nieposłuszeństwo 
j e j ,  to się sprawdziło  na p ierw szych  rodzicach naszych, k tórzy  
g d y  nie posłuchali  p rz y k az an ia  boskiego, śmierć sprowadzili  
n a  siebie  i c a łą  potomność swoję i obnażyli  się z przymiotów, 
jak iem i ich S tw órca  ł a sk aw ie  uposażył.  Nieposłuszeństwo było
i j e s t  wszelkiego z łego przyczyną.

2) Nie bez przyczyny  w tym nowym ra ju  i drzewo w ia ­
domości życia P a n  Bóg zasadz ił  tuż obok jedno p rzy  drugiem, 
bo jedno i drugie  ciągmie swe soki pożywne z jednego  począt­
ku, w y r a s ta  z. jednego  korzenia,  niepodobno jedno od drugiego 
oddzielić  bez uszkodzenia  obydwom, one się naw za jem  u t rzy ­
mują i doskonalą  ta k  da lece ,  że nie masz pewnej wiadomości, 
g d z ie  poznanie p raw d y  nie czerpie się  z życia i nie j e s t  jego  
w yrazem , i nawzajem, gdz ie  b raknie  żywiołu wiadomości czyli 
niebieskich pojęć, tam  się nie zawiąże  i nie u trzym a zkądinąd 
wprowadzone życie duchowne. W iadom ość  nie z duchownego 
ż yc ia  w ynik ła  j e s t  względem  niego zewnętrzną  i ła tw o  uleci, 
życie bez niebieskiego począ tku i żywiołu, nie może być inne, 
j a k  ziemskie. Z tej  to przyczyny  społeczności re lig ijne  na  
ludzkich wym ysłach i ziemskich w idokach oparte ,  razem  z wi­
dokami c iągłym u leg a ją  przemianom, kied_y tym czasem  Kościół 
C hrystusa  na  z asad ach  Je g o  zbudowany i urządzony, oraz Du­
chem Św. ożywiony, t r w a  do tąd  niezmienny i t rw a ć  będzie aż  
<ło końca św ia ta .
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.Wiadomość podnosi w pychę, a miłość buduje J): 
albowiem kto mniema, że wie coś bez prawdziwej 
wiadomości 2), poświadczonej życiem 3); ten nic nie 
wie, zwiedzionym jest od węża, nie miłuje życia 4)„ 
Lecz kto z bojaźnią dostąpił wiadomości i przy niej 
szuka życia, ten zasiewa w nadziei i doczeka się 
owocu. Niechże więc u ciebie wiadomość będzie ser­
cem 5) a Słowo prawdziwe, które się przyjmuje, ży­
ciem 6). Jeżeli tej wiadomości drzewo i owoc w so­
bie nosić będziesz 7); zawsze to znajdziesz, co jest 
miłem i przyjemnem Bogu, czego wąż nie dosięgnie 
i zdrada nie podejdzie; wtenczas i Ewa zwieść się

*) 1. Cor. 8, 1. Tu ma miejsce u w a g a  św. J a n a  C hry­
zostoma (Hom. 55 in A c ta) .  „Gdy wymówisz Apostoł,  n a ty c h ­
m ias t  ci na  myśl p rzychodzi  ów P aw eł :  t a k  w łaśnie,  j a k  kiedy 
k to  powie chrzciciel ,  w net  każdy myśli o J a n ie .“ Być może, że 
Autor tego  l is tu  był uczniem św. P a w ła  i d la  wielkiego ku nie­
mu uszanow an ia  n azy w a  go aposto łem na wybór.

3) W iadom o, że m ądrość  p raw d z iw a  z a s ad z a  się na  bo-  
jaźni bożej.

3) Zdaniem Kościoła za  p raw d z iw ą  naukę  podanej.
4) Nieprzy jac ie lem  j e s t  życia bogobojnego, cnotl iwego, 

za  k tóre  w przyszłem życiu czeka b łoga  nieśmiertelność.
■') N a u k a  re ligii  nie ty lko  ośw ieca jąca  rozum, lecz s e r -  

eem t. j. z miłości i pos łuszeńs tw a  ku Bogu, p rzy ję ta .
6) R e lig ia  chrześc i jańska ,  k tó ra  się upowszechnia, niech 

będzie reg u łą  postępowania .

7) Z całego poprzedzającego  w yw odu jasno  się pokazu­
je ,  że a u to r  t ą  wie lką  p ra w d ą  kończy swój list, że kto, na le ­
żąc  do Kościoła,  nosić w sobie będzie naukę  i życie C hrystu­
sa , ten podoba się Bogu, tego  nie podejdzie fałsz' i zdrada ,  t e ­
mu j a s n a  i z rozum iała  będzie n a u k a  Aposto lska ,  da  się wi­
dzieć zbawienie  i p a sc h a  C h ry s tu sa  w Królestw ie  niebieskiem.
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nie da, lecz będzie miana za pannę, i da się-widzieć 
zbawienie; Apostołowie będą wys'wieceni, nadejdzie pa­
scha Chrystusa, zgromadzą się chory i pogodzą się 
ze s'wiatem, a Słowo nauczające świętych rozweseli 
się 1), przez które Ojciec cześć odbiera, któremu 
niech będzie chwała na wieki. Amen.

0 Kościele.

Słowem nauczającem świętych jest Jezus Chry­
stus: bo o nim święty Ja n  Ewangelista powiedział: 
„Na początku było słowo, a słowo było u Boga, 
a Bogiem było słowo... A słowo ciałem się stało

*) Chociaż we w szys tk ich  tych  l is ta c h  n aucza ją  ucznio­
wie Apostolscy, że ty lko  w Kościele  C hrystusow ym  zachow ać  
się może nau k a  objawiona, i nie gdzieindziej j a k  ty lko  tam  je j  
szukać  t rze b a ;  jed n ak że  ludzie dumni, sp rzykrzyw szy  sobie od 
B oga  ustanow ioną  karność,  rozeszli  się w różne s trony, niby 
szuka jąc  ch rys tyan izm u tam , gdzie go nie masz. Racyonalizm 
p rze łam aw szy  zapory  kościelne, puścił ludzi sainopas, najprzód 
im dał Pismo święte  i ogłosił, że cały  chrys tyan izm  zaw ie ra  
się  w Biblii, że Kościół j e s t  ludzkim wymysłem, podanie  ba jką  
niegodną w iary ,  a  rozum w y k ła d a jąc y  Pismo św., jedynym  
przewodnikiem do nieba. T a k a  zuchwałość z a d a ła  w ie lką  k lę ­
skę Kościołowi; s t a ła  się p rzyczyną  u wielu zupełnej u t ra ty  
chrystyanizm u i rozszerzy ła  z a razę  n a w e t  między synami Ko­
ścioła. Godną więc j e s t  rzeczą,  k o rz y s ta ją c  z nauki  mężów 
Aposto lskich  zas tanowić  się pilniej nad  znaczeniem Kościoła, 
podania ,  P ism a  św. i p o w a g ą  jego ,  ju ż  w Kościele , już za  Ko­
ściołem. K ażdy  kto ty lko  j e s t  bezs tronnym  wielbicielem p ra w ­
dy i czułym na  swój in te res  zbaw ien ia ,  p rzy p a trzy w szy  się 
zblizka tym rzeczom, musi pośpieszyć do Kościoła, pokochać 
go eałem sercem, i odtąd  t rzy m ać  się jego ,  jak o  jedyne j  opoki,, 
pośród nawałności  tego  św ia ta .
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i  mieszkało między nami.“ Mężowie też apostolscy 
Chrystusa nazywają słowem. Gdzież teraz znaleźć 
to słowo, kiedy Pan Chrystus do nieba wstąpił? Musi 
być gdzieś' na ziemi, bo odchodząc do nieba wyraźnie 
powiedział: „Nie zostawię was sierotami, przyjdę
do was. J a  będę z wami aż do końca s'wiata.“ Jakże 
się to spełniło i w jakiem ciele mieszka to Słowo za 
dni naszych? Wszakże warto wiedzieć, a zwłaszcza 
temu, kto szuka słowa bożego. Oto tak się stało. 
Słowo przedwieczne, Syn boży za sprawą Ducha św. 
s ta ł się człowiekiem, żył na tym świecie, objawił wolę 
Ojca swego, cierpiał i umarł na krzyżu, czyniąc za- 
dosyć za winy nasze, zmartwychwstał, wstąpił do 
nieba i zasiadł na prawicy Ojca w naturze boskiej 
i ludzkiej. Poczem za sprawą tegoż Ducha świętego, 
przez którego był poczęty w żywocie Panny Maryi, 
począł się znowu z bóstwem i ciałem w Apostołach 
i innych w wieczorniku zgromadzonych, i z nich za­
prowadził Kościół, wieczne dla siebie i dla Ducha 
świętego, już nie między nami, jak  przedtem, ale w nas 
założył mieszkanie tern od pierwszego różne, iż na 
miejscu ciała wziętego z żywota Panny Maryi, obrał 
ciało, czyli stowarzyszenie całego rodu ludzkiego, 
które w początkach swoich nie liczne, nakształt gor- 
czycznego ziarnka miało się rozrosnąć i rozrasta się 
po całym świecie. W Kościele więc, z Ducha świę­
tego i Apostołów poczętym, na zasadach od samego 
Boga podanych ugruntowanym, jednym, świętym, po­
wszechnym i Apostolskim, zewnętrznym, widomym 
i od samego tylko Boga tak, jak  cały ród ludzki za­
leżnym, mieszka dziś Słowo,—nie oddzielone od nie­
go i jakby ze strony działające; lecz tak, jak  dusza
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z ciałem, w jednę osobę złączone, ożywiające, oświe­
cające i strzegące już cały Kościół, już członki jego 
szczególne. W  Kościele dziś ma miejsce Pan Chry­
stus z całą swoją osobą, z całą nauką i wysługą tak, 
iż Kościół Chrystusa jest dalszym ciągiem widomego 
Jego  życia na ziemi, a ludzie do tego kościoła na­
leżący są członkami samego Chrystusa nie urojone- 
mi, lecz prawdziwemi jak  św. Paweł do Efezów (5, 
29—30), pisze: „Nigdy żaden ciała swego nie miał
w nienawiści, ale je wychowywa i ogrzewa, jako 
Chrystus Kościół: bo jesteśmy członkami ciała Jego 
z ciała Jego i z kości Jego,“ i do Kolosan (1, 8). 
„A On jest głową ciała Kościoła.“ Nie zostawił 
więc nas sierotami: przyszedł do nas i rzeczywiście 
żyje na tym świecie: żyje, tylko sposobem odmien­
nym, w swoim własnym Kościele: żyje władza Jego 
boska, przekazana prawym rządcom Kościoła: P a­
pieżowi, Biskupom i Kapłanom tak, że ich słowo jak  
słowo przedwieczne przemienia chleb na ciało, wino 
na krew Jezusa Chrystusa, odpuszcza grzechy, wkłada 
obowiązki, lub od nich uwalnia, powagą Boga sa­
mego, od Chrystusa nadaną w tych słowach: (Joan. 
20, 21—23). „Jako mię posłał Ojciec i ja  was po­
syłam. To powiedziawszy, tchnął na nie i rzekł im: 
wezmijcie Ducha świętego, których odpuścicie grzechy, 
są im odpuszczone, a których zatrzymacie, są zatrzy­
mane.“ (M att. 18, 18). „Cobyściekolwiek związali 
na ziemi, będzie związano i na niebie: a cobyściekol­
wiek rozwiązali na ziemi, będzie rozwiązano i w nie­
bie.“ To powiedziano do wszystkich Apostołów i ich 
następców: a do Piotra świętego (Matt. 16,18—19). 
„A ja  tobie powiadam, iżeś ty jes t opoka: a na tej
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opoce zbuduję Kościoł mój: a bramy piekielne nie
zwyciężą go. I  tobie dam klucze królestwa niebie­
skiego. A cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie zwią­
zano i w niebiesiech; a cokolwiek rozwiążesz na zie­
mi, będzie rozwiązano i w niebiesiech.“ (Joan. 21, 
15—17). „Paś baranki moje, paś owce moje.“ Luc. 
22, 32). „Symonie, Symonie, oto szatan pożądał was, 
aby przesiał, jako pszenicę. A lem ja prosił za tobą, 
aby nieustawała wiara twoja: a ty  niekiedy nawró­
ciwszy się, potwierdzaj bracią twoję.“ Żyje nauka 
Jezusa Chrystusa, przez Ducha świętego strzeżona 
i objawiona, odzywająca się przez usta Kapłanów, 
przez wyznanie wiernych i tak wewnętrzną jak  i ze­
wnętrzną organizację religijnego stowarzyszenia: spra­
wdza się obietnica Jezusa Chrystusa: „A ja  prosić
będę Ojca, a innego pocieszyciela da wam, aby z wa­
mi mieszkał na wieki, Ducha prawdy, którego świat 
przyjąć nie może: bo go nie widzi, ani go zna: lecz 
wy poznacie go, iż w was mieszkać będzie i w was- 
będzie. Pocieszyciel Duch święty, którego Ojciec po­
śle w imie moje, On was wszystkiego nauczy i przy­
pomni wam wszystko, cokolwiekbym wam powiedział.“ 
(Jo. 14, 16, 26. 15, 26). Żyje łaska Avysłużona męką 
i śmiercią Zbawiciela, już przywiązana do pewnych 
i dotykalnych warunków zewnętrznych w Sakramen­
tach świętych; już sposobem niewidomym spływająca 
na członków, mających uczestnictwo w życiu całego 
Kościoła: gdyż sam Chrystus powiedział: „Mieszkajcie 
we mnie, a ja  w was. Jako latorośl nie może przy­
nosić owocu sama z siebie, jeśli nie będzie trwać 
w winnej macicy: także ani wy, jeśli we mnie mie­
szkać nie będziecie. Jam  jes t winna macica, a wy
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latorośle. K to mieszka we mnie, a ja  w nim, ten siia 
owocu przynosi: bo bezemnie nic uczynić nie możecie. 
Jeśliby kto we mnie nie trw ał, precz wyrzucon bę­
dzie, jako latorośl uschnie, i zbiorą ją, i do ognia 
wrzucą i zgore.“ (Jo. 15, 4 —6). Żyje nawet i czło­
wieczeństwo Jezusa Chrystusa z bóstwem złączone 
w najświętszym Sakramencie ciała i krwi Jego, w któ­
rym, dla odnowienia pamięci i rzeczywistego poka­
zania, że jesteśmy członkami z ciała Jego i kości 
Jego, przychodzi do nas i łączy się z nami zasilając 
na życie wieczne. Zgotował nam Pan Chrystus ucztę 
niebieską i do niej powołuje mówiąc: „Jeślibyście nie 
jedli ciała syna człowieczego i nie pili krwi jego, 
nie będziecie mieć żywota w sobie. K to pożywa ciała 
mego i pije krew moję, ma żywot wieczny: a ja  go 
wskrzeszę w ostatni dzień. Albowiem ciało moje 
prawdziwie jest pokarmem: a krew moja prawdzi­
wie jest napojem. Kto pożywa ciała mego, a pije 
krew moję, we mnie mieszka a ja  w nim.“ (Jo. 6, 
54—57). Żyje taż sama ofiara, którą Pan Chrystus 
z siebie za nas uczynił na Krzyżu: bo się codziennie, 
na rozkaz Jego: „czyńcie to na.moję pamiątkę,“ przez 
ręce Kapłanów we Mszy Świętej odnawia za grzechy 
nasze. Żyje Duch święty ten sam, który na Apo­
stołów zstąpił: on nas wszystkiego naucza i przy­
pomina i objaśnia nam wszystko cokolwiek powie­
dział Jezus Chrystus: On przez widomych i rzeczy­
wistych namiestników Chrystusa rządzi Kościołem, 
w nim gospodarzy i nie opuszcza go nigdy. Słowem, 
w Kościele Pan Chrystus przedłuża swe życie wi­
dome i niewidome: Duch święty założył w nim i ma 
stałe mieszkanie: ci zaś, którzy do tego Kościoła
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należą i są przyrosłemi do niego członkami, już na 
tym s'wiecie zaczęli życie wieczne, życie prawdziwe, 
takie, jakiem ma ono być w przyszłości na łonie 
Boga, gdy je w Chrystusie prowadzić będą, gdy za 
pośrednictwem Kościoła Chrystus przemieni się w nich, 
a oni w Chrystusa. Po upadku człowieka, nie ma in­
nej drogi, odprowadzającej do raju utraconego, jak  
ta: Człowiek chcący odzyskać swoje zbawienie t. j. 
powrócić do nieba, skąd wypadł, najpierwszy krok 
swój postawić powinien w widomym, od samego Bo­
ga urządzonym Kościele: tam znajdzie wszystko, co 
Odkupiciel przygotował dla wspomożenia nas: tam 
jest gospodarzem Duch święty, który nas przejmuje, 
poświęca, oświeca i do poznania Jezusa Chrystusa, 
do korzystania z nauki i zasług Jego prowadzi: Chry­
stus Pan, jako winna macica, zasilając nas gałązki 
do siebie wszczepione i przemieniając w siebie, uspo­
sabia i odprowadza na łono Ojca niebieskiego. „Ża­
den nie przychodzi do Ojca, jedno przez mię“ po­
wiedział Chrystus (Jo. 14, 6). „A żaden nie może 
rzec Pan Jezus, jedno w Duchu Świętym“ dodał 
Apostoł (1 Cor. 12, 3), już zaś Ducha św. w porządku 
zwyczajnym nie gdzie indziej szukać wypada, jak  
w tym Kościele, który Sam założył. Taka jest kolej 
naszego odkupienia: Bóg isto ta duchowa, dotknął się 
nas zmysłowych, sposobem zmysłowym, t. j. wido­
mym Kościołem na ziemi. Widzimy, że do wykona­
nia planu naszego zbawienia wchodzą wszystkie trzy 
Osoby Trójcy pzrenajświętszej, w znaku Krzyża 
Świętego, jako najtreściwszym składzie wiary chrze­
ścijańskiej przez nas wyznawane, gdy mówimy: „WImie 
Ojca i Syna i Ducha św.“ W  Kościele mamy tę dra­

http://rcin.org.pl



— 335 —

binę sięgającą, nieba, której szczeblami są Osoby je ­
dnego Boga. Człowiecze czemże jestes', i jak  drogie 
być musi twoje zbawienie; kiedy gdy tak powiedzieć 
można, sam Bóg ściele się pod nogami twemi! By­
łaby zuchwalstwem i świętokradztwem taka mowa, 
gdyby się nie opierała na wyraźnej nauce Zbawiciela: 
nigdyby człowiek w swoję dostojność nie uwierzył, 
gdyby jej nie wskazało Słowo boże. Zewnątrz Ko­
ścioła nie ma zbawienia: bo nie ma Bucha świętego, 
nie ma stróża prawdy i zasług Chrystusowych; nie­
ma powagi nieomylnej, nie ma prawdziwego i od Bo­
ga zaręczonego i obwarowanego objawienia. W  K o­
ściołach, jeśli je tak  nazwać można, od jedności 
z Katolickim odłączonych, mogą być jeszcze wr wię­
kszej lub mniejszej ilości przechowane szczątki nauki 
objawionej i Sakramenta, w miarę zachowanych wa­
runków materyi i formy udzielające łaski do nich 
przywiązane; lecz te chyba dla niewinnie obłąkanych 
do zbawienia wystarczyć mogą. Życie Chrystusa 
w Apostołach przez Bucha świętego rozpoczęte, ro­
zeszło się po całym świecie, udzielając się jak  odro­
bina kwasu mące do massy rozczynu coraz przyby­
wającej, lub jak  drobne ziarno kosztem sprzyjają­
cych warunków rozwijające swą siłę żywotną i roz­
lewające tę siłę po całej wielkiej roślinie. Cała 
treść życia Kościelnego już była w jego początku: 
rozwinięcie i wszystkie jego zwierzchnie przemiany, 
muszą w istocie odpowiadać tym głównym warunkom 
i zasadom, jakie sam Chrystus Pan dla niego z góry 
zakreślił tak  co do celu i przeznaczenia jego; jak  
co do organizacji społecznej i wpływu na świat mo­
ralny: sposoby tylko i formy działania mogą się roz­
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maicie wyrabiać i zmieniać stosownie do zbiegu rze­
czy i potrzeb czasu; istota zaś jego w nauce i orga­
nizacji jest niezmienna: w tej to nieistotnej zmien­
ności ruchów Kościoła objawia się jego życie i usta­
wiczne rozwiązywanie zadania swego, jakiem jest 
zbawienie rodu ludzkiego doczesne i wieczne. Jeżeli 
Kościół jest społecznością żyjącą, musi tak jak  ka­
żda inna świecka społeczność, stosownie do swego 
postępu i wzrostu, przechodząc przez wieki i rozma­
ite koleje, przy niewzruszonych zasadach ogólnego 
dobra przybierać nieszkodzące im, a zaradzające wy­
nikłym potrzebom odmiany, kształcić się coraz i do­
skonalić: bez tego Kościół nie mógłby działać prze­
ciw ustawicznej grze namiętności i dostarczać sku­
tecznego na nowo-wynikłe choroby lekarstwa. W strzy­
mać Kościół na pewnym perjodzie, zahartować kształt 
jego naówczas przyjęty; byłoby mu związać ręce i za­
tamować życie: cofnąć kościół z obecnego stanu roz­
winięcia się, znieść ze stanowiska stosunków ściśle 
go łączących z teraźniejszym postępem ludzkości, 
a postawić na stopniu który był dobry i właściwy 
przed kilkunastu wiekami, byłoby to chcieć, aby dziś 
cały zachód rządził się prawem feudalnem, lub żeby 
kapitularze królów francuzkich obowiązywały jak  
przedtem Francuzów i Niemców. Ktoby zapatrując 
się na dzisiejsze ustanowienia zewnętrzne w kościele 
i porównywając je  z dawnemi, utrzymywał, że się 
odmienił kościół co do istoty, błądziłby nakształt te ­
go, ktoby w dojrzałym człowieku nie cliciał poznać 
niegdyś znajomego młodzieńca, dla tego, że ten nie 
miał takiego wzrostu, tyle włosów, i innych, które 
się z wiekiem rozwinęły przymiotów. Nie czasowe
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przemiany i formy zewnętrzne zmieniają Kościół 
Chrystusa, lecz całość żjrnia, dążność, nauka i isto­
tne podanie.

0 podaniu.

Duch Święty, władza kościelna od Niego tylko 
zależna, wiedza nauki Chrystusa i całe uposażenie 
Apostołów przeznaczone na przekaz ich poświęconej 
duszy uważane, i z duszy do duszy przez wychowa­
nie Kościelne przechodzące, umysł, serce i wszystkie 
siły poruszające, właściwie jest duszą Kościoła, ży­
ciem, Ewangelją żywą, słowem bożem, najgłówniej­
szą istotą podania. Ta dusza Kościoła czyli poda­
nie wewnętrzne, będąc początkiem prawdziwego ży­
cia, musiała objawić się zewnętrznym ruchem ciała 
swego, i objawiła się natychmiast przez słowne opo­
wiadanie nauki Chrystusa, przez widome dary Du­
cha Świętego, przez połączenie wiernych związkiem 
wiary, miłości i posłuszeństwa w jedne i nierozdziel- 
ną społeczność, przez skład wiary i pisma Aposto­
łów, przez urządzenie społeczne i cześć zewnętrzną, 
wszystko to razem zaczęło stanowić historyę kościel­
ną, czyli podanie zewnętrzne, mające z postępem ko­
ścielnego życia coraz się dalej rozwijać. Przeto kie­
dy o podaniu jest mowa, nie należy ograniczać się 
na  samem tylko podaniu zewnętrznem w słowach, 
na piśmie, obyczajach i obrządkach opierającem się, 
lecz koniecznie należy łączyć do tego i podanie we­
wnętrzne jako część najważniejszą, jako życie samo 
i przyczynę wszystkiego. W ie każdy, że życie po­
przedza ruch, więc i na to się zgodzi, że w Kościele 

Pism a mężów Ap. 22
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wiara wewnętrzna poprzedziła pojawienie się onej 
zewnętrzne. Słowo przedwieczne w sercu Aposto­
łów żyjące, wydało słowo ustne i pisane i objawiło 
się w ich działaniu, pierwej był chrystjanizm w du­
szy Chrystusa, Apostołów i przez nich założonych, 
Duchem Św. ożywionych kościołach, niż w faktach 
zewnętrznych, w literze i ludzkiem pojęciu: a zatem, 
religja chrześcijańska ma swoję początkową zasadę 
i istotę nie na wyrazach i formach zewnętrznego 
podania, lecz na duszy od czasów Apostolskich oży­
wiającej Kościół, na wierze żyjącej od Ducha Sw. 
pielęgnowanej i zachowanej w Kościele. Nadto sło­
wo żywe, życie Chrystusa i Ducha Św. w Kościele, 
jako rzecz boska, z natury swojej nieograniczona, 
niewypowiedziana i niewyczerpnięta, żadnym ma- 
teryalnym i ograniczonym sposobem zupełnie zastą­
pić się nie da; może się objawiać w ruchach zewnę­
trznych, odzywać się przez usta ludzkie, wyrażać 
się ich piórem, działać przez władzę im udzieloną, 
wydawać się przez religijne obrządki i t. d., lecz 
nigdy nie da się wyczerpnąć zupełnie i przelać w stałe 
i nieruchome formy, w niezmienne i materyalne 
kształty, bo inaczej przestałoby być życiem, rzeczą 
nieskończoną i boską. Sama tradycya zewnętizna, 
nie może być pojęta bez tego ducha, który się przez 
nią objawiał; nie znajdzie więc chrystjanizmu, kto 
go szuka w samem tylko podaniu zewnętrznem. Po­
danie zewnętrzne, czyli materyalne, chociażby w naj­
drobniejszych szczegółach zebrane, zawsze jest rze­
czą m artwą i bezwładną, nie może nadać życia i ży­
wego słowa; podpada pod rozbiór i ocenienie, któie- 
mu°jeżeli nie będzie przewodniczyło podanie wewnę­
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trzne, weźmie górę sąd prywatny i może narzucić 
znaczenie dowolne, a nawet chrystjanizmowi prze­
ciwne. J a k  Pismo św. tak  i podanie zewnętrzne 
bez myśli i decydującej nieomylnej powagi w Ko­
ściele, może ulegać i często ulega przewrotnemu za­
stosowaniu.

0 Piśm ie Ś w . i jego zw iązku  z Kościołem  i podaniem .

Jednym z historycznych faktów Kościoła, wy­
razem wewnętrznego jego życia, są pisma przez 
Apostołów świętych, lub pod ich przewodnictwem 
uczniów, nam zostawione i od Kościoła za księgi 
święte podane. Ci święci pisarze, szczególniejszym 
na to darem Ducha Św. uposażeni, znaczną część 
współczesnego, którego świadkami i sprawcami ru­
chu Kościelnego zapisali: a mianowicie zostawili 
pamięć życia Jezusa Chrystusa, nauki, cudów, męki, 
śmierci, zmartwychwstania, wniebowstąpienia, zesła­
nia Ducha Św., rozszerzenia i urządzenia Kościoła, 
obyczajów pierwszych chrześcijan, trudności pośród 
których szerzył się Kościół, zasad na których się 
opiera i losów, jakich na przyszłość spodziewać się 
ma. Pismo św. jest ustalonym przez Ducha Św. 
wyrazem najgłówniejszej treści życia, jakie się po­
jawiło w nowo-utworzonem ciele Chrystusowego K o­
ścioła, zawiera jego konstytucyę, cel i naukę; stano­
wi znaczny skład apostolskiego podania, jednak nie 
zupełny, ponieważ Apostołowie więcej jeszcze ustnem 
nauczaniem i praktycznem początkowych chrześcijan 
wychowywaniem wprowadzili w życie Kościoła i za­
pisali na sercach. Żaden z pisarzy świętych nie za­
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mierzał wyczerpnąć swojej nauki, dowodem tego jest, 
iż każdy Ewangelista ma cos' więcej, cos' mniej od 
drugiego, jeden dopełnia drugiego, a Ja n  Św. koń­
cząc swą Ewangelję zeznaje, że nie wszystko zapi­
sał, co Pan Chrystus czynił i czego nauczał. Apo­
stołowie w listach swoich obszerniej niektóre praw­
dy rozwijają, stosownie do pojawionej potrzeby i obok 
tego odsyłają do swojej ustnej nauki i rozporządze­
nia jakie osobiście uczynić mieli łub uczynili. Da- 
remnoby kto w Piśmie Św. chciał znaleść całą nau­
kę Chrystusa, i z tego tylko Pisma dociec życia K o­
ścioła. Wszakże, kto sobie zamierza poznać cha­
rak te r duszy, pewnej interesującej osoby, sposób 
myślenia, zdolności i dążenie, nie inaczej tego do­
każe, jak  pilnie zbierając wiadomości o jej postęp­
kach i zdarzeniach w życiu, nawet mało na pozór 
znaczące okoliczności niekiedy rzucają światło na 
nieodgadnione zdarzenia: urodzenie, początkowe wy­
chowanie, towarzystwo, duch czasu, stanowisko w spo­
łeczności, by najdrobniejsze szczegóły prywatnego 
i publicznego życia; słowem, cały ruch człowieka, od 
kolebki aż do grobu, jest wskazówką wewnętrznego 
jego życia. Nie dość znać szczegółową historyę 
młodości, żeby sobie utworzyć o całem życiu czło­
wieka pojęcie, nie pełna też będzie znajomość czło­
wieka, kiedy jej przy obejrzeniu wieku podeszłego, 
zbywać będzie na poznaniu lat młodzieńczych. Toż 
samo daje się zastosować i do życia Kościoła, nie 
przestawać na jednej wyłącznie epoce, lecz wszystko 
razem wziąść na uwagę. Podanie zewnętrzne, czyli 
to wszystko, przez co się myśl i dusza Kościoła 
objawiła w początkach; czy to pisma Apostołów
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i ich uczniów, czy późniejszych Kościelnych pi­
sarzy, czy obyczaje i towarzyska organizacja 
chrześcijan, czy ustne przekazywania i materjal- 
ne pomniki, czy składy wiary i liturgiczne obrzę­
dy we wszystkich wiekach i Kościołach razem wzię­
te i krytycznie ocenionie, stanowię, cały żywot Chry­
stusowego Kościołach razem wzięte i krytycznie oce­
nione, stanowię cały żywot Chrystusowego Kościoła, 
pokazuję jego myśl, wiedzę i dężenie. Nie wypada 
więc Pismo św., które jest częścię tego żywota, od­
dzielać od podania, ani podania od Pisma św. Jedno 
z drugiem stanowi tylko celowi swemu odpowiednię 
całość, jedno bez drugiego będzie zagadkę i nie wy­
starczy do wykazania natury życia kościelnego, Sło­
wa bożego, objawienia, chrystjanizmu. Podanie, czyli 
pamięć całego ruchu Kościoła, bez Pisma św. jak  
ciało bez głowy byłoby do niepoznania, późniejsze 
symptomy życia tej religijnej społeczności, bez wy­
raźnego początku i przyczyny podanej w Piśmie św. 
nie miałyby pewnej osnowy. Bez Pisma św., jako 
autentycznego żyjącej w Apostołach Ewangelii wy­
razu, nauka Chrystusa nie miałaby właściwego 
kształtu, nie utrzymałaby się w swojej postaci, nie 
umielibyśmy utworzyć sobie dokładnego o osobie 
Zbawiciela pojęcia, o prawdziwym kształcie mowy, 
jaką się Bóg-Człowiek wyrażał: te słowa samego 
Boga i Ducha Św., mówiącego przez Apostołów, są 
dla nas tak  drogie, tak  pocieszające, że bez nich 
i żyćby się nie chciało. Nie uczyniłby więc dla 
kościelnej powagi przysługi, nie miałby prawdziwego 
o przebywaniu Ducha Św. w Kościele pojęcia, ktoby 
lekceważył Pisma Apostołów, i uważając na powo­
dy, dla których oni pisali, utrzymywał, jakoby Pismohttp://rcin.org.pl



św. było w zbiegu okoliczności wypadkiem, nie zaś 
najwyższej Opatrzności zrządzeniem. Atoli Pismo 
św. bez tradycyi nie jest zupełnym Kościoła Chry­
stusowego żywotem, samo jedno nie wystarcza do 
wyrozumienia i pojęcia tej duszy, która ożywia Ko­
ściół, nie odsłania, a tembardziej nie zaszczepia 
w czytelniku tego życia duchownego, które się Apo­
stołom od Ducha Św. a Kościołowi od Apostołów 
dostało. Bo jako życie fizyczne, samym tylko pierw­
szym rodzicom naszym bezpośrednio od Boga było 
dane, a przez rodziców od pokolenia do pokolenia 
przechodzi, tak i życie duchowne, którem się chrze­
ścijanin od niechrześcijanina odznacza, bezpośrednio 
od Ducha Św., wzięło początek w Apostołach i in­
nych w wieczorniku zgromadzonych, a za ich pośre­
dnictwem do innych, a przez tych znowu do innych 
drogą połączenia się z Kościołem przechodzi, stano­
wiąc główną część i istotę podania. Ja k  żaden 
człowiek zwyczajną koleją nie może otrzymać życia 
bez ojca i matki, tak  w zwyczajnym od Boga usta­
nowionym porządku odkupienia, nikt nie może być 
uczestnikiem życia kościelnego, kto się nie pocznie 
w ciele jego przez Chrzest św., potrzeba członka 
Kościoła, przewodnika wiary, żeby kto mógł się stać 
członkiem Kościoła, jakoż nikt jeszcze sam bez po­
średnictwa chrześcijan nie został chrześcijaninem, 
nikt sam sobie Chrztu nie dał, ani sam na siebie 
ręce włożył. Pismo św., jako zewnętrzny i mater- 
jalny wyraz początkowego życia Kościoła, chociaż 
wysoko od Kościoła poważane, nie jest czem iunem, 
tylko literą martwą, jest Słowem bożem co do wy­
razu i myśli to prawda, lecz nieżywem, jest tylko
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wyrazem żywego słowa. A jako rzecz m artwa nie 
nadaje życia, lecz życie tylko daje początek życiu; 
tak  kto do chrystjanizmu, t. j. do żywego słowa 
dojść pragnie, niech w sobie najprzód zaszczepi ży­
cie przedwiecznego słowa i Ducha św. życie apostol­
skiego Kościoła zrastając się z tem ciałem Chrystu- 
sowem tak, iżby ta krew, która przechodzi przez 
serce Jego i krąży po wszystkich członkach, i po 
nim krążyła, ta  wiedza, która się mieści w głowie 
Kościoła i jemu wspólna była; ta  wiara i miłość, 
która wszystkie członki spaja w jedno ciało, była 
wiarą i miłością jego, wrtenczas dopiero kiedy się tak 
z życiem apostolskiego Kościoła człowiek połączy, 
litera Pisma św. i całe podanie nabierze dla niego 
życia, przy tem świetle przeznaczonem do oświece­
nia każdego człowieka na ten świat przychodzące­
go, okażą się kolory Pisma św., zachwycające swoją 
pięknością; głos boży ozwie się w swoich wyrazach, 
i w całem podaniu wyda harmonijny odgłos nie­
bieskiej nauki. Rozumienie Pisma św., chociażby 
i przy podaniu kościelnem, musi być pod wpływem 
ducha, jakim się kto kieruje, bez jednomyślności 
i zgody z Duchem Kościoła, jedno i drugie może 
wziąść kierunek przeciwny, o czem się przekonywa­
my z fałszywego wykładu wielu miejsc Pisma św. 
wyraźnych i przez Ojców świętych rozumianych do 
słowa. Ojcowie święci naprowadzają na myśl Pi- 
sarzów świętych, lecz nie kierują tłumaczem tak, 
jak  żywa kościelna powaga. Przy nieomylnej po­
wadze kościelnej niezmiernie jest ważną i potrzebną 
tradycya, bo jeśliby Ewangelja żywa i we wszyst­
kich czasach przekazywana nie miała swoich zewnę­
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trznych pomników i nie uzmysłowiała się przez swo­
je w widomym Kościele działanie, przez pisma spół- 
czesnych, wiary godnych mężów i inne historyczne 
pomniki, żylibyśmy wprawdzie będąc członkami K o­
ścioła, lecz nie umielibyśmy zdać sprawę z tego ży­
cia, pojąć jego siłę, własności i dążenie, żylibyśmy 
wprawdzie, lecz nakształt tego człowieka, któryby 
nie wiedział, kiedy, gdzie i z jakich rodziców się na­
rodził, przez kogo był wychowany, i nie pamiętał 
pasma tych odmian, przez które dotychczas przecho­
dził. Kościół i członkowie jego nie mieliby czem 
po ludzku dowieść tożsamości życia i wiary swojej: 
stąd powstałaby wątpliwość, łatwo byłoby nam wmó­
wić, że to życie, którem oddychamy teraz, kilka 
razy było przerywane i coraz zamieniane na inne. 
Ktoby nas przekonał bez historyi, że wiara nasza 
jest wiarą Chrystusa i Apostołów, we wszystkich 
wiekach tąż samą? Zostawieni tylko uczuciu życia, 
bez pamięci na żadne onego w poprzednikach na­
szych znaki, nie bylibyśmy w stanie dotrzymać swego 
stanowiska. Takie być musi naturalne następstwo 
odrzucenia tradycyi zewnętrznej. Z tego, co się do­
tąd powiedziało, rzecz jasna, że te trzy elementa, 
życie kościelne, Pismo św. i podanie, są z sobą 
w nierozdzielnym związku i stanowią trzy istotne 
żywego Słowa czyli chrystjanizmu warunki, że Pismo 
św. między życiem Kościoła a podaniem pomieszczo­
ne, z jednej strony odbierając życie, a z drugiej 
światło i dopełnienie, jest bosko-chrześciańskiej re- 
ligii źródłem, odosobnione zaś, nie zdolne jest, ani 
wydać, ani utrzymać duchownego życia. Jakoż K o­
ściół, zapobiegając zgubnej zasadzie Lutra, jakoby
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Pismo s'w. jedynem było źródłem religii chrześcijań­
skiej, na Soborze Trydeńskim na sesyi czwartej od­
wieczną naukę swoję ponowił w tych słowach, „Dla 
„powściągnienia swawolnych dowcipów, Sobór św. 
„stanowi, ażeby nikt, na własnym rozumie oparty, 
„w rzeczach wiary i obyczajów do zbudowania nau- 
„ki chrześcijańskiej należących, nie ważył się Pismo 
św. na swoje zdanie nakręcać przeciw temu rozumie- 
„niu, jakiego się trzym ał Kościół św. matka nasza, 
„do którego należy prawo sądzenia o prawdziwym 
„sensie i wykładzie Pisma św., i przeciw zgodnemu 
„rozumieniu Ojców świętych.“ Oto co znaczy Ko­
ściół tak lekceważony! W  nim, jak  autor listu do 
Dyogneta w § 12 powiada, jes t zasadzone drzewo 
wiadomości i drzewo życia, zasadzone w bliskości 
jedno drugiego. Kto mniema, że wie coś bez wia­
domości prawdziwej, poświadczonej życiem, ten nic 
nie wie, zwiedzionym jest od węża, nie miłuje życia. 
Tak powiedział mąż, w pierwszem stuleciu żyjący, 
oparty na nauce apostolskiej, tak  zawsze mówił Ko­
ściół żyjący, tak i my po upływie 18 wieków z sa­
mego doświadczenia powiedzieć możemy, albowiem 
zasada L utra  wydała już dojrzałe swe plony, bez 
drzewa życia, które on w swoim ogrodzie wywrócił, 
uschło już drzewo wiadomości. Ani Pismo św., ani 
liistorya pod przewodnictwem rozumu, nie potrafiły 
ocalić clirystjanizmu, owszem, i same poszły pod no­
gi, rozum tylko sam jeden, bez żadnych, jak  powia­
da przesądów, a tylko przy swoich słabościach wy­
stąpił, i powraca na stanowisko, jakie zajmował 
przed przyjściem Chrystusa Pana. Żeby się to po­
strzeżenie nie wydawało przesadą, wypada jeszcze
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zająć czytelnika nie słowami, lecz samemi faktami, 
z których się pokazuje, jak  Pismu s'w. powodzi się 
w Kos'ciele, a jak  za Kościele, a jak  za Kościołem. 
Wiedzieć o tem, jest interesem tych, którzy Biblię 
czytają.

P o w aga P ism a św . w  Kościele.

Ewangelja żywa, zawierająca całą naukę Jezusa 
Chrystusa, już była oddawna i w Palestynie i po innych 
stronach Kościoła złożona, czyli, podług słów św. 
Ireneusza, na sercach wiernych zapisana, nim się po­
jawiły księgi, wchodzące teraz do składu Pisma św. 
Nowego Testamentu. Słowo życia fundowało Ko­
ścioły i szczepiło w nich chrystjanizm. Ewangelja 
żywa zawsze poprzedzała pisaną. I  tak: św. Ma­
teusz napisał swą Ewangelję, nie dla niechrzczonych 
żydów, lecz dla chrześcian w Palestynie mieszkają­
cych, św. Łukasz dla Teofila już chrześcijanina, św. 
Marek dla chrześcijan mieszkających w Rzymie, św. 
Jan  nie dla heretyków Ceryntianówr, lecz przeciwko 
nim dla tych, którzy już dawno o tem słyszeli, co 
pisał; toż się rozumie i o innych księgach i listach 
nie do pogan, lecz już do chrześcijan pisanych. Z te­
go się pokazuje, że chrystjanizm szerzył się bez 
pisma, i przyjmował je, kiedy się pojawiło. Jeszcze 
w drugim wieku w wielu Kościołach nie było Ewan­
gelii pisanej: świadkiem tego Ireneusz, który (Adv. 
haer. L. I I I . c. 4. n. 2.) mówi: „Jak to! gdyby na-
„wet Apostołowie nie zostawili nam pism swoich, 
„azaliż nie należałoby nam iść za ciągiem ustnego 
„podania, przekazanego tym, którym Apostołowie.
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„powierzyli o Kościołach staranie? Wiele jest na- 
„rodów barbarzyńskich, wierzących w Jezusa Chry­
s tu s a ,  które, nie znając użycia atramentu i papieru, 
„noszą zbawienie wieczne przez Ducha św. na ser­
s a c h  swoich zapisane, które wiernie dochowują 
„dawne podania i strzegą Ewangelii żywej.“ Kie­
dy tak było, rzecz jasna, że przed pojawieniem się 
Ewangelii, dziejów Apostolskich, listów i pod inne- 
mi tytułami ksiąg, już był, kto o nich sądził, roz­
poznawał ich autentyczność, oceniał naukę, jedne 
jako apostolskie i prawowierne przyjmował, a dru­
gie jako fałszywe odrzucał. Był już Kościół na Sło­
wie źywem przez Apostołów ufundowany, nieomylny, 
Duchem Św. kierowany; zasiadł na trybunale swoim, 
rozróżniać stanowmzym wyrokiem fałsz od prawdy; 
szanował pismo Apostołów, bo w nich poznawał to 
słowo, które z ich ust słyszał, przyjmował swoją 
naukę ustaloną poważnemi wyrazami Apostołów, lub 
pod ich przewodnictwem piszących uczniów, czytał 
te pisma na swoich religijnych schadzkach, zbierał 
tam i owdzie rozproszone i tym sposobem powoli 
formował katalog ksiąg świętych Nowego Testamen­
tu, czyli Kanon. Nie było naówczas tak łatwej 
i prędkiej komunikacyi, jak  teraz, potrzeba było we 
wszystkich stronach istniejącym Kościołom znaczne­
go czasu do porozumienia się z sobą, względem pism 
apostolskich, jakie gdzie były i do udzielenia ich so­
bie nawzajem. Stąd jedne Księgi pierwej do po­
wszechnej po całym świecie chrześcijańskim wiado­
mości doszły, drugie później; na jedne pierwej, że 
są apostolskie powszechna nastąpiła zgoda, na dru­
gie później. Takowa co do czasu przyjęcia różnica,
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nie stanowi różnicy co do powagi i znaczenia ksiąg 
świętych, ponieważ nie jednoczasowe ich uznanie do­
wodzi wielkiej ostrożnos'ci chrzes'cijan, aby się jakie 
podłożone pismo do liczb apostolskich nie wkradło. 
W połowie wieku drugiego, księgi dzis' do składu 
Nowego Testamentu wchodzące, prawie już wszędzie 
były za kanoniczne uznane; wczesne przekłady, ła­
ciński, syryjski, koptycki i etiopski, są tego dowo­
dem. Kanony apostolskie z małym wyjątkiem wszy­
stkie do kanonicznych odnoszą, powszechna zaś 
zgoda, która w IY stuleciu dla usunięcia w szcze­
gólnych Kościołach od niektórych ksiąg wątpliwości, 
publiczną powagą była ogłoszona, nie położyła mię­
dzy dzisiejszemi księgami żadnej różnicy. I  tak, 
Sobór Laodycejski odbyty w r. 372, na wschodzie, 
w kanonie 60, oprócz objawienia św. Jana, wszyst­
kie jako święte i kanoniczne do publicznego w Ko­
ściele czytania podaje. IV Afryce na wielkim so­
borze wx Hiponie, w r. 393 toż postanowiono, a św. 
Augustyn poszczególnione tam księgi wylicza, (De 
doctr. christ. I I .  8. n. 12. 13.) wszystkie dzisiejsze 
bez żadnego wyjątku. Sobór K artagiński w r. 397 
w kan. 47, też wymieniwszy co do jednej, nakazu­
je: aby w Kościele, oprócz tych, żadnych innych 
ksiąg pod imieniem boskich nie uważano i nie czy­
tano. Nadto, na tymże soborze postanowiono dać 
o tem wiedzieć Bonifacemu Papieżowi i innym włos­
kim biskupom, azali się z tym kanonem zgadzają, 
ponieważ, dodają: od Ojców wzięliśmy to pismo do
czytania w Kościele. Być może, że podobne donie­
sienia i zapytania uczynił i Kościół hiszpański, po­
nieważ po Soborze rzymskim r. 405. Innocenty I
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Papież w liście do Exuperjusza Biskupa Toletańskie- 
go wszystkie dzisiejsze księgi za kononiczne zaleca. 
W szystkie też bez żadnej różnicy ogłasza Sobór 
Rzymski za Gełazego Papieża r. 494 i późniejsi: Kas- 
syodor (Inst. div. c. X II I , XIV); Izydor Sewilski 
{Orig. VI. I); Rabanus Maurus (Instit. clericor. II, 
53), P iotr Blesseński i wszyscy pisarze wieków śre­
dnich. W  wieku XV I, kiedy protestanci zaczęli dzie­
lić księgi święte na proto i deutero-kanoniczne i tym 
ostatnim odmawiać równej z pierwszemi powagi, So­
bór Trydeński na sessyi IV  potępił taką różnicę, 
stanowiąc: „Ktobykolwiek całe księgi ze wszystkie- 
mi ich częściami, tak  jak  zwykł czytać Kościół po­
wszechny, i jak  są pomieszczone w .starem  łaciń- 
skiem przekładzie za święte i kanoniczne nie przyj­
mował, niech będzie wyklęty.“ Nie znał więc Ko­
ściół nigdy i nie przyjął podziału ksiąg Pisma świę­
tego na proto i deutero - kanoniczne: jest to wy­
mysł protestantów wcale bezzasadny. W zmianka
0 tym podziale w katolickich pisarzach czyni się ty l­
ko dla wykazania niedorzeczności protestantów, k tó ­
rzy niektóre księgi święte odrzucają. Kościół zawsze
1 wszystkie szanował przez wzgląd na Autora, rzecz 
w nich zawartą, i boską powagę. Za Autora ksiąg 
Pisma św. uważał Ducha Świętego, który ożywiał 
Apostołów, przywodził im na pamięć wszystko, co 
Pan Chrystus czynił i mówił; objaśniał i rozwijał 
naukę odkupienia; pobudzał do nauczania i pisania; 
kierował nimi w urządzeniu Kościoła; wpływał na 
wszystkie urzędowania ich czynności; słowem, uży­
wał ich za organ działania swego: więc wszystko, 
co tylko Apostołowie ustnie ogłaszali, cokolwiek pi­
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sali, cokolwiek stanowili i urządzali, było to dzie­
łem Ducha świętego, a zatem i te Ewangielie, te L i­
sty, te Dzieje, które, czy przez siebie, czy przez 
uczniów swoich ci święci mężowie nam zostawili, nie 
jako ludziom pospolitym, lecz jako od Boga natchnio­
nym i kierowanym, zawsze przypisywał Kościół. Tak 
z rzeczy wypadało, tak  zawsze wierzył Kościół, i do­
póty tylko jakiegoś pisma w kanonie nie mieścił, do­
póki się nie dowiedział, że jest dziełem Apostoła 
i o autentyczności się nie przekonał: skoro zaś po 
ścisłem wybadaniu takową wątpliwość usunął, na­
tychmiast z największym szacunkiem jak  boskie wy­
razy w liczbie ksiąg świętych pomieszczał i . do pu­
blicznego podczas nabożeństwa czytania i wykłada­
nia przeznaczał. W e wszystkich względem Ksiąg 
Świętych postanowieniach swoich, po wyliczeniu Ksiąg 
Starego Testamentu przez Samego Zbawiciela i Apo­
stołów słowem i czynem za boskie i od Ducha św. 
natchnione uznanych, w nieprzerwanym ciągu i pi­
sma Apostołów mieścił, zakazując, iżby oprócz tych, 
jakich innych za boskie i kanoniczne nie przyjmo­
wano. Ze względu na rzecz w Piśmie świętem za­
wartą, też opierając się na uposażeniu przez Ducha 
świętego Apostołów, Kościół uważał je  za skarb da­
ny sobie do zachowania w całości: bo nie co innego 
w niem widział, jak  to, co Bóg zwyczajnym lub nad­
zwyczajnym porządkiem dla objawienia światu A po­
stołom objawił. Prawda, że nie cała nauka Chry­
stusa jest zapisana w pismach apostolskich: bo też 
i niepodobna materjalnym i ograniczonym sposobem 
ludzkim, jakim jest mowa pisana, określić i ozna­
czyć zupełnie rzecz nieskończoną, jak ą  jest Słowo
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boże: atoli, co zapisano, jest istotnie nauką Ducha 
świętego, która od Kos'cielnej żyjącej tem się różni,, 
iż jest w pewne i stałe zewnętrzne formy ujętą, for­
my od Ducha s'w. kierującego piórem Apostołów z a ­
aprobowane. Pismo święte najwyższym, jaki tylko 
na świecie być może sądem, jes t zaszczycone: bo nie 
człowieka jakiego pochwałę ma za sobą; lecz uro­
czysty wyrok Kościoła, organu Ducha świętego o któ- 
rem powiedział Pan Chrystus: „cokolwiek zwiążesz 
na ziemi, będzie związano i w niebie, kto Kościoła 
nie słucha, niech będzie jako poganin i jawnogrze­
sznik.“ Ten sędzia właściwy, znający się na rzeczy, 
mający nieomylne zdanie, ożywiony apostolskim du­
chem, strzegący składu całej nauki Chrystusa, do­
wiedziawszy się najpewniej o pismach przez Aposto­
łów, lub pod ich okiem przez uczniów wydanych, po­
znał apostolskie słowo, uczuł tożsamość przez nich 
opowiadanej i zapisanej prawdy. W  całem bowiem 
życiu swojem Kościół tłumaczył się ich wyrazami ja ­
ko od Boga samego dobranemi i poświęconemu po 
■wszystkich stronach świata na soborach ogłosił je, 
razem ze Starym Testamentem, za Księgi boskie, 
święte, zawierające i naukę i Słowa od Ducha Sw. 
natchnione. Jakoż i nie mógł inaczej ksiąg apostol­
skich uważać, bo nie miał powodu Ewangielii ustnej 
odróżniać od pisanej: jedna i druga była wyrazem 
i nauką apostolską, jedna i druga była wiernym od 
Apostołów przekazaną: oba te rodzaje Słowa boże­
go, za jednę i nierozdzielną musiał uważać całość, 
mającą niebieski początek. N ikt nie potrafi szanować 
Pisma świętego tak, jak  szanuje Kościół, kiedy ar­
tykułem wiary w natchnienie wypiętnował na niem
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charakter boski, a uważając za jeden z najgłówniej­
szych warunków wychowania swego, za część powie­
rzonego sobie do strzeżenia skarbu, za własność do 
siebie wyłącznie należącą, ochraniał od przypłaszcze­
nia, skazy i przewrotnego wykładu. Kiedy część lu­
dzi odstąpiwszy od Ewangielii żywej, ostać się chciała 
na Piśmie świętem; wołał na nich Kościół, że nie mo­
gą opierać się na tem, czego nie rozumieją, że jako 
Pismo święte wyszło z łona Kościoła i dla Kościoła 
jes t przeznaczone, tak  w Kościele tylko może być 
pojęte i przeciw niemu nie może być użyte. „Jeżeli, 
pisze Tertulian, (De praescrip. haer. c. 57.) prawda 
jest na naszej stronie, i podług tego prawidła ży­
jemy, jakie wziął Kościół od Apostołów, Apostoło­
wie od Jezusa Chrystusa, a Chrystus od Boga; ża­
dną miarą kacerze nie mogą się odwoływać do P i­
sma świętego: bo jako nie mają od Chrystusa, co 
wzięli od siebie; tak  chrześcijanami nie są i do P i­
sma świętego praw a nie mają. Słusznie ich zapytu­
jemy: kto wy jesteście? kiedy? i skądeście przybyli? 
co wam do naszej własności? \^gn wszystkim, któ­
rzy nie jesteście z naszej gromady? Jakiem  prawem, 
Marcyonie, las mój wycinasz? (Marcyonici odrzucali 
niektóre księgi Pisma świętego i obcinali Ewangielię 
św. Mateusza z dwóch pierwszych rozdziałów). J a ­
kiem prawem W alentynie źrzódła moje odwracasz? 
Co masz za prawo Apelesie wkraczać do moich g ra­
nic? W szakże to moja własność: posiadana oddawna; 
wtenczas jeszcze, kiedy was nie było: mam na to za­
pis od samych Autorów, prawych właścicieli Słowa 
bożego? Jestem  po Apostołach dziedzicem na mocy 
ich testamentu przez nich napisanego i zatwierdzo­
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nego przysięgą. W as oni wydziedziczyli na zawsze, 
oddalili jako obcych, jako nieprzyjaciół.“ Tak w wie­
ku II-gim  w duchu Kościoła broniono Pismo św., 
ta k  je uważano w ścisłym związku z Ewangelią ży­
wą! Wiedzieli o tem poganie, kiedy, chcąc zniszczyć 
religię Chrystusa, niszczyli te księgi: a wierni wy­
znawcy Chrystusa życiem swojem je  zasłaniali. „Co 
to są za księgi, zapytał Saturnin męczenników 
Scyllitańskich, którym, czytając cześć oddajecie?“ 
na co odpowiedział Speratus „Cztery Ewangelie P a­
na naszego Jezusa Chrystusa, Listy św. Paw ła i ca­
ła od Boga natchniona nauka.“ (Acta Procons. Mar- 
tyrum Scillit. n. IV). W ydanie Ksiąg świętych po­
ganom uważano za odstępstwo od wiary. Na Sobo­
rach pomieszczano je  pośrodku zgromadzenia bisku­
pów, jako Słowo boże. Sw. Ireneusz, pisząc prze­
ciw heretykom, odwołuje się razem i do Kościoła 
i do Pisma św. „Trzeba się trzymać Kościoła, być 
wychowanym na łonie jego i w Piśmie św.“ Podo­
bnież Klemens Aleksandryjski, Orygenes i inni, pra­
widło Kościoła, prawdę, dawny Kościół, Pismo św. 
podanie Kościoła, biorą za jedno i w tem tylko zna­
czeniu Pismo św. do czytania zalecają. Jedno b ra­
no za drugie, a zawsze jedno połączone z drugiem: 
Pismo z nauką Kościoła, miano za całość nauki 
Chrystusa, Za źródło objawienia. Oto, jaka była 
zawsze i dotąd jest powaga Pisma św. w Kościele, 
zobaczmyż teraz jak  się mu powodzi u tych, którzy 
obwiniają Kościół o znieważenie i zarzucenie te j 
księgi boskiej.

Pism a  mężów Ap. 23
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Pism o św . u rac y o n a lis tó w .

W X V I wieku dopiero partya zbuntowana prze­
ciw Kościołowi oderwała Pismo św. od Ewangelii 
żywej: literę od ducha, wyraz od myśli, ciało od 
duszy. Księgi boskie wyniesiono z Kościoła, położo­
no je  obok ludzkich, kazano im legitymować się na 
nowo, dowodzić swego początku, swojej powagi, 
autentyczności, używając na świadectwo nie już wia­
ry i powagi Kościoła, jak  było dotychczas, lecz spo­
sobów ludzkich. Z dawnych pomników historycznych 
użyto za świadków chrześcian, żydów, heretyków 
i pogan; kazano mu otworzyć wnętrzności, zajrzano 
do nich dla przekonania się, azali istotnie jest tem, 
za co je  Kościół od wieków uważał? Podciągniono 
pod podejrzenie sfałszowania i odmian; Pismo św. 
musiało bronić swojej całości i bez najmniejszego 
pobłażania wytrzymać całą surowość krytyki świę­
tą  nazwanej. Nie dość tego, potrzeba było i auto­
rom świętym podobnież dowodzić, że w pismach 
swoich zasługują na wiarę, a dowodzić tak, jak  lu­
dzie o rzetelność podejrzani, pokazując, że o tem, 
co pisali, wiedzieli, że kłamać nie umieli i nie mo­
gli nawet. Nie uszli jednak wielu zarzutów, jak ie  
ze strony ich, niby sprzecznego opowiadania nacią­
ganych proroctw i zdarzeń za cudowne podanych, 
potworzono pod nazwą trudności. To wszystko za­
częło stanowić treść nauki przygotowawczej do P i­
sma św.; można powiedzieć rewizyi ksiąg i pisa- 
rzów świętych przed niedowierzającym rozumem. 
W  szkole katolickiej, takowa treść, przedstawiają­
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ca stek brudów na Pismo św. rzuconych, stała się 
smutną potrzebą, i nie daje się usprawiedliwić, chy­
ba tylko chęcią obrony tej księgi boskiej i przy­
wrócenia jej właściwej powagi, jaką mieć powinna 
w Kościele. Człowiek poczciwy, niepoczuwający się 
do żadnej winy, a podejrzany, np. o kradzież, kiedy 
zaręczeniem honoru swego i znanej uczciwości, nie 
może od siebie oddalić niesprawiedliwie powzięte­
go podejrzenia; chociaż z zarumienieniem się i za­
smuceniem, zezwala jednak na rewizyę; ta  go nie 
hańbi, lecz po odkryciu niewinności, przyczynia się 
do tryumfu większego jego cnoty, a stronę podej- 
rzywającą wprawuje w zawstydzenie. Toż samo 
stało się z Kościołem spotwarzonym, ten dobroczyń­
ca rodu ludzkiego, dzieło samego Boga, dla docze­
snego i wiecznego ludzi uszczęśliwienia przedłuża­
jące, rozpoczęte od Chrystusa odkupienie, Kościół 
święty został oskarżony o przywłaszczenie nad umy­
słami panowania, o dowolne wynalezionej przez się 
pod tytułem Chrystusowej nauki narzucanie, o lek­
ceważenie i zdeptanie jako sobie przeciwnego P i­
sma św. i o rozmaite niby narzuconej władzy nadu­
życia. Najpierwiej z całą właściwą sobie powagą 
i uczuciem swojej godności i prawdy wprost za­
przeczył takim potwarzom, a kiedy nie wszyscy 
dali się tem przekonać i upokorzyć, kiedy wie­
lu, wyłamawszy się z pod posłuszeństwa, zaczęło 
rozbierać zasady i prawa Kościoła; patrzał ze smu­
tkiem i ubolewaniem na oddalających się od źródła 
życia, a ufny w swej sprawie, niczego się nie lękał, 
tylko niewiadomości i uprzedzenia. Stało się podług 
woli tych, którzy w celu znalezienia chrystyanizmu,
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właśnie jakby już go nie stało, obrali za główną, 
zasadę — wolność osobistego badania. Ze wszelką 
już swobodą i ścisłością przetrząsali fakta, z k tó ­
rych Kościół naukę swą wywiązuje, a widząc w nich 
z Kościołem zmowę, wzgardzili tradycyą. Nie pytali, 
tak  jak  od czasów apostolskich w Kościele czynio­
no, co we wszystkich czasach w Kościele ogłasza­
no? jaką  naukę podawano bez przerwy za Chrystu­
sową? lecz naradzali się z sobą, jak  można chry- 
styanizm wyobrazić? Poszli drogą spekulacyi; na 
miejsce życia przyjęli ideę: ztąd te namnożyło się 
sekt rozmaitych, opartych, już nie na Słowie ży- 
wem, lecz na mylnych pojęciach ludzkich. Życie ko­
ścielne, którego pierwsi tych sekt zwolennicy nie 
mogli w sobie od razu umorzyć, było powodem, dla 
którego za zasadę reformy nie pokazano: jak  w rze­
czy samej było, gołego rozumu; lecz obwinięto go 
w poważne dotychczas wolumina Pisma św. i po­
wiedziano ludowi: Oto jest żywe Słowo boże: Oto 
chrystyanizm prawdziwy, w tych to księgach od Bo­
ga natchnionych zawiera się czysta prawda! W ielu 
i bardzo wielu dało się złudzić tą  firmą, odpadłj 
od królestwa bożego miliony poddanych jego. Nie 
długo atoli Pismo święte było tak  szanowane, 
przy postępie wolnego czyli od powagi Kościoła nie­
zależnego nad Pismem św. badania, z wiaią K o­
ścioła ustała wiara w natchnienie, znaczna część 
ksiąg bez żadnej od innych różnicy od wieków po­
ważana, do apokryfów odrzucona, jak  to ze Starego 
Testamentu księgi: Ester, Baruch, Tobiasza, Judyt, 
Mądrości, Ekklezyastyka, Machabejskie; a z Nowego, 
listy św. Pawła do żydów, św. Jakóba, drugi św.
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Piotra, drugi i trzeci św. Jana, św. Judy i Obja­
wienie św. Jana. Nawet do powagi przypuszczone, 
nie ostały się w swojej całości, poszły precz dwa 
ostatnie rozdziały Daniela, całe rozdziały i wiersze 
podciągnięto pod wątpliwość. A  gdy do szukania 
chrystyanizinu przyszło, nie mając go w duszy, nie 
znaleźli i w Piśmie św. Całe znaczenie Pisma św., 
jako rzeczy martwej i bezbronnej, zależy od powagi 
wykładającej jego myśli, będzieli je kto rozumiał 
w duchu Kościoła, pojmie wiarę żywą, przechodzącą 
przez pokolenia uprzednio podaną od Ducha Świę­
tego i Apostołów, będzieli tak  rozumiał jak  rozu­
mieli sami pisarze, uczniowie ich najbliżsi i staro­
żytni Ojcowie św., będzieli tak  rozumiał, jak  dziś po 
całym świecie rozumieją miliony bogobojnych sy­
nów Kościoła, będzieli je kto czytał w duchu prywa­
tnym przy samych tylko chociażby najobszerniej­
szych zasobach gramatycznych i archeologicznych 
wiadomości, przy dawnych nawet wykładach pisa- 
rzów kościelnych; nic więcej nie znajdzie tylko swój 
duch prywatny, swój rozum i uprzedzenie. Słowo 
boże z wielkiem wysileniem będzie musiało wyrażać 
myśl ludzką. Dla kościoła, jako samego autora, 
Księgi Jświęte są jasne i zrozumiałe, słowa apo­
stolskie przypadają do apostolskiej nauki, dla indy­
widualnego rozumu przeciwnie; ponieważ formy nauki 
boskiej wcale się nie zgadzają z miarą ludzkich 
urojeń. To było zapewne powodem, że zbuntowany 
przeciw objawieniu rozum w początkach tylko swe­
go rokoszu, i to dla pokrycia się pięknym pozorem, 
Pismo św. wynosił pod niebiosa, potem zaś, nacią­
ganiem na swToje kopyto zmordowany, widząc tw ar­
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dą nawet litery boskiej nieugiętość i kolczatą chro­
powatość, zarzucił je, jako rzecz celowi swemu nie 
odpowiadającą, owszem, wyraźnem i dosłownem swo- 
jem znaczeniem sprzeczną; a wskazując już otwar­
cie na głowę ludzką, zaczął wołać: Oto jest chry- 
styanizm prawdziwy! tu drzewo życia i wiadomości, 
a tak wysforował się na boga ten to rozum, który, 
przez cztery tysiące lat przed przyjściem Chrystu­
sa, nie mógł dojść do ładu! Takto odstąpienie od 
katolickiego Kościoła prostą drogą do poganizmu 
prowadzi! Protestantyzm, nim przyszedł do osta­
tniego swego wyrobu, zostawił w literaturze teolo­
gicznej ogromną kupę mozołów, jakich doznawać 
musiał, obrabiając i przerabiając tekst Pisma św., 
szperając w starożytnych zwyczajach, rozwiązując 
trudności w zredukowaniu proroctw i cudów do po­
ziomu wypadków zwyczajnych, i zniżając tajemnice 
wiary do zwyczajnego pojęcia. Sama obszerność 
i rozmaitość traktatów  w tym przedmiocie, dowo­
dzi, że ze strony prywatnego rozumu nic nie zostało 
zaniedbanem, nic nie opuszczonem, coby tylko do 
pogodzenia litery boskiej z materyalnym albo czy­
sto ziemskim rozumem posłużyć mogło. Lecz to na- 
próżno, skończyło się na rozpaczy i na obejściu się 
z Pismem św. nierównie mniej uważnem, niźli z utwo­
rem jakiego pogańskiego pisarza; trzeba było zrzu­
cić uprzykrzoną maskę, pójść samopas drogą tak 
nazwanej filozofii, i samą rzeczą pokazać, że chry- 
styauizm tylko w Kościele katolickim może mieć 
bezpieczne schronienie. Ziściły się na samem do­
świadczeniu słowa Chrystusa: „Kto nie jest ze mną. 
przeciw mnie jest; kto zemną nie zbiera, rozpra­
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sza;“ i słowa Paw ła św.: „Litera zabija, a Duch 
ożywia.“ Boleje Kościół nad smutnym wypadkiem 
prywatnego Biblii wykładu, atoli korzysta z mozol­
nych i kosztownych usiłowań do obejrzenia ze wszech 
stron litery Pisma św. Tym usiłowaniom i podejrzli­
wym szperaniom winniśmy dziś nawet dotykalne 
przekonanie, że, tak  jak  Kościół oddawna twierdził, 
wszystkie Księgi św. są autentyczne; że tekst Pi­
sma św., pomimo wpływu wszystko zmieniającego 
czasu, aż do nas w całości dochowany został, że 
świadectwa pisarzów świętych, nawet po ludzku są­
dząc, są najgodniejsze wiary; że ze źródeł staroży­
tnych wyszukano i w porządny systemat zebrano 
wszystko, co tylko z okoliczności współczesnych pi­
sarzom świętym do objaśnienia ich mowy posłużyć 
może. Każda nauka z prawdziwym postępem przy­
niosła hołd boskiej Księdze, zdrowa loika podykto­
wała prawidła Hermeneutyki i Krytyki; Historya 
wydobyła Archeologię i Introdukcyę; Filologia uło­
żyła Grammatyki, Leksykony, Konkordancye i edy- 
cye poprawne; nauki przyrodzone kończą na podzi- 
wieniu Ksiąg św.; Kościół przyjmuje te, chociaż po- 
mimowolne, dla Pisma św. przysługi; gotów jest od­
dać literze, co do litery należy, bynajmniej się nie 
lęka rozsądnej i sprawiedliwej krytyki, lecz obok 
tego na to się zgodzić nie może, aby czytelnik P i­
sma św. przy samych tylko materyalnych pomocach 
pozostał i w dochodzeniu myśli Pisma św. samej 
tylko radził się gramatyki; chce nadto oddać du­
chowi, co należy do ducha; ostrzega, że Pismo św. 
oderwane od tradycyi żywej, czyli nauki Kościoła, 
jest obumarłym jej członkiem, a wszelkie rozbiory,
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chociażby najuczeńsze, tak  odosobnionego Pisma św., 
podobne są do anatomii, któraby w trupie szukała, 
życia.

U w ag a dla k a to likó w  c zy ta jący ch  Pismo św.

Z tego łatwo każdy wniesie, że Pismo św., bę­
dąc najmocniej zjednoczone z duchem Kościoła i po­
daniem jego, nie może być zrozumiane samo przez 
się, a stąd widzimy jasną przyczynę, dla czego 
w Kościele katolickim samowolne czytanie Ksiąg św. 
nie jest dozwolone wszystkim? Każdy człowiek, oso­
bliwie świecki, nie znający ducha Kościoła i jego 
nauki, nie może bez własnej szkody zabawiać się 
tym świętym mieczem Słowa bożego; przeto naj­
czulsza M atka nasza, nie tylko oparta na smutnem 
doświadczeniu, ale od samego początku przewidując 
bolesne następstwa, starała się ten miecz boży i ra ­
zem Słowo życia chować w swoim przybytku, i ty l­
ko sama uczyła, jak  go trzym ać i używać z poży­
tkiem. Nie ma potrzeby wspominać, że wszystkie 
kacerstw a wylęgły się z przestępstwa tego zakazu, 
wszakże i teraz często się zdarza, że więcej czy­
tają  dla dysputowania i niestosownego przywodze­
nia miejsc świętych, aniżeli dla własnego zbawie­
nia. Przeczytawszy bowiem jakieś zdanie, które, jak  
mu się zdaje, sprzeciwia się jakiej praktyce ko­
ścielnej, chciałby swoim rozumem prostować żywe 
Słowo Boga, czyli naukę Kościoła. A lubo nigdy nie 
przestaje Kościół zalecać rozpowszechnienie rzeczy 
i nauki zawartej wT Piśmie; lubo ustnym i piśmien­
nym sposobem stara  się w kazaniach, katechizmach,
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lub dziełach Ojców i pisarzy późniejszych, pochwa­
lonych przez Kościół, wyłożyć najdokładniej całe P i­
smo św., jednak zawsze jest przeciwny powszechne­
mu i samowolnemu czytaniu. Z tąd jednak nie idzie, 
jakoby osobom mającym potrzebne warunki, nie da­
wał często szczegółowego i wyraźnego na prośbę 
pozwolenia. Pierwsza rzecz, którą, oprócz nauki 
i pozwolenia proboszcza, trzeba mieć przy czytaniu 
Biblii, jest umysł nie ciekawy, nie pyszny, ale po­
wolny, pokorny i religijny, tym bowiem duchem na­
leży Księgi boże czytać, jakim były napisane! Mo­
dlitwa i serce czyste, najwięcej otwierają zrozu­
mienie Pisma, bo jak  mówi mędrzec Pański: w zło­
śliwą duszę nie wejdzie mądrość, ani będzie mie­
szkać w ciele grzechom poddanem.“ Ten warunek 
do tyła jest ważny, że prędzej można pozwolić lu­
dziom pokornego serca i pobożnego ducha czytanie, 
jak  uczonym, nie mającym szczerej pobożności i po­
kory. Pismo św. może być porównane do apteki, 
która w całości swojej jest doskonałą, lecz w szcze­
gółach ją  składających, musi mieć rzeczy, dla- je ­
dnych pomocne, dla drugich szkodliwe, lepiej z niej 
ten wychodzi, który nie ufając swojej wiadomości, 
idąc za radą znawcy, bierze lekarstwa, niźli ten, 
który sam dla siebie wybiera, bo może trafić na, 
truciznę.

http://rcin.org.pl



POGLĄD NA OGÓŁ'

C^ybrok starożytności czaruje serce i wabi je do 
przypatrzenia się tym zabytkom, któreśmy nie­

raz widzieli, coraz nowe nasuwają, się uwagi i po­
strzeżenia, każdemu inne, mniej więcej trafne. Przy* 
piski, w ciągu tych listów przydane, nie są uroje­
niem jakiem, lecz rozwinieniem myśli autorów, sto- 
sownem do nauki Kościoła, tyle tylko za nie ręczyć 
mogę, ile się zgadzają z tym Duchem, który i Oj­
ców Świętych i Kościół ożywia. Nie mogę się roz­
stać z najdroższemi mężów apostolskich słowami, po 
przeczytaniu ich, chce się obejrzeć nazad i rzucić 
jeszcze kilka uwag na ogół.

Ci trzej pierwiastkowego Kościoła świadkowie 
Klemens, Ignacy i Polikarp, ze wszech miar są do 
siebie podobni, wszyscy byli uczniami Apostołów, 
wszyscy byli męczennikami, wszyscy biskupami. K a ­
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żdy z nich w swych pismach oddycha jednym du­
chem, jedną wiarą, jednostajną o chwałę Boga i zba­
wienie ludzi gorliwością, jednem uczuciem i dąże­
niem. Cóż ich tak  do siebie zbliżyło, chociaż w roz­
maitych stronach mieszkali, i różne mieli obyczaje 
narodowe? D la czego przyjęli religię Chrystusa 
i z takiem poświęceniem się za nią obstawali? P e­
wnie nie ziemskie jakieś widoki były tej nadzwy­
czajnej w ludziach odmiany przyczyną, bo też ża­
dnych upatrzyć nie można. Sądziłbyś może, że do­
stojność biskupia do wiary Chrystusowej ich zwa­
biła, lecz nie; bo i nie zaraz biskupami zostali, 
i ta  dostojność, ze względu na doczesne korzyści, 
nie była taką, jak  dziś; owszem, z tym urzędem 
były połączone, nie cześć, lecz pogarda ze strony 
świata, nie życie wygodne i spokojne, lecz troski, 
ubóstwo i prześladowania. Same te ich pisma po­
kazują, jakiem okiem zapatrywali się na rzeczy te ­
go świata, jak serce ich zupełnie gdzieindziej było 
skierowane, żyli na ziemi, lecz nie dla ziemi! Mo­
że kto, jak  się podoba oceniać ich pogląd na rze­
czy doczesne, chwalić go, lub ganić, ale nie mo­
że zaprzeczyć, że był takim, a nie innym, tak da- 
łece w ich słowach i czynach jest widocznym i ude­
rzającym! Wszakże na najokropniejsze rodzaje śmier­
ci, w stręt obudzające w człowieku, o których chy­
ba tylko z podziwieniem i przestrachem czytać mo­
żna, oni zapatrywali się z przyjemnością, jak  na 
cel swojego pobytu na ziemi, jak na przedmiot naj- 
pożądańszy, pewnie nikt nie wyraził tak  żywo i go­
rąco swojego pragnienia jakiejś doczesnej rzeczy, 
jak  św. Ignacy męczeństwa! Nie były to próżne
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udawane wyrazy, bo rzeczą samą znaczenie ich po­
kazali. Najbieglejszy spekulant nie mógłby na ów- 
czas w religii chrześcijańskiej doczesnej upatrzyć 
korzyści, kiedy właśnie ta  religia była przyczyną 
u tra ty  wziętości u świata; majątku, spokojności, 
wolności, zdrowia i życia. Przyjęcie religii dla ziem­
skich korzyści nie może być czynem szlachetnym, 
i nie zgadzałoby się z tą  niedorównaną prawością 
i cnotą, k tóra tych mężów odznaczała, cała staro­
żytność ich poważa, a pisma ich przekonywają, że 
byli to ludzie nadzwyczajni, najcnotliwsi. Żaden 
egoista nie zdobędzie się na taką miłość Boga i lu­
dzi, żaden obłudnik nie potrafi swojego udawania 
utrzymać w takiej całości! Nie podobna, bez obra­
żenia zdrowego rozsądku, przyznawać jakąś niepo- 
rządną, dobrym obyczajom przeciwną do przyjęcia 
i obrony religii Chrystusa pobudkę tym mężom, 
których cała dążność, całe usiłowanie i pragnienie 
było skierowane do bezinteresownej miłości rzeczy 
nadprzyrodzonych, u których najwyższem prawem 
była świętość w uczuciach i postępkach, pewnie więc 
nie było w nich dumy i chęci odznaczenia się lub 
obudzenia podziwienia u świata, nie było w nich du­
cha sektarskiego, pałającego nienawiścią do osób 
partyi przeciwnej, bo chociaż napotykamy w ich pi­
smach nienawiść nauki przeciwnej Chrystusowi; ta  
nie rozciągała się na osoby, nie było w nich zacię­
tego uporu, pochodzącego z miłości własnej, lub źle 
zrozumianej religii, ponieważ kochali tylko Boga, 
a religię Chrystusa najdoskonalej pojmowali. Zda­
rza się czytać i słyszeć śmiało i stanowczo utrzy­
mujących, że religia chrześcijańska jest dziełem ludz-
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kiem, wypadkiem spekulacyi, systematem filozoficz­
nym, do którego gdy przystąpiła zagrzana fantazya, 
przedstawiła go za coś rzeczywistego i przy zbiegu 
sprzyjających okolicznos'ci wprowadziła wżycie. J e ­
żeli to prawda, więc po Apostołach uczniowie ich 
musieli mieć wygórowaną samodzielnos'ć w rozumie, 
niepospolitą biegłość w rozumowaniu i fantazyę naj­
żywszą, kiedy tymczasem w ich pismach nic tego 
nie widać, i co tylko z pierwszego wieku mamy, 
wszystko to krótkie i szczupłe, wszystko jest pro- 
stem opowiadaniem zdarzeń i zdań nie swoich; w nie­
wielu i szczupłych pomnikach piśmiennych nie ma 
żadnych wywodów" z rozumu, ani filozoficznych po­
szukiwań, owszem, częste są na zdania ludzkie po­
wstawania, a ciągłe zachęcania do posłuszeństwa 
Bogu. Dowody, jak  widzimy, kończą się na sło­
wach, wyrażających prawdę objawioną. Całe rozu­
mowanie zawiera się w opowiadaniu historyi Jezusa 
Chrystusa i nauki Jego, dla tego mało i krótko pi­
sali, a niektórzy obeszli się i bez tego. Religia 
Chrystusa, tym sposobem opowiadana, uczonym i nie- 
uczonym, od wszystkich zarówno była przyjmowa­
na, nie dla tego, żeby była z rozumu dowiedziona, 
lecz, że była podaną od Jezusa Nazareńskiego, któ­
ry w rzeczy samej narodził się z Panny, żył między 
ludźmi, nauką i czynem pokazał, że jest wyższą 
nadludzką istotą, Bogiem samym, który niezliczone 
cuda czynił, chociaż dał się ukrzyżować za grzechy 
nasze, powstał jednak z grobu, okazywał się uczniom, 
uposażył ich mocą czynienia cudów' podobnych, ob­
darzył Duchem Św. i wfiadzą nauczania. Oto jest 
fundament i początek religii chrześcijańskiej, ten
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tylko znajdujemy w pomnikach apostolskich, a nie 
inny. Ktoby chciał za podstawę Kos'cioła Chrystu­
sowego położyć spekulacyę rozumu ludzkiego, mu­
siałby pierwiej zaprzeczyć prawdy historycznej, do­
wodzić, jak  to nowsi filozofowie czynią, że nie było 
na świecie takiego Chrystusa, jaki jest w Ewmngelii 
opisany; otrząsnąć się z historycznego porządku rze­
czy, a rozpocząć świat nowy, i każdemu, komu tyl­
ko podoba się uważać siebie za zdolnego, przyzna­
wać prawo do utworzenia, co się zamarzy w jego 
mądrej głowie. Lecz nim do tej okropnej rewolu- 
cyi przystąpi, jakiej jeszcze świat nigdy nie wi­
dział, niechajby nam kto wytłumaczył, czy to jest 
rzecz podobna, ażeby pierwsi chrześcijanie, dla urze­
czywistnienia jakiejś wątpliwej i niepewnej teoryi, 
odważyli się łamać tyle i tak  wielkich trudności, 
które jej stawały na przeszkodzie? Wiadomo, jaką  
moc wywierają na człowieka zasady od dzieciństwa 
wpojone, jak  uporczywie trzymają się serca nawet 
i te, na które rozum przystać nie chce, tymczasem, 
przyjmując religię chrześcijańską, potrzeba było wy­
zuć się z nich od razu. Doświadcza każdy na so­
bie, jak  silny jest duch świata, jak  potężna zmyśl- 
ność i oburzająca się ze wstrętem na prawdy sobie 
przeciwne tak  dalece, iż w oczach ludzkich zamie­
nia je  na głupstwo, godne pogardy i śmiechu, tym­
czasem przyjmując religię chrześcijańską, na samym 
wstępie trzeba było powiedzieć: wyrzekam się świa­
ta  i wszelkich pożądliwości jego, trzeba było tego 
przyrzeczenia i dotrzymać, co było tem trudniej, 
że w początkach Kościoła liczba wyznawców Chry­
stusa w porównaniu do niewiernych stanowiła gar­
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stkę wzgardzoną i okrzyczaną, bo co tylko było' 
znakomitego, co tylko potężnego i uczonego, wszyst­
ko to swojemi sposobami przeciw nim powstało, jak  
to: szyderstwem, złorzeczeniem, okrucieństwem i po- 
wszechnem ohydzeniem. Gdyby ci pierwsi chrześci­
janie, jak  niektórzy za naszych czasów, byli uprze­
dzeni, że ich religia jest tylko wyrobem głów my­
ślących, wypadkiem okoliczności wynikłych z odmian 
religijnych i politycznych na świecie, a niedotykal- 
nem, widomem, do zmysłów nawet przemawiającem 
objawieniem bożem, dziełem nadludzkiem; pewnie by 
nie zdobyli się na potłumienie w sobie wrodzonej 
miłości dóbr i wygód tego życia, wynosząc się nad 
ciało i ziemię; nie wypowiedzieliby ciężkiej walki 
przeciw zmysłowości i całemu hufcowi popędów 
jej; nie targnęliby się tak  śmiało na namiętności, 
które do tego stopnia niekiedy krępują człowieka, 
iż dla dogodzenia im często nawet widoczne, doty­
kalne i pewne skądinąd korzyści, jak  zdrowie, sła­
wa i majątek, muszą iść na stronę. Zaiste! trzeba 
koniecznie mocnego przekonania, niepospolitego prze­
świadczenia się w takich zasadach i pobudkach, któ- 
reby mocą swoją złamały te przeszkody, trzeba pa­
trzeć, i więcej jak  patrzeć, na inne korzyści, dla 
którychby człowiek tak  dalece zapierał się siebie 
i wypuszczał z rąk to, co trzyma. Inaczej, szcze­
gólnie podczas ciężkich dla religii ofiar, przycho­
dziłoby mu na myśl, a nuż nauka Chrystusa jest 
niepewna, a obietnice Jego zawodne! Zginąłbym 
w tym razie, bo nie tylko nie wiedzieć dla czego 
pozbawiłem siebie sławy i przyjemności życia, na­
raziłem się na tyle cierpień i nieszczęść, lecz wy­
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szedłem na zwodziciela innych, na fałszywego świad- 
ka nawet przeciw Bogu, za co i w wiecznos'ci za­
służyłem u niego na sprawiedliwą karę! Podobne 
wnioski, z niepewnej zasady wypływające, osłabia­
łyby ducha, paraliżowałyby wytrwałość, a gdy prze­
ciwnie uznawszy za Boga-człowieka między łotrami 
zawieszonego na krzyżu, nie tylko się w tej wierze 
nie zachwiali, lecz jej wyznanie mieli sobie za rzecz 
najchlubniejszą, i dla niej wszystko, co człowiek mo­
że mieć najdroższego, życie nawet pos'ród najstra­
szniejszych katowni z największą rozkoszą i zachwy­
ceniem radosnem pos'więcić byli gotowi, życząc naj­
lepiej i błogosławiąc mordercom, pewnie o zasadzie 
religii chrześcijańskiej nie mieli najmniejszej wątpli­
wości, lecz taką pewność, która nie tylko na ich 
umyśle, ale i zmysłach, większe czyniła wrażenie, 
niż same męki, ogień i lwie zęby. Tak jest: jak 
Apostołowie zmysłowym sposobem patrząc i słysząc, 
dotykając się i rozmawiając z Chrystusem, przeko­
nali się, że jest Bogiem-człowiekiem, nauczycielem 
i prawodawcą najwyższym; tak  i mężowie apostol­
scy słysząc i widząc i przestając z temi, którzy 
Chrystusa widzieli, uposażeni tymże Duchem Św. 
najmocniej byli przekonani, że ta  nauka, k tórą od 
Apostołów słyszeli, cały ten plan zbawienia, który 
im przekazany został, pochodzi od Samego Boga 
Jezusa Chrystusa i nie ulega najmniejszej wątpli­
wości. Tąż samą drogą i inni chrześcijanie przyszli 
do przekonania, że węgielnym kamieniem religii chrze­
ścijańskiej jest Chrystus, nie tylko ci trzej mężo­
wie, których tu pisma czytamy, lecz niepoliczone 
mnóstwo innych z niemi i po nich żyjących ludzi,
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rozmaitych narodów i stanów, płci i wieku, tempe­
ramentu i ukształcenia, przez trzy wieki pośród naj- 
uporezywszych sprzeciwieństw ze strony żydów i po­
gan, rządów i ludów, nauki i przesądów, wytrwali 
w tej wierze, i nakształt Chrystusa wylewem krwi 
swojej skropioną, potomnym wiekom przekazali. D o­
póki do poznania rzeczy oprócz własnych zmysłów 
używać będziemy doświadczenia innych wiary go­
dnych ludzi, dopóty największym nierozsądkiem bę­
dzie utrzymywać, że Kościół Chrystusa z nauką 
i konstytucyą swoją jest ludzkiej głowy i ręki utwo­
rem. Za zdjęciem Kościoła z właściwej Jemu po­
sady, wywraca się cały porządek na świecie, z upad­
kiem wiary w Boga objawionego przez Jezusa Chry­
stusa, upaść musi wiara historyczna, a za nią insty- 
tucye dawne, związek przyszłego świata z teraźniej­
szym, własność od przodków nabyta, władza spo­
łeczna, opierająca się na dawnem posiadaniu, wszel­
ka zwierzchność przestaje być wpływem boskiej po­
wagi i t. d., a natomiast podnosi głowę zdanie oso­
biste każdego, niezależne od innej powagi, jak  tylko 
od tej którą egoizm wymierza: z tego ścierania się 
rozumów i namiętności na zwaliskach dawnego świa­
ta  ma się ukształcić nowy, gdzie już nie będzie 
władzy, pochodzącej od Boga, gdzie ludzie już sami 
sobie zaradzać będą bez wyższej pomocy, gdzie ro ­
zum będzie absolutnie panował, a namiętności będą 
igrały bez przeszkody, gdzie religia będzie pozba­
wiona wypływów swoich, a sam materyalizm uwa­
żany za prawidło i t. d. Do czegóż przyjdzie w koń­
cu? Oto do zrozumienia tej prawdy wielkiej, jaką 
pewien uczeń apostolski w liście do Dyogneta wy- 
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rażał w tych słowach: religia chrześcijańska jest d u ­
szą  śiuiata. Bez niej bowiem musi nastąpić śmierć 
nie tylko wieczna, lecz i doczesna w życiu społe- 
cznem. Sam Chrystus Pan i Apostołowie przepo­
wiedzieli, że przy końcu świata będą niesłychane 
zamięszania, a to nie z innej przyczyny, jak  tylko, 
że ledwo gdzie znajdzie się wierzący i osłabnie mi­
łość wielu. Nie śmiałbym z wywrócenia Kościoła 
tak  smutnych wywodzić następstw, gdyby one wszyst­
kie nie pojawiały się w rzeczy samej i nie zarażały 
już nowe pokolenia! Nie tak  dla obrony Kościo­
ła, bo On jej nie potrzebuje od nas, będąc pod 
opieką Boga samego, jak  raczej dla obwarowania 
nas samych od grasującej zarazy, czytajmy te sta­
rożytne pomniki i przypatrujmy się, jaką  posiada 
dzielność religia Chrystusowa do rozpędzenia ciem­
ności rozumu i uporządkowania namiętności, ile się 
przyczynia do utrzymania moralnego świata, jak 
uszlachetnia ród ludzki i podnosi go do samego Bo­
ga: jakie za sobą prowadzi męstwo i poświęcenie 
się dla dobra ogólnego, jaką nadaje siłę w pokona­
niu trudności, jak  podpiera wrodzoną słabość i trwo- 
żliwość przerabiając ludzi na istoty wyższego rzę­
du. Nie należy kończyć na samem podziwieniu wy­
sokich cnót pierworodnych synów Kościoła, trzeba 
i o własnej korzyści pomyśleć, a ta  zależy na wy­
dobyciu i wprowadzeniu do siebie tego ducha, tej ■*> 
wiary i życia dla Chrystusa, którem się oni odzna­
czyli, jednorazowe, przelotne odczytanie ich słów 
tego skutku nie sprawi; trzeba się zanurzyć w ich 
myśli i uczuciach, odgadnąć ten płomień miłości 
względem którego wyrazy są dymem, bo język i pióro
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ich pewnie nie zdoła wTyrazić co czuli, duch po Apo­
stołach odziedziczony nie dał się w literze zatopić, 
oprócz dosłownego znaczenia jest w tych pismach 
cos' więcej, czego szukać trzeba, podnosząc serce 
do Boga, porównywając sposób myślenia i czucia, 
otwierając serce i zapraszając do niego miłość i wiarę 
ożywiającą pisarzy świętych. Do pojęcia ducha pierw­
szych chrześcijan wiele nam pomaga ich stanowisko, 
byli oni na samej granicy świata pogańskiego i chrze­
ścijańskiego, gdzie działał jeden i drugi z całą mocą 
swoją; porównanie dzisiejszego chrystyanizmu z da­
wnym poganizmem nie dałoby tak  dobitnych sprze­
czności, lecz przy pierwszym zjawieniu się religii 
Chrystusa, duch jej odbił się najwyraźniej, sposobem 
przerażającym oczy bałwochwalców; zatem ich współ­
czesne o religii chrześcijańskiej zdanie nie małe świa­
tło rzucają do jej wyświecenia. Na tych zdaniach 
pogańskich możemy na sobie uczynić próbę i do­
wiedzieć się jaki w nas pierwiastek przemaga, bo 
jeżeli w' rozsądku Tacyta, Pliniusza, Heroda i in­
nych nie widzimy wielkiej niedorzeczności; jużeśmy 
nie całkiem chrześcijanie. W alka chrystyanizmu z po­
ganizmem jeszcze i dotychczas nie skończyła się, 
ostatni pokonany w początku dla odrażającej szpe- 
tności, nie śmiał już wystąpić w dawnej postaci, 
lecz przybierał na siebie rozmaite kształty  do chrze- 

* ścijańskiego podobne, ale tymczasem ciągle podko­
pywał i mniej więcej nadwerężał Objawienie: here- 
zye od początku Kościoła aż dotąd po sobie nastę­
pujące nie są czem innem, tylko rozmaitemi mane­
wrami starego bałwochwalstwa, jakoż w rzeczy sa­
mej, przypatrzywszy się z blizka każdej partyi prze­

http://rcin.org.pl



ciwnej Kościołowi Chrystusowemu, łatwo dostrzedz 
można zasady objawieniu przeciwne. Dopóki po­
krywa się imieniem chrześcijańskiem, dopóty może 
oszukiwać ludzi niebacznych, lecz kiedy nareszcie 
zaufanie w łicznem zwolennictwie doprowadzi do te­
go zuchwalstwa, że się objawi w swojej naturalnej 
postaci, i wyrzecze się nawet imienia Chrystusa, wten­
czas sam siebie zdradzi, i musi być ostatecznie po­
konanym. Nie samym tylko poganom religia chrze­
ścijańska wydawała się zgubnym zabobonem, a chrze­
ścijanie nieprzyjaciółmi rodu ludzkiego; nasłuchała 
się ona podobnych potwarzy i od wielu tak  nazwa­
nych chrześcijan, posądzają ją  o ujarzmienie czło­
wieka, o zdeptanie praw rozumu i tamowanie innych 
popędów wrodzonych, zarzucają, że tylko myśli o du­
szy, do szczęścia doczesnego przeszkadzają, z tego 
powodu Teologia dowodząc prawd objawionych, musi 
je  przez długie rozumowania przeprowadzać i do­
czesne z nich pożytki wykazując, zachęcać do niej 
powodzeniem nawet w tem życiu prywatnem i pu- 
blicznem, spokojnością sumienia, dobrą sławą, po­
rządkiem, towarzyskim; a niektórzy tyle tylko reli­
gię poważają i za potrzebną uznają, ile do celów 
materyalnych pomaga. Nie widziemy tego u pierw­
szych chrześcijan, nie wy czytujemy w tych zabyt­
kach, owszem, wszystko u nich obraca się około po­
ważania i miłości Chrystusa, wszystkie pobudki od *•*< 
Niego wychodzą i napowrót do Niego się zbiegają, 
nakształt słonecznego systematu, w którym nie słońce 
krąży na około ziemi, lecz ziemia, planety i komety 
odbywają swój obrót około słońca; Sam tylko Chry­
stus uważa się za cel, za podporę słabego rozumu
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za Zbawiciela świata, dawcę wszelkiego dobra, k tó­
remu wszystko jako najwyższemu Panu służy<5 po­
winno z nieinteresownej miłości gotowej nawet na 
wszelkie ofiary. W  takiem powietrzu odetchnąć, taki 
duch do naszych czasów wprowadzić, jest rzeczą 
wielce pożądaną, ponieważ bez niego nie masz p ra­
wdziwej cnoty. W arto często do czytania tych dro­
gich pomników powracać, są bowiem otoczone atmo­
sferą tej epoki Kościoła naszego, w której bojażń 
boża stanowiła całe szczęście na ziemi, przy Chry­
stusie utrapienia były rozkoszą, wTątpliw'ość nie roz­
dzielała umysłów, fałsz nie mógł się pobratać z praw­
dą, a ludzie czuli i myślili, żyli i działali ruchem 
nadanym sprężyną wfiary i miłości nie osłabioną jak  
dzisiaj, lecz w całej swej mocy działającą.
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